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POZW ALA SIĘ DRUKOWAĆ,

z w arunkiem złożenia w Komitecie Cenzury liczby exempla- 
rzy praw em przepisanej. Petersburg , d. 16 Stycznia 1850 r.

Cenzor  I .  S r e z n i e w s k i .

CZCIONKAMI E . PRATZA.
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I .

K omu tylko zdarzyło się jechać z Daszowa do Linieć, lub 
z Linieć do Daszowa, ternu musi być pamiętną wieś nazwana 
Kalnik, położona na połowie d ro g i : gdyż niebyło przykładu 
żeby pojazd lub wóz wjechawszy do tej w s i , niezatrzymał 
się przed karczm ą, na jej środku stojącą. Jes t- to  wieś ob­
szerna; chałupy w niej odznaczają się czystością i budową, 
ledwo że nie koło każdej z nich jest sad, a gdzie niegdzie 
nawet pasieka. K alnik  słynie wesołością swoich parobków, 
p ięknością swoich dziewek, zalotnością swoich mołodyc. To 
pewna, że Kalnik leży wśród okolicy której płodność ledwo 
że nie w yrównywa tej szczęśliwej ziemicy, która_ Nil co­
rocznie st łuszcza, że trzoda wiejska wypasiona na rżyskach 
Kalnickich jest nierównie liczniejsza niżeli we wsiach są­
siednich , i że między siołami U k ra iń sk iem i, odznacza się 
jakąś wyższością, która  ujść nie może uwagi wędrowca.

Wszakże Kalnik dziś już nie jest tern czerń by ł przed 
laty, i jak każdy s tary , wiele widział i wiele doświadczył. 
Na końcu XVI w ieku , był miastem bardzo handlowem, w 
łonie swojem mieścił kilka narodów i wyznań. Był rnona- 
ster  c z e rn ic , kilka c e r k w i , zbór arianów, k irka  ewangie- 
l i c k a , dwie bó żn ice :  jedna żydow ska ,  druga kara im ska ; 
nawet kościółek ormiański. Praw ie  wszystkie te budowy 
by ły  ceglane, pobielone, i wcale przyzwoicie utrzymywane. 
Jeden  tylko kościół wiary panującej,  pokryty  pozieleniałemi 
gontami, odarty z tynku, z po-za przezroczystego częstokołu 
w y g lą d a ł : nieborak zdawał się wstydzić swojego ubóstwa,
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2 ZA M E K

na widok tycTi przybyszów jakoby natrząsających się z po­
kory  gospodarza. Był to jeden z najmniej jeszcze złych 
skutków indygenatu nadanego w Polsce nowinkom W ittem - 
bergskim , G enew sk im , i zuchwalszym jeszcze wymysłom 
nowochrzczeńców, arianów, które niebaczna młodzież, wy­
chowaniem zagranicznem za rażona ,  przywiozła do Rzeczy­
pospolitej,  rozprzeslrzeniała  pomiędzy ludźmi łaknącymi za 
modą, a tern potrząsała prawa kardynalne  narodu, pod rzą­
dem nadto łagodnych Jagiellończyków.

Kalnik w czasie wojen Jana  Kaźmierza dwa razy zrabo­
wany : raz przez Szwedów, potem wkrótce przez Uakocego; 
nakoniec do szczętu zniszczony został przez Tatarów K ry m ­
skich, zjednoczonych z Ukraińskiem chłopstwem zbunlowa- 
nem. Ujrzał swoje gmachy w popiół zamienione , i prawie 
wszystkich swoich mieszkańców zabranych  w jassyr. Od tej 
klęski już nigdy nie powstał. Na gruzach kwitnącego miasta 
osiedliła się wieś z przychodniów Województwa Czernichow­
skiego. Prawica czasu nawet szczątków dawnych murów nie 
szanowała. Zdarza się czasem, że jaki wieśniak, ryjąc ziemię 
dla lochu warzywnego, lub dla wbicia słupów na stodołę, 
wykopuje jakieś naczynia bądź mosiężne bądź miedziane, 
k tórych użytku nierozumie ; jakieś stare  s rebrne  pieniądze, 
nawet białogłowskie ozdoby szczerozłote, co wszystko u arę- 
darza w iejskiego przemienia się na trochę gorzałki.  I kiedy 
potomkowie s ł u g , a nawet poddanych , dawnych panów 
Ukrainy, wywłaszczywszy prawych jej dziedziców, sami zo­
stali jej p a n a m i ; Kalnik, niegdyś stolica wielkiego hrabstwa, 
dziś jest pokorną  a łfynencyą wprzód nieznanego Daszowa.

Kalnik przechodził bądź spadkiem , bądź kupnem , z rąk  
do r ą k :  należał do Koniecpolskich, Dolskich, Wiśniowiec- 
kich, Platerów, Potockich ; ale w czasie kiedy to się działo 
co opowiadać zamyślam , Hrabstwo Kalnickie było własno­
ścią potężnego domu Zborowskich Owcześny jego pan, był 
ów Marcin, Kaszfelan K rakow ski,  głowa Dyssydentów wy­
znania A ugsburgsk iego , starzec dumny, chciwy władzy i 
bogactw dla swojego rod u ,  i dla tej żądzy zawsze gotów 
wszysjiko poświęcić. Po wyjściu z lat dziecinnych oddany 
przez swojego ojca do Akademii Krakowskiej, oddał się naj-
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K R A K O W S K I . 3

wyuzdańszój rozpuście i zuchwalstwu bez gran ic ,  a potem 
został jednym z głównych naczelników tych uczniów, którzy 
opuścili ojczysty zakład nauk. Młody Marcin dostał się do 
W ittem bergu i tam poddał z zapałem młodociany umysł pod 
naukę Lutra i Melanchtona. Gdy powrócił do Polski dla ob­
jęcia spadku po zmarłym dopiero ojcu , wkrótce został w 
K oronie naczelnikiem wyznawców Augsburgskich jak Górka 
Helweckich, i z tym ostatnim związawszy się małżeństwem 
z jego s io s t rą ,  tak groźnym pokazał się swojemu Królowi, 
że t e n ,  dla zaskarbienia  sobie jego p rzy jaźn i ,  obsypał go 
urzędami i starostwami , aż riakoniec usadowił w najwyż- 
szóm senator? kióm krześle. Starzec pyszny z rodu, urzędów 
i sławy ry c e r s k ie j , a więcej jeszcze z licznego potomstwa : 
bo miał ośmiu synów, po większej części już zaszczyconych 
wysokiemi urzędy, i tyleż córek usadowionych zamęzciem 
w najwyższych domach Polskich ; ale sił s targanych w dłu­
gim zawodzie w usługach Królów i Rzeczypospolitej , już się 
nieoddalał od swojego Zborowskiego zamku. Tam najzna­
komitsi Ryssydenci nieprzestawali go nawiedzać , a on im 
swoich rad udzielał. Cieszył się iż jego synowie odwagą i 
światłem ściągali ku sobie uwagę narodu, tak jak jego córki 
słynęły powszechnie pięknością, i dowcipem. I żył sobie w 
ojczystym z a m k u ; a inne jego dobra były  powierzone Gu­
bernatorom ze szlachty ubogiej, ale karm azynowej,  a zasłu­
żonej jego domowi.

G ubernator Kalnickiego zamku i h rabstw a nazywał się 
Z dora; był to syn starożytnego choć ubogiego szlachcica z 
Ziemi Trembowelskiój, który  um arł  w usługach dworu Zbo­
rowskich. Syn jego służył za chłopca u Pana Marcina, kiedy 
ten jeszcze chodził do Akademii Krakowskiej, i towarzyszył 
panu sw'ojemu w jego podróży do W ittem bergu. Nieodstępny 
sługa , bez wahania przejął się jego zdaniami religijnémi, 
bądź jako prawdziwy k l ien t ,  oddający siebie z duszą i cia­
łem swojemu patronow i, bądź z rzeczywistego pociągu. Bo 
zaprzeczyć nic można, że nowa nauku, uwalniając poniekąd 
od uczynków nieco trudnych do sp e łn ie n ia , a wymagając 
tylko wiary dla z b a w ie n ia , wiele okazywała powabów dla 
ludzi niewiele pochopnych do dobrych uczynków. Koniec
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4 ZA M E K

końców, po powrocie Pana  M arcina, Pan  Zdora wielce mu 
został pomocnym w rozkrzewianiu w iary  pomiędzy szlachtą 
Niemieckiego wyznania, i w prześladowaniu katolickiego du­
chowieństwa żyjącego na jego ziemi. Pan Marcin ożenił go 
z jed ną  ze swoich nałożnic, a po śmierci G ubernatora  Kal- 
nickiego, k tóry, jak  to dawniej byw ało , siebie nie wzboga- 
cił zarządem czterdziesto-letn im  tak  znacznych dóbr, jemu 
pow ierzył rządy H rabstw a Kalnickiego, z nieograniczoną 
władzą nad poddanymi.

Pan Zdora najskrupulatniej przeniósł do służebnictwa swo­
jego, zasady czerpane z Teologii W ittem bergskiej.  Pod nieba 
w ynosił swojego pana, dwa razy na miesiąc posyłał do Zbo­
row a kozaka z rapporlem , przy k tórym  nieomreszkiwał do­
łączać list napełniony panegirykam i dla największego i naj­
mędrszego Senatora całej Rzeczypospolitej. Na rocznice jego 
urodzin sam przy jeżdżał do Z b orow a, przy winszowaniu 
uroczystości padał mu do nog jak długi — rzecz wtedy nie­
słychana w służebniclwie szlacheckiem ; ale to czynił nie 
przez zby tn ią  uniżoność, ale przez jakiś entuzyazm niczem 
nieum iarkow any, a pobudzony widokiem jego obliczów, przy­
pominających mu wszystkie jego cnoty i zasługi. Pan K ra ­
kowski to wszystko bra ł  za gotowe pieniądze, i wywzajem- 
n ia ł  się jemu nieograniczoną ufnością; a Pan Zdora, służąc 
panu, o sobie nie zapom inał; a n iemając innego celu jak 
tylko spanoszyć s i e b ie , po trzydziesto-letniej administracji 
K a ln ik a , zawsze się kurcząc , zawsze siebie mianując chu­
dym pachołkiem , już tyle miał na stronie g o tó w k i , że je ­
żeli dotąd n ienabył dla siebie szerokiego dziedzictwa, to 
jedynie  z obawy żeby Panu Krakowskiem u nie przyszło na 
myśl wejść w to — a zkąd do tych dóbr przyszed ł?  a po­
tem puścić na niego swoich synów, znanych po większe 
części za paniczów najzuchwalszych i najgwałtowniejszych 
w całej Rzeczypospolitej. 1 nieraz z połowicą swoją suszył 
sobie głowę nad tern : jakby  to po najdłuższem życiu Pana 
Krakowskiego , jakoś gładko skończyć z jego spadkobier­
c a m i , i wynieść się z pieniędzmi w jakąś stronę oddaloną; 
bo dość by ł prze ją ł  z wychowania zagranicznego, żeby być  
przekonanym że kto ma pieniądze , temu wszędzie dobrze-
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Zaprzeczyć niemożna, że Pan Zdora z wielką zręcznością 
Wzbogacał siebie, zachowując stateczną łaskę swojego pana. 
Obowiązywał go tem , że mu corocznie więcej dosyłał gro- 
siwa niż ten po którym zajął posadę. P raw da że za jego 
poprzednika ćhłopstwo żyło w dostatkach, zamki Kalnickie 
i Kopyczynieckie by ły  w stanie obronnym , że ledwo mysz 
przez ostrokoły przedrzeć się mogła. Szlachta służbą woj­
skową w zamkach opłacała grunta  co je uprawiała z łaski 
domu Zborowskich ; utrzymywano ogromne myślistwo, ową 
szkołę strzelców i jazdy, mogącą być obróconą w potrzebie 
na korzyść Rzeczypospolitej. A za Pana  Zdory chłopstwo 
było uciśn ione, szlachta zaczynszow ana, Strzelce w okład 
pańszczyzny wpisani, zamki wiatrami ogrodzone. Nawet po­
znawszy że Pan Krakowski, jak to zwykle bywa w podeszłym 
wieku, nabyw ał coraz więcej przywiązania do gotowych pie­
niędzy, zdołał w niego w m ów ić, że zamiast tak wielkich 
wydatków na utrzymanie zamków, lepiej połowę tych wy­
datków obrócić na zaspokojenie Tatarów i Niżowców, a tym 
sposobem dobra będą bezpieczne, a panu przybędzie brzę- 
czączki. 1 to co pan i sługa w Polsce wyhodowany miał by 
za zgrozę pomyślić, że godzi się pokój okupywać pieniędzmi, 
pierwszy Senator, sam kiedyś dzielny wojownik, na to zezwolił.

Każdy ma swojego gryzącego mola, miał go i Pan Zdora 
w osobie syna — Pana E zechie la ,  k tóry  mu nieraz stawał 
kością w gardle, a którego, jako jedynaka, namiętnie miło­
wał. Był to chłopiec nie złego serca, i nie małych zdolności, 
ale m iał w sobie rozwiniętą wrodzoną burzliwość Polską, 
nawet w stosunkach swoich z rodzicami, bo tu nie miał tej 
przeciwwagi która u innych wzniecaną bywa wychowaniem 
katolickiem. Po innych domach sz lacheckich , młodzieniec 
jakkolwiek zuchwały, d rża ł  na widok swoich rodziców, 
wszystko , nawet ch ło s tę , bez szemrania z ich rozkazu od­
bierał, i ani pomyślić się odważył, by w ich postanowieniu 
o sobie w czemkolwiek się sp rzec iw ić ; ale po rodzinach 
dyssydenckich wychowanie na innych zasadach przyjęte, 
obaliło było tę patryarchalność w stosunkach ojca z synem, 
pana ze sługą. Pan Marcin Z b o row sk i , wkrótce po swoim 
powrocie do kraju, założył by ł w Zborowie szkołę. Mistrzów
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6 ZAME K

dla niej sprowadził z N iem iec , w celu by ta szkoła dostar­
czała 1’astordw i Ministrów obywatelom wyznania Augsburg- 
skiego. W szakże , pomimo nakładów i s tarań  , ten zakład 
jego widokom nieodpowiedział.  Młodzieniec w niej wyćwi­
czony, naw ykły  wszystko w y rozu m ow ać , a nie k ierowany 
łaską  i dachem  pokory, jak po seminaryach katolickich, gdy 
kończył swoje w ychow anie ,  rzadko kiedy dawał siebie na­
kłonić do bakałarstwa ka ted ro w eg o , które  u dyssydentów 
zastępowało kapłaństwo, i przekładał zabawy rycerskie, od­
powiedniejsze przyrodzeniu polskiemu. I kiedy scm inarya i 
nowiciaty katolickie m nożyły  w Koronie i Litwie kapłanów 
i zakonników; pastorów i ministrów trzeba było jak wprzódy 
sprowadzać z Niemiec.

Pan Ezechiel by ł oddany do szkoły Z borow sk ie j : k res  
życzeń jego o jca ,  było go widzieć kiedyś ożenionym i pa­
sto rem ; ale po k ilkuletnim szkolnym zawodzie, młodzieniec 
uciekł ze s z k ó ł , przenosząc nad wszystkie zarzuty teologji, 
giermkowstwo przy Panu H ieronimie O ssolińskim, zięciu 
Pana Krakowskiego , ale gorliwym katoliku , k tóry  by ł rad 
przyczynić się do w yrwania młodego szlachcica z tej szkoły. 
Pan Ezechiel towarzyszył swojemu nowemu panu w nie­
szczęśliwej w yprawie Potockiej,  gdzie swoją dzielnością ścią­
gnął jego uwagę tak dalece, że został jego ręka^ passowany 
na ry c e rz a ,  i o trzymał stopień nadliczbowego towarzysza 
w jego Chora^gwi. Kto inny na jego miejscu b y ł  by się wy­
soko pokierował, ale, po skończeniu wojny, służba u Dworu 
niedawała się pogodzić z zuchwalstwem jego przyrodzenia. 
Będąc dworzaninem, nietylko że ulegać n iechciał sędziwemu 
marszałkowi dworu Pana  Ossolińskiego , Kasztelana Sando­
mierskiego , ale tak mu dokuczył k rnąbrnośc ią  s w o ją , że 
został oddalonym. Udał się więc do Zborowa, jako do pro- 
tektorskiego gniazda ; i n iezawiódł się w nadziejach swoich. 
Pan Krakowski łaskawie przyjął syna zachowanego sługi, i 
kazał mu zostać przy dworze sw oim : a że bardzo zgrabnie 
tańcował, został wkrótce n iezbędną figurą wszystkich k ad ry ­
lów zamku. Ale na nieszczęście zaczął się zalecać do Panny 
Krakowskiej, K rystyny ,  już obiecanej Panu Chodkiewiczowi, 
Kasztelanowi W ileńsk iem u ,  i to tak widocznie ,  że się to
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nieukryło przed Jaśnie  Oświeconym jej ojcem. Ta zuchwa­
łość przechodziła w yobrażen ie  jakie  m iał o wolności ewan- 
gielickiej. W szakże żadnej gwałtowności się niedopuścił ;  
kazał tylko żeby we dwudziestu czterech godzinach oczyści 
zamek Z bo row sk i , i nigdy doń niewracał. I lad -n ie rad  Pan 
Ezechiel musiał się udać pod skrzydła rodzicielskie, a P . Gu­
b erna to r  luboć o wszystkim w ie d z ia ł , od siebie go nieode- 
pchnął.  Tak mieszkał od półtora roku, golizną swoją przy­
kuty do ściany rodzinnej.  Ojcu, pomimo ustawicznych nale­
gań , pomagać nie chciał w gospodarstw ie , n ieznajdywał 
towarzystwa odpowiedniego swojemu sposobowi myślenia, 
i gdyby miał o czem, niezawodnie opuściłby Kalnik natych­
miast, bo w nim się nudził śmiertelnie.

O jc iec , jak się wyżej pow iedzia ło , miłował go wielce, 
wszakże nie więcej od swojego w o r k a , do którego udziału 
przez żaden sposób niechciał go przypuścić A matka jesz­
cze skąpszą by ła  od ojca. Ile razy Pan Ezechiel napiera  się 
o siaki taki grosz, Pan ojciec zawsze wymawia siebie swo- 
jem  ubóstwem. «Tu niema nic mojego,» prawi «to co W aść 
widzisz jes t  najprzód Boskie, a potem pańskie. Oprócz zasług 
co je pobieram , złamanego halerza nie posiadam. Człowiek 
jak ja poczciwy służy żeby żył : mam co jeść, i tego Waści 
nieżałuję , a pieniądz skąd się weźmie u m n ie?  Albo to ja 
okradam mojego p an a?  jak rob ią  in n i ,  k tórych się niewy­
mierna. Poczciwy sługa musi być zawsze gołym. Niech po­
czciwie pracuje aż póki pan nieprzypomni sobie starego 
sługi, że już dalej pracować nie zdąży, i że trzeba  mu dać 
kęs łaskawego chleba. A kto Waści winien żeś chudym der­
wiszem ? Ja  za Waści Panu Bogu nie odpow iem : niczegom 
nie zaniedbał żeby Waści na człowieka w y k ie ro w a ć ; dawno 
byś b y ł  pastorem  w Zborowie. P ięćset złotych na rok, dwo­
rek  jak c ack o , przy nim ogród i łąka, i akcydensików nie 
m a ło :  to nie piechotą  chodzi: od Waści zależało w kosmat- 
niejszej skórze chodzić niż ja. Wojaczka więcej Waści p rzy ­
padła do smaku niż rozpamiętywanie słowa Bożego. Nie 
dziwuj się że cierpisz n iedos ta tek ,  kiedyś los dobrowolnie 
odpychał. Tuszyłem że w mojej starości będę miał z Waści 
podporę, a jak widzę chcesz mi być ciężarem.»
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8 ZAME K

Nécessitas frangit legem — jak Pan Ezechiel się spostrzegł 
że już dziury pokazują  się na jego opończy, i że one nawet 
n ieum ieją  przemówić do serca rodzicielskiego , powiedział 
so b ie :  «Przecie mam konia, zbroję, koncerz i kopią, a więc 
winienem sam sobie dać radę. Oręż nie tylko bronić, ale w 
potrzebie i żywić powinien Ojciec tw ardy : bo wiem że ma 
p ien iąd ze , tylko zmyśla s ta ry  sknćra  ; a więc oręż mnie 
wesprze. »

1 w samej rzeczy nocną porą  zaczął się popisywać w bliz- 
kości Kalnika. Nikogo nie zabijał, ale jakie mógł kontrybu- 
cye nakładał na tych co na jarm ark i przybywali do Kalnika, 
a za to dawał im protekcyą i eskortował ich aż do miasta. 
Nie tak-to wielkie by ły  z tego korzyści,  ale przynajmniej 
to mu dawało obuwie i takie siakie odzienie ; a w ówczes­
nych w yobrażeniach podobny przem ysł by ł  uważany za 
szlachetną zabaw ę, n iekażącą honoru rycerskiego, jako na- 
przykład handlowanie łokciem lub miarką. Miewał on w iel­
kie przeprawy z ojcem s w o im , jak zobaczył że zamiast 
op ierania  się zbrojnego Tatarom i Zaporożcom haracz im 
opłacał.  Nieprzestawał nalegać żeby zamki postawił w sta­
nie obronnym , ofiarował dowództwo swoje nad nimi i wszyst­
kimi kozakami Kalnickirni. Ale stary miał w tym swoje 
rachuby żeby płacić a niebić s i ę , i usprawiedliwiał się z 
tego przed synem jak teolog z professji.

— Waści w głowie bitki, boś młody, mnie staremu inaczej 
się rzeczy wydają. Gdzie drwa rąb ią ,  tam trzaski lecą. Jak  
YYaść się zaczniesz b i ć , będą padali cudzy, ale ginąć będą 
i nasi. A czy Pan Bóg przykazał żeby więcej w ażyć nędzny 
kruszec ,  niż aby jednego z takich co ich na swój obraz i 
podobieństwo stworzył? Lepiej się opłacić, niż stać przyczyną 
chrzescianskiój krwi przelewu. Pismo w yraźn ie  mówi : kto 
mieczem wojuje , ten od miecza zginie. A Św. Paweł nie 
mniej w yraźn ie  pisze, że kto niema miłości bliźniego, taki 
Bogu nie może być miłym.

— Co mi to za bliźni Tatarzyn, co wierzy w Mahometa a 
nie w Pismo św ię te ;  lub Zaporożec , co w nic nie wierzy.

— A Panie E zechie lu ,  co też Waść mówisz; a czy tak 
YYaści uczono w Zboro^vie. Otoż to skutek tego ,  że YYaść
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nigdy nie chodzisz do kirku na naukę. Tam by Waści przy­
pom niano , że każdy człowiek jest naszym b l iźn im ,  bo zo­
stał okupionym krw ią naszego Zbawiciela.

— Jeżeli tak, po cóż Doktor Luter tyle hałasu narobił, i 
tak długich wojen stał się przyczyną, jeżeli i bez jego nauki 
można być zbawionym.

— O, o, o, — a jak W aść zuchwale sądzisz o tym wielkim 
mężu. Był to człowiek nadzwyczajny, i nadzwyczajne miał 
od Boga natchnienie ,  żeby poprawić Jego Kościoł.

— I ja  mam nadzwyczajne natchnienie, by z najezdnikami 
puścić się na ostre. Jes t  to w yraźny głos Boży. Jegomość 
o tem sam się p rzek o n asz , byłeś tylko kazał zwołać koza­
ków, k tórych strzały  już pozardzewiały, a tylko ich kosy i 
s ie rpy  wyglądają gdyby zwierciadła. Nawarzę ja  kaszy, że 
Jegomości aż serce rość będzie. Albo to nie śmiech ludzki, 
że bydło pasie się po wałach z a m k o w y ch , i nie b ram ą 
wchodzi, ale tędy gdzie by ł częstokół; aż mnie wstyd.

— W stydź się sobie Waść, kiedyś lak wstydliwy, a ja  tak 
zrobię jak zechcę. A że to jaja chcav zaraz mieć więcej ro­
zumu niż ku ry !  Więcej trzydziestu lat rządzę temi dobrami 
bez W aścinej rady, i nadal jakoś się bez niej obejdę. Waść 
byś rad mi wszystko do góry nogami przewrócić. To tylko 
szczęście, że Bóg niedał świni rogów. Buszaj-że sobie W aść 
z Panem Bogiem, a mnie zostaw, bo ja nie próżniak.

W łaśnie  nazajutrz miał być jarmark w Kalniku. Dwóch 
Zaporożców już przybyło do zamku dla odebrania  zap ła ty :  
dla tego Pan Zdora pozbył się s y n a ,  który odszedł rozzło­
szczony. Zaporożcy przybyli na wózku parokonnym , a ich 
wierzchowce w całym moderunku szły lózem przy koniach 
powozowych. Jak  weszli,  Pan G ubernator najuprzejmiej ich 
przywitał, częstował ich gorzałką i s łoniną wędzoną, poga­
wędził z n im i;  co mu nie przeszkodziło odliczyć im dwieście 
z ło ty c h ,  za które wziął kwit na p ięćset,  podpisany przez 
nich znakiem k rzyża ,  i zaprosiwszy ich na o b ia d ,  sam ich 
zaprowadził do żony. A że miał słabość dla s y n a , wrócił 
na chwilę do swojej kancelaryi i posłał po niego, gdyż pora 
Obiadowa się zbliża , i że rad parę  słów mu powiedzieć.
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P rzyby ł  Pan Ezechiel jeszcze cokolwiek rozdąsany. S iary  
zaczął mu głaskać policzki i rzekł do niego :

■— Mój kochany, ly młody, ale jak się moich lat doczekasz, 
będziesz inaczej myślał. Tobie tylko burdy w głowie Bić 
się nie sz tuka ,  nawet pobić m ożna ; ale potem...  Patrz  na 
len k w i t ;  pięćset złotych wydać m u sia łem ; ż a l ,  ale cóż 
ro b ić :  nietyle byłoby żalu żeby to moje własne pieniądze, 
ale pańskie ; a jednak podobna sztuka cztery razy na rok 
się powtarza. Prawda że szkoda, ale też za-to święty pokój. 
A wszak wiesz jakie nieszczęście spotkało przeszłego roku 
G ubernatora  Xięcia Wiśniowieckicgo na zamku Dziunkow- 
skim. Ledwo nie co roku Tałarzy na niego n a p a d a l i ; lada 
ofiarą b y ł  by  się od nich wykupił,  ale on po twojemu m y­
ś l a ł , i na ich żądanie zawsze ta sama odpowiedź: a -za-s ię  
gałgany, i dawaj na nich strzały wypuszczać, i z samopałów 
strzelać, po tem na koń i ścigać uciekających. A jak T a ta r  
wpadnie w jego r ę c e , zaraz i na wałach wisi. Przez dwa­
dzieścia lat mu się to udawało, a dwudziestego pierwszego 
któś ze s traży  go z d ra d z i ł , i nocną porą wpuścił Tatarów 
do zamku. Oddali za swoje; bo Gubernatora  ze skóry odarli 
żywcem, a dzieci i kobiety, co ich znaleźli w zamku, w jas- 
sy r  zab ra l i ,  załogę w pień wyrżnąwszy. Otóż mu s ław a :  a 
ja chwrała Bogu bez ostrokołów spokojnie siedzę, i bez obawy 
w łażę wT moją pościel. Poznasz się za stołem z moimi Zapo­
rożcam i, Ezechielku, oni ci się spodobają ,  bo to byw alce;  
nagadają lobie o swoim nowym H e tm a n ie — jakiś Samucha, 
k tóry  do nich niewiadomo skąd przyby ł przed trzema laty, 
a taką  miłość między nimi wzbudził ku sobie, przez wielkie 
czyny sw oje ,  że po śmierci H e tm a n a ,  jego wynieśli nad 
sobą. Tylko bądź dla nich grzeczny, i pamiętaj że kto mo­
jego gościa sk rzy w d z i , ten mnie sk rz y w d z i : a ja  siebie 
niedam skrzywdzić.
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O j c i e c  i syn weszli do bawialnego pokoju , i tam zastali 
Gubernatorowę bawiącą p rzybyłych  gości. Oba Zaporożce 
byli dość ubogo ubrani.  Rolety i szarawary z domowego 
sieraku , na tern koszulka z ogniw że la zn y ch , i pałasz sze­
roki u b o k u :  oto cała ich by ła  p a ra d a ; a reszta  rysztunku, 
jako spisy, hubki z kap turem  uzbrojonym wewnątrz gęstemi 
prętami żelaznemi, łuki i kołczany, zostawione by ły  w czę­
ści na ich wózku, w części pod piecem w pracowni guberna- 
torskiej. Oba nie okazywali na sobie więcej lat trzydziestu, 
mieli głowy ogolone, z długimi seledzcami. Jeden z nich, 
a który zdawał się mieć starszeństwo, mógł by uchodzić za 
przystojnego, gdyby nie nosił na praw em oku plastra  kitaj- 
kowego, a jeszcze większego plastra na lewym policzku, a 
do tego żeby m iał ludzki dźwięk' mowy — ale kiedy się odzy­
wał, było w jego głosie coś tak chropawego, tak harkawego, 
że aż przykro było słyszyć ; było to coś podobnego do or­
ganu którego by dudy popękały. Drugi był sobie kozak b a r ­
czysty, zezooki, d z ióba ty : włosy miał w seledzcu rude a 
k ęd z ie rzaw e ; wyraz jego twarzy zdradzał doświadczonego 
rozbójnika. Z resz tą  o ile jego kolega by ł mówiący, o tyle 
on sam był milczący. Gęby do mówienia nie otworzył, jeno 
głowę miał najczęściej zwieszoną na piersiach, i wszystkiemu 
zdawał się przysłuchiwać ciekawie.

Pan Zdora przedstawił syna gościom, i pow ied z ia ł : — Jak 
się Panowie poznacie, będziecie siebie kochali . Bo i mój 
sy n ,  jak  W aszmoście , jes t  doświadczony w rycerskiem rze­
miośle : pod bolockiem przecie się p o p isy w a ł , i jes t  paso­
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12 ZAME K

wanym rycerzem  ; od półtora  roku mieszka przy mnie. 
Obaj kozacy skłonili się dość nizko przed Panem Ezechielem, 
k tóry  zaledwo głowę schylił . Rozmowa szła w języku rus- 
skim , ho na Ukrainie mowa lacka jeszcze niebyła rozpow­
szechniona. Gospodarstwo wielce było zajęte gośćmi ; w tern 
oznajmiono że na stole gotowo; i pani Gubernatorowa po­
dała rękę oplastrowanemu kozakowi*, a za nimi wszyscy 
poszli do sa l i ,  i zasiedli około okrągłego s to łu ,  na środku 
izby stojącego. Stół się całkowicie otoczył — bo oprócz Gu­
bernatorstwa i gości , przybyło jeszcze trzech oticialistów 
klucza Kalnickiego , pastor miejscowy, który n iemałe miał 
znaczenie między sługami pana dyssydenta, i dwie panienek  
respektowych. Wszyscy zajęli swoje miejsca — naw et Pan  
Ezechiel;  lubo dumny rycerz, widoczny gwałt sobie uczynił, 
gdy usiadł b ra t -za -b ra t  między chłopami ; wszakże uczynił 
t o :  r a z ,  żeby się n ienarazić  o jcu , pow tóre , że już kozak 
jednooki zaczął by ł opowiadać różne czyny bohaterskie swo­
jego H e tm a n a , i różne szczegóły o życiu zaporozkiem , co 
go zajmowało. Jednooki musiał spostrzedz że nie bez trud­
ności Pan Ezechiel dał siebie nakłonić do siedzenia obok 
niego za s to łe m , bo zaraz po polewce odezwał s i ę ,  a le ,  co 
dotąd niebyło, czystą polszczyzną, témi słowy.

— Jak to ludzie łatwo z powierzchowności sądzą. Szlachcic 
jak  się spotka z Zaporożcem , to zdaje mu się , że mu ko­
rona spadnie z głowy, jeżeli go do jakiejś poufałości z sobą 
przypuści ; a to dla tego że go widzi w sieraku a nie w 
axam icie ,  i że zamiast litego pasa , widzi na nim pas z ja- 
łowiczćj skóry ; a niewie tego, że na Zaporożu jes t  mnóstwo 
szlachty tak h e rb o w n ć j , że może Kapituła Krakowska ich 
by się niepowstydziła.

— O ile mogę sądzić z waszecinego wysłowienia, — rzekł 
na to Pan Ezechiel, pokręcając w ą s a — i waszeć sani musisz 
być  z tych liczby.

— Może Waszmość zgadłeś, może i niezgadłeś, a w wątpli­
wości austine et abstine.

— Tymcś mnie waszeć dobił — odparł Pan Ezechiel śmiejąc 
się. — Już tedy niema wątpliwości, żeś rodowitym szlachcicem, 
kiedy naw et do szkół chodziłeś swojego czasu. A ponieważ

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I . 13

mam zaszczyt jemu się przedstawić nornine et cognominc, 
jako Ezechiel Zdora, Towarzysz Pancerny chorągwi J. W. Os­
solińskiego Kasztelana Sandomierskiego, chociaż wprawdzie 
nadkornputowy, ale do jego usług zawsze gotowy ; godziło 
by się i waszeci wywiązać się groszem za moje trzy szelągi, 
i nietaić p rzedem ną swojego honoru.

— O mój mości wy Panie Towarzyszu Pancerny, chętnie bym 
rad jemu we wszystkim dogodzić, ale moje szlachectw o,— 
dajm y na to że jest rzeczywiste, — gdzieś na kotku wisi z  
swojem nazwiskiem. Iło jak przystałem na zaporozką wiarę, 
jak ręką  o d ją ł ,  zaraz zapomniałem o swojem dawnym na­
zwisku. Dopiero przypomnę go sob ie ,  jeżeli mi do myśli 
przyjdzie opuścić Z aporoże , by powrócić do lackiego ży­
wota. Jednak  myślę że nim to nastąpi,  Dniepr jeszcze dużo 
wody swojej zaniesie do Limanu.

— Jakże przecie Waszeć się wabisz, bo jużci co żyje, ma 
swoje nazwisko. Niepodobna'mi wierzyć, że kiedy wasz Het­
man waszeci potrzebuje, gwiżdże chyba na niego jakby  na psa.

Tu czmychnął Zaporożec, kwaśno zmierzył Pancernego i 
groźne oko jego spotkało się z obojętnym wzrokiem Pana 
Ezechiela, było  cóś tak przerażającego w tern spotkaniu, że 
pani Guhernatorowej aż usta posiniały od strachu. Ale małe 
zdarzenie rozpędziło chmurę, i wypogodziło ich oblicze. Osa 
zaczęła brzęczyć około twarzy Zaporożca.

— Panie Towarzyszu Zaporozki, — odezwał się pan Ezechiel,
■— strzeż się żeby osa waszeci nic ukąsiła.

— Dziękuję za przestrogę, — odpowiedział, i zaczął się og 
niać serwetą, dopóki osa nie upadła  na soSniczkę.— Do ta 
miłego gospodarstwa — przedłużył Zaporożec— jak pan Guber 
nator i jego szanowna małżonka, nic dziwnego że i proszeni 
i n ieproszeni się garną. Wszakże w tak zacnym domu, na­
wet osy nieszczęście spotkać niepowinno ; ona jest tylko 
przygłuszoną, n iech -że  sobie na wolnem powietrzu żyje.

To rzekłszy wstał od stołu, wziął solniczkę, otworzył okno, 
• osę wraz z solą wyrzucił na trawę ; potem usiadł na swro- 
Jem miejscu i powiedział:

— Mości Towarzyszu Pancerny, chciałeś wiedzieć jak  mnie 
nazywają swoi — u nas niema ani im ion , ani nazwisk, ale
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im ioniska, na które zasłużyć t rzeba ,  bo u nas nic darmo. 
Nasz Hetman nazywa się Samucha. odkąd samopas jeżdżąc 
został napadnię ty od sześciu Talarów ; bo kiedy nasi przy­
byli mu trafunkiern w pomoc, zastali wszystkich sześciu le­
żących na ziem i; a sługa pański jest a t tam an em , i nazywa 
się Detyna — a to z powodu, że kiedy my dobywali zamek 
C iec ie rsk i, ja  pierwszy nocną porą  wdrapałem się z dwóma 
kolegami na wał. Żołnierz na warcie strzegący watów, zbli­
ży ł się i k rzy k n ą ł :  kio tam ?  ja rzuciłem się na n iego ,  i 
s iek ierą  uderzyłem po łb i e ,  że już odtąd m ilczy: bo nim 
go uderzyłem powiedzia łem mu : «cyt detyna.» Za nami i 
reszta dostała się na wały. Zamek ze skarbcem wpadł w 
nasze ręce, a Hetman nazwał mnie A ttamanem Cyt-Detyną. 
Otoż-to teraźniejsze moje szlachectwo, póki go na lepsze 
jeszcze nie zamienię.

— Winszuję go waszeci z całego serca , Mości A ttamanie 
Cyt-Detyna. I przyznam się, że chciałbym aby raz w życiu 
obaczyć waszego H e tm an a ,  o którym naród tutejszy cuda 
opowiada. Jakaż  jes t  ziemia która go na świat w y d a ła ,  a 
której tyle zaszczytu przynosi.

— Jużci nie Zaporozka , Mości Towarzyszu Pancerny, bo 
na Zaporożu nikt się nie rodzi. Dziecie się nie rodzi bez 
kob ie ty ;  a u nas kobiety na lekarstwo nie znajdziesz; ale 
gotowi rycerze z całego świata do nas przybywają^ każdy 
z nich zostaje Zaporożcem , i zapomina czem byt wprzódy. 
Bo smaczny chleb, chleb Zaporozki, a miodu, ryb, nabiału, 
tucznego mięsiwa, w bród.

— To wszystko piękne, jednak bez kobiet, musi wam być 
tęskno.

— Bynajmniej; kobieta w rycersk iem  kole, to istne szydło 
w worku. Gdybyśmy mieli kobiety między s o b ą ,  namno­
żyły by się w net swary, z aw iśc i : zamiast na cu d zych , na 
siebie byśmy n a p a d a l i ; przepadło by nam braterstwo. Czło­
wiek bojowego rzemiosła powinien z przyjemnością spoty­
kać kobiety, ale mieszkać z n i e m i , nigdy. Mieszkając z 
kobietą wojownik doczekałby się dziatek, a pisk dzieci odej­
muje odwagę rodzicielskiemu sercu, a i dla obcego ucha nie 
jest m uzyką przyjemną. Na licho wprowadzać do nas ko­
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biety, kiedy my je nawiedzamy w ich własnych domach; 
albo to my kąt zagrzejem na Z aporożu?  Czarna ziemia na­
szą m a tk ą ,  a szeroki świat naszym ojcem. Ledwo czwarta 
część roku na Siczy, i to daj Boże, a reszta za Siczą. A 
kiedy my puszczamy się w św ia t ,  to na to żeby w nim 
dostać tego, czego na Siczy nie mamy.

— Bez wątpienia Mości Ałtamanie, zawód wasz nie jest bez 
powabów, ale do wszystkiego wdrożyć się trzeba. Pod tak 
dzielnym wodzem jak wasz Samucha. i trudy, i dolęgliwości 
powinny być przyjemne. Wiera o wielu jego bohaterskich 
czynach, ale radbym  wiedział jakim on jest w pożyciu. Jak  
waszeci wiadomo, człowiek, choć rycerz, nie zawsze na ko­
niu z kopją w r ę k u ; i my nie od t e g o , a przecie siedząc 
za stołem bawimy się rozmową.

— W  pożyciu jes t  on najlepszym , najłagodniejszym czło­
wiekiem. Póki widzi szablę w ręku p rzeciw nika , póty jest 
wściekłym zwierzem. Ale jak mu broń w ypadn ie ,  jes t  mu 
dobroczyńcą, ojcem. Niech no Pan Towarzysz Pancerny tu­
tejszego ludu zapyta . Wprzód gadania nie było z naszymi, 
bywało wszystko co w idzą , pustosza. Przechód Zaporoża był 
straszniejszy niż szarańczy budziackiej , niż czumy k ry m ­
skiej. Ale jak Samucha został H etm anem , wojujemy więcej 
z Tatarami, co wprzódy niebywało, a Polska i Ruś niewiele 
szkody od nas mają. My z niemi po Bożemu, upominamy 
się o haracz, bo ten się nam należy. Zapłacisz haracz, mieć 
będziesz pokój, nie zapłacisz, to widać że pokoju niechcesz; 
a jeżeli wojna wyjdzie tobie na biedę, przypisz ją  sobie, a 
nie nam. Volenti non fiat injuria : Pan G ubernator akurat- 
nie nam się uiszcza, dobrze też za to w ygląda ,  i na naszą 
przyjaźń skarżyć się nie może.

— Drażliwą strunę poruszyłeś Mości Attamanie, bo nie do 
mnie należy wnikać w sprawy mojego o jc a ; ale pozwól 
sobie powiedzieć, że gdybym ja tu był na jego miejscu, 
albo żebym miał vocem decisivam w jego radz ie ,  nie tak 
łatwo byś trafił do swojego, jak  go nązywasz haraczu.

— A to czemu ?
— T em u, że może bym się domagał o złożenie jakichś 

dowodów przekonywających, że on wam się istotnie należy.
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— Na co gruntownicjszych dowodów nad ten ,  — odparł 
Attaraan stuknąwszy o rękojeść swojej szabli.

— N a la k i  indukt mam u boku mojego odpowiednią replikę. 
I n iewiem kto koso by przekonał : czy Waszeć mnie żebym 
mu zap łac ił ,  czy ja w aszec i , żebyś to w yn iós ł ,  coś z sobą 
przywiózł, a cudzego zaniechał.

— Nie wątpię o męztwie W aszm ośc i , Mości Towarzyszu 
Pancerny ,  i z tym się nic ta ję ,  że lepiej wychodzę na ła­
skawej i spokojnej przyjaźni wielmożnego Gubernatora , niż 
bym mógł wyjść na zbrojnej niechęci jego godnego syna. 
Bo czybym sam szwank p o n ió s ł ,  czybym waszmości krew 
szlachetną przelał,  n iem iałbym  czego sobie winszować; ale 
ponieważ interes z Panem  Gubernatorem już złatwiony, 
niech każdy  przy swoim zos ta jąc , niemyśli tylko o zaba­
wie w tak gościnnym domu.

— O b aczy m y ,— m ruknął  pod nosem Pan Ezechiel I gdy 
wszyscy wstali od s to łu ,  on wyszedł na dziedziniec,  jakby 
już miał dość ze znajomości świeżo zabranej.

Kroki swoje sk ierow ał ku stajni, gdzie przynajmniej sześć 
razy  na dzień nawiedzał swego ru m a k a ,  pomimo tego że 
mieszkał w blizkim jego sąsiedztwie, bo swoją główną kwa­
terę by ł  założył w m asztam i przy stajni będącej, gdzie sy­
piał ze swoim Świrydem, kozakiem przez pół spolaczonym, 
poddanym klucza Kainickiego, który od lat kilku podzielał 
swojego pana dobrą i złaŁ dolę. Jeszcze n iebyt doszedł do 
s ta jn i ,  kiedy turko t pojazdu wjeżdżającego na dziedziniec 
obił się o jego uszy. Obrócił głowę za s o b ą , i u jrzał po­
rządną brykę k ry tą ,  czworokonną, zajeżdżającą pod ganek 
komissaryi. Wylazł z niej poważny starzec, którego natych­
miast poznał.  Był to Pan Błażej Mroczek , dworzanin Pana 
K rakowskiego, zaszczycony szczególnym zaufaniem całego 
domu Zborowskich, a w ierny swojego Pana i Bzcczypospo- 
litej sługa. Pan Gubernator wybiegł na ganek żeby przyjąć 
znakomitego gościa; z głęboką uniżonością go pow ita ł ,  i 
wprowadził przed sobą do domu. Pan Ezechiel pobudzony 
ciekawością, na czas późniejszy odłożył nawiedźmy swojego 
k o n ia , i powrócił do izby gościnnej , gdzie zastał i nowo 
przybyłego gościa, i tych z k tórymi dopiero obiadował.
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Stary  szlachcic w obu rękach trzym ał rękę Pani Guber- 
n a to ro w e j , i z głową schyloną przepraszał j ą , że ośmiela 
się stawić przed nią w podróżnym ubiorze.

— Ach Mości Chorąży Dobrodzieju, — odezwał się Guberna­
tor, — czy się godzi takie ceremonie robić z swoimi praw­
dziwymi i obowiązanymi sługami. Wszak to dla nas szczę­
ście takiego gościa przyjmować. Czemże mamy mu służyć? 
My tylko co po obiedzie ,  ale natychmiast będzie chudopa- 
eholski obiadek i dla Pańskiej Wielmożności.

— Nie, nie, najpokorniej dziękuję; po dobrym  śniadaniu, 
k lóreby rannym  obiadem nazwać się godziło, wyjechal em 
z Zorniszcz. To dla mnie starego wystarczy aż do wie­
czerzy, co ją  z łaski Waszmości dostanę.

— Kochanko — rzekł Gubernator obracając się do żony 
— pamiętaj żeby wieczerza była godna naszego gościa, który 
p ierwszy raz nas naw iedza ,  żebyś się przed nim niepo- 
wstydziła że z ciebie nicpołem gospodyni. Wasza Wielmoż- 
ność niech raczy usiąść. Oto są panowie Towarzysze Zapo- 
rożcy ; obaj ludzie g o d n i , przyjaciele naszego Skarbu , a 
których życzliwością się szczycę. Przybyli oni do Kalnika 
na ja rm ark  jutrzejszy, a oto mój syn E zech ie l ,  który miał 
szczęście być mu znanym w Zborowie , jeżeli tylko sm ar­
kacz mógł ściągnąć ku sobie uwagę Pana Chorążego.

— A jakże nie, znam — wszakże Pan Ezechiel był jednym  
z mężniejszych Towarzyszy w Chorągwi Pana Kasztelana 
Sandomierskiego ; przecie to kolega obozowy mojego syna, 
i po w yprawie  Połock ie j , która o bogdajby nigdy nie była 
nastąpiła, z nim razem był pasowany na rycerza.

— Nie z jednym  tylko ale z obydwoma synami pań­
skimi kolegowałem, — odpowiedzia ł Pan Ezechiel, nizko się 
skłoniwszy — a z młodszym lat kilka chodziłem do szkół. 
Pozwól W ielmożny Chorąży zapytać s ieb ie ,  gdzie się teraz 
znajdują ci zacni kawalerowie?

— Jednego mam tylko syna Marcina, ten się ożen ił ,  ma 
dziatki które kiedyś wychowa w boja /n i  Bożej i w miłości 
ludzk ie j , a teraz pracuje jako szlachcic stateczny na roli 
dziedzicznej, i tej pilnuje, pokąd, czego Boże nie daj docze­
kać, powołanym nie będzie do Pospolitego ruszenia.
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— A Pan Kaźmierz, ów rycerz niezwalczony, któremu we 
władaniu kopją i s zab lą ,  ledwo Pan Samuel mógł sprostać.

— Daleko Panu Kaźmierzowi do Pana Samuela — odezwał 
się Zaporożec jednooki, ale po rusku.

Pan Ezechiel spojrzał pogardliwie na in terlokutora, poczem 
przedłużając rozmowę : — Przebacz Panie  C horąży Dobro­
dzieju, że o moim najdroższym przyjacielu śmiem go pytać 
— w jakich stronach dopiero się znajduje.

— Niewiem — odpowiedział starzec z głębokiem west­
c h n ie n ie m — jużern powiedział że jednego mam tylko syna, 
drugi.. .  Niech się dzieje święta wola Hoża. Jaki los mojego 
pana spo tka ł,  taki doświadcza jego najdawniejszy sługa. I 
Pan Sam uel ,  i mój niegdyś K a ź m ie rz ,  od kilku lat uciekli 
razem z rodzicielskiego domu. Z re s z tą , co mam myśleć o 
osobistych przygodach, kiedy nieszczęścia publiczne, na nas 
jak grad rzęsisty spadły. Tak, tak, my słudzy stracili Pana, 
Senat przewodnika, Korona i Litwa, ojca.

— Jak to ?  — odezwał się Gubernator.
— Nieinaczej; K nyszyn i Zborów okry ły  się k i r em ;  piąty 

tydzień jak  skończył dni swoje Zygmunt August. Zszedł ten 
wielki K ró l ,  nie zostawując ani potom ka, ani nawet bliz- 
kiego krew negą. Pierwsze to bezkrólewie w któreni prze­
widzieć nie m o ż n a ,  czyimi będziemy poddanymi. Panowie 
Rady długo taili to nieszczęście przed narodem , oddalając 
wojnę domową, a może i rn /padnięc ie  Rzeczypospolitej; ale 
Panu Krakowskiemu natychm iast po śmierci Króla w ypra­
wiono umyślnego który mu doniósł o w sz y s tk ie m , a w 
krotce potem i synowie jego przybyli.  Ale jak się o tern 
nieszczęściu dowiedział Pan Krakowski, dawna jego niemoc 
się wzmogła, i od czterech dni zaniósł Królowi i na tamten 
świat służbę nieskażoną.

— Nasz Pan um arł!  — krzyknął Gubernator ,  załamując ręce
— U marł na ręku m ojem , Mości Panie Z dora , a ja  dzie­

sięciu laty od niego starszy, musiałem go przeżyć. Ale co 
też to było przez pięć ostatnich dni jego śmiertelnego ży­
wota! Wszyscy synowie otaczali jego łoże; mówię wszyscy, 
bo Pana Samuela mam ledwo że nie za p rze pad łego ;  a 
jednak Pan Krakowski umierając najwięcej by ł nim  zajęty.
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Błogosławił go po kilkakrotnie, i często pow tarza ł :  — To mi 
b y ł  najmilszy syn, a że ja najniegodziwszy grzesznik, sp ra ­
wiedliwy Bóg zawsze mnie w nim najwięcej dotykał. — Spro­
wadził do zamku dwóch jezuitów ze Lwowa, i yv ich rękach, 
a w7 przytomności naszej, rewokował swoje nowinki. Głośno 
wry r z e k ł W r a c a m  na łono ojczystego Kościoła, który by ­
łem opuścił, nie z is totnego przekonania, ale ze swawoli, z 
dumy, z łakom stw a, żeby być głową potężnej p a r t j i , żeby 
się ciągle targować z moim panem , a tern wywyższać dom 
mój nad wszystkie szlacheckie domy. Nigdy nie pokłada­
łem nadziei mojego zbawienia na niemieckiej nauce. I lubo 
byłem dyssydenlem , nie odganiałem nigdy od siebie sług 
wierzących po d aw n em u , bo zawsze bałem się umierać 
między tak im i ,  coby xiędza do mnie niedopuścili. I waści 
Panie Mroczku zayvsze miłowałem, pomimo różności naszych 
zdań. Kiedy waść z nieboszczką moją żoną ,  odmawialiście 
koronkę, ja z was d rw iłem , a teraz przyznaję żeście mieli 
rozum , a ja byłem głupi. A choć źle ży łe m , że nie tracę 
nadziei w miłosierdziu Bożym, to przypisuję jedynie  modli­
twom mojej ż o n y ; ho to była święta za życia k o b ie t a : 
matka szesnaściorga dz iec i:  a gdzie wiele dzieci, tam wiele 
błogosławieństwa.

— A my wszyscy płakali : ry k  był w całym Zborowie. Nikt 
nie jest bez grzechów, ale to był dobry pan i sprawie­
dliwy. Daj mnie Boże tak umierać jak on. Bo to pokilka- 
krotnie się spow iada ł :  a z jaką  skruchą pożywał ciało i 
krew Pańsk ie ;  a z jaką  przytomnością p rzyjął oleje św7ięte; 
jak czule nas przepraszał za zgorszenia jakieśmy mieć mogli 
z jego spraw. Jeszcze w wigilią śmierci swojej mówił synom : 
— To napróżno : ja was nieskłonię wszystkich żebyście wró­
cili do starej wiary. Bo zwłaszcza tobie Panie Marcinie , 
jako Marszałkowi Wielkiemu Koronnemu, bardzo wygodnie 
w czasie bezkrólewia stanąć jako naczelnik silnej partji 
dyssydentów, żeby się dobrze potargować z Elektem. To 
będziecie robili . co ja kiedyś robiłem ; daj wam Boże że­
byście przynajmniej jak ja skończyli. Ale zaklinam was na 
śmiertelnej pościeli , żebyście niedopuszczali by dyssydent 
nad wami panow ał,  bo biada domowi który się pierwszy
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targnie na prawo kardynalne  narodu. Wszak wy wiecie jak 
o tyra trzym ał mój srodze wielki przyjaciel i swat — Xiążę 
Mikołaj Radziwił, Wojewoda i Hetman, ów zdoby wca Inflant. 
Król był tak zapadł przed laty na zdrowiu, że już byli 
o nim zwątpili.  A ja mówię Xięciu : a nuż nieszczęścia, 
Król niczostawi potomka, ćzyby niedobrze wtedy zaprosić z 
Królewca jego siostrzeńca. Uchowaj B oże ,  odpowiedział 
Xiążę. Król Rzeczypospolitej powinien być Papieżnikiem . 
Bo laki jeśli zechce szarpnąć nasze w olnośc i, przysięgą 
swoją s tw ierdzone ,  to chyba jeden Papież go od tej przy­
sięgi rozgrzeszy, a jeżeli który z naszych , to sam siebie 
rozgrzeszy. Ja  mu okazał podziw, że tak zakuty jak 011 kal­
win, to mówi. A on mnie na to : mój miły Panie Marcinie, 
llog świadek żem prawdy szuka ł ,  ale moi ministrowie tak 
mnie obałamucili,  że już dziś sam niewiem w co wierzę. 1 
choć widzę że Jezuici moich synów wabią , nic na (o nie 
mówię , bo mi teraz wszystko jedno. — Potem powiedział 
im :  — Oto Pan Mroczek ma u siebie złożony mój testament 
już od dwóch lat sporządzony, a taki sam zostaje u Xięcia 
Krzysztofa Badziwiła, teraźniejszego Wojewody Wileńskiego. 
Tam przeczytacie wolą moją, i ją  spełnicie. Żadnemu z was 
krzywdy nie będzie. Wniosek mojej żony wam oddałem , i 
wiele ze swojego. Całkowita moja ojcowizna Zborów ; a inne 
dobra sam ponabywałem. Wy to po mnie odziedziczycie, a 
moje legata na klasztory i kościoły, które w kodycyilu znaj­
dziec ie ,  i pamięć o moich w iernych sługach w testamencie 
umieszczona, was niezubożą. W y wszyscy już teraz możni, 
jeden tylko Samuel niewydzielony ; Bóg wie gdzie się teraz 
obraca.

Potem p o w ied za ł : — O Samuelu, Samuelu! rozdarłeś rnoje 
serce, aleś zawsze moim dzieckiem ; błogosławię ciebie,  od­
puszczam tobie urazę, i tę niewdzięczność za moje do ciebie 
przywiązanie .  I ty po mnie swoją należylość odbierzesz, 
byłeś jej na dobre używał — Taki to był czuły ojciec Mos- 
panie  Z dora ,  a Pan S a m u e l— jak to dom rodzicielski opu­
szczać kryjomo, jakby  jaki złodziej.

Tu się znowu do dyskursu wmieszał Zaporożec,' ' ale za­
wsze po rusku : «A jużci trudno było Panu Samuelowi nie
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uciekać, kiedy go ojciec przymuszał żenić się z osobą jemu 
niemiłą.

— A jak to panowie o wszystkiem wiecie — odpowiedział 
Pan Mroczek.

— Nic dziwnego W ielm ożny  P a n ie ,— odrzekł A U am an.— Z 
całego świata mamy gości na Siczy, a że my ani piśmienni, 
ani czytelni,  więc kiedy nie wojujemy, cała nasza pociecha 
słuchać co ludzie o ludziach mówią.

— Jakkolwiek bądź, — przed łuży ł Pan Mroczek, — poczciwy 
syn w postanowieniu swojern na radzie ojca poleca, ho któż 
lepiej od ojca życzyć m o ż e ; a jeszcze tak dobrego ojca. 
Pan Krakowski co codzinę spodziewając się że stanie przed 
Bogiem , kiedy erzechy swoje głośno w y z n a w a ł , i w tedy 
nawet wspominał Pana Samuela. Nigdy nie zapomnę słów 
j e g o :

— (»rzęch rzecze, najwięcej ciężący na moim sumieniu, bo 
wynagrodzonym być niemoże, jes t zabójstwo \ i ę c ia  Dymitra  
Sanguszki, który z mojej ręki poległ na Szlasku. Jako opie­
kun \ ię ż n ic z k i  Halszki w obliczu prawa wymówiony jestem, 
że na nim spełniłem w yrok  Królewski. Ale czy zdołam się 
tein wymówić przed Bogiem, który wie dobrze że nie mi­
łość p ra w a ,  mnie do tego czynu pobudziła ,  ale żądza oże­
nienia którego z synów moich z najbogatszą dziedziczką 
w całym narodzie. Ja ją  przeznaczałem dla mojego Samuela. 
Oby za moje przewinienie, sprawiedliwość Boska na nim się 
nie spełniła. Mój Panie Mroczku, rzekł do mnie, zaklinam 
W Pa na, żebyś zaraz po mojej śm ierc i ,  s tara ł się go odszu­
kać , może on gdzieś się tuła nieborak , jak m arnotrawny 
syn Ewangelii . Ach czemuż przed śmiercią nie mogę go 
przytulić do rodzicielskiego łona. — I łzy mu się puściły z 
powiek...

— Skończył ten prawdziwy Pan, ozdoba senatu, i to właśnie 
kiedy jego rady byłyby tak potrzebne dla Rzeczypospolitej. 
A zaraz po jego śmierci, młodzi panow ie przypomnieli mnie 
mój obow iązek. W tym celu przybyłem  do Waszmości, azali 
Bóg mnie niedopomoże bym go wynalazł. Jes t to przecie 
młodzieniec szlachetny. Jak  sie dowie o sieroctwie Rzeczy­
pospolitej, przypomni sobie może że jest jej synem i sługą.
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—W  trudach co je W asza Wielmożność podejmujesz, — ode­
zwał się Pan Gubernator, — trafisz Pan do podwójnego celu, 
bo odszukując Pana S a m u e la , i własnego syna wynaleźć 
możesz.

— N ie ,  n ie ,  o n im nie myślę. Nie pragnę widzieć tego, 
który  kiedyś był moim synem, ale którego zaparłem się na 
zawsze. Jak  to, żeby syn ojcu n iepow ierzył swojego zamiaru, 
żeby został wspólnikiem z b ro d n i , która zakrwawiła serce 
najgodniejszego, najszlachetniejszego męża. Ja  nie tyle Pana 
Samuela winuję, ile mojego hullaja : ten niecnota do wszyst­
kiego złego jego namówił. On zawsze b y ł  k rnąbrny ,  nie­
posłuszny i burda. Obym go nigdy nie spotkał 1

— Mości Chorąży, — odezwał się Pan Ezechiel, — Pan gnie­
wem się unosisz na Pana Kaźmierza : a jednak  rycerz zna­
komity, na jakieś umiarkowanie zasługuje. Jeżeli naprzykład 
P an  Samuel zobowiązał go rycerskiem  słowem do zachowa­
nia tajemnicy, jakże  go miał zdradzić chociażby dla włas­
nego ojca?

— To do waści nic n ienależy,— łak ną ł  Pan G ubernator ,— sąd 
nad synem, jes t  rzecz ojcowska, a nie cudzego. Między drzwi 
palca niekładź jeżeli bolu nielubisz. P rzepraszam  Pana Cho­
rążego za głupstwo tego drym blasa.

— O ! wcale się nie urażam za w ybryki młodości : dość 
mnie do nich przyzwyczaił Kaźmierz. O , Mospanie Zdora: 
człowiek sam niew ie o co ma prosić Boga : czy żeby mieć 
synów, czy żeby ich niemieć. W praw dzie,  nie mam praw a 
się uża lać :  Marcin mi się u d a ł :  człowiek cichy, roztropny, 
pobożny, lubiony w obywatels tw ie, i całą gębą gospodarz. 
Ale też za to Kaźmierz.. .  Czy uwierzysz, że to co ja przez 
jego życie w ysypałem z kieszeni,  dla zagodzenia rozmaitych 
jego sprawek, zebrane do kupy stanowiłyby uczciwy kawał 
szlacheckiego chleba Tego wybić, tamtego porąbać, wszyst­
kim dokuczyć, nikogo nie s łuch ać ,  do tego by ł zawsze 
laureatem. Dobrał sobie godnego siebie towarzysza Pan Sa­
muel : to jedno dla drugiego, pokąd nie będzie dla nich spra­
wiedliwości; bo jaki może być koniec temu wszystkiemu? 
Nareszcie Pan Samuel mnie obchodz i, bo obiecałem jego 
umierającemu ojcu , że będę się starał go odszukać ; a o
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drugim i wiedzieć niechcę. Ż yje ,  to d o b rz e ;  niech sobie 
żyje ; a u m a r ł , to drugie dobrze ; daj tylko Hoże żeby nie 
na szubienicy. Już 011 dla mnie um arł  od tej chwili kiedy 
uciekł z Panem  Samuelem.

— Oj tak, tak, Mości Panie Zdora, jes t to wielkie złe, że 
naszej młodzieży zdaje się, że ona jest tylko stworzoną do 
wojny, a nie do pokoju: i że nieumie oddzielać zarozumia­
łości i swawoli od odwagi. Ztąd ani się możemy cieszyć 
pokojem, ani też wojny nasze idą jak  by potrzeba było. Bo 
z rycerstw em  bitnem, ale nieposłusznem, niedaleko zajdziesz. 
Wszak to co mówię, mówię z doświadczenia, bo i ja  przecie 
żołnierzem jestem. Szczycimy się riaszém m ęztw em , a już 
przyszło do tego że złodzieje z po-za Dnieprskich porohów, 
bezkarnie  nasze wioski p ląd ru ją ,  kiedy w młodości mojej 
podobną chałastrę batogami by odegnano.

Tu rudy Zaporożec podniósł g łow ę, i wściekłym wzro­
kiem spojrzał 11a starca, ale jednooki na niego grośnie  m ru­
g n ą ł ,  a tamten znowu zwiesił głowę na piersi i wrócił na­
tychmiast do dawnej nieruchawości.  Ta chwilowa scena mula, 
nieuszła bystrego oka Pana Ezechiela

— Święte słowa pańskie ,— odezwał się Pan G ubernator ,— ale 
my ojcowie temu niewinni. Ja  pierwszy, że nigdy nie mia­
łem skłonności do rycerskiego rzemiosła , mojego jedynaka 
chciałem wykształcić na duchowną, na uczoną osobę. Z ma­
leńka chodził w studenckim płaszczyku jak  pauper, szabelki 
nigdy nie nosił. Kiedy bywało przybędzie do Kalnika na 
w akacye ,  to stawię wartę żeby go do stajni niepuszczano. 
ł cóż to wszystko pomogło Bijąc się w kije z podobnemi 
do siebie ło trami szk o ln em i, wyuczył się robić szabla : 
pierwszego konia co go złapie na paszy, dosiędzie, i na nim 
harcuje, za co bywał nieraz w szkole napominany, a nawet 
i karany, a potem , ledwo się zrobił z niego podlo tek , uciekł 
szkół nieukończywszy, i p rzysta ł  na g iermka do Pana Kasz­
telana Sandomirskiego. Taką koleją poszedł i syn pański. 
Bo Pan C horąży oddałeś do chorągwi starszego, a młod­
szego jeszcze parę lat chciałeś w szkołach zatrzymać : a 
młody taki na swoim postawił i przystał do wojska. Cóż 
my rodzice winni że się nam synowie nie wiodą.
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— I bardzo winni. Choć (o się do Waszmości nic ściąga, bo 
jesteś w> znania Augsburgskiego. Ale mnie, po jakiego djabła 
było się skłonić namowom nieboszczyka pana, żebym syna 
oddał do szkoły dyssydenckiej. Starszy u jezu itów  wycho­
wany : to też czuj-duch przedeinną, chociaż sam ojciec dzie­
ciom. Ale w tej Zborowskiej szkole, — żeby ona przepadła, 
młódź nab ie ra  nieco gładkości,  nieco zagranicznej mowy, 
dużo w ielom ówstwa, cóś się otynkuje obcą  dla nas nauką, 
ale też za to karności żadnej Rozkaż jej wychowańcowi 
cokolwiek : zaraz trzeba mu tłumaczyć dla czego to się roz­
kazuje. Ro jak nauczają wasi mistrzowie : rozum jes t  darem 
Bożym , i powinien być naszym przewodnikiem ; wolność, 
co ją  dla nas Chrystus krw ią swoją k u p i ł , niepozwala śle­
pego posłuszeństw a: Pismo święte i własny rozum w każdej 
sprawie winni doradzać. A tern zniszczyła się karność w 
Rzecz y pospo 1 i te j .

— A wszakże Mości Chorąży, Aposloł w yraźnie  mówi, że 
nasze posłuszeństwo ma hyc rozumne a nie ślepe.

— Mości Panie Zdora, jes tem stary  żołnierz a nie teolog, 
i nigdy nie troszczyłem się żeby zgłębić prawdziwe zna­
czenie 1 i s m a , bo urodziłem się i żyję pod w ład zą ,  która 
mnie w tym względzie zaspaka ja ;  ale na lo patrzę co się 
u nas od lat siedmiudzicsięciu dzieje. Wszakże dobrze pa­
miętam kiedy te wszystkie nowinki z Niemiec do nas w kra­
dać się zaczęły, naprzód między kupiectwem, później i mię­
dzy szlachtą. Kiedy wszyscy jednakowo w ierzy l i ,  wszystko 
było inaczej niż teraz. Nic nam nie przybyło  w swobodach, 
a wiele ubyło w posłuszeństwie, bez którego niemożna swo­
bodą długo się cieszyć. Od pierwszego Piasla aż do ostat­
niego Jagiellończyka, zawsze obieraliśmy naszych panów, a 
nigdyśmy niedoświadczali klęsk bezkró lew ia ,  bo jedność 
w iary zachowywała jednomyślność zdania w naro dz ie ,  i z 
tąd obrady  nigdy się nie rozdwajały. Szlachta wezwana na 
Pospolite Ruszenie nigdy się nierozchodziła przed końcem 
wyprawy. Powaga s tarych trzym ała młodzież w karności.  
Umarł K r ó l : syna  jego jednomyślnie obierano. Rozkazał 
H etm an : każdy szlachcic by ł mu posłusznym; a żaden naród 
niemiuł takich jak my swobód. Dla tego obce ludy wcielały
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się do naszej wolności; x iążę ta  samowładnący garnęli się 
do naszej równości. Ale odkąd mądrość n iemiecka nam za­
smakowała , Rzeczpospolita wzmogła się w ludzi rozumują­
cych, ale w potędze upadła. Tac to ja już chodził we Lwo­
wie do szkół B e rn a rd y ń s k ic h , założonych przez świętego 
Ja n a  Kapistrana, (tu schylił głowę,) kiedy ów kalwin Kmita 
pierwszy raz pokłócił sejmujące Stany. Jem u się nic złego 
nie stało na tym świecie, ale myśm y stracili Wołoszczyznę. 
Albo Połock, co niedawno odpadł — a z czyjej p rzyczyny? 
Oto z te j ,  że szlachta zebrana do obrony g ran ic ,  na prze­
kor Hetmanowi rozeszła się nic nie zrobiwszy. A cóż mógł 
zrobić żołnierz komputowy od szlachty opuszczony. Stwo­
rzenie  walczy ze S tw órcą ,  młody ze s t a ry m ,  szlachcic z 
H etm anem , poddany z Królem. Bóg wic co jeszcze nastąpi 
z tej wolności tłumaczenia sobie Pisma Świętego.

— Jednak  Mości Chorąży, .Niemcy nie ży ją  w bezrządzie, 
lubo oswobodzili się od ja rzm a Cesarskiego i Papiezkiego.

— Ja  w to niewchodzę, bo chwała Bogu nie jestem Niem­
cem ; ale ubolewam nad tern co się w Polsce dzieje. W iem 
dobrze, że te wasze nowinki nie długo u nas gościć będa^. 
Je s t  to sobie zwyczajnie nowe sitko na kołku. To wiara 
kupiecka a nie szlachecka : chociaż nawerbowali się do niej 
wielu naszych młodych paniczów, a ci najczęściej, skoro się 
ustatkują , od waszych wymysłów odskakują. A między na- 
szemi b ia łog łow am i, nie wielkie wasze powodzenie. W olą  
one nasze stare odpusty, niż te mądrości co je słyszeć mogą 
w waszych k irkach. Milszy im nasz kap tur mnichowski, 
niż wasze doktoratki. Już syn nauczył się sprzeciwiać ojcu, 
podwładny przesądzać w ładzę, obywatel wyłamywać się od 
wyroków sądowych, nauczy się sługa pana okradać. Bo ro­
zum ludzki wszystko sobie wytłumaczyć zdoła. A potem będą 
mówili, że nasze ustawy nic-potem, i że one są wszystkiego 
złego przyczyną. Nic prawda ; nasze ustawy s ą  bardzo do­
bre, ale dla dobrych, a nie dla złych ludzi.

— Ach Mości Chorąży, Bogiem się świadczę, że chociaż 
jestem protestantem, pewnie ani szeląga mnie powierzonego 
nie obróciłem na w łasną korzyść. Nie taję się z tern żem 
ubogi, ale nie żałuję tego żem o sobie nie pamiętał.

T o m  I. 3
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— Nie wątpię o Waszmościnej poczciwości szlacheckiej. 
Nieboszczyk Pan Krakowski zawsze w jego wierności nie­
zachwianą ufność pokładał.

— i pewnie że jej nigdy niezawiodłem. Pan  Chorąży 
Dobrodziej mówił dopiero , że nieboszczyk pan na piśmie 
zostawił świadectwo ostatniej woli sw o je j , i że pamiętał o 
w iernych  swoich sługach. Pozwól panie siebie zapytać, czy 
też i o mnie niezapomniał ? bo jestem ubogi, dalibóg ubogi.

— Przyznam  się Waszmości, że złożyłem spadkobiercom 
naszego pana jego tes tam ent podpisany ale nieczytany prze­
żeranie. A chociaż on głośno by ł potem czytany, nadto by­
łem  przygnieciony s tra tą  tak dotkliwą, żebym mógł to słu­
chać , albo się o jego szczegółach dowiadywać. O niczem 
innem nie myślę, tylko żebym mógł wynaleźć Pana Samuela, 
i jak  Waszmości już powiedziałem, nie w innym  celu przy­
by łem  do Kalnika. Tak to wypadło z konferencji jego braci. 
Wnioskowano z razu, że jako dyssydent musiał się udać do 
Niemiec, ale Marszalek Koronny sprawiedliw ą zrobił uwagę, 
że Pan Samuel jest nadto pochopnym do działań rycerskich , 
żeby nie dać słyszeć o sobie, bądź na turniejach regnantów 
Niemieckich , bądź na wojnach które  się tam dotąd toczą 
między różnowiercami. A więc że w innych stronach musi 
się obracać. Pan  Kasztelan Gnieźnieński z pomiędzy wszyst­
kich braci , najwięcej zbliżony wiekiem do Pana Samuela, 
z tern się odezw ał,  że n im jeszcze zamyślił opuścić dom 
ro dz ic ie lsk i, często z tem się dawał s ły sz e ć , że niczego by 
tyle nie p ragną ł jak  być kozakiem Zaporozkim, że tam jest 
prawdziwe życie dla rycerza. To pewno, że n im  jeszcze 
rozpowszechniła się wieść o jego ucieczce, Pan  Wojewoda 
K ijo w sk i , k tóry  z nieboszczykiem panem żył w wielkiej 
p rzy jaźn i ,  napisał by ł  do niego, że w Ławrze Peczerskiej 
na nabożeństwie , spostrzegł dwóch rycerzy  uzbro jonych , z 
k tórych jeden wydał się jemu być Panem  S a m u e lem ; że 
chcąc się o tem u p e w n ić , zalecił jednemu z swoich dwo­
rzan, żeby z nimi zabra ł  znajomość, i jeżeli rzeczywiście to 
jes t  Kasztelanie Krakowski, żeby jego wraz z towarzyszem 
podróży w jego imieniu zaprosił na obiad ; ale że obydwa 
zniknęli w t ł u m ie , że ich znaleść nie m ó g ł ; i że potem
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miał doniesienie , że flisy dwóch rycerzy  na lewy brzeg 
Dniepru przeprawili.  Niema wiec wątpliwości że jeden  z 
nich by t  Pan Samuel, a drugi mój totr, i że muszą sie oba 
znajdować jeżeli żyw i, w Ukrainie wschodniej. Jeżeli ich 
znajdę,, Panu Samuelowi nic; on sobie pan, właściciel znacz­
nych dóbr, n ik t  dzisiaj niema praw a żądać by dat liczbą 
że swoich spraw. Swojego czasu z Bogiem sie oto rozprawi. 
Ale jeżeli mój niecnota wpadnie w rece moje : co ja z nim 
z ro b ią ,  w tern mój rozum. Obieram sobie Kalnik za locum 
standi, a że mam prawo żądać od Waszmości posłuszeństwa, 
na to składam ins trum ent Pana Marszałka Koronnego.

— I bez tego ins trum entu  , cały Kalnicki klucz wraz ze 
m ną  jes t  na rozkazy waszej W ielm ożności, moja rzecz to 
wypełniać.

— Gorliwość i zręczność Waszmości są  mi znane. — Tu 
wziął na s troną P ana  Gubernatora, i oba zaczęli z sobą ci­
cho rozm awiać, i wkrótce potem wyszli do drugiej izby. 
Zaporożce także sie w y s u n ę l i , a Pan Ezechiel nieco zamy­
ślony poszedł nawiedzić nakoniec swojego rum aka.
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J a k  tylko Ezechiel przyszedł pod stajnie, swojemu Świry- 
dowi kazał wyprowadzić konia. Był to wierzchowiec nie­
m a łe j1 wartości , dar Bana Kasztelana Sandomierskiego, w 
nagrodą jego m ą z tw a , okazanego w czasie nieszczęśliwej 
w yprawy Potockiej.  Dał mu go wtedy, kiedy jako Towarzysz 
nadkomputowy opuszczał chorągiew, wracającą na zimową 
k w a t e r ą , a niemogąc dla wyżej powiedzianych przyczyn 
trzymać go na swoim dworze.

B ył to koń Arabskiego rodu ,  ale urodzony na ziemi Pol­
sk ie j ,  i Pan Ezechiel san» go ujeździł. Koszulką miał siwą 
w j a b ł k a , oko bystre  , chrapy które  zdawały s ią  buchać 
płomieniem. Silny, bo dźwigał rycerza  całkowicie w stal 
okutego, b y ł  p rzytem zwinny, p rędki,  n ie s p racow an y ; zga­
dyw ał myśli swojego pana, nikomu innem u nie dał by siąść 
na siebie , ale kiedy jego pan na niego wskoczy, oba zda­
wali sią być z solra zrośnięci. Pan Ezechiel m iłow ał też go 
nad w szystko, i chątniej by sią zgodził na u tra tą  spadku 
po ojcu, (o k tó ry m  domyślał sią że m usia ł być znaczny, 
pomimo ciągłego jego użalania na swoje ubóstwo! niż na 
rozstanie z drogim towarzyszem. Kiedy wyprowadzono Są- 
d ziw osza , — bo takie mu nadał nazwisko, z powodu jego 
m a ś c i , — zaczął go gładzić , dął mu kawałek c h le b a , wy­
niesiony z ojcowskiego s to łu ,  ucałował go pokilkakrotnie, 
nawet mów ił do niego jakby  do rozumnej istoty. Prawdziwy 
rycerz polski b y ł  z koniem swoim, jak  kochanek z kochanką. 
Koń tylko z lekka s trzygł u sz a m i, jakby  rozum iał mową
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swojego pana. Sam w łasną  ręką  musztuk na niego nałożył, 
a podczas kiedy Swiryd zaciągał na nim kulbakę, on prze­
glądał swoje wojenne rysztunki. Miecz, tarcza, zbroja b y ły  
tak czyste, tak wypielęgnowane, tak połyskujące, że można 
było w nich się  przejrzeć. Nakoniec włożył na siebie ło­
siowy kaftan , bez z b r o i , szablę tylko zawiesił u b o k u , i 
s iadł na dzielnego bachmata, k tóry  kopytem r y ł  ziemię, na 
znak radości że dźwiga nakoniec swojego pana i przyjaciela.

Zażył konia po p o ls k u , przypuścił go jak  s t r z a ła , na 
miejscu osadził i zwrócił jakby  na osi. Koń posłuszny każ­
demu skinieniu , jak klawisze organów palcom organisty, 
p rzen ikał myśli r y c e r z a , a ten uradowany, i dumny jak  
młodzieniec z pozyskania serca nadobnej dziewczyny, gła­
skał  go po szyi. Nakoniec puścił mu cugle na w o lą ,  i po­
wolną s tępią  obrócił s ię  ku miastu. Tam zastał w ielkie 
przygotowania na ju trzejszy ja rm ark .  Rozstawiały się s tra­
gany dla przekupek, parkany dla tabunów. P rzybyw ały  już 
b ryk i z b ław atem  i b a k a l i ą , wozy z kawonami i śliwkami, 
k tó rym  assystowały  krow y i kozy żydow skie ,  zręcznie na­
kładające konlrybucye na siano któremi te wasągi by ły  za­
słane. Woźnice batogiem odganiali tych natrę tów , ale oni 
z lada roz targnienia  umieli korzystać. W szystko przybierało  
ruch , n a d z ie ję , radość, ale jak tylko na ryn ku  pokazał się 
rycerz , obrońca cza se m , ale najczęściej postrach owoczes- 
nych kupców, dzieci zaczęły uc iekać ,  a dziewczęta jak 
pierzchliwe króliki chowały się  przed niebezpiecznym ry ­
cerzem po najskrytszych tajnikach rodzicielskich mieszkań. 
Nakoniec s taną ł  przed a u s t e r y ą , i zaczął krzyczeć pokąd 
niewywołał arendarza miasta, który  chociaż bogacz, w ybieg ł 
do niego jakby  najuniżeńszy n iew o ln ik , oczów nieśmiejąc 
podnosić. Rycerz zsiadł z k o n ia ,  jeszcze go kilkakrotnie 
pogłaskał,  a potem r z e k ł :

— Żydzie, zawołaj kogo ze swoich, ale roztropnego, żeby 
mojego Sędziwosza p ro w ad z i ł , ale uchowaj Boże , żeby go 
postawił  przy żłobie.

Żyd w rócił do karczm y i natychm iast przyprow adził z 
sobą syn a  dobrze znanego Panu E zech ielow i. Jem u w ięc  
bez obaw y p o w ierzy ł konia, i rzek ł do arendarza :
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— Icku, czy niewiesz gdzie sie podzieli ci dwaj Zaporożcy 
co dziś byli na obiedzie u Jegomości.

— Oni do mnie z a je ch a l i , i ich konie tu są w s t a jn i ; 
dopiero ju tro  wieczór mają powrócić do d o m u ,  W ielmożny 
Panie .  .

— Czy ja  Wielmożny, czy n i e ,  tobie nic do teg o ,  tym­
czasem Bóg zapiać za dobrą nowinę , że tych gości znajdą
u ciebie, bo chciałbym z niemi pomówić.

— Oni są w gospodzie, traktu ją  wiszniakiem dwóch z tu­
tejszej szlachty czynszowej , Pan możesz choć zaraz z nimi 
mówić.

— Pokaż-no mi wprzódy ich konie, bo nie miałem czasu 
im sie przypatrzyć na naszym dziedzińcu.

Icko poprowadził rycerza żeby mu pokazać kozackie ko­
nie stojące przy ż łob ie ;  żadnego z nich niezganit, ale jeden 
z nich bardzo mu sie podobał.  Pomyślił sobie — żeby ten 
koń mnie sie dostał, mój Swiryd by łby  prawdziwym gierm ­
kiem, nie tak jak dziś, co ma pana rycerza, a pieszo chodzić 
musi jak pachołek. W  Bogu nadzieja że jakoś to bedzie . — 
Weszli do szynk ow ni, on n ap rzó d ,  za nim arendarz. Tam 
około stołu ozdobionego garncem w iszn iak u , siedzieli dwaj 
kozacy, i dwóch czynszowych szlachty.

Na widok Gubcrnatorskicgo syna , szlachta z uszanowa­
niem p ow sta ła ,  ale kozacy tylko skinieniem głowy go po­
witali, co na wstąpię nie pomału ubodło zuchwałego Towa­
rzysza Pancernego. Rzekł jednak  do nich :

— Winszuję W acpaństwu wesołej zabawy.
— Bacz-że i Waszmość do niej p rzys tąp ić ,  — odpowiedział 

kozak je d n o o k i , — proszą z nami. Tylko Pan Towarzysz 
Pancerny, po pańskich dw o ra ch  do czego lepszego przyw ykł 
niż do wiśniaku. Vinvm cor Icetifical. Panie arendarzu, s ły ­
szałem że winem handlujesz, p rzynieś-że nam W ęgierskiego 
co sie w gardło le je ,  ale najlepszego co go masz w swojej 
piwnicy.

— Mości Towarzyszu Zaporozki, — odezwał sią  Pan Eze­
chiel , — wino z dobrego serca ofiarowane nigdy sie nie 
ńdmawia. Ale jak  s ią  Waszeć dowiesz w jak im  interesie do
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niego p rzy by łem , to może pożałujesz tego , że mnie z taką 
uprzejmością chcesz przyjąć.

— bynajmniej , Mości Pancerny, człowiek któremu zbroja 
suk ienką,  a oręż najmilszą cacką , kiedy się spotka z czło­
wiekiem lego samego cechu, jakiż może mieć do niego in­
teres inny, tylko żeby sie z nim b ić ,  lub u p ić ;  ani jedno, 
ani drugie, ani obydwa razem, sie nieodmawiają.

— Ślicznie mówisz Panie  A ttamanie, ja to czuje ,  ale tak 
dobrze nieum iałbym tego wysłowić. Od razu przeniknąłeś  
myśl moja. W  samej rzeczy chciałbym z Waszecią złatwić 
pewien rachunek.

— Dobrze, dobrze, ale nikt nas nie p ę d z i , żebyśmy tego 
rachunku nie mogli odłożyć na późnie j ,  a teraz bawmy sie 
inaczej. Zabawa aż nadto prędko sama z siebie z n ik a , nie 
wiele roztropny ten, co ją  dobrowolnie skraca.

W  tein pokazał sie na progu arendarz, z drugim ż y d k iem ; 
oba dźwigali kosz napełniony butelkami. Żydzi je  rozkładali 
symetrycznie , porozstawiali lam peczk i , i wzięli sie do od- 
korkowania. Na widok niepospolitego w ówc/.as trunku, czyn­
szowa szlachta zabierała  sie do opuszczenia towarzystwa, ale 
Cyt-Detyna ją  zatrzymał,  m ó w ią c :

— Nigdy na to niepozwole, byście nas odstąpili.  Im wiecej 
biesiadników, leni sie prędzej butelki wypróżnią ,  a one na 
to tylko są dane ludziom. Po śmierci niczego z tego świata 
n iew y n ie s iem , to tylko nasze co sie przepije , kto wiecej 
w y p i je , ten sie na mnie pokaże łaskawszym. Ale cóż to 
ż y d z ie , czy myślisz że my h a f t a r k i , żc naparstki nam po­
dajesz, przynieś-no kufel szklanny, coby go bez wstydu w 
obieg puścić można.

W oka mgnieniu s tanął kufel rozm iaru poważniejszego. 
Attam an wziął butelkę k tóra  do trzech części pochłoniętą  
została, i powstawszy trzymając kufel, r z e k ł :

— Zdrowie wszystkich pięknych dziewcząt K aln ick ich! do 
Waszmości Panie  Towarzyszu Pancerny, — i trzema hau­
stami go w yp różn ił ,  i napełniwszy go oddał Panu Ezechie­
lowi, dodając : — Swoje zrobiwszy, puszczaj go dalej.

— Tak miłe  zdrowie inaczej uczc ić  wypada, — i nie odej­
mując go od ust, w jednej chwili go wysuszył, wypróżnionym
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kuflem s tuknął po swojem c iem ien iu , na nowo go nape łn i ł  
i wręczył rudemu kozakowi.

— Tegoś-mi sie popisał,  Mości Towarzyszu, — rzek ł Atta- 
m a n ,  — co tak to a le ; no Sahajdaczny, żeby sie Zaporoże 
przed Lachami nie powstydziło.

Rudy kozak jednym tchem połknął w in o , i kufel puścił 
dalej. Był to W ęgrzyn  już nie pierwszej młodości, zabawa 
coraz była żwawsza, i w krotce biesiadnicy bardzo byli 
kontenci z siebie.

W szakże pam ię tny  swego Pan Ezechiel odezwał sie do 
Attamana :

— Mości A ttamanie, zabawa zabawą, a in teres interesem. 
Nasi m ów ią ,  że interes przy zabawie najlepiej sie, układa. 
Bo choć w tej chwili w ielką przyjemność znajdu je ,  rachu­
nek  co go mam z W aszecią  do z ła tw ie n ia , jakoś mi c ie iy  
na sercu.. Żebyśmy sie zawczasu o niego u m ó w il i , każdy 
by łby  pewny swojego, i zabawa jeszcze by szła gładziej. 
Już Waszeć sie domyślasz o co rzecz idzie.

— Mnie w ciernie niebito ,  Mości Towarzyszu. Jak  tylko 
Waszmość do nas p r z y b y łe ś , domyśliłem sie że szlachcic 
pasowany na ry c e r z a , jeżeli Zaporożca s z u k a , to nie dla 
zrobienia jemu a t t e n c j i , ale ju tro  P reczy s te ,  a w wigilią 
wielkiego święta, czasem sie pości, ale nigdy nie bije. Po­
tem ja rm ark  — do złatwienia mam sprawunki i różne inte- 
resiki co mi je moja Slarszyna poleciła. Z rana  to sie jakoś 
upora, a po południu niech sie, dzieje wola Boża. Waszmość 
rad  byś sie ze mną^ spróbować , jużci i mnie sie nie godzi 
być od tego, bo jak  to mówią dobre za nadobne. Ale gdyśmy 
sie już o tern upewnili ,  cóż za potrzeba ciągle sie tern zaj­
mować przed czasem. C h c ia łb y m  tylko wiedzieć z jakiego 
powodu, z pomiędzy tylu co by sie z nim mogli szablą po- 
k u m a ć , właśnie mnie wypada jemu s łu ż y ć ,  i to zaraz po 
pierwszem poznaniu?

— Z tego winicnem sie wytłumaczyć przed Waszecią, 
Mości A t ta m a n ie ; bo roztropność chociażby największa jest 
chuda hez dzielności, i dzielność bez roztropności nie wiele 
warta . Otoż powiem W a sz e c i , że kiedy sie tak złożyło, że 
człowiek oprócz jednego konia i rycerskiego rysztunku żadnej
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własności n iep os iada , choć by na zawinienie palca , trudno 
od takiego wymagać, by n ieszukat jakiegoś pożytku z swojej 
broni. Bo na cóż by ją  czyścił i p ie lęgnow a ł,  gdyby n ią  
jedynie  dziewki w ie jsk ie , i żydowskie dzieci przestraszał.

— Nie byłbym  Zaporożcem, Mości Towarzyszu, żebym na 
pamięć nie umiał, że dla tego k tóry  ma serce, szabla i ko­
pia są tern, czem folwarki dla obywatela na wsi mieszkają­
cego. Ale niewidze by to sie do nas ściągać m iało , bo my 
jesteśmy z liczby tych co sami potrzebują  pieniędzy, a nie 
tych co by je mogli drugim udzielić.

— Widzi Waszeć, są wyłączności w zwykłym trybie  życia. 
I dziś naprzykład trafiłem na szczęśliwą godzinę , jakiej 
podobna nigdy dotąd dla mnie nie w y b i ła ,  chociaż Bóg 
świadkiem robiłem co mogłem, ażeby sie jej doczekać. Może 
dziś właśnie Bóg mnie pobłogosławił waszym przybyciem, 
i o tein sie przekonam, jeżeli jutro z rąk  Waśc-inych wyjdą 
cały i opatrzony. Mnie to na sercu ciąży jak młyński ka­
m ie ń ,  że Waszeć niedobywszy szabli z pochwy, uchwyciłeś 
p iąćset złotych z rąk  mojego ojca. Waszeci samemu musi 
być wstyd żeś je z taką łatwością d o s t a ł , godziło by sie o 
nie po naszemu potargować , choćby dla zapewnienia sobie 
ich prawnego a sumiennego posiadania. Te pieniądze zkąd 
wyszły tam wrócić nie mogą. Iiassa zamkowa tym jes t  dla 
n ic h ,  czym dla nas żywot macierzyński. Ale ot czego ja 
chce : żebyśmy na siebie jutro natar li ,  jakeś mi Waszeć tego 
już uczynił nadzieje, a warunki które jemu podaje są tak ie :  
jeżeli Waszeć lepszy o d e m n ie , i mnie obalisz, to mojego 
konia , moją zbroje zabierzesz z sobą do swojej Siczy, a ja  
jeżeli żyw zostaną, powdoke sie że wstydem do mojego ojca, 
i za piecem położą s i e ,  bo już mi wtedy niepokazywać sie 
miedzy ludźmi. Ale jeżeli llog bedzie za mną, to i Waszeci 
koń i to cóś zabra ł  mojemu ojcu, będą  już moją własnością. 
Bo sam przyznaj, Mości A tamanie, że takiego konia jak mój 
S edziw osz, nie sposób stawić głowa za głową przeciwko 
W aszec in em u; a pięćset złotych bardzo by mi sie przydały. 
Bo lubo sie z tein nie taję, że radbym z całego serca jutro 
choćby Waszeci kopią przybić do z ie m i , jednak z p ie r­
wszego wejrzenia taki powziąłem dla Waszeci szacunek, że
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mu otwarcie wynurzę stan moich interesów. W aszeć słysza­
łeś że u nas bezkrólewie, to może długo potrwać, może sie 
konkurenci o naszą koronę powadzą miedzy s o b ą , wtedy 
rycerz  siako tako obeznany z s z a b e lk ą , bedzie m iły  jak 
panienka posażna na wydaniu. Tylko pokazać sie jemu w 
K rakowie , a upominki jak  grad na niego sie wysypią. Ale 
jakże o tern pom yśleć , n iemając nawet czym G ierm ka opo­
rządzić, a cóż dopiero sprawić mu konia. Do ojca sie udać, 
ale predzej by mi sie udało łbem zrobić wyłom w Pleskow- 
skich m u r a c h , niż wydobyć z alTektu rodzicielskiego aby 
jednego szufiryna. W iec  W aszeć razumiesz do czego sie 
ściąga moja m o w a , i dla czego te piećset złotych coś je 
n ab y ł  prawem kaduka, ciągle brzęczą  w mojej mózgownicy. 
A jak  sie umówimy na jutro, bede spokojniejszy, i weselej z 
waszecią^ sie bawić, bo już bez roztargnienia. W szak prawda 
że moja propozycia i słuszna i sprawiedliwa, czy może być 
odrzucona.

— A broń Boże! Mości Towarzyszu ! Nic sprawiedliwszego 
nad warunki które podajesz. Pa trza łem  dopiero przez okno 
jak Waszmość wjeżdżałeś na swoim bachmacie. Nie ma co 
mówić, koń dzielny, nasz H etm an nie powstydził by sie na 
n im  nasze rycerstwo do Carogrodu prow adzić ,  daleko na­
szym koniom do Waszmościnego.

— Więc zgoda, podajmy sobie rece i zapijmy tę sprawę.
— Z g o d a , masz na to Waszmość moją reke .  W szak póki 

pora m ów ienia ,  z dyskursu powiem m u ,  że drugi może by 
po w ie d z ia ł : przypuść mnie do jakiej cze,ści tej zdobyczy coś 
ją  uchwycił mojemu ojcu, w przytomności prawie mojej, za 
to żem ci do niej n ieprzeszkadzat,  chociaż sprawa była z 
moim własnym ojcem. Może by by ła  zem ną  o to pogadanka, 
może i nie. Wszakże nik t by mu za złe nie wziął żeby za­
czął od mniejszego, bo kto w yzyw a, temu i gadać co mu 
w m y ś l i ,  a kto wyzwany, temu nieodzywać s i e ,  tylko na 
wszystko przystać.

— Widzi Waszeć, rozumiem do czego to mówisz, ale tak 
już być nic może. liaz , że przywykły  jestem to tylko ofia­
rować co wiem że przyjetem b e d z ie , bo zawsze s tarałem 
sie mieć do czynienia z ludźmi uczciwemi, a nie to o czym
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jeszcze wątpić mógłbym, bedzie li p rzy ję te  lub nie  bedzie. 
W reszcie  może bym ,i n iebyl od tego, żeby rzecz tylko szta 
o pieniądze jedynie, ale tu jeszcze inna okoliczność zachodzi.

— Jakaż inna okoliczność ?
— Jaka  ? Oto trzeba żebyś Waszeć wiedział : jes t  w mo- 

jem  p rzy rod zen iu , że cierpieć nie  mogę kiedy mi s ię  kto 
sprzeciwia.

— A to wyśmienicie ! Waszmość masz we m n ie  rodzoniu- 
sieńkiego b ra ta ,  bo ja  także n ie lu b ię , kiedy ten  z k tórym  
mam do czynienia, nie tak robi jak  ja chcę. Ale cóż dalej?

— W aszeć chyba zapomniał że kiedy Pan Chorąży Mro­
czek suchej nitki nie zostawiał na Panu K aźm ie rzu ,  zwy­
czajnie s tary  zrzęda, ja się ująłem za przyjacielem , za ko­
legą  szkolnym i w o je n n y m , bo też 011 b y ł  pod Połockiem 
czołem naszego rycerstwa. Powiedziałem i słusznie , że je ­
den tylko Pan Samuel Zborowski mógł się jem u równać, — 
a Waszeć...

— A ja  powiedziałem że jemu daleko do Pana  Samuela, 
co i teraz powtarzam.

— W yśm ienic ie !  rzecz skończona. Waszeć od swego, ja 
od mojego nieodstępujemy, tein lep ie j ;  a Yiięc ju tro  się po­
każe przy kim prawda. A że jeden się  przed drugim nie 
schowa, i że aż nadto pewni jesteśmy, że siebie znajdziemy, 
już niemyślmy o czem innem, tylko żeby s ię  na waletę za­
bawić , bo może k tórem u z n a s , a może i obudwom dziś 
ostatnia zabawa. Waszeć dziś częstujesz boś w dostatkach, 
a co do m n ie ,  w ju trze cała  nadz ie ja ,  że i ja  będę m iał o 
czem drugich częstować.

— Wszak Waszmość będąc Towarzyszem Pancerny m, tę­
gim do korda, a do tego pasowanym na r y c e r z a , nie mogę 
wierzyć żebyś nie miał jakich akcydencyi z swojej broni, 
bo jożci dajesz mi dowody, żeś nie len iw y; to się  nie mówi 
żebym żałował traktamentu, i owszem, mam sobie za szcze- 
scie że tak godnego męża na swojem przyjmuję. Nie  ta ję 
się z tern że nie jestem bez grosza, i że ta nasza uczta by­
najmniej nienadw eręży kwoty o k tórą  w dniu jutrzejszym 
mamy się rozpraw ić; ale to mówię dla zaspokojenia mojej
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ciekawości. Bo ten co żyje ze swojego o r ę ż a , rad wiedzieć 
jak inni tego rzemiosła z niego korzystają .

— Zagadłeś mnie waszeć Mości A ltamanie, zapytan iem  o 
przychodach mojej szablicy. Już to Bogiem a praw dą, kiedy 
niekiedy coś kapnie  , bo bez tego niebyłoby i koszuli na 
grzbiecie. W szak odkąd po odprawie danej mi w Zborowie, 
u ojca mieszkam, jeszcze szeląga nie odebrałem z r ą k ' j e g o ,  
ani sie zapyta jakim djabłem siebie i swojego spieszonego 
luzaka ubieram. Myśli, że jak  da obiad i wieczerze, to już 
wszystkiego mam do zbytku. Owies co go dosypuje mojemu 
Sędziwoszowi, już mu jes t  solą w oku, codzień mnie to wy­
mawia, rad nierad człowiek musi się imać przemysłu. Cza­
sem na gościńcu kogoś się zobowiąże do podziału, ale co to 
w a r to ,  grosz z groszem się nie spotyka. Wyście zupełnie 
popsuli mnie rzemiosło.

— A cóż my Waszraości w inn i?
— Odkąd zawarliście jakieś przym ierze z moim ojcem, 

tutejsi kupcy nie bo ją  się napadu, a więc nie mają potrzeby 
do mnie udaw ać  sie z proźbą o pomoc. A waszeci wia­
domo, że kiedy kupiec nie drży od strachu, to wielka pustka 
w torbie rycerza.

— A któż broni Waszmości przenieść sie. w dobrą stroną, 
gdzie naprzykład  Gubernator zaufany w swoje ostrokoty o 
nas nie dba, a gdzie my bez wyrzutu sumienia jego kupców 
na drodze rabujemy.

— l a ć  to ja  o tern ciągle m y ś lą ,  ale cóż! nie mogę do­
robić się tego, bym  mógł nabyć konia pod mojego luzaka. 
W styd  mi Szlachcicowi puszczać sie samopas , żeby sobie 
samemu w oczach ludzkich i bóty ściągać, i konia napawać. 
Ale niech-no będą miał o czem luzaka przerobić na giermka, 
żeby na porządnym koniu nosił moje tarcze h e rbo w n ą ,  to 
pewnie nie długo Kalnik cieszyć się będzie moja bytnością. 
O, jeżeli mi się uda jutrzejsza wyprawa na w asz ec i , będę 
wiedział co z solną zrobić. I ja  potrafię się zdobyć na takie 
lusztyki jak  waszecine. Bo niema co mówić, wino smaczne 
z waszecinej łaski, i choćby człowiek został skazany innego 
napoju nie znać przez całe życie, pewnie by się nie powie­
s ił  z rozpaczy.
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— Kiedy tak się rzeczy m ają ,  to wyznam otwarcie, że 
nie frymarczyłbym mojego Zaporozkiego żywota, na wasz 
zaw ód rycerski

— B a , a któż o tern wątpi że się u was dobrze dziej e. 
Napadacie na kogo ch cec ie ; pierwszy le p s z y ; wam tylko 
żeby siebie niedać zabić w potyczce, a jeżeli przeciw nika  
k tó ry  z was zab ije ,  tyle mu tylko w g łow ie ; wasza s ta r ­
szyzna zawsze p o w ie : a tak d o b rz e , a to z Waści gracz ; 
ani się spy ta  czy trup szlachecki czy nie. Bo każdy  wasz 
starszy na tym się zn a ,  i przez to przechodzi. A u nas 
Starostowie, Grody, Chorążowie, Woźniowie : a każdy  rości 
sobie prawo wglądać w postępki rycerza. Jak  człowiek 
w ystąpi do tańca bez zezwolenia zw ierzchnośc i, (a trudno 
o każdą  rzecz zwierzchności pytać) to mu nietylko w gło­
wie, żeby na gorącym razie wyjść dobrze, ale jeszcze żeby 
się i nadal w ykręc ić ,  jak go tam w ezm ą na konfessaty. 
Ciągną rycerza  do S ta ros ty ,  a to często s ta ry  g r z y b ,  już 
zapomniał dawno na co się szabla przydać może. Czy ta­
kiego przekonasz że przybić  kogo do ziemi kopią, albo mu 
głowę na dwoje rozplatać koncerzem , jes t  rzeczą p ięk ną  i 
niewinną. A l e . . .  ! bezpieczniej wyprzeć się najmężniejszego 
czynu dla uniknienia  napaści,  wreszcie odprzysiądz się 
kiedy nie wierzą. Bo inaczej g rzyw ny , wieża. Z czego 
to żyć może u nas ubogi rycerz?  Kupce możni łączą  się 
w tabor i u trzymują w pomoc zawsze kilku Towarzyszów 
Kawaleryi N arodow ej,  dla tego szlachcic kiedy się do tego_ 
dobije że został Towarzyszem K ompotowym, może być spo  
ko jn y ,  i śmiało się żenić ,  bo i za życia wszystkiego ma w 
b r o d , i po śmierci dzieci jego się obłowią. Waszeci wia­
domo, że na żołnierza Rzeczypospolitej żaden szlachcic się 
nie porw ie ,  kiedy on służbę swoją dopełnia. Na szlach­
cica osiadłego napaść kiedy on p o d ró żu je , można by się 
obłowić, ale za to straszna odpowiedzialność przed sądem.

— A ktoby zmusił rycerzauzbro jonogo  wieżę wysiadywać?
— A co to Waszeć za górami siedzisz, że niewiesz co się 

robi. Nie, to tylko mnie próbujesz , bo jużci byłeś kiedyś 
naszym szlachcicem, sam s i ę  prawie do tego przyznałeś w 
czasie obiadu.

T o *  i .  4
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— Choćby i było coś podobnego , to już tak dawno mi­
nęło , że mogło się o wielu rzeczach zapomnieć, Bo cho­
ciaż w tych s tronach często wypada gościć , to nie po to 
żeby się dowiadywać o waszych jurysdykcyach. Chciał­
b ym  tylko wiedzieć, jak się tu b iorą  do rycerza dzielnego, 
żeby go zwabić do zdania liczby z postępków swoich przed 
Starostą.

— A to chyba waszeć nie wiesz, że szlachcic nie spełn ia­
jący wyroku, jest jakby  pod klątwą. Nikt z n im  mówić 
n iechce ,  jak go sp o tk a ,  ucieka od niego jakby  od djabła. 
Niech szuka z pochodnią takiego co by mu pozwolił wy­
począć pod jego dachem. Szczęście, jeżeli natrafi na na­
szego bra ta  dyssydenta, bo my nieznamy tych zabobonów. 
Ale lap ieżn ik  bra ta  rodzonego się zaprze, jeżeli on się po­
wadził z Praw em . W ierz mnie, Mości Attamauie, że kiedy 
Grod za jakąś psotę skaże rycerskiego męża na wieżę, to 
chociaż go n ik t nie zmusza po szczeremu żeby się s tawił,  
i z tern długo się ociąga, to mu potem z tego taki sm utek , 
taki srom, że sam stawi się przed Grodem, i mówi: — rób­
cie zem ną co chcecie, bo dłużej niewy trzy mam.

— Czemużby w takim  razie n iemiał się wynieść w jakieś 
oddalone W ojewództwo, wszak wasza Rzeczpospolita ob­
szerna.

— A to piękna rada!  to go wtedy ogłoszą banitem.
— I cóż z tego ?
— Co z tego ? o to , że 011 niebędzie w art  i złomanego 

halerza. Pierwszy co go zechce zabić , zabije bez wyzwa­
nia  na rękę, tylko z po-za płotu do niego w y p a l i , jak  do 
wściekłego psa.

— A kiedy tak, ośmieliłbym się poradzić Waszmości byś 
do naszej w iary  przystał.

— Hem, może bym niebył od tego. Cóś tam ludzie bę- 
ka ją  że Pan Samuel przekształcił siebie na Zaporożca, on 
b y  mnie do razu poznał,  i jeżeli ma tam jakieś swoje zna­
czenie ,  pewnie by  dobrze mnie zalecił waszej Starszyznie. 
Nawet w iara  wasza, lubo prawdę powiedziawszy nie mam 
o niej w yobrażen ia ,  nie przestrasza. Jeszcze to byłem w 
szkołach, kiedy się p rzedem ną wymówił nasz rek tor  Lis-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I . 39

m a n i n , bardzo uczony człowiek, że każda w iara  dobra 
oprócz Papiezkfój.  Z tém wszyslkiem Zaporożcem nie zo­
stanę, a to dla trzech przyczyn.

— Dla jak ich ?
— Pierwsza, żc u w7as szlachcic musi się zaprzeć swo­

jego herbu , a nawet nazw iska , a przyjąć jakieś imienisko; 
czem bym siebie zbra ta ł z chłopami, co jest przeciwko mo­
jemu sposobowi myślenia. D ru g a , że jak mnie mówiono , 
kiedy kto cóś przeskrobie  przeciwko ustawom, u was kara  
zawsze jedna co do ja k o ś c i , a cała różnica co do ilości 
tylko. A ta kara  jes t  w tern, że batogami okładają obna­
żoną skórę. Na co nigdy nie pozwolę, chociaż by mnie za 
to obiecywano Hetmaństwo nie tyle Zaporozskie, ale na­
wet K oronne. A trzecia, jak by  to waszeci p ow iedz ieć . . . .  
ale na co to w bawełnę obwijać: że o waszych obyczajach 
bardzo brzydko mówią. W idzisz Waszeć że się tłumaczę 
otwarcie : in vino veritas.

— Mości Towarzyszu P ance rny ,  ta ostatnia p rzyczyna 
jest tylko po lw arzą , na k tórą  plunąć t r z e b a ;  poniżyłbym 
siebie, żebym się chcia ł z tego tłumaczyć. Co się tycze za­
parcia się swojego szlachectwa, powiem mu , że u nas n ik t  
się od niego n ieodrzeka, tylko winien go taić .pokąd jes t  
zapisanym w re jestrze  Zaporożskim ; lecz każdego czasu 
może się z nami rozstać, i powrócić do zawieszonych za­
szczytów. Praw da  że u nas obicie kijmi jest jedyną k a rą ,  
ąle czy można przypuścić żeby tak gładki i tak waleczny 
rycerz jakim jes t  Pan T o w arzy sz , mógł k iedykolwiek na 
karę zasłużyć

— Co mnie Waszeć chcesz z rozumu w yprowadzić ,  ja  i 
s łuchać tego niechcę. Na taką  karę niezasłużę! — i ow­
szem zasłużę, przez to samo że się poddam pod tak głupie 
prawo. Z resztą  co mam y ó tern gadać, wszak na stopniu 
na jak im  stoją rzeczy, to co mówimy jes t  rozprawa de lana  
caprina; bo jużci jeżeli za sp raw ą waszeciną jutro ugryzę 
z iem ię ,  to czybym się zgodził na wasze p raw a, czy n ie ,  
niezawerbujecie  mnie do Zaporoża, a jeżeli moja na w ierz­
chu będ z ie ,  tém na Siczy nie nabędę zasług, by aż za nie 
z wielkimi honorami wasi mnie przyjmowali.
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Tyle lylko mógł jeszcze jakkolwiek w y ra źn ie  powie­
dzieć, już język  bardzo mu się plątał,  bo tę rozmowę swoją 
z A Hamanem ciągle zakrapiał.  Nakoniec wszystkie zdol­
ności umysłowe jego odstąpiły  , — w czem i inni biesiad­
nicy w tyle nie zostali — bez przytomności zsunął się pod 
ławę.

Ale A rędarz  względny na G ubernatorskiego syn a ,  wziął 
go w opiekę. Kazał zaprzadz do swojej b ry k i ;  na niej po­
łożono Pana Ezechie la ,  śpiącego snem spraw ied liw ych ,  a 
Sędziwosza zaprowadzono do stajni Zamkowej- Tam za­
wiózł Icko P ana  Gubernatorowicza, i go nieodstąpił aż obaczył 
rozebranego i leżącego w m asz tam i,  na swojej twardej po- 
ściałce, pod s trażą  w iernego Swiryda.

i
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Już słońce od dwóch godzin oświecało Kalnik, kiedy Pau 
Ezechiel się ocknął. Głowę m iał c ię ż k ą ,  zgaga mu doku­
czała, i nie bez trudności skupiał myśli swo je. Jednak p rzy ­
pomniał s o b ie , że po południu ma się potykać na ostre. 
Zerwał się z pościeli, i bosonoż zaczął zmierzać powolnym 
krokiem swoją masztarnię. Przeglądał czasem swój miecz 
i swoją zbroję, a że było u niego zwyczajem głośno m y­
śleć, tak mówił sam do siebie :

— No Mospanie Ezechielu, dziś dla Waści ważny dzień ; 
albo starosta, albo kapucyn ,  na dwoje matka wróżyła. Je ­
żeli zg inę , to już mnie niczego nie będzie p o trz eb a ;  a je­
żeli jest cóś dobrego na tamtym świecie ,  to to dobre musi 
i mnie się dostać. Bo jak nas nauczał Doktor Lismanin , 
w iara  tylko nas zbawia, a że ja nigdy nie miałem pochopu 
do tych uczonych rozpraw, wolałem z góry wierzyć że mó­
wił p raw d ę ,  a więc mam w ia rę ,  i oto pokój. Mnie co in­
nego w głowie. Oto że nuż niex z a b i je , a pobije ,  jakiż to 
będzie wstyd szlachcicowi pasowanemu na rycerza , dać się 
pobić przez k ozaka ;  bo choć to może i szlachcic, ale ja ­
kiegoś niepewnego szlachectwa, kiedy się z nim tai. A czy 
tylko wstyd — jeszcze i z Sędziwoszem rozstać się trzeba, 
i u ojca obrócić się na pachołka , bo co ja  będę w art bez 
konia, lada chłystkowi dam siebie za nos wodzić. W iem  
że serce na zawsze mnie odstąpi. Ale też kiedy mi się 
u d a ,  dopiero w pierze obrosnę, nie pomieniam siebie na 
kandydata  Korony. Co to ? mieć za sobą  giermka z moim
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klejnotem herbow ym  , a w kulbace pięćset złotych : i tak 
dążyć do K rakowa na e lekcyą ,  i tam czekać aż Bóg da że 
kandydaci zaczną się czubić między s o b ą , dopiero ja w 
górę pójdę. Kto wie czy niewykieruję siebie na Starostę. 
Jużci złego niemam p rzeczu c ia , choć ta ślepa bestja powi­
nien dobrze machać szablicą, od czegożby by ł Zaporożcem. 
N iech mnie djabli po rw ą  jeżeli ja  go gdzieś niewidział — 
ale gdzie? to chyba jemu tylko wiadomo. A łebski czło­
w iek ,  niech mu Bóg odpłaci to wino którem mnie wczoraj 
uczęstował, byle tylko nie dziś. Wszakże to odkąd goszczę 
u mojego o j c a , miałem czas zapomnieć że jes t  wino na 
świecie. On mnie to p rzypom nia ł ;  ludzki człowiek, nie ma 
co mówić. Tylko co ma sobie i drugim żałować? Nieboi 
się S ta ros ty ,  ani jego k ruków , rozbija na pewno. Prawdzi­
wie w czepku musiał się urodzić. Nieumiem rozebrać 
moich uczuć względem niego , bo choć to pewna że z ca­
łego serca chciałbym go wyprawić na tam ten ś w ia t , jed­
nak niewiem czy to przez n ien aw iść , czy ty lko z gwał­
townej potrzeby. Ten Pan C y t - D e t y n a — osobliwsze imie- 
nisko — częstował mnie , zalecał się nawet do mojej p rzy­
j a ź n i ; a krotofilny — że z n im czas miło schodzi ł ;  więc 
tein zasługuje na jakąś życzliwość. Ale z drugiej strony 
zuchwały, nie wstał p rzedem ną Towarzyszem P an ce rn y m , 
kiedym wszedł do gospody, i językiem potrącił Pana Kaź­
mierza ; a na co jabym  się komu p r z y d a ł , żebym się nie 
umiał ująć za przyjacielem, a potem, czy sto djabłów zjadł, 
mnie namawiać żebym moją szlachecką skórę poddawał pod 
Zaporozkie kije ; dam ja jemu k i j e , tego mu nigdy nieod- 
puszczę — wojna na ś m ie r ć ; on w yraźnie  drwił ze mnie. 
Dotąd było gadanie o koniu i o pięciuset złotych , ale tacy 
rozbójnicy muszą mieć tego w ięcej ,  a ich ty lko dwóch. 
Jak  ślepego p o w a lę , a tern poznam że na mnie wybiła 
szczęśliwa godzina, jakem  szlachcic, przyczepię się do tego 
rudego chłopa, co milczy jak  mrok, a bestja zawzięta. Uwa­
żałem jak on się by ł  nasrożył na Pana Chorążego, za to że 
coś niepochlebnego powiedział o Zaporożcach. Nastawił 
by ł  złowieszczbnego marsa. Jeno że jak  tamten z jednem 
okiem ua niego groźnie spo jrza ł ,  zaraz i gniew wypłoszył.
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Czy nie tchórz to ,  że tak prędko się uspokoił?  Ale nie, 
to  musiało być z tego, że bał się k i jó w ,  bo tamten starszy. 
On śm iały; to zaraz poznać można. Tein lep ie j ,  nie od­
mówi tańca na który  go zaproszę , n ie  u c iccze , i po nim 
mi się spadek dostanie. Zamiast jednego wierzchowca bę­
dzie d w a , a do tego dwa konie  zaciążne i b r y k a ,  oprócz 
tego co niewidoczne , a musi być gdzieś schowane. Bo to 
wszystko będzie moje może. A przyznam się, że milej mi 
będzie pastwić się nad rudym , niż nad ś l e p y m , bo bez 
najmniejszej wątpliwości tego rudego cierpieć nie mogę — 
jakąś czuję wesołość, która  mnie dobrze w r ó ż y ; ale łeb 
mi nieco cięży , trzeba się orzeźwić. Swirydzie ! Swirydzie.

P rzybył Sw iryd ze stajni.
— Co Pan rozkaże ?
— Głowa mnie trochę boli. Pójdź synu za m ną do stawu, 

wykąpać się muszę : będzie mi lepiej.  To rzekłszy obwi- 
najl się w derhę, — szlafrok owoczesnego rycerza, — i bo- 
sonoż pobiegł na groblę, a za nim Swiryd.

Było to w same Preczyste, już jes ień sie zaczynała, woda 
była  nieco c h łod na ) ale nasz rycerz bynajmniej się nie- 
pielęgnując, zrzucił derhę, koszulę oddał Sw i ry d o w i , i sko­
czył w s t a w , w którym kilkanaście razy się zanurzył. Ból 
głowy jakby  ręką  odjął, i wyszedłszy z wody , zaczaj bie­
gać nagi po grobli,  żeby się osuszyć wiatrem jak szynka 
W e s t fa l sk a , dopiero w ziął koszu lę , i powrócił z swoim 
Swirydem do m a s z ta m i : to jes t  on do m asztam i p ro s to , a 
Swiryd do p ieka rn i ,  żeby przynieść panu jego zwy­
czajne śn iad a n ie : garnek  barszczu i misę kaszy jaglanej ze 
słoniną.

Jak  przyniósł  s t raw ę , Pan Ezechiel wziął się do swojój 
rodowitej ły żk i ,  i w krotce n ią  oczyścił i garnek i m isę ,  
co mu i siły i wesołość podwoiło.

— Swirydzie, — rzek ł do stojącego sługi,  — cobyś ty mnie 
poradził zrobić z pieniędzmi, gdybyś u mnie obaczył kilka­
set złotych ?

— A co Panie  — wzięlibyśmy wioskę w po sess ją , żeby 
się doczekać własnego chleba.

— Otoż to chłopska natura, kopy liczyć, i do góry brzu­
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chem leżeć. Zaręczam tobie, że jak  przyjdę do p ien iędzy ,
0 czemś rozumniejszem pomyślę.

— Żebym ich tylko widział u P a n a ,  to może i ja  lepiej 
bym  umiał poradzić niż dopiero ; ale na co się p rzyda m y­
śleć o groszu, k tó ry  w cudzej a nie w naszej kieszeni siedzi.

— Znajdzie się on może i w n asze j : niezadługo obaczysz.
— A ,  rozum iem , s ta ry  Jegomość musiał Panu obiecać 

gościńca.
— O praw da ! znasz l u d z i , jeżeli myślisz że u mojego 

ojca coś dostać można. On swoich pieniędzy własnym 
oczom zazdrości, zam yka worki w skrzynce, i sam na nich 
n ie  p a t r z y ;  leżą one jeden na drugim zap ieczętow ane; on 
myśli że ja  o tern niewiem. To bo szczególny człowiek.
1 Pan Krakowski skąpy, ale tylko na gotowy grosz. 1 r ą -  
dzej konia da słudze niż pół ta lara  ; ale mój Jegomość wszyst­
kiego żałuje. Pamiętasz jak  to na Ilia, widząc że weselszy 
niż zazwyczaj prosiłem go żeby mnie udzielił kilkadziesiąt 
pni pasieki na początek gospodarstwa. Myślą sobie : ja  to 
wszystko wybije przed jes ion ią ,  i z tego urodzi się  koń 
dla mojego Swiryda. Widzisz synu jak  o tobie pamięta 
twój pan. A stary  co m nie  powiedział: «Na co mam sie 
d rob ić ,  -E zech ie lku , to wszystko co po mnie znajdziesz, 
będzie kiedyś tw oje , boś u mnie jedynakiem. Co moje to 
twoje.» I tak mnie z kw itk iem  odprawił.

— A skądże będą pieniądze?
— Zkądże b ę d ą ?  — a jaki c iekawy!
— Daj Boże! daj Boże: bo wrszyscy się ze mnie śmieją 

że jestem niby g ie rm kiem , a p iechotą  chodzić muszę , od­
kąd żmudzki koń coś go Pan dla mnie na borg dostał w 
Zborowie, trzeciego dnia po naszym  przybyciu do Kalnika, 
podziękował nam za służbę. Pan  jeszcze za niego n iezap ła -  
cił, a już go niema.

— Pan Bóg go dał, Pan Bóg go wziął; niechże się udaje 
do niego ten co mi go przedał. Przynajmniej koło Zborowa 
są  dobre d u sze ,  k tóre  poczciwym ludziom borgują ,  ale w 
tutejszej Tatarszczyznie kiedy kieską n iezabrzączysz, ani 
się odzywaj o towar. Nic to ; Bóg nikogo nieopuszcza. P r ę ­
dzej niż się spodziewasz będziesz mieć k o n ia ; ale jakiego ■—
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już zostaw to m nie ,  moja w tern głowa. Przed niewodem 
ryby  niełów, wolemy o czem innem pomówić. Oto wiesz, 
że dziś po południu będę m iał przeprawę. I Sędziwosz i 
moja szabla będą  w robocie.

— A z  kimże to Pan potykać się będziesz?
— Z tym ślepym Zaporożcem , co cliodzi z pyskiem oki- 

la jkowanym. W czoraj zaszedłem do Icka, tam zastałem jed­
nego i drugiego psubrata ,  i zastałem ich koło garnca.

— Ta to Icko wczoraj już jWźno oddał Pana w moje
rę c e ,  ale P an  zdawał się być zaprzy jaźn iony ,  a nie za­
gniewany.

— Praw da  że z nimi się podochociłem ; ale żebyś wie­
d z ia ł  jakim winem! Bawiliśmy się z solni jak dobrzy przy­
jaciele, ale z zabawki przyszło do tego że m y siebie wy­
zwali. Najlepsi przyjaciele biją się  z sobą, a dlaczegóż by 
się niemiał bić cudzy z cudzym?

— A na licho taka przyjaźń z k tórej się można guza
doczekać?

— Jaki z ciebie c a p ! — a od pięciu lat u mnie giermku- 
jesz. Jak  lobie o tern n iew iedz ieć ,  że bitka nie tylko nic- 
przeszkadza przyjaźni, ale trudno żeby była bez bitki praw­
dziwa przyjaźń. Pamiętasz jak  to ja na wojnie Inflanckiej 
żyłem b ra t -z a -b ra t  z K aźmierzem Mroczkiem ; co moje to 
jego — co jego to moje ; w jednern łóżku sypialiśmy. A 
jednak  o jedną  dziewkę ło tyszankę ,  której mowy ani j a ,  
ani on nierozumiał, przyszło do tego, żeśmy na siebie zja- 
dliwiej nacierali , niż na kawalerów mieczowych Pana Iiet- 
t le ra .  To on na trzy cale schował grot swojej kopji w moim 
boku, jakby  w pochwie. Szczęście że nosimy koszulki dru­
ciane ; gdyby nie to, na wskroś by mnie p rze b i ł ,  by łbym  
w yglądał jak kokosz na rożnie .  A jednak i tak miałem 
czem się baw ić ;  bo ledwo niemiec naszego Rotmistrza Pana 
Kasztelana Sandomierskiego mnie odratował. A powiedz — 
czy potem nasza przyjaźń nie była  jeszcza większą niż 
wprzódy ?

— A prawda Panie  że tak jest po rycersku ; ale trudno 
żeby g ie rm e k ,  co musi chodzić p iecho tą ,  pam ię ta ł  o p ra ­
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wach rycersk ich . Niech no Pan mnie da k o n ia ,  a obaczy 
jak  będę mądrym.

— Ale dam, dam , mówiłem że dam ; i to niezadługo. 
Tylko nie zbijaj m nie  z t r o p u ,  bo tu o rzecz chodzi. Już 
wiesz że z tym kozakiem bić się be.de.; to nie jest sprawa 
z kolegą, jak to by ł Pan K a ź m ie rz ; niemam, ni chcę mieć 
przyjaźni z Siczowym hajdamaką. Ani mnie z tego wielka 
pociecha , że wystąpię, przeciwko takiemu co wypadł sroce 
z pod ogona. Po większy wstyd jeżeli się n ieud a ,  niż sła­
wa jeżeli się jego pokona. Musi więc być jakaś przyczyna 
że to wszystko mimo siebie puszczam, a bić się z nim będę 
do upadłego. Masz nawet o tem wiedzieć, że ja  go s z u k a ł , 
a nie on mnie, że jeżeli zechcę zan ie ch ać , to on i owszem 
jeszcze. A ja  od swego nieodstapię. A zkądże to ? — do­
wiesz się  wkrótce zkąd. Pokaże się że w tern twoja sprawa 
więcej niż moja. Ale też bez ciebie się nie obejdę. I musisz 
to zrobić co ci powiem.

— Słucham Panie  ; Pan k a ż e , sługa musi.
— O co tak  , to ale 1 obaczysz że ciebie w ykieruję  na 

prawdziwego giermka, i że może Bóg da że tobie jeszcze 
swojego czasu nobilitacyą w yrobię ,  że t y , k tóry  się  u ro­
dziłeś do cepu , odrodzisz się  do korony.

— Dobrze Panie  , ale nim ta korona p rz y jd z ie , żebyśmy 
s ię  doczekali : Pan, — p ie n ię d z y , a ja — konia. Niech 
tylko Fan powie co mara rob ić ,  a jakoś to będzie .

— Ja  niezadługo przyodzieję zbroję  i s iądę na Sędziwosza, 
a ty siądziesz na k o ń , i za mną.

— A na jak im  koniu, bo my tylko jednego konia mamy ?
— Nie turbuj się : siądziesz na pożyczonym koniu, ale to 

będzie już po raz ostatni. I pojedziemy do miasta : ty mnie 
nieodstępuj. Otóż uważaj S w iry d z ie , bo to o ciebie chodzi 
tyle, a może więcej niż o mnie. Ty władasz toporem ledwo 
nie tak jak j a :  to wiem z doświadczenia; i dla tego 
ostatki wydobyłem z kieszeni żeby ci sprawić topór, kubek 
w kubek taki jak mój. Sam niepotrafisz powiedzieć k tóry  
z nich lepszy. Owóż te d y ,  kiedy z jednookim kozakiem 
rozpoczniemy taniec rycerski, ty z oka niepuszczaj tego dru­
giego kozaka co rudo zarasta . Staraj się z nim zabrać zna­

4 6  ZA M E K
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jomość. Jak  ja zaczną się  borukać ze ślepym, wy sobie na 
murawie siedząc rozm aw iajc ie , a konie wasze puśćcie na 
pasze. Ale nierozstawaj sie ani na chwile z swoim toporem, 
bo to jedyna broń twoja. Otoż — jak  rudy obaczy że koło 
jego Attamana krę to  , a zechce wmieszać sie miedzy nami, 
niepozwalaj żeby się do swojego konia przybliżył. Odgaduj 
go od tego , a jeżeli uparty  , palnij go z całej siły po łbie 
toporem, i nie pytaj. Wszak to nic szlachcic, ani sie do lego 
p rzy zna je :  jeno taki chłop jak  ty ;  więc żadnego nie będziesz 
miał grzechu przed Bogiem, chociażbyś mu głowę odrąbał.  
I owszem, wielce sie jemu zalecisz, jak pokażesz siebie w ier­
nym  s łu g ą ,  chroniącym swojego pana  od wszelkiej zdrady.

— Niech Pan będzie  spoko jny ;  Swiryd tego nie dopuści 
żeby cudzy panu przeszkadzał w czasie potyczki. Z abiorę  
ja znajomość z tym rudym Zaporożcem, a jeżeli zechce się  
ze mną zaprzyjaźnić, ja  nie od tego, ale po skończonej pań­
skiej potyczce : a pokąd ona trwać będzie, ani toporu z r ę k i ,  
ani rudego z oka niewypuszczę. A jeżeli zechce na złość 
siąść na konia, ja  go mepożałuję : po łbie toporem dostanie 
— tak Pan Bóg przykazał.

— O toś mi sługa ! aż mi z radości ledwo że serce nie 
wyskoczy. Z takim koniem jak  Sędziwosz, a g iermkiem jak  
Swiryd, nie na jednego ani dwóch, ale na dziesięciu porwać 
sie można.

Uradowany P an  Ezechiel wziął na siebie szarawary ju­
chtowe i kaftan łosiowy , i poszedł do Podstarościcgo fol­
warku K aln ick iego , z którego żoną  miał wielką przyjaźń. 
Była to kobieta p o d ż y ła , wysoka , tłusta, wrzaskliwa, trzy ­
mająca całą czeladź w rękach, jakby  w kleszczach, a gor­
liwa katoliczka. Jej mąż, chociaż s tary  żołnierz, b a ł  się je j 
jak ognia. Dla wszystkich by ła  groźną : jeden tylko P an  
Ezechiel był jej rozpieszczonem dzieckiem : co chciał z babą  
robił.  A te jej względy dla niego ztąd poszły, że on nu­
dząc się u swoich rodziców, zwłaszcza zimową porą, z biedy 
chodził do Podstarościnej.  Zawsze j ą  w rę k ę  całował, opo­
wiadał jej różne swoje w ydarzen ia :  czem ją  często s e r ­
decznie rozśmieszał; ale nawzajem słuchał z budującą cier­
pliwością je j morałów i wykładów wiary katolickiej. Była
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jeszcze inna  przyczyna jej łaski dla Pana Ezechiela. Oto, 
s taruszka  nieprzestawała karm ić siebie nadzieją, że go zwróci 
n a  łono prawowierności. I te  nadzieję na tem opierała ,  że 
chociaż młody here ty k  nieokazywał wprawdzie ochoty do 
pojednania siebie z Kościołem , ale z drugiej s t rony  jego 
noga n iepostała  w k i r k u , obok zamku wystawionym sum­
ptem  Pana K rakowskiego, a gdzie co każdą niedziele Pan 
G ubernator słuchał parogodzinnego kazania i śpiewał psalmy.

Otworzył drzwi Pan Ezechiel, i zastał Podstarościnę roz­
dającą motki p rządkom  i p rzypraw ia jącą  rozkazy im dane 
ofuknieniami i przekleństwami różnego gatunku : jednem sło­
wem , całkowitym arsenałem  babskiego zrządzenia; ale jak 
tylko zobaczyła Pana  Ezechiela przed progiem s w o im , za­
raz się ułagodziła. On, czem p rę d z e j , p rzysuną ł się do jej 
reki ,  a ona do niego temi słowy :

— Panie Ezechielu , już ja  Waszmości tyle razy  powta­
rzała , że kiedy sie wchodzi do uczciwego domu szlacheckiego, 
od tego sie zaczyna że mówi sie : sława Dogu.

— Przepraszam  najpokorniej : p raw da żem sie poszkapił,  
tak , ta k ,  — sława Bogu.

— Na wieki wieków.
—• Moja najdroższa Pani T ow arzyszyno! (Notabene i w 

tem tytułowaniu była  dy p lo m acy a , bo j e j  mąż by ł  tylko 
luzakiem u towarzysza.) Niech Jejmość będzie łaskawą na 
mężowskiego kolegę, i stanie sie jemu o p iekunką ; w Imości 
cała nadzie ja  moja. Ratuj mnie Towarzyszyno dobrodziko.

Policzki Baby okrasiły  sie rumieńcem radości, tak wdzię­
cznie obił się o jej ucho ty tu ł Towarzyszyny.

— Czegóż Waszmość odemnie żądasz ?
— Ja  Imość dobrodziką szanuję i m iłu ję  więcej niż własną 

matkę, jakem  Towarzysz Pancerny , bo u matki same tylko 
wymówki znajduję , a u [mości m acierzyńską życzliwość.

— Dobrze, dobrze : Waszmość ile razy czego potrzebujesz 
odemnie, zawsze wątróbkam i umiesz mnie karmić. No, cóż 
mam zrobić dla Waszmości ?

— Ja  przed n ią  niechcą mieć nic tajnego ; więc muszę 
przed n ią  wyznać, że jakoś tak wypadło, że koniecznie dziś 
bić się muszę.
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— Ratujcie wszyscy Święci! Cóż to za nowa burda Panie 
Ezechielu : doczekasz się nakoniec swojego — obaczysz ! I  z 
kim się zaczepiłeś nieszczęśliwy?

— Oto z tymi Zaporozkimi H a jd am a k am i, co to wczora 
pięćset z ło tych  od mojego ojca uchwycili zgodnym sposo­
bem , żeby tem na  czas jaki Kalnickie Hrabstwo uwolnić 
od ich rabunku.

— Ach ja  nieszczęśliwa! oni mojego Pana  Ezechiela zabiją.
— Śmiej się z tego Imość. Co to mnie p ierwszy raz po­

tykać się?  czy z takimi byw ała  rozpraw a? a człowiek ja­
koś żyje. Albo to ja  dla ozdoby tylko opasuję siebie szablą 
i dźwigam tarczę. P luń Imość na te wszystkie niebezpie­
czeństwa, które  mnie dziś spotkać mają. N iebezpieczeń­
stwo dla strony przeciwnej, a nie dla mnie. Człowiek umiał 
się bić dobrze kiedy nic nie miał do zyskania, a niem iałby 
zwyciężyć, kiedy po nieprzyjacielu spadek odziedzicza.

— Waszmości coś nierozumiem.
— Ja  to Imości zaraz wytłómacze. Jak  mój s tary  Jego­

mość odliczył, nie wiem na jakie  sto djabłów , pięćset zło­
tych  tym zadnieprowym rozbójnikom, — on k tó ry  mnie do­
tąd ani jed ną  złotówką nie w zbogac ił : żal mi się zrobiło 
p ien iędzy ; jak  by nie b y ło ,  a szkoda pieniędzy. Bo gdyby 
te oddał Im o śc i , za tyle jej zasług, ani słowa bym  niepo- 
wiedział:  bo co słuszne, to słuszne; ale takim hultajom, to się 
n ieg o d z i; sam a Imość przyznaj. A prócz tego mam jeszcze 
osobiste niechęci do tego Zaporożca , co zamiast prawego 
oka ,  ma kawałek  czarnej kitajki. Od słowa do słowa, 
przyszło do tego, że my się  umówili że dziś potykać sie 
z sobą będziemy na os t re ,  i że kto kogo zw y c ięży ,  ten 
weźmie po nim  spadek  jak  syn po ojcu. Jużci chyba b y ł­
bym ostatnim głupcem żebym  tak korzystnej roboty zanie­
chał. A to by łby  śm iertelny grzech, za szeląg nie kupić 
grosza. On po mnie może wziąść mojego Sędziwosza, 1 na 
tem koniec, a ja zyskam konia, dajmy na to że nie tak do­
brego, ale jeszcze pięćset złotych. Jużci Imość osądź swoim 
de lika tnym  ro z u m e m , czybym  śmiał oczy pokazać między 
ludźmi, gdybym pogardził prawdziwym darem Bożym. Taka 
robola nie codzień się zdarza.

T o n  I .  5
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— Mój miły Panie Ezech ie lu! obaczysz że oni Wasz mości 
zabiją: to straszni ludzie ci Zaporożcy.

— Dla takich k tó rym  spódnica jest pancerzem, dla starych 
skąpców , ale nie dla Towarzyszów pancernego znaku. Ani 
trochę ich się n ieobaw iam : mnie co innego w głowie.

— Waszmość się nigdy nie ustatkujesz. A w yraźnie  stoi 
w P iśm ie ,  że kto mieczem wojuje, ten od miecza zginie. 
Już kiedy wedle waszych pogańskich p raw ,  musisz się bić 
koniecznie, n iech-że ja  przynajmniej wiem kiedy, żebym na 
Waszmościną in tencją  koronkę do X. Panny  odmówiła, że­
byś nie um arł  pokąd nie powrócisz na łono tego Kościoła, 
co go Waszmościn ojciec opuścił.

— Ot i dobrze moja Imość. Czy może mi kto zaszkodzić 
kiedy tak świątobliwej duszy modlitwy biorą mnie w opiekę. 
Imość się módl kiedy łaska, a więc rzecz skończona ; a moja 
rzecz ułatwi się zaraz po południu. Ja  po moim Zaporożcu, 
a może Bóg da po o bydw óch , wezmę spadek ,  a łmości 
p ięknym  gościńcem się p rzys łużę ; ile że bez jej pomocy, 
ja  i szela_ga n iew ar t ,  z góry będę m iał siebie za ubitego. 
Modlitwa, m o d l i tw ą :  a lubo na nią  rachuję jak  na dwie 
szóstki w koście, że j ą  mając po sobie o nic więcej nie 
śm iałbym prosić ,  wszakże jeśli mnie Imość odmówi jednej 
rzeczy, to miej mnie za przepadtego.

— Mów, czego Waszmości potrzeba Panie  Ezechielu.
— Widzisz Im ość, ich dwóch, a ja  jeden. A chociaż ten 

okitajkowany kozak zdaje się być ludzianym : d jabeł nie śpi. 
Kiedy my szlachta potykamy się z so b ą ,  to świadkowie 
bitwy na nią  spokojnie patrzą. Choć by kto widział że jego 
rodzonego b ra ta  k łu ją  jak  w ie p rz a , ani piśnie, tylko końca 
czeka jak Ijóg przykazał.  Ale kio może wiedzieć jakie tam 
praw a u Zaporożców, u których kto chociaż i ma szlache­
ctwo, z niego się zapiera. Powinny one być takie jak nasze: 
a nuż nie tak ie !  Nuż się zacznę potykać z tym jednookim, 
a będzie koło niego kręto  — jak przyjdzie na myśl jego 
rudem u koledze, że u mnie dwie oczy, a u jego przyjaciela 
jedno, i powie sob ie :  «gra nie ró w n a ,  a więc ją  zrównam, 
zamrużę jedne oko, i n a trę  na tego utrapionego Lacha, tak
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be/Izie dwa na dwa.» W tedy  nie wielka pociecha siedzieć, 
w mojej skórze. Bo wiele złego, dwóch na jednego.

— Ach nieszczęście z takimi bezbożnikami mieć do czy­
nienia !

— A przecie Imość Dobrodzika może mnie poradzić ,  że 
będzie mi bezpiecznie.

— A (o czem ?
— Tern, że mam mojego wiernego Swiryda , na k tórym 

śmiało polegać m o gę ;  bo ja sam wyuczyłem go robić ko- 
pją  i szab lą ,  że teraz lada kto nie da mu rady. Żeby on 
b y ł  tam w czasie mojej rozprawy z jednookim , a ja  mu 
rozkazał pilnować rudego, żeby czasem nie wyrósł tam gdzie 
go n iepos iano : toby mnie ani myślić o rudym. Ale cóż! 
na jakiego djabła  posadzę Swiryda, kiedy u mnie jedna 
konina. Nakoniec wstyd mi pokazywać siebie ludziom ry ­
cerskim z g iermkiem spieszonym. A wierzaj Imość, wstyd 
djabelnie odejmuje odwagę. Otoż niech kochana Imość do­
brodzika pozwoli na parę godzin Swirydowi tego karego 
s t ę p a k a , na k tórym  Imości mąż czasem szczuje zające : a 
na tern wszyscy wyjdziemy : bo i jemu się  gościniec dostanie.

— Ale mój mąż będzie się gniewał na mnie.
— Ale się i odgniewa. Albo Towarzyszyna Dobrodzika po­

zwolisz mu długo się gniewać. Imość m ądra białogłowa, a 
on sobie zwyczajnie symplaczek. On na swoim miejscu jako 
Podstarości, ale Imość nie na swoim. Jej być Podkomo- 
rzyną, gdyby by ła  sprawiedliwość na tym świecie.

— A jaki podchlsbnik kiedy inu s ię  zachce czego. — 
H a p k o ! — krzyknęła  na gospodynią, powiedz Myronowi 
żeby karego konia Jegomości na tychm ias t  okulbaczył,  bo 
wiem dobrze że u Pana Gubernatora  i kulbaki niedostaniesz. 
I niech tego konia za Panem  Gubernatorowiczem zaprowadzi.

Pan  Ezechiel ledwo że baby n ieudus ił ,  tak j ą  zaczął ści­
skać, by  jej w ynurzyć wdzięczność; i z izby wyleciał jakby  
z procy do stajenki folwarcznej, żeby się  samemu zatrudnić 
okulbaczeniem konia.
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J ak tylko s tępak s taną ł w m oderunku, Pan  Ezechiel na 
niego skoczył,  i na nim zajechał przed zamkowa_ stajnięj. 
Zsiadł z k o n ia ,  i wezwawszy swojego S w iryda ,  oba wzięli 
się s tarannie  do Sędziwosza. Powtórzyła  się  zwyczajna scena, 
między rum akiem  i jego jezdzcem. Po krótkich pieszczo­
tach ,  po cierpliwem opatrzeniu jego kopytów , czy czasem 
jaki ufnal s ię  nie chw ieje ,  kilka razy  kazał go przeprowa­
dzić , z oka niespuszczając każde jego poruszenie. Nic w 
nim upatrzyć nie m ó g ł ,  coby niezwiastowało niewątpli­
wego zwycięztwa. Swiryd położył mu na grzbiecie pod- 
siodlnik i kulbakę, a Pan Ezechiel w łasną r ę k ą  wedle swo­
jego zwyczaju pozaciągał popręgi. K ulbakę pokrył czapra­
kiem  , nieco już wprawdzie sp łowiałym , wszakże zachowu­
jącym  jeszcze ślady bogatej kiedyś piękności.  Bachmat 
ubrany  jak panienka do tańca, ziemię roz trącał kopytem, 
jakby  z niecierpliwości że jeszcze swojego pana nie dźwiga. 
A kiedy postrzegł że go ub ie ra ją  w naczolnik i napierśnice 
żelazne, poznał że mu gotować się trzeba  do boju, i zarżał 
z radości i zapału. Co niem ało pocieszyło Pana  Ezech ie la ,  
bo słusznie p rzy ją ł  to za pomyślną wróżbę.

W szakże nie s tanął w całkowitym rysztunku. P rzyw dzia ł 
tylko na kaftan koszulkę z ogniw stalow ych, cienkich ale 
tak twardych , że strzała wypuszczona z ręk i  najdzielniej­
szego łucznika przeszyć ją  nie mogła. Takowe koszulki od 
końca XIV wieku w yrab ia ły  się w Jorku, by ły  nadzwyczaj­
nie cenne, i ich przymioty nie wielu rycerzom były  znane,
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w krainach  od Anglii oddalonych. Nasz rycerz  wysłużył ją  
sobie przed trzema la ty ,  na turnieju danym  w Birżach , z 
powodu przenosin Panny  Zborowskiej Kasztelanki Krakowr- 
skiej, do zamku jej dostojnego małżonka Niecia  Radziwiła, 
M arszałka Nadwornego Litewskiego. Tam potykając się z 
jednym  kawalerem A ieczow ym, kopją wysadził Niemca, a 
wedle praw rycersk ich  przysądzono mu w nagrodą konia 
i zbroje pokonanego krzyżowca. Te zdobycz później zmar­
now ał,  ale poznawszy sie ną cnotach koszu lk i,  już sie od­
tąd nigdy z niaw niechciał rozstawać. W zią ł  wiec na siebie 
koszulką, ochronił głową m i s i u r k ą , do boku przyczepił pa­
łasz, do kulbaki topor , jego broń u lub ioną,  kopją wziął w 
reką .  A pancerz, tarcze i szyszak , wedle ówczesnego oby­
czaju , nałożył na owym koniu k a r y m , k tó ry  b y ł  powodem 
tylu umizgów do Pani Podstarościny , i to wszystko polecił 
pieczy Sw iryda, k tó ry  bez mała na prawdziwego giermka 
wyglądał. Rycerz w pół uzbrojony siadł na Sędziwosza, 
Swiryd siadł na s t ę p a k a , k tó ry  lubo mierzynek, ale s i ln y , 
n ieuginał sie pod ciążarem. Puścił sie pan s tąp ią  do miasta,  
a o kilka kroków za nim w ierny  jego sługa.

Rynek by ł  jak nabity  narodem. Snuły sie ja k  w mrowisku 
c h ło p i ,  Ż y dz i ,  G rek i ,  O rm ian ie ,  T a ta r y ,  Cygani,  nawet 
gdzie niegdzie Szlachta Polska, jeszcze w ówczas nie wiele 
rozrodzona w lej części Rusi. Co też tam dawało sie sły­
szeć jeżyków ! Is tna wieża Babilońska. Na pierwszy rzut oka 
zdawało by sie że wąż nic potrafiłby sie prześliznąć przez 
taki tłum. A jednak na widok rycerza postępującego przed 
giermkiem, wszystko rzucało sie w lewo i prawo dla zro­
bienia mu przes tronnej drogi. Tak to kiedyś fale Czerwo­
nego Morza, przem ien ia ły  sie w ściany ramujące gościniec 
dla Mojżeszowych zastępów. Tak przebywszy bojaźliwe t łumy, 
rycerz z swoim giermkiem zatrzym ał sie przed tą samą go­
spodą, gdzie większą cześć ostatniej nocy przepędził.  Zsiadł 
z konia ,  wraz z kopią poruczyt go Sw irydow i,  a wgłębiw­
szy sie w ogromną sień , poszedł oglądać p rzybyłe  na ja r ­
mark wierzchowce, pobudzony przyrodzoną Polakowi cie­
kawością.. Tam spotkał Zaporożców z którymi biesiadował, 
a których rzeczywiście szukał. Przywitali sie uprze jm ie ,
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ho obyczaj rycerski powszechnie wtenczas przyjęty , doma­
gał się wzajemnej grzeczności miedzy tymi którzy  już po­
wzięli n iez łom ną chęć potykania  się  z solm do upadłego. 
Jednooki Zaporożec pierwszy się odezwał po tych  ceremo­
nialnych powitaniach:

— Mości Towarzyszu, mam y z sobą in teres do złatwienia 
po południu , a przed jedynastą  się spotykamy. Wszakże 
jak mi się  widzi nie nadto wcześnie przybyłeś do n a s , 
kiedy tym sposobem więcej godziny mam do przepędzenia 
w jego m iłem obcowaniu.

— W iem  o tern Mości A t ta m a n ie , i tu wchodząc, bynaj­
mniej nie m iałem w myśli naprzykrzać się Waszeci, a że 
go trafunkowo przed czasem spotykam , tego nieżałuję, bo 
czy w in t e r e s i e , czy bez interesu , zawsze z przyjemnością 
go widzę.

— I ja  Waszmości to samo mogę o sobie powiedzieć, a 
więc spodziewam s ię ,  że jakeś łaskawie przyjął wczoraj 
moje wezwanie do kielicha , tak  i dziś mnie nie odmówisz 
podzielić moje śniadanie.

— Przyjmuję chęć za skutek Mości Attam anie  , ale cho­
ciaż z n iem ałym  sm u tk ie m , zadość nie mogę uczynić jego 
gościnnej odezwie.

— A to czemu?
— Temu, że po pierwsze, wstyd mi że w obecnem mojein 

położeniu, nie jes tem  w możności wywzajemnienia się W a­
szeci za wczorajsze , a cóż dopiero jeszcze nowe nakładać 
na siebie obowiązki. P o w tó re , nie mam w obyczaju odda­
wać siebie biesiadzie w tym samym d n iu , kiedy w ażny 
in teres  wymaga najtrzeźwiejszej przytomności. Po odbytej 
szczęśliwie sprawie, będzie pora myśleć o zabawie. I gdy­
bym czuł siebie w praw ie dawać mu r a d y , tobym się sta­
ra ł  go skłonić, byś sam poszedł za moim przykładem. Jeno 
żo każdy ma rozum dla s i e b ie , więc Waszeci nie chce 
stanąć na przeszkodzie, i na stronie czekać będę póki dzwony 
farnego kościoła dwónastej nie wybiją.

— Mądrze Waszmość mówisz, a jego przestroga w las 
niepójdzie. Odkładam więc biesiadę na czas późniejszy. Ale 
za cóż mamy siebie rozłączać. Pójdźmy razem obchodzić

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I .

ja rm a rk ,  mój kolega, W aszeć i j a ;  wszakże m am y więcej 
godziny dla dobrej komitywy. Tylko pieszo chodząc, czy 
ta żelazna koszulka nie będzie mu c iężyć; radzi łbym  ją  
zostawić giermkowi.

— P rzyw ykłem  do niej Mości Atfamanie , tak że ona mi 
nie więcej c ięży , od mojej czupryny. Służę więc państwu 
kiedy ich ochota.

Puścili się więc w tłum y jarmarkowe, wesoło z sobą roz­
mawiając. Wszakże nieco markotno było Panu Ezechielowi, 
że rodzinne pospólstwo obojej płci , które z bojaźnią i wi­
docznym wstrelem od niego s tron iło ,  wesoło witało Zapo­
rożców, okazując im widoczne współczucie. Ale pomyślał 
sobie: — A bierz ich kaduk, co to mnie szlachcica ma ob­
chodzić że chłop z chłopem się brata .  Zwyczajnie radzi 
sobie chamy. Teraz uśmiechajcie sie do niego, a może Bóg 
da że wkrótce na jego pogrzebie p łakać będziecie. Gdy tak 
sam z sobą rozm awiał,  przebudzony został z roztargnienia  
głośnem wykrzyknieniem A ttamana.

— Nieszczęście Mości Towarzyszu P ancerny ,  przez żaden 
sposób dziś z Waszmością, potykać się nie  mogą.

— A to znowu co Waszeci do głowy przychodzi ?
— Przeciw woli Bożej za nic nie pójdą. Patrz Waszmość 

jak pięciu Czerców razem  zachodzą nam drogę.
— I cóż ztąd ? Nie Waszeć jeden, ale i ja  ich spotykam.
— Każdy ma dla siebie swój omen. A ja wiem z do­

świadczenia, że kiedy zakonnika spotykam, to jest dla mnie 
Iloskie ostrzeżenie, żebym wszelkiego niebezpieczeństwa 
unikał, pokąd doba nieupłynie .

— Niech Pan Attam an z łaski swojej schowa takie żarty 
dla swojego braciszka. Ja  tu nie po krotofile przyszedłem. 
Nie jestem z gatunku takich ludzi,  co to ich byle czem 
zbyć można. Ja  od swojego nie odstąpią, to napróżno.

— Panie Towarzyszu, wyperswaduj sobie żebyś dziś m iał 
ze m ną do czynienia. Póki doba nie minie bić sie niebede, 
ale jest na to ś rodek ,  żeby i wilk b y ł  syty i koza cała.

— Jaki środek?
■— Poprobuj się Waszmość z moim kolegą Sahajdacznym
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którego widzisz przed sobą, a k tóry  niepospolitą czuje chętką 
zadrzeć się z każdym Lachem którego napotka.

— N iebyłbym  od tego — i już to mi biegało po głowie, 
żeby się swojego czasu spróbować z P anem  Sahajdacznym, 
czy jak tam sie on nazywa. Ale te jakoś n ieregularnie , 
umówić sie z tym , a potem przystąpić  do interesu z in­
nym. I to sie nie chwali Jakóbowi, że kiedy mu Laban od­
dał wcale nie te dziewką o k tó rą  się um ów ił ,  on to prze­
niósł spokojnie. Jużci ja  mojego wyzwania pod kulbake nie 
schowam. Jak Waszeć chcesz z swojemi o m e n a m i, a rze­
czy trzeba robić po ludzku, a nie po babsku.

— Ale prawdę powiedziawszy o cóż Waszmości c h o d z i ; 
o pieniądze i o konia. Bo nie tak od dawna się znamy, 
byśm y przeciwko sobie mieli jakieś osobiste niechęci.  Ja 
nie mam ochoty bić się dzisiaj, a Sahajdaczny jej prze- 
denm ą nie taił.  Jeżeli Waszmość myślisz że 011 gorszy ode- 
mnie , to łatwiej trafisz do konia i do jego posagu, a jeżeli 
go masz za lepszego, odmówić mu zabawki nie pięknie, bo 
jakoś zakrawa na b o ja ź ń ; a za cóż się jego masz bać, kiedy 
on sie Waszmości nie boi.

— Da sie to widzieć kto sie kogo z lęk n ie ,  a teraz tyle 
tylko pow iem, że gdyby nie jedna okoliczność, to mowa 
Waszeci trafiłaby do mojego przekonania. Bo za cóż bym 
n iem ia ł służyć Panu Sahajdacznemu, o k tórym  z samego 
imioniska nie w ątpią  że musi być zawołanym łucznikiem ? 
Co nie przeszkadza że W aszeci tej krzywdy n ierob ie ,  bym  
sie m iał kogokolwiek bać więcej niż Waszeci samego. W  
tern myślą po Bożemu, wszyscy dla mnie równi. Ależ wi­
dzi W aszeć ,  mnie nie tylko idzie o odzyskanie lego coście 
darm icą  uchwycili od mojego ojca, tak jak  by od człowieka 
bezdzietnego, co niema kim sie zastawić, ale także o sławę 
mojego przyjaciela. Bo mi to na sercu leży żeś mnie się 
W aszeć sp rzec iw ił ,  kiedy jednem u tylko Panu Samuelowi 
przyznałem  że może sie z nim równać. A tu Pan Sahaj­
daczny n iew inny ,  bo u mojego Jegomości gęby nieolwo- 
rzył, jeno do łyżk i i w id e lc a ; a i tu jak widzą niemowniej- 
szy. Za cóż m iałbym  na n im  karbować waszeciny rachunek, 
sam osądź czy to sprawiedliwie ?
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— Najsprawiedliwiej, i sam to przyznasz. Waszmość rad 
byś od razu dwa interesa skończyć, zjeść jak  to mówią 
dwa grzyby w barszczu. A te in teresa lak są  miedzy sobą 
ró żn e ,  że sama słuszność, na każdy osobnego rozwiązania 
wymaga. Niechże dziś będzie rozprawa z Sahajdacznym 
o p ien iądze , a jeżeli Waszmość z niej wyjdziesz ca ły ,  a 
mnie niezechcesz zaniechać, będą  mu służył dnia ju trzej­
szego.

— Zgoda Mości Attam anie. Waszeci być Starostą ,  tak 
mądrze osądziłeś rzecz. Ale czy Waszeć, Mości Sahajdaczny, 
niemasz co przeciwko temu ?

— O w a, — odezwał się małomówny Kozak , — czy to 
mnie pierwszy bądzie Towarzysz Pancerny ,  któremu dałem 
rade. Ta ja o to cały ranek  nap ie ra łem  się  u Detyny.

— A kiedy sie wszyscy godzą na jedno, a już się godzina 
zbliża, nic nam nie pozostaje jak  kończyć co najprędzej.

Wrócili wiec wszyscy do gospody, a po drodze umawiali 
sie z sobą  o warunkach potyczki. Stanęło na tern, że każdy 
z nich będzie bez z b r o i , a tylko koszulkę żelazną mieć 
będzie  na sobie wedle obyczaju Zaporozkiego. Że kozak 
będzie w misiurce, a rycerz w szyszaku, że pierwszy bedzie  
używał swojej b r o n i , to jes t  s p i s y , szabli i ł u k a , a drugi 
k o p i i , pałasza i topora. Tym sposobem zrównały się ich 
siły, bo chociaż P an  Ezechiel nie m iał łuka  , za to też no­
sił  szyszak i ta rczę  których tam ten nieużywał. W edle 
praw  rycerskich , konia przeciwnika swojego nie wolno było 
ranić, który  i bez takiej umowy nie m iał  się czego oba­
wiać, bo każdy  ochraniałby to, co po o trzym anym  zwv- 
cięztwie miało zostać jego zdobyczą. Po tej u m o w ie , za­
paśnicy uzbroili s ię  w gospodzie, i w całym rysztunku sie­
dli na koń. Rycerz, A ttam an, Sahajdaczny i Swiryd konno 
wyruszyli za miasto , aż napotkawszy w blizkości błoń ob­
szerną, r ó w n ą , i zasłaną m uraw ą jakby  k o b ie rcem , tam 
zatrzymali się , by przys tąp ić  do roboty.

Od tego zaczę l i , że oba wykonali p rz y s ięg ę , raz na to , 
że żaden z nich niema broni zacza row ane j , p o w tó rę , że 
wszystkie umówione warunki bitwy dotrzymane będą. I tak, 
czy jeden z zapaśników będzie zabity, lub zrzucony z kul-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZAMEK.

baki, zwycięzca odziedziczy po nim bez niczyjej przeszkody 
k o n ia ,  broń i to wszystko co m iat na sob ie ,  a że jeżeli 
zwycięztwo będzie p rzy  Panu Ezechielu , fo oprócz konia 
nierównej rzeczywiście wartości jaką  wszyscy bez sporu 
przyznali Sędziwoszowi, otrzyma jeszcze to wszystko co dnia 
wczorajszego Zaporożcy dostali od Gubernatora . To n b  tylko 
o n i ,  ale i Attaman przys ięgą  s tw ierdził ,  a nawet Sahajda- 
czny wedle ruskiego obyczaju, wziął trochę ziemi, i potk­
n ą ł  j ą : obrząd uważany przez nich za największą ręk o j­
mię przysięgi. Attam an, a przy nim Swiryd, k tóry  z topo­
rem w ręku  o krok go już nie ods tępow ał , zsiedli z k o n i , 
wymierzyli p ięćset kroków mety. Na jednym  końcu sta­
n ą ł  Sahajdaczny, na drugim Pan Ezechiel, a piszczałka za­
wieszona na szyi A ttam an a ,  miała dać hasło do nacierania  
na siebie.

Podczas gdy P an  E zech ie l ,  z na tężoną szyją., oczekiwał 
hasła, Attaman odezwał się  do niego głosem czystym, a 
nie tak chropawym jak go dotąd używał, głosem który mu 
się  niewydał być obcym :

— Panie  Ezechielu, życzę spuścić k ra tę  od p rz y łb ic y ,  i 
tarczy nie dać spoczynku. Bo przez całe życie tylu dzie­
wczętom siebie niczalecałeś, ile za chwilę strza ł  na ciebie 
wypuszczą. — To rzekłszy, a widząc że jego przestroga nie 
była  darem ną, świsnął.

Pan Ezechiel zwolna postępował chcąc wprzódy przeci­
w nika wyrozumieć. Sahajdaczny z miejsca konia przypu­
ścił, i stanąwszy o kroków kilkadziesiąt, od tego zaczął że 
wziął się do kołczanu. W  jednej chwili , trzy s trza ł  razem 
świstnęły  koło przyłbicy  Lackiego rycerza. Jedna  z nich 
odbiła się od prę ta  k ra ty  opuszczonej, i gdyby  ta była pod­
n ie s io n ą , bitwa bez najmniejszej wątpliwości,  na wstępie  
by  się skończyła , a krew ni kollateralni Pana G ubernatora  
Kalnickiego. kiedyśby się obłowili porządnym spadkiem. 
Pan Ezechiel odtąd tarczą  się zasłaniał , i na miejscu się 
obracał, podczas kiedy Sahajdaczny na zwinnym swoim ko­
niu, obszerny obwód rob ił  wr około rycerza, bez przestanku 
wypuszczając strzały . Coraz bliżej się kręcąc nie jedną  
s trza łą  ugodził w koszulkę, tak że rycerz powinien by ł
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Wyglądać jak jeż. Kozak nieznał przymiotów stali J o r k s -  
k i e j , nie pojmował dla czego każda strzała  od koszulki 
odskakuje. P rzelo tne miewał podejrzenia że może ma do 
czynienia z charak tern ik iem . Jeno młodość rycerza nie do­
zwalała przypuścić, by posiadał paskudną naukę, k tóra  tylko 
starców bywa udziałem. Wszakże pojąć nie mógł co się 
z nim stało. P an  Ezechiel zaraz pomiarkow ał że Sędziwosz 
jakkolwiek dośw iadczony , a nawet jak na wzrost swój 
l e k k i , lecz usposobiony do dźwigania ciężko uzbrojonego 
jeźdźca, nie może sprostać zwinności wiatronogiemu synowi 
K rym skich stepów. Postanowił więc nie wyrywać się na 
h a r c , ale czekać aż koń przeciwnika się z n ę k a , a dopierb 
żwawiej nacierać. Sahajdaczny widząc że się mu łuk n ie -  
w iedz ie ,  c isnął za sobą i te. broń zawodną i k o łczan ,  a 
krzyknąw szy h u r a , ze sp isą  natar ł na Lacha. Ten już się 
b y ł pozbył k o p j i , bo poznał że ona nie na wiele mu się 
przyda z Zaporożcem, większą nadzieję pokładając na swo­
jej szablicy, jakoż nią  odbił spisę, i zaraz na niego na ta r ł .  
Zaporożec o dskoczy ł , ale jego przeciwnik nie zapędził się 
za nim, osadził Sędziwosza , czekając nowego napadu. Za­
porożec znowu p rzyskoczy ł: tu mu się lepiej udało, bo tak 
uderzył sp isą  w bok ry ce rza ,  że lubo nie przeb i ł  koszulki, 
jednak tak poruszył je źd ź c a , że omal nie opuścił kul- 
baki. W nadziei że już go z m ie sza ł , niechciał mu dać 
odetchnąć , rzucił się na niego jak b łyskaw ica ,  spisę opuś­
cił , a c iężką swoją szablicą zaczął go okładać tak szyb- 
k iemi r a z a m i , że przez chwil kilka zdawało się że nie­
zaprzeczone otrzyma zw ycięz lw o, zwłaszcza kiedy go tak 
silnie uderzył po szy szaku , że rycerz aż się pochylił na 
szyję swojego rumaka. Ale to właśnie zgubiło Zaporożca, 
bo kiedy już pewny swojego, zab ie ra ł  się znękanego Lacha 
powalić z kulbaki, ten zasłonił się tarczą, a tern zakryw­
szy swój obrót, uchwycił topór, i znienacka tak silnie nim 
uderzył po m is iu rce ,  że kozak tylko j ę k n ą ł , i przez łeb 
konia koziołkiem padł na ziemię. Pan Ezechiel leżącego 
kozaka powoli zaczął ruszać k o p ją , a widząc że s ię  nie- 
rusza, chwycił trąbkę k tó rą  zawsze miał uwieszoną na p ie r ­
siach, i o trąb ił  zwycięztwo.
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Przybiegli A ltam an i S w iry d :  pierwszy żeby ratować 
k o leg ę , drugi żeby się zainlromitować do konia i innej 
zdobyczy.

— Swirydzie ,  — rzek ł Pan E ze ch ie l ;  — Bóg z nami. 
Ten koń K rym ski dla ciebie przeznaczony, rozsiodłaj go, 
tylko derhy  nie zdejm uj,  bo z g rzan y ,  w kulbace muszą 
być  p ien iądze ,  byłeś przy  tym jak  ziemię jad ł ,  przysię­
gając, że co wziął u Jegomości znajdzie się w kulbace.

A ttam an opatrzy ł Sahajdacznego, a widząc że już po 
n im ,  obrócił mowę do Pana  Ezechiela.

— No, Mości Tow arzyszu , niema gadan ia ,  zredukowałeś 
nas o połowę. Ani drga. Chłop by ł  jak  dąb ! to też jak  
dąb pad ł od topora. Znajdziesz Waszmość w jego terlicy 
z czego sobie po n im sprawić ża łobę , bo jużci jesteś jego 
spadkobiercą.

— Jakem  szlachcic, — odpowiedział Pan E zechiel ,  — 
więcej mi dopiero przybyło  szczęścia niż go sobie żąda­
łem. Bo ja  mu śmierci nie ży czy łem , chciałem go tylko z 
konia zwalić , żeby ze spieszonego nażartować dowoli. A 
choć pokąd b y ł  na nogach, sam niewiem dla  czego by łem  
ku niemu taką  powziął nienawiść, że bywało kiedy na mnie 
spojrzy , to nieposiadam się ze z łośc i ,  teraz praw dziw ie że 
go żałuję. Tylko że to już tak osądzone było. Pozwól mnie 
Panie  Attamanie dowiedzieć sie o terlicy k tórą  nabyłem, a 
potem odczęstować Waszeci u Icka tym samym w inem , co 
mi dnia wczorajszego z Waszeci łaski posłużyło na dzi­
siejsze szczęście. Bo już dziś człowiek w art  trochę wiecej 
niż pięć złotych , które dopiero, by ły  całkowitym moim 
funduszem. Boże mu zapłać na tam tym  świecie za ten za­
pis, k tóry  mnie z wielkiej potrzeby wydźwignął. Pa trz  P a­
nie  A ttam anie , leży kozaczysko bez duszy, jak  kloc. Żal 
mi człowieka. Niespodziewałem sie mieć tak miękkie serce. 
Jeno może mu i lepiej:  niema żalu za koniem i groszem. 
Niech żydzi w mojej przytomności bezkarnie  mój herb 
oplują, jeżeli n iewolałbym zg inąć ,  niż widzieć Sędziwosza 
w reku takiego co mnie powalił. J a n i e  tyle siebie, ile jego 
broniłem, a potem jak  na c h a m a , to i to nie lada zaszczyt 
poledz z ręki karmazynowego szlachcica, pasowanego na
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rycerza i pójść na tamten świat prawie w tymże czasie co 
i K ró l,  i Kasztelan Krakowski.. . .  Ale co to je s t ,  a reszta 
p ien iędzy  gdzie? W szak to tylko dwieście złotych poka­
zuje Swiryd, a trzysta  gdzie się podziały. Bestya i po śmierci 
m nie  okradł,  a ja  jego żałował jak  poczciwego człowieka. 
A Hajdamako p rzeb rzy d ły ,  teraz leżysz psie^ tobie nie 
raz ,  ale kilkaset razy  trzeba  było być zabitym. A jak  hul- 
taj ziemię jadł, krzywoprzysięgając. P a n ie  A ttamanie, spo­
dziewam się że W aszeć wejdziesz w moją krzywdę, i ze­
chcesz mnie ją  wynagrodzić.

— A co to do mnie należy cudze rachunki sprawdzać.
— Czy W aść tak — szkoda żeś nie na dudka natrafił. A 

co to ja Wojewoda a H etm an , żebym trzysta  złotych za 
sobą rzuca ł ,  jak  kopję u której żelaziec odcięty W szakeś 
asystował naszej przysiędze, i sam przysięgałeś. Jeżeli taka 
wasza uczciwość, niechże djabli was kąsają.

— Ale mój Mości Towarzyszu, wszakże umowa n iebyła  
o tyle lub tyle złotych , ale o to wszystko co się wzięło u 
ojca Waszmości. Natośmy tylko przysięgali.

— A ja i słuchać niechcę takich andronów. Może jeszcze 
się kiedyś urodzi taki od którego dam siebie sk rzy w dz ić ; 
ale on się wtedy u ro d z i , k iedy mnie wszystkie zęby z py­
ska w ypadną ,  a paralusz obie ręce powykręca. Ale dziś 
tego się W aść  n iedoczekasz ; za kogo mnie masz? Co to 
ja  nieczytał u Jegomości waszej karteczki na pięćset zło­
tych ,  coście ją  oba podpisali k rzy ży k iem , jak  gapie co pi­
sać się nienauczyli. Na co to w bawełnę obwijać. Zapo- 
rozska natura  — złodziejska n a tu ra ;  ale kosa trafiła na ka­
mień. Ja  się otwarcie t łóm aczę; wróć mi W aść moją szkodę, 
to pohulamy z sobą cały dzień, a ju tro  pójdziemy na ostre. 
Jak  mnie zm ożesz , to sobie uczciwie wszystko w ynagro­
dzisz, bo wszystko co dziś wezmę, to sobie ju tro  odbierzesz, 
nic nieucieknie. Nawet nie będziesz m iał kłopotu dać ja­
kąś złotówkę dziadom , żeby po mnie pacierze odmawiali,  
bo sprawa nie z Papieżnikiem ani z Rusinem A że niemam 
ani żony ani dzieci, co mnie do tego, kto po mnie weźmie 
spadek. Niech i Waści służy. Ale jeżeli Waść niezechcesz 
wynagrodzić mojej k rzy w d y :  kwita z zawieszenia bron i .

T om I. G
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rozprawimy się za raz ,  choć Waść św ieży ,  a ja po pracy. 
Bo to sobie wyperswaduj żebym  swoje darował.

— A jakiś W acpan łapczywy do korda, Panie E zech ie lu  : 
spójrzyj-no mi w oczy — to rzek łszy ,  zrzucił p las try  z oka 
i twarzy.

— Kaźmierz! — k rzykną ł  P an  E zech ie l ,  i rzu c i ł  się w 
jego objęcie, — moje serce się domyślało że wr tobie jest 
coś mi bardzo dobrze znajomego. Bierzże djabli moje trzysta 
złotych, kiedy przyjaciela odzyskuję ,  chociaż jak  dla mnie 
biednego i trzechset złotych szkoda.

— Znajdą się i one dla ciebie mój Ezechie lu , bo m am y  
jeszcze chwała Bogu coś nad t o , co nam twój ojciec odli­
czył.  Ale naprzód , oczyścić muszę s ławę Sahajdacznego : 
on tobie krzywo nie p rzys ięga ł :  bo twój ojciec dał tylko 
dwieście złotych, a wziął kartkę na pięćset, żeby dla siebie 
na nas cóś zarobić. Co to nam szk o d z i ; zwyczajnie ekono­
miczne rachunki.  N agadamy się w gospodzie. Ale mi trzeba 
na nowo zostać ślepym Zaporożcem , bo jak wiesz, teraz 
znajduje się w Kalniku taki,  przed k tó rym  jak  pokażę się  
szlachcicem we własnej swojej skórze, na tern mogę wyjść 
nie najlepiej. A liczę na twojego Sw iryda , że wielomów­
stwem nie zgrzeszy.

— Bądź spokojnym Panie  Kaźmierzu : do worka mojego 
ojca prędzej się potrzebny dobierze, niż ciekawy do języka 
Swirydowego. Ruszajże Swirydzie do m ias ta ,  a my tu na 
ciebie czekać będziemy. Masz dziesięć złotych. Przywieź 
tu parokonną podwodę Panów Zaporożców, żeby loźne 
zbroje zawieźć do gospody ; i dostań trzech chłopów ko­
paczy, żeby temu co leży, pogrzeb sprawić naprędce. Masz 
p ie n ią d z e ; za nie wszystkiego dostaniesz na ja rm arku .  
Nad złotówkę kopaczom nie w ydasz: a resztujące dziewięć 
choćbyś w wodę rz u c i ł ,  o nie py tać  nie będ ę ;  tylko nie 
marudź.

— A czyby niewarto sprowadzić jakiego x i ę d z a , — ode­
zwał się K aźm ierz  — aby modlił się za jego duszę, kiedy 
na ciało ziemię sypać będav. —

— A co się W P an u  stało, Pan ie  Kaźmierzu, czyś oszalał 
na Z ap o ro żu ; wiem tyle o p r a w ie , że Starosta nieprzyj-
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muje świadectwa od chłopa przeciw sz lachc icow i; a niech  
mnie paralusz naruszy , jeże li w iem , czy podług naszego 
Statutu zabić Zaporożca źle czy dobrze. Jednak domyślani 
się że bliżej źle. A xiądz jak  będzie na pogrzebie ,  może 
zaświadczy na wezwanie S ta ro s ty ,  bo jego świadectwo bę­
dzie dobre ,  a koło mnie będzie źle. Prędzej się zgodzę sa­
memu za niego się pomodlić. P rzypom nę sobie jaki pacierz, 
chociaż od x iążek  pobożnych odwykłem. No Swirydzie, 
ruszaj,  spraw mi się d obrze ,  a jak  najspieszniej powracaj.  
Ja  sam przeprowadzać będę konie rozmawiając z Panem  
K a ź m ie rz e m , k tóry  dla wszystkich i dla ciebie , jest Atta- 
m anem  Detyną. A wróciwszy nacieszysz się z koniem, cora 
go n aby ł dla ciebie. A co ? nie walny koń. Widzisz bła- 
źnie jak  dobrego masz pana.

Swiryd siadł na konia Pana Podstarościego ; P an  Kaź­
mierz na nowo rozlokował kitajki na ich pierwszem miej­
scu ; a Pan Ezechiel i własnego i nabytego k o n ia ,  obu 
zmorzonych jakby  po k ą p ie l i , zaczął wodzić żeby się w y­
dychali .

— No Ezechie lku, rzek ł do niego Pan K aźm ie rz ;  — co 
też myślisz zrobić z so b ą ?

— A co ? pociągnę ku K ra k o w u ; jest na czem i o czem ;
tam  się człowiek komuś przyda na coś. Po świętym Ja n ie ,
już by ły  do mnie odezwy od Pana Jana  H rab i  na Tęczy- 
nie, żebym  do jego dworu przysta ł na podkoniuszego. Taka 
posada nie piechotą  chodzi — ale cóż?  wstyd mi było o 
jednym  koniu, z giermkiem spieszonym, i bez szeląga przy  
duszy, pokazać się przed tak wielkim panem. Chyba żeby 
jego dworzanie śmiech mieli ze mnie. Dziś się inaczej rze­
czy m a j ą , można o tern pomyśleć ; a k iedy mnie wabiono 
wtedy kiedy jeszcze ani się spodziewano bezkrólewia , cóż 
dopiero teraz !

— Tać to i ja myślę o Krakowie, jeno że jeszcze za wcze­
śnie do niego się puszczać. Jabym  ci radzi ł  ze m ną ruszać
na Sicz: tam odnowisz znajomość z naszym H e tm a n e m , 
P anem  Samuelem Zborowskim.

— Jak  to , ten sławny S am u ch a , ten postrach pogancow,
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pod którego mieczem Nogajce padają  jak  chrząszcze w 
Maju z potrząśniętej lipy, jes t naszym Panem Samuelem?

— Nie inaczej. Bracia go szukają, a my już go znaleźli.
— Zgoda Panie K aźm ierzu ,  jadłem chleb domu Zborow­

sk ic h ,  i chociaż mnie dano nienajlepszy abszyt ze Zbo­
ro w a ,  wszakże nie  przestaje s iebie  liczyć między jego słu­
gami. Ja  sam znam że podrwiłem głową. Bo szlachcicowi 
osiadłemu tylko na swojej k u lb a c e , przystało patrzyć na 
nogi Kasztelanki Krakowskiej, a nie n a  jej oczy. I żalu 
mieć nie m o g ę , że mi kazano jak  najspieszniej wynieść 
moje manatki.  O co m iałbym  tylko prawo poskarżyć s ię ,  
to że mnie ani halerza nie dali na d rogę, nawet res tancya 
mojej laffy poszła per non s u n t , ale i to niech Pan Bóg 
Panu Krakowskiemu na tam tym  świecie o d p u śc i : trudno 
p a n u , jeszcze w złości b ęd ą c e m u , odmienić swoją naturę. 
A ty sam wiesz Kaźmierzu, jaki to się z niego zrobił ską­
piec na starość. Pam iętasz , jak  my dworska sz lach ta ,  na 
podpiwku musieli poprzestawać. Bóg święty wie z czego 
m y  się u t r zym y w ali ; to też taka by ła  golizna, że wszyscy 
wiuiarze powynosili się ze Zborowa. Człowiek co zarobił 
na wojnach Inflanckich i Połockich , to musiał na siebie 
przeszastać. Powiadam tobie ,  że miałem wszystkiego dwa 
szostaki,  m iarku j jaka  to była  dla mnie p o c iec ha , kiedy 
mnie M arszałek dworu kazał natychm iast opuścić Zborów , 
nie zapytując mnie czem opędzę popasy i noclegi.

— A ty co na to ?  bo by łem  wtenczas na Litwie z P a ­
nem S am u e lem , a powróciwszy jużem  ciebie n ie z a s ta ł , i 
w kilka dni po tobie, wynieśliśmy się z Panem na Zaporoże.

— Co na to — ciekawe p y ta n ie ;  na to na k o ń ;  ja  na Sę- 
dziwosza, a Swiryd na swojego s z k a p ę , który wkrótce 
zdechł po naszem przybyciu do rodzicielskiego d o m u , do 
którego jednak niebardzo spieszyłem.

— I jakże ty  podróż odbyłeś bez grosza?
— A c ó ż ,  płazem mojej szabli p łaciłem za popasy i 

noclegi. I tu sum ienie  nic mi.ie nie wyrzuca, bo innej mo­
nety nie m ia łem , powtóre że sprawa by ła  z żydami. Po­
tem zdarzyła mi się służba w jednym  szlacheckim domu , 
ale dostatnim. Dano mi dozór nad końm i; to było już po
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m y ś l i ; chociaż to wstyd Towarzyszowi Pancernem u zejść 
z pańskiego chleba, na służbę u szlachcica. Ale darmo, w ie le  
robi kto musi. Szlachcic by ł  zuchwały i głupi, a żona jego 
by ła  kobietka m ilu tka ,  i dobrze miała w głowie. Dostał j ą  
ła two, bo by ła  córką  ubogich rodziców, a podżyły  kawaler 
miał kilka wiosek. P an  szlachcic bywało tak bije swoich 
sług, krzyczy, tak  łeb do góry zadziera ,  że myślałem so­
bie, musi to być odważnego serca człowiek. I na mnie cza­
sem krzyczy jak  przyjdzie do stajni ; ja  to zno s i łem , bo 
jego żona mi wpadła by ła  w o k o , i już się z n ią  zacząłem 
porozum iewać. Aż tu w środ dnia l a t a r z y  na wieś napa­
d a ją ;  ja  na k oń ,  zbieram stajennych i Bośniaków szlach­
cica, myślę że on z nami pójdzie , a on tak  ztchorzył,  że 
się schował, j a k b y  w wodę wpadł. Mnie się poszczęściło bo 
swoi mi dopisali, odbiłem zdobycz od Tatarów, kilku poło­
żyłem, jednego żywcem za b ra łe m ; i tak wróciłem do domu. 
Dopiero, ale jeszcze nie prędko, pokazał się mój pan, bośmy 
tylko p an ią  zastali opuszczoną z dziewczętami s łu ż e b n e m i, 
wszystkie  załamywały ręce ,  i płakały. Mnie powitały jak 
w yb aw ic ie la , a mąż jej pojawił się i do dawnej bu ty  po­
w róc i ł ,  i nad Tałarzynem  jeńcem zaczął się nieco pastwić. 
Potem poszło mnie gładziej z Im ośc ią ,  przekonałem j ą  że 
n iem a grzechu przeniewierzyć się takiemu m ę ż o w i, co od 
żony odrzeka się w niebezpieczeństwie. To trafiło do jej 
p rzekonan ia ,  i dobrze mi s ię  powodziło przez czas niejaki.  
Jednak  musiał się czegoś dom yślić ,  bo razu jednego kazał 
mnie przyjść do siebie i powiedział, ale bardzo łagodnie ,  
bo od czasu mojej rozprawy z T ataram i by ł dla mnie grze­
czny: «Mości Tow arzyszu ,  porachowałem się z s o b ą ,  że 
choć mnie przyjemne usługi Waszm ości,  musiemy się roz­
stać. Za kilka niedziel wynoszę się na czas nie krótki do 
K ra k o w a , a tam i W aszm o śc i , nawykłemu dotąd wielkiej 
klamki trzym ać się, nie gładko między znajomymi pokazać 
się szlacheckim sługą.» Opuściłem takim sposobem s łużbę ,  
k tóra  rzeczywiście nie by ła  stosowna do mojej godności, 
a nie mogę się skarżyć ,  żebym w niej doświadczył krzy- 
w dy: bo mnie przy rozstaniu wyliczył dwieście złotych.
W tej okolicy nie było pańskich dw o rów , po szlachcie nie

6*
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chciałem służyć, bo promocyi ż a d n e j , a gospodyni gładkiej 
i zalotnej nie wszędzie znaleźć. Koniec końców na bruku 
siedziałem pokąd moje dwieście złotych się nie stopiły. 
Dopiero jak  się odkryło dno od mojego worka, znalazło się 
i przywiązanie do domu rodziców. Tam więc się udałem , 
i więcej roku przesiaduję. I gdyby nie dzisiejsza g r a ty s k a , 
to bym nie mógł pomyśleć nawet o wędrówkach. Bo u 
mojego Jegomości tylko jedzenia masz po u s z y ; ale na tern 
się kończy afekt rodzicielski.  Czy uw ierzysz, że od więcej 
roku co bawię u ojca, ani jednego szeląga, ani żadnej rze­
czy niedostałem. W yspowiadałem się tobie szczerze, teraz 
na ciebie kolej opowiedzieć, jakim sposobem dobiłeś się do 
twojego Attamaristwa.

— Mnie się szczęśliwiej powiodło niż tobie. Bo kiedy po 
odbytej wojnie pod Połockiem , dano odprawę nam wszy­
stkim Towarzyszom nadkomputowym, ja się dostałem Panu 
Sam uelowi, i składałem jego całkowity dwór. Bo jak ci 
wiadomo, Pan  Krakowski skoro ożeni którego z swoich 
synów , to jemu i dobra wypuszcza, ale syna kawalera  o 
czarnym ścierwie trzym a. Ja i mój pan przywykliśmy do 
siebie jak ciało do koszulki. Oloż Pan Krakowski chcia ł 
ożenić koniecznie Pana  Samuela z Xiężniczką Ostrogską, 
o k tó rą  tyle hałasu było w Rzeczypospolitej. Xiężniczka z 
trzystu wsiami a sześciu zamkami, ło kes Królewski, k tóżby  
to opuścił: otoż się znałazł taki co tem pogardził.  Pan
Krakowski wszystko by ł tak ukartował, że Panu Samuelowi 
do gotowej rzeczy by przystąpić .  Ale jemu ani mówić o 
tein. Ja  sam bywało do niego : — Bój się Boga panie, wszak 
to koligatka Królewska i trzysta  wsi i tyle miast w far­
tuchu. Jak  się to nam dostanie, a kto będzie od nas lepszy 
W obu narodach ? — A on mnie na to : — A daj pokój , u 
niej kapraw e oczy, do nich nigdy nie przywyknę ; a co do 
jej p o sa g u , kto po trzebny  niech sie, jego dobija. Mam ja 
dobra intralniejsze niż jej trzysta w s i ; a temi są, moja sza­
bla i moja kopja. A chcesz-!i być ze m ną w zgodzie, nigdy 
mnie o tem nie mów. — Przyszło do tego, że Pan Krakow ­
ski chcia ł przymusić Pana  Samuela, i już sprowadził Xięż- 
niczkę do Zborowa, bo b y ł  jej opiekunem. Pan Samuel wi­
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dząc że się nie w y kręc i ,  pokrył się jagnięcią skó rk ą ,  na­
wet zdawał się zalecać pannie, że go ojciec już z oka spu­
śc i ł ,  myśląc że wszystko pójdzie już po jego myśli. Aż tu 
Pan  Samuel kazał mnie nasze zbroje i nasze konie cicha­
czem wyprowadzić o milę od Zborowa, i tam na siebie cze­
kać. Sprawiłem się jak  mi pan rozkazał ,  i nie długo na 
niego czekałem : bo sam p r z y b y ł ; i oba w całkowitym rysz- 
tunku wyruszyliśmy w św ia t ,  nigdzie nie zatrzymując s ię ,  
tylko ile czasu potrzeba do noclegu i popasu, pókiśmy nie 
przybyli do Siczy Zaporozkiej. Tam oświadczyliśmy H et­
manowi, ile że nas dość uprzejmie przyjął,  że jesteśmy ry ­
cerze Polscy, elicący się zaciągnąć w ich regestra. Wzięto 
nas na próbę, i odemnie zaczęto. Jednego po drugim pięciu 
najtęższych kozaków na mnie nasadzono, każdego zsadziłem 
z ku lbak i ,  żaden z nich kopji mojej niedotrzymał. H etm an 
nie mógł się nadziwować nad moją zręcznością. Nazajutrz 
zaproszono Pana Samuela na p ró b ę ,  ale on wymówił się 
te rn ,  że jego kopja i szabla zawsze śmierć zadają ,  że go­
tów swoją siłę okazać nad nieprzyjacielem, ale że nieżyczy 
sobie śmierci zadawać poczciwym lu d z io m , z k tórymi p ra ­
gnie kolegować; że jednak dla przekonania  ich o sile swo­
jego pałasza ,  rad go doświadczyć nad czem innym niż nad 
człowiekiem. Poświęcono na to konia : postawili go przed 
Panem Samuelem, a ten w przytomności całego prawie Za- 
po roża ,  jak uderzył konia po szy i ,  od jednego cięcia p rze­
ciął j ą ,  że z głową padła o ziemię. K rzyk uwielbienia po­
wstał w całym tłumie i zaraz nas obydwóch przyjęli do 
regestru , i w kilka dni potem wyruszyliśmy naprzeciwko 
Tatarów K rym skich. Pan Samuel cuda dokazywał: pod jego 
szablą Tatarzy jak  muchy padali. W przódy z nimi tylko 
wtedy by ła  ro b o ta ,  kiedy się na Ukrainie pokazal i ,  a 5'an 
Samuel zaczął ich szukać we własnych ich legowiskach. 
Stambuł zadrżał kiedyśmy Karasubazar zrabowali, i l iana  
stado przed sobą zagnali do Siczy. Zaporoże ipów i, że do­
piero Samucha pokazał mu świat. Imię jego teraz tak się 
zrobiło wielkiem, że jak um arł  nagle H etm an, jednom yślnie  
Pan Samuel zastąpił jego miejsce. Widzisz Panie  Ezechielu 
że wabiąc ciebie do Siczy, nie do złego ciebje namawiam. —
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— A któż o tem wątpi. Jeszcze nie wiedziałem o tobie 
Panie  Kaźmierzu, żeś został Zaporożcem, a nie bardzo by­
łem  od tego; bo kiedyś m nie  przy  kuflu namaw iał,  prawda 
że z początku się oburzy łem , ale potem jak zacząłem ru- 
minować , pomyślałem sobie: jak  Attam ana, alias ciebie, 
zsadzę z k u lb a k i , — bo jakem  szlachcic żadnego z was 
zabić nie chcia łem , jeżeli tylko bez tego można by  było 
się obejść; mnie w głowie by ł  koń z rysztunkiem i pięć­
set z ło ty ch ,  a nie czyja dusza — wedle um ow y, choć po 
żywym odziedziczę sp a d e k ,  a więc jemu się odwdzięczę, 
i tak go będę poił ,  jak 011 mnie. Otóż jeżeli przy biesia­
dzie , znowu zacznie mnie trąb ić  o swoim Zaporożu , żeby 
mnie do niego przynęcić ,  to powiem mu o tw arc ie ,  że mi 
do sm a k u , oddawać się rycerskiej potrzebie z łebskiemi 
chłopcami po spo łu , a więc może przystanę do n ic h , jeno 
pod dwoma w a ru n k a m i , — a te są: raz żeby mnie nigdy 
nie używali do p lądrowania dóbr domu Zborowskich; bo 
chociaż głowa domu tego oddalił mnie od usług swoich, 
naw et niezapłaciwszy mojej n a leż y to śc i , nic czuję się być 
tak skrzywdzonym, żebym  aż zapomniał że lubo nie jestem 
nic osobliwego, przecież jakim je s te m ,  i to w inienem ich 
do m o w i; powtóre żeby między moją skórą a ich nahaj- 
kami, nigdy nie było nic wspólnego.

— Jak ież  z ciebie dziecko Ezechielu. W szak ze mnie tak 
dobry  szlachcic jak  i t y , a sam wiesz że ani sz a b lą , ani 
kopjac, ani nawet toporem lepiej odemnie nie robisz. Wreszcie 
razem z tobą byłem  pasowany na r y c e r z a , a jednak pod­
dałem się z Panem  Samuelem tem u samemu p raw u , k tóre  
cię tak przestrasza.

— Ty co innego, a ja  co innego. A co się tyczy P ana  Sa­
muela, nie wchodzę w myśl jego ; wiem że tym wielkim 
panom z roskoszy niewiedzieć czego się zachciewa. Ale po­
mówmy o sobie tylko. Odkąd ży ję ,  plag niedostałcm; ty 
pamiętasz że w naszej protestanckiej szkole niebyło kar  cie­
lesnych ; a ojciec mój nigdy n iebył łapczywym do bizuna: 
mogę się pochwalić że on mnie n igdy nic nie da ł ,  nawet 
batogiem. Ale ty K aźmierzu  po skończonej szkole odnowi­
łeś swoje wychowanie. Ty byłeś  Towarzyszem, a twój ojciec
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C horążym , innych ła jał przy wszystkich, ale tobie, semotis 
arbitris, nie raz dobrze skórę wygarbował. Praw da  że pie­
niędzy nie  żałował, sypał w twoją k ie s z e ń , i zawsze twoje 
długi op łaca ł,  ale też i castigalio domeslica byw ała częsta. 
Ty już przyw ykły  do b a to g ó w , że ciebie mogą nie b o le ć , 
ale mnie świeżego do nich nie namówisz.

— Jużci dla ciebie jednego Sicz praw swoich nie odmieni.
— Jak  sobie chce, ale jeżeli tak, pójdę do was w gościnę, 

ale indygenatu dostać waszego wcale nie życzę sobie.
— Jak  ci siet podoba zrobić, lak z ro b isz ; ale musisz m nie  

towarzyszyć do Siczy. Ile m iarkuję ,  nowe okoliczności w 
k tórych  Rzeczpospolita się teraz znajduje ,  i nas wkrótce 
wyprowadzą z Zaporoża.
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R o z m a w i a l i  z  sobą  w o jacy , k iedy  Swiryd z trzema ko­
paczami p rzyby ł  na zaporozskiej podwodzie. Kopacze wzięli 
się do robo ty ,  a nawet Swiryd im dopomagał. Jak  tylko 
jam a się w ykopała ,  Swiryd zdjął z Sahajdacznego huńkę, 
bo by ła  nowav, a natomiast ub ra ł  go w swoję switkę. W szakże  
zostawił mu misiurkę i szablę, złożył mu ręce na p ie r ­
siach , na nich położył na k rzyż  łuk  i ko łczan , i tak na 
powrozach spuścili go powoli w dół. Obaj rycerze  poma­
gali ziemię syp ać ,  chcąc oddać tę ostatnią  posługę mężowi 
poległemu śm ierc ią  walecznych. Pan Kaźmierz odmówił 
psalm de p ro fu n d is , Swiryd ruski pacierz, nawet Pan Eze­
chiel cóś mruczał pobożnego. Na zwłokach Sahajdacznego 
usypano m o g i łk ę , k tó rą  doląd widzieć można po lewej 
s tronie  gościńca od Kalnika do Żadunówki. I tak  wszystko 
się odbyło wedle ówczesnych obyczajów.

Po skończonym po grzeb ie ,  nasi rycerze zdjęli zbroję, 
złożyli j ą  na podwodzie, to wszystko powierzyli Swirydowi, 
a sami siedli na  swoje rum aki,  i wrócili do Icka. Pan E ze­
chiel kazał Ickowi przygotować obiad, jaki być  może naj­
lepszy , a sam wraz z przyjacielem poszedł obchodzić j a r ­
mark, który b y ł  w swoim zenicie. Nabawiwszy się do woli 
z targujących podpalonemi sz k a p a m i, zaszli do sałaszów 
gdzie przybyli kupcy porozstawiali swoje towary. Pan Eze­
chiel n ab ra ł  adamaszku karmazynowego na robron , kupił 
safianowe żółte buty , i to wszystko zapłacił gotowemi pie­
niędzmi. Tak skończywszy in teresa ja rm ark ow e , wrócili
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rycerze do austerji ,  gdzie już na nich czekał obiadek. Jed ­
nak l>an Ezecłyel nie wziął się do niego od razu ,  ale oba- 
czywszy w sieniach Swiryda, zajmującego się końmi, z pie­
czołowitością sobie zwyczajną, rzekł do niego :

— Sw irydzie ,  a co powiesz o k on iu ,  com go d la  ciebie 
n a b y ł?

— A niech temu język o p ry szczy , kto go zgani. To ale 
koń. Już teraz nam nie wstyd pokazać się między ludźmi. 
Albo to na mojem sercu nie ciężyło, że bywało Pan nocną 
porą  wynosisz siebie na gościniec, a ja nie mając na czem 
ruszać za Panem, choć płacz, a w domu siedzieć muszę. A 
ze sm utkiem się n ieodzyw am , bo wiem jak i Panu mar­
kotno, że niemasz na czem luzaka posadzić. Taraz my ina­
czej wyglądamy. Mamy o czem i na czem pójść , choćby 
na kraniec świata

— Tak też z ro b im y ,  nieprawda Panie K aźm ie rzu?  Otóż 
uważaj Swirydzie, my tu się p os i l im , a potem po wczoraj­
szemu pohulam y. Ale niech mnie nie wiozą do z a m k u ,  ty 
na to niepozwalaj. Bo jak  się wyśpimy, puścimy się w dal­
szą podróż. Pamiętaj Swirydzie żebyś ty się dziś n iepod- 
c h m ie l i ł ; bo ja ciebie znam. Że masz kilka złotych w kie­
szeni i konia co wygląda jak panienka do t a ń c a , to tobie 
W głowie zaprosić na wiszniak zamkowych stajennych, 
żeby się przed niemi pochwalić, żeś się doczekał aż szczęśliwa 
gwiazda dla ciebie zeszła. Ale niech ciebie Ilóg broni od 
tego. A ty wiesz jak  ja  dobry, kiedy mi się kto sprzeciwia. 
J ak  się ztąd wyniesiem, będzie dla ciebie pora  pohulać, nie 
tylko że ci n iewzbronię, ale jeszcze sam do tego z własnej 
kieszeni się przyczynię. Ale tu trzeba  żebyś by ł  p rzy to ­
mnym, i bardzo przytomnym. Bo cóż by było z tego żeby 
my wszyscy się podochocili. Na co by nam się przydało 
dzisiejsze pow odzenie , jeże liby  nas sennych okradziono. A 
ty wiesz jakie do tego majstry  nie tylko żydzi i chłopi, ale 
naw et starszyzna tutejsza. O to ż , tylko patrz mi w oczy, i 
uważaj każde słowo co powiem. Konie już porozstawiane 
w stajni, i jak  widzę siano w drabiny rzucone. Siadajże 
zaraz na tego konia co go tobie Bóg dał przez moje ręce, 
żeby ludzie w id z ie l i , że przecie i ty masz cóś dobrego. A
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konia Pana Podslarościego będziesz w ręku trzym ał.  Tylko 
. idź noga za nogą, a niedokazuj, o to bardzo proszę. Ruszaj 
prosto do folwarku, przed gankiem zsiądziesz z k o n ia ,  i 
idź przed sobą do Pani P o d s ta ro śc in e j , bo je j mąż musi 
gdzieś w jak im  szynku jarmarkować. Jak  j ą  obaczysz, po­
kłonisz się jej, i p o w ie sz : Mój Pan dziękuje Pani za .po­
zwolenie mu konia mężowskiego, którego w całości odsyła 
przezemnie. A że przypisuje dobrej chęci Imości, a zwła­
szcza jej modlitwom, to że się jemu z Zaporożcem nad na­
dzieję udało , więc posyła dla Imości adamaszek, a dla J e ­
gomości żółte b u ty ,  prosząc byście to od niego przyjęli na 
pamiątkę. Ona zechce żebyś jej opowiedzia ł po szczegółach 
jak  to się o d b y ło , ale ty  niewdawaj się w żadne poga­
danki. Powiesz jej ty lko: Ja  niem am czasu tu siedzieć, 
muszę jak  najrychlej spełnić polecenie pańskie  na ja rm arku ,  
ale jak  on sam przybędzie podziękować Imości, to lm ość z 
nim nagadasz się dowoli (ale nie prędko doczekasz się 
babo pomówić ze mną). Jak  oddasz konia pożyczonego, i 
moje gościńce, ruszaj zaraz do m asztam i zabrać nasze 
troki, i to wszystko co jest naszego. Je s t  tam skóra n ie ­
boszczyka twojego konia, która  mnie służy za pościel, 
szydło, szabaturka z krzesiwkiem i kilku igłami, kłębek 
nici co mi je tamtego tygodnia darowała Podstarościna, 
dwie koszul, tyleż ormczków, osełek do ostrzenia broni, 
rożek z p ro chem 'le szczyń sk im ,  kilkanaście kulek ołowia­
nych, i mój garłacz. Widzisz jak umiem na pamięć co 
mojego. Może się znajdzie jaki jeszcze drobiazg o k tórym 
zapomniałem, i tego szkoda zostawić. A co tam jest two­
jego, spodziewam się że tego niezapomnisz. Ale to wszystko 
tak jakoś zgrabnie pozabieraj , żeby się nie domyślili  w 
zamku, że my do niego wracać nie myślimy. Owszem 
gadaj wszystkim jakby  z n iec h c e n ia : mój Pan po wczo­
rajszemu ochoci się na ja rm arku ,  chyba po rozświcie p o ­
każe się w domu. Jak  swoje odbędziesz, powracaj,  a za­
wsze stępą, do gospody, bo na co bez potrzeby konia mę­
czyć, dopiero z nim się poznawszy. Jak  obaczysz że z nami 
być może mowa, to się opowiesz p rzedem ną,  a jeżeli nie, 
to na potem zostawisz, czas na to nie uciecze. Bo ty  wiesz
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z doświadczenia że pije wino i wiśniak po skończonej w y­
prawie lub w wigilią jej rozpoczęcia, ale w pochodzie nie 
mam w obyczaju zalewać w gardło. Mój Sedziwosz nie jest 
wtedy trzeźwiejszy odemnie. Otóż jak obaczysz że koło nas 
jest po w czora jszem u, niedopuszczaj żeby lcko mnie za­
wiózł do zamku; ale zawczasu moją końską skórę rozściel 
na sianie blisko naszych koni, a koło mnie derhy  dla Pana 
A ttam ana ,  i tam nas położysz, jeżeli sami położyć siebie 
niepotrafimy. A ty się potem urnościsz gdzie się tobie po­
doba. Niebędziesz miał czasu do tracenia. Bo to pięć koni 
napoić, dopilnować żeby im owsa dosypano ile zjedzą, in gra- 
tiam zasług Sędziwosza. Nie dupuszczać żeby  kto cudzy 
p a trza ł  na nasze ko n ie ,  bo nuż ma złe oczy i urzecze! 
A choć to. nasze pastory u trzymują że to jest zab obon , co 
oni mogą wiedzieć z xiążki, co koniowi pomoże, a co za­
szkodzi. W iele  jest rzeczy na świecie o których x iążki nie­
wiedzą. I wolę tu z tobą  trzymać niż z pastorem. Będziesz 
m iał dużo roboty. N o ,  ruszaj s y n u ,  rób co ci m ó w ią ,  a 
niczego się nie domyślaj , boś tylko g ie rm kiem , za co Bóg 
zapłać w Królestwie swojem Sahajdacznemu, że s ię  dał za­
bić , a ja  jestem rycerzem. A więc moja rzecz mieć rozum 
i dla siebie, i dla ciebie.

Swiryd pospieszył by spełnić pańskie ro z k a z y , a nasi 
przyjaciele poszli do izby szyn ko w ej, siedli za s to łe m , i 
zaczęli z sobą wieść rozmową po rusku , żeby nie odkryć 
A ttam ana  przed drugimi. Pan Kaźmierz od tego zaczął, że 
w yciągnął z pod szarawarów trzos i w ysypał z niego na 
stół kupką złota, by wypłacić Panu Ezechielowi przyobie­
cane t rzys ta  złotych. K iedy  arendarz  wnosił wraz z żoną 
swoją obiad przygotowany dla gości, aż serce w nim drgało 
na widok tyła złota, a co go szczególnie w ciekawość wpro­
w a d z i ło , to że A ttam an odliczał szufryny Panu  Gubernato- 
rowiczowi. *

— No Icku — k rzy kn ą ł  Pan E zech ie l ,  nastroiwszy gęstą 
m in ą ,  przynieś-no kilka butelek wczorajszego wina.

A rendarz  rozstawiwszy misy niby c z y s te , i salaterki z 
j a d ł e m , jak  najspieszniej ze świeczką i z zięciem swoim 
spuścił s ię  do piwnicy. Była polewa z łokszynami, szczupak

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



70 ZAMEK

nadziewany, oblany sosem szafranowym, a tak napieprzony 
że aż pali ł  podniebienie ,  i gęś na patelni pieczona. Rycerze 
żarłocznie rzucili się na te specyały  i uwielbiali biegłość 
arendarzow ą w kunszcie k u c h e n n y m , zwłaszcza kiedy Icko 
przyniósł im antydot niezbędny na pragn ien ie ,  ciągle się 
wzmagające tak korzennem jadłem.

— Tak, tak Panie A tiam an ie ,  — rzek ł Pan  E zechiel ,  — 
kości rzucone, twoje na wierzchu, bo ruszam z tobą do wa­
szej Siczy, ale jako gość. Bo nawet widok twojego nadzia­
nego szufrynami trzosu, nie zdoła odmienić przedsięwzięcia 
mojego. Pod żadne prawo uwłaczające mojemu stanowi nie 
poddam się, to napróżno. Ale jeżeli pozwolicie wasze trudy 
podzielać jako ocho tn ik ,  może da Bóg, że s ię  wam na coś 
przydam, chociaż niebędę zapisany w waszym regestrze.

— Jużem  ci mówił że zrobisz jak ci się podoba. I p rzy­
znam się że dziś rzeczy nie na takim stopniu stoją, żebym 
tak dalece obstawał za powiększeniem liczby reges tru  Za- 
porozkiego. Jeżeli moje, prostego szlachcica, wszystkie myśli 
bezkrólewie zwraca jedynie  ku Polsce, tem mniej możemy 
wątpić żeby Kasztelanie K rak ow sk i , współdziedzic znacz­
nych włości, członek jednej z najpotężniejszych rodzin, nie 
pomyślał o potrzebie  ofiarowania swoich usług Rzeczypo­
spolitej, której jest poddanym. Zwłaszcza że po śmierci Pana 
Krakowskiego, n ik t go przymusić nie może do wzięcia mał­
żonki nie wedle myśli jego. Pan Samuel jest burz l iw y, od­
dający się  na ślepo każdej namiętności która  go opanuje, 
co uszkadza tej dziwnie pięknej naturze. Bo żeby umiał 
w ładać sobą, żeby do tej nadzwyczajnej odwagi, do tej szla­
chetności uczuć, do lego ukształconego um ysłu , łączył roz­
w agę ,  by łby  to bez w ątp ien ia ,  największy człowiek ni­
niejszego czasu. W szakże  zawsze go widziałem w iernym  
sługą i synem  Rzeczypospolitej.

— A bez wątpienia Pan Samuel opuści teraz swoje Za- 
poroże. Bezkrólewie może mu dać połów trochę obfitszy, 
niż te wasze wojaczki z T a ta ram i,  lub z wiejską czeladzią 
jakiego pana z tego lub tamtego brzegu Dniepru.

— Mało się znasz na ludziach Panie Ezechie lu , jeżeli 
myślisz że dla takich jakim jest Pan  S am u e l , łupy mogą
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być nie środkiem ale celem życia. Bez w ątpienia  nie b y łby  
został naczelnikiem tej walecznej zgrai, żeby nie poddał sie­
bie  pod ich obyczaje. Ale widoki jego są nierównie wyż­
sze ,  ile że one mu są  przekazane od n iek tórych  jego po­
przedników , którzy choć potomkowie pańskich domów i 
posiadacze szerokich dzierżaw , niewzdrygali sie hetm anić 
to Nizowcom, to Zaporożcom. Wszakże w kompucie naszych 
H e tm a n ó w , znajdziesz wielkie nazwiska Wiśniowieckich, 
Zbaraskich, Lanckorońskich. A czy można przypuścić, żeby 
ci magnaci chwycili sie Kozaczyzny jedynie  żeby trzosy na­
pe łn iać  szu f ry n a m i, i w zimownikach rozpijać sie wisznia- 
k iem ? Je s t  to w przyrodzeniu  nas wszystkich, że choć cze- 
stokroć gwałcimy prawa naszej m a t k i , wszakże ją  nad 
wszystko m iłu jem y, i ciągle przem yślam y jak  by jej za­
pewnić pokój i szczęśliwą dolę.

— Dziwnym jakimś jeżykiem  do mnie mówisz Panie  Kaź­
mierzu. Bo przyznam ci się, że co do mnie , niewiele się 
troszczę o losy Rzeczypospolitej. Wszakże nie jes tem  z ta­
kich , którzy się doczekać mogą żeby ich kiedyś proszono 
o radę. Je s t  na to K ró l ,  H e tm a n i ,  Senat. Niech oni suszą, 
sobie g ło w ę ,  żeby jej się dobrze powodziło, a nam co się 
w to wdawać. Jeżeli jaki zły sąsiad ją  zaczepi, to i nas nad- 
komputowych wezwą do c h o rą g w i , k aż ą  się bić, będziemy 
się bil i nie wchodząc za co i po co. Ale pokąd nas nie 
w ezwą, dla czegożbyśmy niemieli bić się  dla własnej ko ­
rzyści. Kiedy chłop żyje z kosy i cepa ,  a żyd z kw arty  i 
łokcia ,  dla czcgożby szlachcic nie miał żyć z szabli,  zwła­
szcza jeżeli ona jes t  całkowitym jego funduszem. Bo jużci 
trudno żebrać  mając szablę u boku. Z resztą niem am głowy 
tak otwartej,  żebym zrozumiał jakim sposobem z kozakami 
Plądrując K rym  i Ukrainę, dążycie tern do zapewnienia 
szczęścia Polszczę.

' Rzeczpospolita ma granice obszerne do pilnowania, jest 
otoczona narodami bitnemi i najezdniczemi. Czemże się od 
oich zasłania? K awalerya narodowa jest zbiorem bohaterów, 
a,e wieluż ich naliczysz ? Kiedy w chorągwi znajduje się 
^ lo rd z ie s tu  Towarzystwa, to już mówią że dobrze jes t  po-

r >t{t- Zagraniczny autoram ent z proszonego a kupionego
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żołnieYza złożony: niewielka z niego pociecha. A Pospolite 
Ruszenie, jak się ubrzda jaka c h im era ,  to i przed końcem 
w ypraw y  rozjedzie s ię ;  abośrny tego nie byli świadkami? 
W iększa pociecha z nadwornych milicyj magnackich niż z 
tego Pospolitego R u sz en ia , które  zapala się  jak proch , ale 
równie prędko i gaśnie. Ale co w art kraj bez wojska wy­
ćwiczonego , a zawsze gotowego. A właśnie nam tego b rak ­
nie ; bo szlachta i panowie skąpią  pieniędzy , a na nasze 
nieszczęście dawno niemieliśmy K róla  żo łn ierza , k tóryby 
to wszystko potrafił ścisnąć w swoich rękach.

— Niech i tak  będzie, ale niezgaduję jakim sposobem do 
tej siły tak  niezbędnej, doprowadzą ją  wasze napaści na do­
bra  , co je nasi panowie m ają na Rusi.

— Otoż nieraz Pan  Samuel mówił p r z e d e m n ą , że gdyby 
sejmujące Stany uchwaliły buław ę H etm ańską  Ruską, z po­
wagą rów ną  Koronnej i L i tew sk ie j , a takową buław ę Król 
jem u powierzył, on by zjednoczył Nizowców i Zaporożców, 
a tym  sposobem Rzeczpospolita m iałaby zawsze pięćdziesiąt 
tysięcy przynajmniej gotowego żołnierza, zawsze pod bro- 
niat stojącego, a k tó ryby  ani szelągiem nie uszczerbiał pu­
blicznego skarbu. A wiesz że jeden Pan Samuel to by mógł 
dokazać. Ja  nie jes tem  ślepy na jego wady, ale wiem także 
jak ie  on ma przymioty, i przekonany  jes tem  że z takim jak  
on H e tm a n e m , żeby się Kozaczyzna rozlała , kilka lat by 
nie m in ę ło , a nie tylko K rym  i Wołoszczyzna uledz by 
musiały Królom Polskim , ale może b ruk  Carogrodzki jęk­
ną ł  by  pod kopytem naszych koni. Wiesz ninie dla czego 
udaliśmy się do Siczy.

— A wiesz-że co Panie K aź m ie rz u , żebyś nic innego 
niezrobił,  tylko żeś to, powiedział,  to już warto ciebie na­
zwać wielkim człowiekiem. Carogrod dobyć — ta to ja  sły­
szał że tam więcej złota i pe re ł  niż u nas plewy. Mój B o ż e ! 
żeby sejmujące Stany po waszej myśli u ra d z i l i , było by 
szczęście dla wszystkich , i człowiek dobywając C arogrodu , 
może by wyszedł na pana. Ale n ie ,  tego nie uchw alą ,  bo 
to nadto dobre żeby się  na tern poznali. Ale nic to, kiedy 
taka  myśl wasza, chętn ie  przystaję żebyście ze mnie zrobili 
Zaporożca. Tylko dla posługi ojczyzny zaraz ruszajmy do
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Carogrodu. Z Kozactwem taka się  rzecz u d a ,  z naszymi o 
długich i dalekich w yprawach ani myślić. Pójść na n iep rzy ­
jaciela i zaraz na niego u derzyć ,  nasi do tego stworzeni, 
ale odbywać dalekie pochody , c ierpliwie znosić głód, nie­
dostatek, a nadewszystko posłuszeństwo starszym, bez czego 
'Wojna n i e  może w pomyślności d o trw ać ,  to już nie nasza 
rzecz. Twój ojciec mówił, że to wszystko było za dawnych 
czasów , pokąd się nas dyssydentów nie namnożyło w na­
rodzie. O to z nim sie niechciałem ro z p ie ra ć , ile że da­
w nych czasów nie pamiętam, ale to wiem dobrze, bom na to 
patrzał,  że pod Połockiem może setny by ł  dyssydentem, a 
jednak szlachta nie chciała być posłuszną Hetmanom. Jesz­
cze się nieurodziła taka wiara, która by polaka zrobić mo­
gła umiarkowanym i cierpliwym. Pam iętam  co nam w szko­
łach mawiał mistrz Lismanin, że S olska jest jednym  krajem  
na świecie, gdzie rzeczywista zasługa wzietości nie daje. 
Jeżeli kto sie okaże waleczniejszym , cnotliwszym, rozu­
mniejszym od innych, to szlachta coby się miała pysznić że 
taki z jej łona pow sta ł ,  jemu zaufać, z nim się jednoczyć, 
tak go owszem zn ienaw idz i, tak mu potwarzami żywot za­
t ru ję ,  że nie będzie spokojną aż go do tego przyprowadzi, 
że sam się  przekona, iż wszystkie jego zdolności na nic się 
krajowi n ie  przydadzą. W yszedłszy ze szkół n a szeroki 
świat, poznałem że nam prawdę mówił.

— Naród bez wad by łby  narodem aniołów ; naród z sa- 
memi wadami by łby  narodem czartów, a naród ludzi musi 
m ieć i wady i p rzym ioty . A choć jest cóś prawdziwego w 
tern co mówisz, jednak nic bez ale. Wszakże pany zacho­
wują wziętość u szlachty, chociaż na n ią  nie zasługują, i nie 
ma magnata k tóry  by nie m iał  jej mnóstwa na zawołanie.

— B a ,  niewielka sztuka mieć na zawołanie tak ich ,  k tó -  
r ych się  karm i i odziewa. Szlachta albo służy u p a n ó w , 
albo ich dobra za bezcen trzym a. Nikt niezbrzydzi sobie

rowy która  mu wiele mleka daje. N iech-no pan wyszasta 
S|Q z swoich funduszów, dopiero obaczy wiele ma przyja- 
Cl°ł.  K ażdy lgnie do tego, z którego korzystać może : przy- 
Patrz-no się w czasie Sejmików, tym co niemając nic do da- 
m a , tyle jednak  wzietości nabyli między sz lach tą ,  że aż
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panowie drogo opłacają ich p rzy jaźń ,  obaczysz że najczę­
ściej im kio głupszy, im kto n ieroslropnie jszy , tym więcej 
znaczy na sejmikach ; a dzielny i roztropny, jeżeli ma kogo 
po sobie , to chyba takiego którego kup ił ,  a jeżeli n iema 
czein kupić ,  to i bez głosu zostanie. Ja  lubo wychowałem 
się na pańskim dw orze, nigdy niebytem  potulnym, zawsze 
wolałem pieniądze wydrzeć gw ałtem , niż je  uprosić uniżo- 
n ością ,  i usta moje prędzej się zdobędą na dziesięć obelg, 
niż  na jedno pochlebstwo. Dla tego też spróbowawszy dwa 
razy dworakować wielkim domom, i w jednym i w drugim 
dano mnie consilium abeundi. M iałbym prawo więcej niż 
kto wrzeszczeć na magnatów, a jednak mam niezłomne prze­
konanie , że jedynie  przez nich Rzeczpospolita stoi. Bo 
tam  gdzie Król tylko sądzi, a nie rządzi, to jeszcze szczęś­
cie że znajdują się ludzie możni, k tórzy jak się z sobą po­
rozumieją, do jakiegoś końca mogą rzeczy doprowadzić, a 
częstokroć własnym groszem opatru ją  potrzeby kraju. Żeby 
ich niestało, a rząd przeszedł do szlachty, to by było wiele 
m ó w , a w skarbie  p u s t k i , namnożyło by się jurystów , a 
żołnierza choć o m a l , a i tego by ubyło ; k łótnie by nieu- 
s taw a ły ,  a rzadko kiedy rozwiązywały się po rycersku, bo 
szlachta w domatorstwie by zgnuśniała. Aż nakoniee przy- 
szłoby do tego, że poszlibyśmy miedzy ludźmi w poniewierkę, 
że ani by się kto s tara ł  o naszę przyjaźń , aniby dbał o 
nasz gniew.

— Jak  widzę, na statystę wykierowałeś siebie Panie Eze­
chielu. To co mówimy , często i Pan Samuel powtarza. I 
nie widzi dla Rpłitej ratunku , jedno w Kozactwie. Czy raz 
odzywał się przedemną, że kto u nas będzie m iał po sobie 
kozaków, zrobi co zechce. Bo to nie żarty, połączona wy­
trwałość i posłuszeństwo ruskie , z zapałem i w yobraźnią  
polską. Pan  Samuel na Niżu i Zaporożu jest H e tm a n e m , 
ale więcej niż K r ó le m , bo jes t  bożyszczem uzbrojonego 
tłumu. Na jego skin ienie  pięćdziesiąt tysięcy spis podnieść 
się może. Teraz bezkrólewie. Mam nadzie ję , że nasi pa­
nowie nie zechcą przekazać potomności zesroinocone swoje 
im iona, porozumieją się ze szlachtą by w ybrać tak ieg o ,  
k tóry  godnie zastąpi m ężnych  i cnotliwych Jagiellonów.
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Ten zdoła pojąć myśl P ana  Samuela, i zwróci oczy ku Rusi 
dotąd z a n ie d b an e j , a w k tóre j rzeczywiście mieści się p ra ­
wdziwa siła Rzeczypospolitej. Mamy dwa narody zjedno­
czone Polski i Litewski, niechże trzec i,  R u sk i ,  wejdzie w 
skład tej całości, a wtedy biada pogańcom, co przywła­
szczyli sobie tyle dzierżaw Chrześciańskich, biada i Niem­
com, co dotąd depcą bezkarnie  tyle nam bra tn ich  narodów. 
Patrz  Pan ie  Ezechielu jakie może nastąpić świetne prze­
znaczenie dla k ra ju ,  jeżeli Pan Samuel z rąk  Króla Pol­
skiego o trzyma buławę, Ruską.

— Świete słowa twoje Panie Kaźmierzu, ale jeżeliby Pan 
Samuel chciał mnie posłuchać, jabym  mu poradził zebrać 
swoich kilkadziesiąt tysięcy ko zakó w , kazać im siąść na 
koń, i z nimi w yruszyć prosto do Krakowa na elekcyą. 
Tam w żadne rozprawy się n iew daw ać, ale wręcz powie­
dzieć kogo życzy sobie mieć Królem, i jego ogłosić. A je ­
żeli by  kto sie chciał jemu sprzeciwić, z kozakami potrafi­
libyśmy takiemu zamknąć gębę.

— Pan Samuel myśli za nadto szlachetnie , ażeby targnął 
sie na praw a kardynalne swojej ojczyzny. On pragnie być 
w iernym  sługą R zeczypospolite j, a nie jej nachodźcą. Jak  
doczekamy się Króla wolnie obraneg#, wtedy do niego 
p rzystąpi z p roźbą  i radą, ale pewnie gwałtu nieużyje.

— Gadaj sobie Panie K aźm ie rzu ,  a ja, żebym mógł sta­
nąć jak  on na czele kilkudziesiąt tysięcy kozaków, to bym  
tak scisnął swawolną sz lach tą ,  że ona ani by pisnęła. 
Musiałaby ona powtarzać co bym pow iedzia ł ,  a niczego z 
własnej głowy domyślać się nie śmiała.  Na co jemu H et- 
m aństw o, on by K rólem  siebie powinien ogłosić. Coż to? 
pięćdziesiąt tysięcy najmniej uzbrojonego żołnierza mieć po 
sob ie ,  i jeszcze prosić. Jem u  rozkazywać ty lk o ,  a innym 
dopełniać jego rozkazy.

— Ani odzywaj sie z tern przedem ną, Panie Ezechielu. 
Ja  wzrosłem z Panem Samuelem, od dzieciństwa jemu służę. 
Pewnie że nikt na świecie nie jest mi droższym od niego. 
On jest moim dobroczyńcą i zaszczyca mnie nieograniczo­
nym zaufaniem. Nie wahałem się dla niego narazić włas­
nemu ojcu, poszedłem za nim gdzie mnie rozkazał, bo wiem
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źe jest dobrze myślącym obyw ate lem , wylanym dla ziom­
ków. Lecz jestem ojczyzny synem  wprzódy, niż przyjacielem 
i stronnikiem jakiego obywatela. Mimo siebie puściłem to 
coś dopiero powiedział o wadach naszej szlachty. W tym  
twoim sm utnym obrazie jes t  dez wątpienia  wiele prawdy ; 
ale niezapominajmy że szlachta która zdołała wyrobić tak 
zbawienne ustaw y, tak m ądre  p ra w a ,  zasługuje na jakieś 
świetniejsze przeznaczenie. Sam jestem szlachcicem , goto­
wym do wszelkiego poświęcenia dla pana którego dobro­
wolnie zostałem klientem, bo mam przekonanie że jest p ra ­
wym synem Rzeczypospolitej. Ale żebym został ślepym 
narzędziem czyich w idoków , bądź pewny że niema skar­
bów ani zaszczytów k tóreby mnie do tego skłoniły. W ie  o 
tern Pan Samuel i właśnie dla tego mnie ufa.

— Jakże  Panie K aź m ie rz u , to byś nieżyczył sobie mieć 
P ana  Samuela Królem ?

— I owszem. O ile jego obiór niesprzeciwia się prawu, 
o tyle krew moją chętnie bym poświęcił na to żeby go wi­
dzieć na tronie ; bo wierze że pod nim wzrastalibyśmy w 
sław ę, a nasze swobody niebyły  by  naruszone. Lecz u nas 
Król powinien być starego wyznania ,  i niemyślę żeby sej­
mujące stany m iały  prawo odmieniać kardynalne  ustawy 
państwa. Rez w ątpienia  Pan Samuel mógłby pójść za p rzy ­
kładem co mu go świeżo dał o jc iec ; a tem wszelkie trud­

n o ś c i  by  się usunęły. Ale on o tem nie myśli. Ruława
Ruska uznana od Rzeczypospolitej, jes t  kresem jego życzeń. 
Bo wie że w żadnym zawodzie nie może być równie po­
żytecznym dla Polski. Ale cóż m am y zapuszczać siebie w 
przyszłość. Niemyślmy jeno żeby jak najprędzej widzieć 
się z Panem Samuelem. W szak dałeś mi słowo, że będziesz 
mi towarzyszył w podróży mojej do Siczy ?

— I możesz na mnie liczyć; lakierni nadziejami rozpło­
mieniłeś moje se rce ,  że rady dać sobie nieum iem . Wszak 
widzisz że piję dobrze, a upić się n iem o g ę , choć nigdy nie 
miałem głowy tak mocnej jak  twoja.

—  I dobrze żeś sobie głowy n ieza p lą ta ł ;  ja  nieżatuję two­
jego wina i przy innych okolicznościach radbym  ci dotrzy­
m ał placu. Ale i czas jes t  teraz wielce drogi i ciągła przy-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KRAKOWSKI. 7 7

tomnośó umysłu ma dziś swoją cenę. N iemam ochoty z 
głową ociężałą puścić się jutro w pochód, poprzestaję więc 
na tem com wypił, ile że już twój Swiryd powrócił i może 
masz co jemu do powiedzenia.

— Żadnej z nim niemam tajemnicy. I dla czego mamy 
przerywać zabawę! Wczoraj mnie swoim w inem  upoiłeś, 
a dziś moim niechcesz się upić. Pfe, to nie pięknie, nigdy- 
ł>ym tego się niespodziewał po tobie Panie Kaźmierzu,

— Pamiętaj że jutro przed świtem mamy wyruszyć w 
po le ,  i że do samej Siczy pancerza niezdejmiemy. A tam 
nahulam y się do woli.

Dał się  przekonać Pan Ezechiel, rozpłacił się z Ickiem, 
i wraz z przyjacielem poszedł na spoczynek już im obu- 
dwu przygotowany od wiernego Swiryda. Obaj rycerze 
rzucili się na miękkie siano i wkrótce sen słodki sk le ił  im 
powieki.
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Już  pod chrapliwym głosem Pana K aźmierza Swiryd by ł 
uskutecznił wszelkie przygotowania do podróży ; już zapo- 
rozka podwoda stała zaprzężona na środku sieni karczem­
nej ; już rum aki w pełnym ubraniu czekały na swoich jeź­
dźców ; już Icko w assystencyi swojej żony by ł się obli­
czył z wszelkiemi należytościami noclegu; ciągły gwar da­
wał się słyszeć, a Pan  Ezechiel jeszcze leżał jak zab ity ,  
zwalczony twardym snem, który przesuwał przed jego ocza­
mi obrazy sławy i zdobyczy. Nakoniec Pan  Kaźmierz por­
w ał przyjaciela za rękę, i tak raptownie a razem silnie po­
ciągnął go ku sobie , że lubo jeszcze z zamrużonemi oczy­
ma , s tanął na nogach. Ale Pan K aźmierz tak przeraźliwie 
w rzasną ł mu nad uchem, że natychm ias t  oczy mu się otwo­
rzy ły .  Zerwał się z miejsca, zaczął biegać po sieniach, na­
koniec k rzy kn ą ł  na Swiryda żeby mu przyniósł wiadro 
w ody; i zrzucił z siebie koszulę nie oglądając się na przy­
tomność arendarzowej, k tóra  spiesznie uciekła do izby prze­
klinając go po żydowsku. Swiryd przybiegł z w iadrem, w y­
próżnił  go na głowie swojego p an a ,  który dopiero po tej 
zimnej kąpieli zupełnie przebudzonym został.

— Niech ci tego Bóg niepamięta, — odezwał się do At- 
tamana, — żeś mnie obudził.  W łaśnie  drapałem się na wały 
Carogrodzkie, jed ną  ręką  trzym ałem  się m u ru ,  a drugą to­
porem odganiałem T u rk ó w , a ty przeszkodziłeś mnie do­
stać się do miasta.  Cóż robić, to co się we śnie przerwało, 
musi się uzupełnić na jawie. Ale ty jak widzę jesteś rannym

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZA M E K  K R A K O W S K I . 83

P ta s z k ie m , jeszcze daleko do wschodu s ło ń ca , a ty już 
ubrany i uzbrojony. No Swirydzie zawiń mnie nogi w 
°nuczki i podaj buty.

Ubranie Pana Ezechiela nad dwie Zdrowaś Marya — 
me trwało, ale uzbrojenie się, nieco więcej wymogło czasu. 
Pan Kaźmierz pomagał Swirydowi do zapięcia pancerza i 
w łasną ręką  zaciągnął rzemienie  którym się spajały na- 
r aniniki i he łm  jednoczył się z pancerzem. Rycerze okuci 
^  żelazo, siedli na ko ń ,  Swiryd na podwodę k tórą  sam 
Dllał powozić, nieomieszkawszy swojego wierzchowca uzdą 
przywiązać do naręcznego konia, żeby przy nim szedł Ioźno, 
a tak cały ten taborek puścił się Łodyżynieckim gościńcem.

Już około półtory godziny stępali rozmawiając z s o b ą ,  
kiedy dopiero słońce pokazało s i ę , żeby żywszą barw ę 
rzucić na poczynające się wdzięcznie żyzne stepy Ukrainy. 
Uroczy widok bogatych sioł i wesołych futorów tej nadob­
nej ziemi nie wiele zajmował Pana Ezechiela. Żywioł kon­
templacyjny bynajmniej nie wchodził do składu jego je ­
stestwa. Natura na nim najmniejszego nierobiła wrażenia, w 
jego głowie były  boje, kłótnie, uczty ; marzy ły  mu się cie­
lesne ro zko sze , jako zdobycz należna rycerzowi zwycięz- 
kiemu. Ale poezja se rca ,  życie uczuciowe, delikatne na­
miętności, by ły  dla niego obce. Był to rycerz  zupełnie pro­
zaiczny. Jego wiara była  jakąś mięszaniną zabobonów i 
obojętności. Jego moralność zasadzała się na jak  najści- 
ślejszym dopełnianiu praw  rycerskich , na tym kodcxie ho­
n o ru ,  przeciwko którego za wszystkie skarby świata nigdy 
by nie w ykroczył. Ale po za szrankam i tych prawideł, 
których dochowanie zaprzys iągł przyjmując zaszczyt ry ­
cerski,  niczym innym sie n iek ie ro w a ł ,  jeno jakąś zmyśl- 
n ośc ią ,  jakimś uleganiem pierwszej żąd zy ,  k tóra  go opa­
nowała. I ztąd kolejno okazywał się okrutnym  i wspania- 
° nij ś ln y m ,  chciwym i da tnym , wyrozumiałym i gwałtow­

nym. Ale właśnie  dla tego że nie b y ł  dość cierpliwym żeby 
się nad czemkolwiek długo zastanowić , miał tę cnotę, że 
. , \  u p a r ty m , a tem samem nie było nic łatwiejszego 
zd ł ” 1™ rzą(łzi<  ̂’ raz pozyskawszy jego szacunek ; lecz dla 

. c>a onego, odwaga była rzeczą niezbędną, a dla niego
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odwaga n ie  by ła  czem in nem , tylko wielką w praw ą  we 
władaniu orężem z przeciwnikiem. Nie pojmował co to 
je s t  odwaga bez broni. Odwagę swoją nosił u lewego boku 
i nigdy nieodpasywał szabli. Ale w każdym wypadku gdzie 
ani kop ia ,  ani szab la ,  zasłaniać nie m og ły ,  już jego na­
dzwyczajne męztwo miękniało. I przez dziwną sprzeczność, 
wszakże ła tw ą  do pojęcia, wychowany w Ewangielicznem 
wyznaniu, pospołu ze współwiernymi swoimi pogardzał po­
bożnością katolicką, nazywając ją  zabobonem papieżniczym, 
a lękał się u p io ró w , cza rów , więcej niż najgminniejsza 
b abka kościelna.

Wszakże do najwyższego stopnia  by ł zdolnym posuwać 
uczucia przyjaźni. I trzeba mu sprawiedliwość oddać, że 
niebyło ofiary, co by  j ą  niebył gotów uczynić dla Pana 
Kaźmierza. Ten raz go zhołdowawszy tym  rodzajem od­
w ag i ,  która szczególnie by ła  dla niego wrażliwą, gdyż n ie  
mógł nieprzyznać że i w fizycznej s i l e , i w użyciu czy 
kopii,  czy miecza, czy nawet topora, k tóry  by ł jego b ro ­
n ią  ulubioną, Pan Kaźmierz by ł jeszcze dzielniejszym, a do 
tego łączący umysł rozważny i ukształcony, tak wziął nad 
nim gó rę ,  że w niczem n ieum iał by  się jemu sprzeciwić. 
Szacunek Pana K aźmierza stał się dla niego rzeczą tak po­
trzebną, że nietylko iż mu by ł we wszystkiem posłusznym, 
ale nawet z budującą cierpliwością słuchał jego napomnień, 
czasem dość cierpkich. Dało to się raz widzieć szczególnie 
w tej ich podróży. Pan Ezechiel nap ie ra ł  sie żeby po dro­
dze do Siczy napadać na kupieckie bryk i i na szlachtę po­
dróżującą, żeby sobie wynagrodzić ubytek  k tóry  poniósł jego 
worek przez hojność wyświadczoną Podstarościnie Kalnickiej 
i jej mężowi, niemniej ludziom cerkiewnym  na podzwonne 
po Saha jdacznym ; bo, jako pasowany ry c e rz ,  pamiętny na 
obowiązki danego słowa, za nic w świecie by jego nie co­
fnął. W yruszywszy z Kalnika stanął przed p ierwszą  cerkw ią  
k tó r ą  spotkał,  gdzie popowi i ludziom cerkiewnym  całego 
szufryna bez wahania się oddał. Pan Kaźmierz niechciał 
mu pozwolić napastowania kupców, a że Pan Ezechiel usi­
łował go przekonać po swojemu, że uzbrojonemu rycerzowi
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jes t  grzech darmo nosić oręż i nieobracać go na jakąś ko­
rzyść ,  powiedział mu:

— Daję ci słowo, że żadnemu poddanemu Rzeczypospoli­
tej szkody nie przyniosę, ani w przytomności mojej pozwolę 
go skrzywdzić.

— Dla czego, — odpowiedzia ł na to Pan Ezechiel ,  — 
czy nieprzysta łeś na braciszka do jakiego klasztoru ? Bo 
się coś odzywasz po B ernardyńsku  a nie po Zaporozku.

— Jak  tobie nie wstyd, — odrzekł Pan Kaźmierz, — ciągle 
myślić o rabunku. Czy taka chciwość jes t  rycerska. Praw - 
dziwyś syn swojego ojca, któremu w głowie nic innego 
tylko żeby napychać swoje skrzynie .  I dla tego celu 
wszystko mu d o b re ,  nawet odrwiwać swojego p an a ,  do 
czego musiałem mu dopomódz.

Żeby kto drugi to był powiedział Panu E zech ie lo w i, pe­
wnie by szabla ani chwili niespoczywała w pochwie. Ale 
Panu Kaźmierzowi to uszło bezkarnie . Zasępił sie P an  
Ezechiel, więcej się zm artw ił niż rozgniewał,  smutny ust 
n ie  otworzył, tylko cofnął się o kilka kroków w tył, aż się 
zrobiło żal Panu Kaźmierzowi.

— E zechielku, — powiedział, — może się w ydarzy  po 
drodze spotkać cudzych, Tatarów naprzyk ład ,  do nich sie 
weźmiemy. A wiesz że na Tatarach można się czasem 
bardzo obłowić i to bez obciążenia sumienia.

Te kilka słów łagodnie wyrzeczonych, zdołały mu weso­
łość powrócić.

— Daj Boże, — odrzekł, — żeby sie też cudzy pokazał. 
— I dopiero cofniętego konia z lekka ubodł ostrogą i znowu 
się z przyjacielem zrównał.

W  dwóch pierwszych dobach ich podróży nic się im 
nie w ydarzyło  co by było godnym zastanowienia, ale trze­
ciego dn ia ,  zbliżając się do karczmy pod Obodówką poło­
żonej, gdzie mieli zamiar popasać ,  nasi rycerze  spostrzegli 
kilku kozaków siedzących na przyzbie pod oknami. Pan 
Kaźm ierz  poznał że to byli swoi i konia posunął ku nim. 
Na widok swojego A t ta m a n a , wszyscy z uszanowaniem 
powstali.

— Zdrowie wam m oło jcy , — rzek ł do nich.
T o m  I .  8
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— Zdrowie i tobie A ltam anie .
— A czy dawno z Siczy ?
— Już trzecia niedziela.
— A co słychać o H etm an ie?
— Zdrowego i wesołego zostawiliśmy. Ale zawczora spo­

tkaliśmy naszych w P o hrebyszczach , co prosto z Z a p o ro ż a  
p rzy by l i ,  powiedzieli nam że w tydzień po naszym odj eź- 
dzie Hetman w yruszył z Siczy, ale wedle swojego zw yczaju  
z jednym  tylko swoim bandurzystą ,  i niewiadomo gdzie s ię  
teraz obraca.

— Ot i nowy casus Panie  Ezechielu.
W  tem w yszedł z karczm y jakiś kozak , w iekiem starszy 

od tam tych ,  który się odezwał:
— Sława Bogu.
— Na wieki wieków, — odpowiedział A ttam an. — A to 

ty Assauła Neczajny. Wielu was je s t?
— Sześciu, — odrzekł Assauła, — ale było nas więcej.
— Czy mieliście jak ą  robotę mołojcy?
— A ja k ż e ,  mieliśmy robotę, i dobrą. Tamtej niedzieli 

pod sam ym Białopolem spotkaliśmy tabor. T atarzy  ośm- 
dziesiąt kilka sztuk mołodyc dziewek i dzieci gnali przed 
sołrn w jassyr. Ja ze swoimi mołojcami naprzód. Oni na 
nas chmurę s trza ł puszcza l i , a potem trzeba było w oczy 
sobie zajrzeć, trwało ciepło d ługo , ale my taki na swoim 
po s taw i l i , choć tego było do trzy dz ies tu , a naszych tylko 
czternastu. My ich w puch rozb i l i ,  szesnastu położyliśmy 
trupem , ja swoją ręk ą  trzech zakłółem. Sześciu wzięliśmy 
w plen i p rzedaliśmy ich Panu Gubernatorowi Białopol- 
skicrnu po dziesięć złotych głowa w głow ę, teraz kopią  wały 
koło zamku, lłeszta odrzekłszy się koni uciekła do bajraku, 
gdzie dotąd pobereżniki musieli ich wyłowić. Ale i nam 
nie na sucho poszło, naszych trzech u b il i ,  a czwarty że 
b y ł  dużo rann y  i miał wielki b ó l ,  prosił żeby go dobić , a 
my nie mogli przyjacielskiej posługi jem u odmówić. Ale 
jaka  to radość tego narodu , kiedyśmy bez okupu pozwolili 
jemu wracać do domów. Jeszcze całą dobę pohulaliśmy w 
karczmie z mołodycami i dziewkami. One były  nam rade, 
bo co Zaporożec to nie Tatar. A były  tam takie co wy-
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glądały jak sojki a z ślipkami błyszczącemi jak gwiazdeczki. 
Było z czego hu lać ,  bo co tylko mieli Tatarzy z sobą to 
nam się dostało. Wszystka ich b ro ń ,  a kobierco'w co ich 
nabra l i  u szlachty , a rożnych sp rzę tó w ! Bo Tatar nic nie 
porzuci. A co to nam dostało się  koni! Co było lepszego 
my na ich piszczących wozach odesłali do Siczy , z kilku 
końmi luzem, co warto było ich zachować; i pod s t rażą  
czterech n a szy ch ,  to wszystko wyprawione zostało, tak  że 
ju ż  nas tylko sześciu pozostało. A wiele to my rozdali go­
ścińców dziewkom i poczciwym chłopom co nam w karczmie 
winszowali szczęścia. Było z tuzin takich k on i ,  co ich nie 
w ar to  było odesłać na Sicz, to my ich chłopom podarowali 
żeby Boga za nas prosili, i pozwoliliśmy im porozbierać 
zabitych T a ta ró w , byle  na ich trupach usypali mogiłę, a 
nam tylko broń po nich oddali . Bo jak Attamanowi wia­
domo, nasz H etm an takie zrobił zap ro w ad zen ie , żebyśmy 
nigdy trupów nie rozbierali.

— Tęgoście się popisali mołojcy. Bóg da że wkrótce 
całe Zaporoże w pole wyruszy.

— Czy nie do Krakowa A ttam an ie?  Słychać że Król 
Lacki u m a r ł :  a póki drugiego nie ob iorą ,  to co było nie­
boszczyka, teraz do nikogo nie należy i może nam się do­
stać?

— Tam pójdziemy gdzie H etm an każe.
— Słuchamy.
— Cóż więcej słychać.
— Oto dowiedzieliśmy się od p lennych Tatarów  , że ich 

z początku więcej b y ło ,  ale że im się nie poszczęściło pod 
Trypolem. P rzed  kilkunastu dniami żona Despoly R ascy i , 
z wielkiemi podarunkami a licznym dworem pojechała do 
Kijowa pokłonić się świętym moszczom w Pieczarach. A 
Tatarzy  jej zastąpili drogę pod Trypolem  i byli by ją  za­
brali ze wszystkimi jej s k a r b a m i , żeby jakiś rycerz w 
czarnej zbroi n iespadł z nieba na je j ra tunek, a tak straszny, 
że to niemoże być człowiek, ale latawiec. Bo ani spisa, 
ani strzała , ani k indża ł jego nie c h w y ta ł , a kogo się do­
tkn ą ł  tego zabił. Sam Murza na ta r ł  na niego, ale czarny r y ­
ce rz  w lot głowę mu zniósł z karku, że spadla po za konia
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i dwa razy ^odskoczyła. A Murza już bez głowy do swoich 
w róc ił ;  czem tak się przestraszyli że choć było tego dość, 
wszystko to pouciekało. Ja  wierzę że to musiał być 
obrońca cu d o w n y , bo jakże  napadać na takich co id ą  w 
święte miejsca.

— Dobrze mówisz Assauło, a jeszcze lepiej robisz. J e ­
steś dzielny w boju , a miłosierny na tych co się bić nie 
umieją. Jak  powrócimy na Sicz, mam nadzie je  że ciebie po­
witam A t ta m a n e m , bo nasz Samucha niezapomina zasług 
swoich dzieci.

— Daj Boże, A ttam anie, daj B o ż e !
— Teraz zabieram was z sobą do Siczy.
— Słuchamy. A gdzie to A ttam an zostawił Sahajda- 

cznego ?
— Jem u teraz niczego już n ie p o l rz e b a , leży w mogile 

pod Kalnikiem, a wam żyć kazał.
— Niech że mu będzie chwała na wysokim carstwie. A 

ten pan po lacku u zbro jony , co to za jeden ?
— Jes t  to mołojec jak  wy, robi szablą jak  Lach, spisą  jak 

Rusin, a toporem jak  Lach i Rusin razem. Jedzie  ze m n ą  
do Hetmana, chce do nas się zapisać.

— Daj jemu Boże od nas szczęścia, a nam od niego po­
ciechę.

Pan  Kaźmierz przedstaw ił swojemu towarzyszowi Assaułę 
i kozaków, a ten w krótce z nimi tak ścisłą zabra ł  znajo­
mość, jakby  z sobą już beczkę soli zjedli.

Cały ten hufiec w karczmie więcej dwóch godzin się za­
trzym ał.  Mołojcy tak się podobali Panu E zech ie low i, że 
utwierdził siebie w postanowieniu zostać koniecznie człon­
k iem  ich zgromadzenia. Niczego już n ieżądał tyle, jak dać 
przed nowymi swoimi przyjaciółmi dowód waleczności, 
która^ by mógł ich przekonać że z niego nie małą mieć 
b ęd ą  pociechę. I k iedy po skończonym popasie przedłużali 
pochód, z niepohamowaną niecierpliwością wyglądał jakiego 
spotkania, gdzieby się mógł popisać. Jednak  dzień pierwszy 
przeszedł całkowicie bez żadnego wypadku. Zamiast ry ­
cerzy, zamiast T a ta rów , z wielkim żalem Pana  Ezechiela, 
spotykali tylko wieśniaków, często bryk i obładowane Iowa-
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ram i i żydami, ale jedynie  pod s t raż ą  Bożą postępujące po 
s tep ie ,  czasem jakąś kolebkę poważnie przez czwórkę koni 
c iągnioną, a w niej szlachcic sam jeden lub z swoją mał­
żonką. Niebyło pola dla Pana Ezechiela, bo z takich ciągnąć 
korzyści, by łby  zysk bez sławy, ile że Pan Kaźmierz nie 
pozwalał nikogo zaczepiać, aż chyba się pokaże wojak w 
bojowym rynsztunku ,  a takiego nie można było się docze­
kać. Dopiero drugiego dnia po południu, Assauła Neczajny, 
mający wzrok nadzwyczajnie donośny , postrzegł prawie na 
pograniczu w idnokresu , kilka pojazdów, a przy nich jeźdź­
ców, o których zbroje odbijały się promienie słoneczne.

— A t ta m a n ie , — rzek ł do w o d z a , — ku nam ciągną 
słomki. Czy mamy porzucić co nam Bóg daje, czy nam po­
zwolisz poharcować z tym i panami.

— Jak  się do nas p rz y b l iż ą ,  — odpow edział A ttam an ,  
— to się rozpatrzym y, być może że to są  nasi przyjaciele.

— A P anie  A ttamanie, — na to Pan Ezech ie l ,  mieszając 
się do rozmowy — już ci to niemogą być  Z ap o rożcy , a 
sam powiedziałeś , że cudzego a uzbrojonego godzi się za­
czepić. Pan Attam an widział mnie nie raz w potrzebie, ale 
dla czegóż mnie masz pozazdrościć szczęścia żebym się i 
przed tymi panami mógł pokazać : żeby wiedzieli, że jak 
przystanę do Z aporoża ,  jem u nie zrobię przecie wstydu.

— A w jakiej gorącej wodzie kąpany .  Chcesz być Zapo­
rożcem, a konia męczysz bez potrzeby nie mogąc na miejscu 
ustać. Wszakże tamci ku nam d ą ż ą ,  po cóż sp ieszyć ,  po­
stępujmy sobie powolnym krokiem, aż obaczymy co to jest.

Jeszcze kilkadziesiąt kroków zrobili , gdy Assauła k rzy k n ą ł :
— Nie inaczej,  to musi być Niężna Rascyi,  k tóra  tędy 

powraca z Kijowa na  W ęgry .  Bo taka  ilość powozów, taka 
odzież ludzi, jak  to nam opowiadali Tatarzy. Tylko że czar­
nego rycerza  jeszcze niewidać. On może tylko na Bisurma- 
nów się pokazuje. A t ta m a n ie ! nie godzi się  napadać na ta 
kiego co idzie do świętych m oszczów , bo na cóż komu 
przeszkadzać pobożnego uczynku. Ale kiedy pobożność już 
się odbyła, i powraca się z świętych m ie js c , zdaje się że 
n iema grzechu na takiego napaść , bo już on swoje odbył.
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— Ale tak, — odezwał się Pan Ezechiel, — któżby kogo 
chcia ł niedopuszczać do świętych, wszak my n iebez bo żn ik i ; 
ale jakaż krzywda robi się Bogu, napadając na tego który  
wszystko należycie odbywszy wraca do domu. N ieprawda 
Pgmie A ttam an ie?

— Cóż robić, — odrzekł Attaman, — jak się do nas 
jeszcze trochę p rzy b l iż ą ,  nie jestem od tego żebyśmy się 
z nim i pobawili. W szakże nim przystąpim y do bitwy 
trzeba wprzódy ich zapytać, czy niezechcą czasem po przy­
jacielsku z nami się podzielić. Bo na cóż szczerbić broń i 
męczyć k o n ie ,  jeżeli i bez tego można na swoim postawić.

— Słusznie mówi nasz Attam an, — odezwał się Neczajny,
— zacznijmy od tego żeby którego z naszych z językiem 
posłać naprzód

— Na co języka ,  — rzek ł Pan E zech ie l ,  — ja odezwę 
sie t r ą b k ą ,  a że być nic może , iżby tam niebyło jakiego 
pasowanego r y c e r z a , w ięc zrozumieją czego chce moja 
t rąbka.

— Broń w pogotowiu, — k rzyknął  A ttaman. Kozacy na­
jeżyli sp isy ,  a Pan Ezechiel za trąb ił  nutę ofiarującą prze­
baczenie jeżeli się poddadzą; po czem spuścił p rzyłbicę, 
kopję ścisnął ramieniem o żebra, a głowę schyliwszy i oczy 
przym rużając, wyglądał na kogo ma uderzyć.

Już tabor co raz wiecej dawał się widzieć. W  tern wy­
sunął się z niego rycerz  w czarnej zbroi. T rzymał kopją 
w pogotowiu do potyczki i dobrym  kłusem dążył kędy za­
stanowili się kozacy. Nikogo przy nim nie było, sam jeden 
zdawał chcieć na wszystkich się porwać, bo sposób w jakim 
postępował, p rzekonyw ał że nie po to się zb l iża ,  żeby 
wchodzić w umowę.

— To jakiś dzielny rycerz, — odezwał się Pan Kaźmierz,
— ani py ta  wiele nas je s t ,  myśli że sam wszystkim wy­
starczy. Lubię go za to. T rzeba go jednak  przekonać że i 
my nie tchórze. Na to nie pozwolę żeby wszyscy jednego 
bra li  w obroty. Może tak się robiło dawnie'j, ale nie odkąd 
Samucha naszym H etmanem. Na miejsca m ołojcy! a ja  sam 
z nim się rozprawię.
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— Panie A ttam an ie ,  — rzek ł Pan Ezechiel, — Pan  nie- 
masz prawa mnie wyrządzać podobną krzywdę. Pan  As- 
sauła Neczajny dopiero mnie powiedział,  że wedle waszych 
ustaw, ostatni co do was przystaje , w pierwszym zdarzeniu 
musi dać z siebie doświadczenie. Więc ten czarny rycerz 
do mnie należy.

— Praw da ,  — odpowiedział Attaman. — Nie ma co mó­
w ić ,  masz słuszność za sobą. Ruszaj że naprzód w Im ię  
Eoże.

Tego niebyło potrzeby powtarzać Panu Ezechielowi ; w y­
sunął się. Ale gdy już między nim a czarnym rycerzem 
niebyło  może nad kroków dwieście , tak dalece że można 
było rozeznać godło k tóre  ten ostatni miał na swojej tar-  
czy — A ttam an ruszył z miejsca kilku krokami i krzy­
k n ą ł :  — Panie  Ezechielu, Panie Ezechielu! nazad, ani mi 
się waż nacierać. — Ale tego Pan Ezechiel czy niechciał 
s ły szeć ,  czy doprawdy niesłyszał. Z kopją  naprzód , pole­
ciał ile tylko Sedziwosz mógł wyskoczyć, obces na czarnego 
rycerza. Tamten stanął na miejscu i dał się jem u przy­
bliżyć nie więcej jak  może o kroków pięćdz iesią t,  dopiero 
naprzeciwko niemu konia przypuścił.  Zetknęli się z sobą 
ry c e r z e , jak  dwie chm ury w czasie lipcowych upałów. 
Kopja Pana Ezechiela  pokruszyła się w kawałki na zbroi 
czarnego rycerza , k tóry  nawet poruszonym nie  został na 
s iod le ,  ale on jak uderzył swoją przeciwnika, len w oka­
mgnieniu opuścił strzemiona, i przez tył konia powalił się 
o z ie m ię , aż ziemia się zatrzęsła pod ciężarem jego zbroi. 
Pan Ezechiel nie pow sta ł ,  leża ł n ieruchom y, a kozactwo 
otoczyło zwyciężcę krzycząc: — niech żyje nasz S a m u ch a !

— Cicho durnie, — odpowiedział Pan Samuel. — Jak  się 
masz Detyno i wy bracia. A co to za jeden k tóry  teraz 
leży, co on rob i ł  między w am i?

—• H e tm a n ie , — rzek ł  Pan K a ź m ie rz , — jest to sługa 
niegdyś waszego d om u ,  Ezechiel Z d o ra , k tórem u ani w 
głowie było potykać się z panem. Jes t  to dla niego nie 
mały  zaszczyt, lękam się tylko by  go za drogo nie opłacił. 
Nie długo potyczka trwała.

— Ezechiel Z d o ra ! wszakże to Ewangelik  jak  j a , a nie-
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bardzo po chrześcjańsku z nim postąpiłem. Trzeba ratować 
biedaka, a djabeł wiedział że to on. No mołojcy , rozpierz­
chajcie się i ruszajcie wszyscy na Sicz, jeden tylko Detyna 
przy mnie pozostanie. W Siczy na mnie czekajcie. Tylko 
żeby  żaden z was n iew ażył się przybliżyć się do tych po­
wozów, co h en ,  hen zastanowiły sią. Dowiedziałem się 
onegdaj o tobie Neczajny. Popisałeś się po g ra c k u , było 
Tatarów  ledwo nie trzech na jednego ,  a przecie ledwo ich 
noga uszła. To n i c , bo Zaporożcom nie liczyć tych co ich 
pobić mają. Ale chrześcijański naród uwolniłeś od jassyru 
pogańskiego i za to niewziąłeś zapłaty, jeszcze go obdarzy­
łeś. Co tak, to lubię O tein nie zapomnę ja k  staną  na Za- 
p o ro ż u , postąpię ciebie durniu na Attam ana. Ruszajcie 
dzieci, a nikomu nie mówcie żeście mnie tu nadybali. 
Tylko cicho, żadnych głośnych p ożegnań ,  ja  tego niechcę. 
"Precz z tą d , obaczymy się w krotce na Siczy. — Kozactwo 
natychm ias t rozsypało się po stepie.

Swiryd już b y ł  przy  swoim p a n u ,  bo jak  tylko ujrzał 
go le żąceg o , wyskoczył do niego z wózka. Pan Samuel i 
P an  K aźmierz zsiedli z swoich rumaków, żeby mu pomódz 
do odratowania pana. Zdjęli z niego jak  najspieszniej zbroje 
i szyszak. Pan Ezechiel leża ł bez przytomności. Szczęściem 
niedaleko była  kryn ica . Pan Samuel w szyszaku leżącego 
rycerza  nab ra ł  wody i n ią  oblał Pana Ezechiela, k tóry  oczy 
podniósł i zdawał się odzyskiwać cokolwiek przytomności, 
bo nawet rę k ą  w yciągnął do Pana  K aźm ie rza ,  ale ani jed­
nego słowa wyrzec nie m ógł ,  tylko jęczał g łuchym dźwię­
kiem. K rew  mu sią  z ust puściła i znowu mdleć zaczął, 
a rycerze wodą ciągle go trzeźwili .

— Żal mi biednego Ezechiela ,  — rzekł Pan Sam uel,  — 
ale jakaż z niego zrobiła się baba. Ja  go tak  jakby  z 
niechcenia potrącił.  Przecie to był kiedyś rycerz  waleczny, 
w mojej przytomności dokazywał w Inflanciech i pod Po- 
łockiem. Nieborak musiał u swojego ojca zależeć pole, od­
kąd mu dano odprawę w Zborowie.

— Gdzie tam Panie . Niema tygodnia jak  w oczach moich 
po tykał sią  na  ostre z Sahajdacznym. I  tak go powalił to­
porem że ani drgnął, i chyba na ostatni sąd wylezie z pod
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tej, mogiły cośmy ją  na n im  kazali usypać pod Kalnikiem. 
Ale pańskie razy są  długo pamiętne. On m iał  zamiar do 
nas p rzystąpić  i oddać siebie panu z duszą i ciałem. I dla 
tego towarzyszył mnie do Zaporoża. Na swoją biedę spo­
tka ł  sie z Panem  prędzej niż się spodziewał. Ja  Pana  po­
znałem, jeno trochę za poźno. Krzyczałem na niego co było 
głosu w p iers iach , żeby pana zaniechał i nazad wracał.  
Ale czy mnie nie słyszał,  czy coś przystąpiło  do niego, ni- 
mem się opatrzył a on już leżał.

— Biedny człowiek! żehy mnie był p o b ił ,  to może bym  
się więcej nie frasował. Ale nie, on niewygląda na takiego 
k tórem u wkrótce już będzie po wszystkiem. Da Bóg że 
ju tro  go odratujemy, on nie ranny ,  tylko przybity .  Już się 
zbliża ku nam xiężna, małżonka Despoty Rascyi z swoim 
dworem. To m iłos ierna  pani. Byle go nam dostawić na 
pierwsze spokojne miejsce, to mu się poradzi. Cały jej dwór 
nim  się zajmie. Jużci trudno opuszczać rycerza  walecznego, 
którego cała wina że go szczęście zawiodło. To być nie  
może, żeby we dworze xiężnej nie było jakiego lekarza. 
Patrz ,  znowu omdlewa.

P rzybliży ł się tabor. Blizko nich stanęła kolasa w której 
siedziały dwie panie. Po prawej stronie  siedząca , zdawała 
się mieć około lat cz te rdzies tu , a jednak mogła by ucho­
dzić za p iękną , gdyby nie sąsiedztwo niebezpieczne młodej 
dziewicy, na której obliczach by ły  rozlane tak czarujące 
w dzięk i,  taka szlachetna n iew inność, że raz j ą  ujrzawszy 
niepodobna było zapomnieć jej rysów. Pierwsza jak  już 
wiadomo czytelnikowi była x iężna  panująca R ascy j , druga 
jej rodzona siostrzenica Gryzelda B ato rów na ,  xiężniczka 
Siedmiogrodzka. W ysokie  damy wysiadły z powozu, i xiężna 
starsza przybliżywszy się do Pana  Samuela rzekła  do niego 
m ow ą ru s k ą :

— Rycerzu szlachetny, już po drugi raz w innyśm y tobie 
wolność, sławę i życie. Kiedyż zdołamy się tobie wywdzię­
czyć. Nie taj dłużej przed nami swojego nazwiska. Niech 
wiemy kto jes t  naszym dobroczyńcą, naszym puklerzem. 
Niech władzcy Rascyi i Siedmiogrodzia dowiedzą sie komu 
podziękować mają, jeden za żonę, drugi za synowicę. Niech
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się s ta ra ją  opłacić d łu g i , k tóreśm y u ciebie zaciągnęły, 
lubo czujemy, że z podobnych długów nigdy uiścić się nie 
można.

— Wdzie.czność z mojej strony tylko jest należną, żeście 
dostojne panie niepogardziły  moim ram ien iem , żeście po­
zwoliły bym  b y ł  towarzyszem waszej podróży. Co do mojego 
nazwiska, pozwólcie panie bym  go jeszcze n ieodkryw ał;  nie 
dość go w sław iłem , żeby mu dać prawo obijać się o uszy 
tak znakomitych dam. Mam jednak nadzieję że kiedyś nie 
bez jakiejś dumy odważę się go objawić przed szlachetną 
m ałżonką Despoty Rascyj, przed p iękną siostrzenicą władzcy 
Siedmiogrodu.

— R ycerzu ,  — odrzekła x iężn a ,  — zbytnia  skromność 
ciebie unosi. I my będąc z rycerskiego rodu znamy się 
na rycerstwie. To co już wykonałeś dwa razy w naszej 
przytomności, jes t  dostateczne żeby ci zjednać sławę. I nie 
trudno poznać że to nie są  twoje pierwsze popisy. Ale wi­
dać że ty nas niemasz za dość godne, byśmy śmiały z tobą 
ściślejsza^ zabrać znajomość.

— Mylisz się x iężno ,  a raczej chcesz sohie żart uczynić 
z biednego rycerza. Może mu niewolno dać siebie poznać, 
może mu jakieś obowiązki niepozwalają czas jakiś odkryć 
swojego nazwiska. Może to nazwisko jest tak mało znane, 
że wstydzę się go o d k ry ć ,  i moja próżność cieszy się że 
mogę uchodzić za coś wyższego niż jes tem  w istocie.

— O nie rycerzu. Choć niewiem kim jesteś, n ik t  we 
mnie nie wmówi bym  ciebie miała za jednego z tych gmin­
nych rycerzy  , co jeszcze po trzebują  zdobyć dla siebie na­
zwisko. Ty jesteś człowiekiem jednej z tych rodzin zasłużo­
nych w waszej ojczyźnie, gdzie dostojeństwa, zaszczyty i dziel­
ność sta ły  się spadkowe. Jeżeli nie, daj słowo rycerskie  że 
się omyliłam.

— Żadnego wysokiego dostojeństwa w ojczyźnie mojej 
niep iasłu ję ,  daję na to xiężnie słowo rycerskie .  Co się zaś 
tyczy mojego r o d u , dodał uśmiechając się, jestem szlachci­
cem P o lsk im , a jak xiężnie w iadom o, nasza szlachta wy­
soko siebie ceni. W szakże ,  jeżeli Waszej Wysokości serce 
jes t  tak wyniosłe że niemoże znieść tego, by prosty rycerz
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wam zrobił bezpłatną usługę — od was zależy hojnie  mi ją  
wynagrodzić.

— Mów rycerzu czego żądasz, za najszczęśliwsze poczy­
tywać siebie będziemy, jeżeli nam pozwolisz choć wr części 
wywdzięczyć się tobie.

— Kiedy mnie do tego dostojna xiężna ośm iela ,  proszę 
mnie pozwolić ucałować ich r ą c z k i , jeżeli to nie będzie za 
nadto wielką dla mnie nagrodą .

— Masz tę nadzwyczajną nagrodę — odrzekła  xiężna 
śmiejąc s i ę ,  i podała jaŁ ryce rzow i, k tóry  przyklęknąwszy 
p rzybliżył j ą  do us t  swoich.

— Gryzeldo, rzekła  x iężn a ,  dajże i twoją rękę temu wa­
lecznemu rycerzowi, co dotąd klęcząc z niecierpliwością jej 
ocze”kuje.

Na te słowa p urpury  dziewicze zaległy oblicze xiężniczki.  
Ryło w nich coś tak zachwycającego, że nawet Pan Kaź­
mierz pomyślał sob ie ,  że dla tak cudownej is toty, najrozu­
mniejszemu oszaleć wolno. Rękę obnażoną podała rycerzowi, 
k tóry na niej położył pocałunek przeciągły i ognisty. Xięż- 
niczka tak  się zmieszała, że zaledwo ją  mogła cofnąć i ma­
chinalnie zakryła  twarz zasłoną.

Powstał rycerz i r z e k ł : — Zwycięztwo, które  nie mojemu 
męztwu ale chęci wam usłużen ia ,  dostojne p an ie ,  przypi­
su ję ,  drogo kosztuje. Po jego zbroi poznaję ,  że ten k tóry  
lgży na wpół m ar tw y ,  jest Polskim rycerzem . Może on ma 
jia tkę , cnotliwą ro d z in ą ,  k ochankę ,  które jego śmierć po­
grąży  w smutek i żałobę. Żyje on jednak jeszcze; wspa­
niała Xiężna liascyi wie jakie  są obowiązki rycerskie .  Czy 

% podobna opuścić walecznego męża za to, że los zdradził jego 
odwagę. Czy we dworze waszej Wysokości nie masz jakiego 

• '«lekarzit ,  k tóry  by go mógł opatrzyć?
— A cli rycerzu, — rzek ła  Xiężna, — nad tym  nieszczęśli- 

. wym Opatrzność czuwa, kiedy moja Gryzelda jest ze mną.
Na co się przyda lekarz. Żaden z  nich nie jest od niej 
bieglejszym w  swoim kunszcie. Ona w s z y s t k i c h  ziół zna 
własności, i byle cień życia w nim pozostał, ona mu wróci 
zdrowie. Gryzeldo, przekonaj naszego zbawcę, że jeżeli on 
umie zadawać rany , ty umiesz je goić.
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— Rany k tóre  ja zadaje, odrzekł ry c e rz ,  nie są jeszcze 
tak  straszne kiedy z nich wyleczyć można. Są inne rany  
na k tóre  śmierć jest jedynem  lekarstwem.

Xiężna odezwała^sie do swoich l u d z i :
— T rzeba tego rannego rycerza na rękach zanieść do 

pierwszego spokojnego miejsca które  spotkamy. Tylko nieś­
cie go powoli.

Słudzy sporządzili na prędce nosze, pokryli je  p łasz­
czami i na nich położyli P an a  Ezechiela. Xiężniczka Gry- 
zelda przybliżyła  się do niego, wzięła go za rękę, z lekka 
dotknęła się rę k ą  swoją jego piersi o bn ażonych , jakby  
śledząc jego ból, potem położyła dłoń swoją na jego czole. 
Miała postać pocieszającego śmiertelnych anioła. — On ma 
si lną  gorączką, rzek ła  do ciotki, ale byle go położono w ja ­
kie spokojne miejsce, ja  odpowiadam że żyć będzie. Bo mam 
z sobą zioła jedyne, k tó re  tylko nad brzegam i Sawy rosną. 
Ale tych użyję d o p ie ro , jak  będzie spoczywał pod dachem 
na  spokojnej pościeli. — Tymczasem kazała podać sobie 
apteczkę podróżną. W ydobyła  z niej flasze z jakimś balsa­
mem. Chustkę swoją nim zmoczyła i tę położyła na p ier­
siach chorego, a widząc że Swiryd szczególnie się zajmuje 
s ta ran iem  około n ie g o , powiedziała mu : — Oto masz tę 
flasze , trzymaj ją  w ręku i nieodstępuj swojego p a n a , ale 
idź p iechotą  obok noszów. Uważaj żeby chustka się nie 
o su szy ła , i często ją  skrapiaj tym balsamem. _ -

To rzekłszy skoczyła w kolaskę. X ieżna  siadła koło niej. 
Posuwały się n aprzód ,  ale noga za nogą, żeby się  nie od- ^  
dalać od noszów na których  leżał niedomagający rycerz.
Pan Samuel i Pan Kaźmierz siedli na koń i wszyscy dą- 
żyli ku B erszadz ie , k tóra  nie więcej małej milki b t f a  od 
nich oddaloną. f  i  .k iT
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P o s u w a ł y  s i ę  powoli Xiężnc z orszakiem s w o im , pośród 
którego Pan Ezechiel leżał na noszach dźwiganych od czte­
rech sążnistych h a jdu kó w , a w ierny  Swiryd z flaszą bal­
samu w ręku o krok nieodstępował p a n a ,  bacząc pilnie 
żeby chustka Xieżniczki niezasychała na jego piersiach. 
Ban Samuel dał znak Panu Kaźmierzowi i oba wycofnęli 
się z orszaku żeby z sobą pomówić. Pan Kaźmierz pierwszy 
p rzerw ał milczenie :

— Już Panu musi być wiadome nieszczęście, które do­
tknęło i wysoki jego dom i nas wszystkich.

— Wieść o słabości mojego ojca doszła do mnie na Siczy, 
rzekł Pan  Samuel,  głęboko w estchnąw szy, — i dla tego 
tak śpiesznie ją  opuściłem. Miałem nadzieje zastać tego 
dobrego ojca. Chciałem go błagać o przebaczenie, ale Bóg 
nie pozwolił w yrodnem u synowi, zamknąć oczy te m u ,  do 
którego śmierci sam się przyczynił. W kilka dni po roz­
poczęciu pochodu, spotkałem żydów ze Zborowa, którzy nie 
poznawszy mnie, opowiadali wszystkie szczegóły jego zgonu. 
Taki żal ścisnął moje serce, że musiałem wyjść z pośpie­
chem. [ sumienie dotąd nie przestaje mi wyrzucać ojco- 
bójstwa.

Jako syn nie możesz nieczuć tak drogiej s t r a t y , ale 
bynajmniej niewyrzucaj jej sobie, Panie. Śmierć Króla, nie­
szczęścia co je ztąd przew idyw ał dla kraju , a k tóre  jego 
uczucia obywatelskie w nazbyt czarnym kolorze wystawiały, 
wznowiły dawne jego niemocy. Nakoniec s targane s i ły .  w
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wieku już p o d e sz ły m , mogły wszystkich przygotować do 
jego śmierci. Ale on ciągle z największą czułością prawie 
do ostatniego tchu pana wspominał, po k ilkakrotnie  go b ł o ­
gosławił, i często pow tarzał,  że ze wszystkich jego dzieci 
Pan mu byłeś zawsze najmilszym.

— Ale najniewdziączniejszym, i to właśnie za truwa go- 
ry czą serce moje.

— Świeć Boże nad duszą nieboszczyka P a n a , ale i jem u 
się  niechwali sposób w jaki z P anem  chciał postąp ić ;  
jużci nie godzi się  p r z y m u ^ J t a ^ n a ,  żeby s ią  żenił z osobą 
k tórej nielubi. Z resztą, p a in B U fk  nie miałeś przeciwko so­
bie nieboszczyka P an a ,  i w duszy pewnie m yś la ł ,  że na 
pańskim miejscu nie inaczej samby postąpił .  Ale ja  tego o 
swoim ojcu nie mogę powiedzieć. Przed kilku dniami by ­
łem  w K alniku u tego starego szalbierza Zdory ; ale zmie­
niłem głos swmj, a do tego m iałem twarz tak okitajkowTaną, 
że zjadł djabła, kloby mnie poznał.  Pomyśli li  sobie wszyscy : 
zwyczajnie hajdam aka Zaporożski i kwita. Aż przybyw a 
mój ojciec, a panu wiadomo jaki to łagodny baranek  z mo­
jego starego. Mówiono w Zborowie, że ja mu by łem  mil­
szym niż mój b ra t ,  i jeżeli to p raw d a ,  że kto kogo miłuje 
tego i k a rze ,  o jego skłonności ku mnie wątpić nie mo­
głem. Bo choć by łem  już Towarzyszem Pancernym  , a na­
wet pasowanym rycerzem, to wielkie szczęście jeżeli minie 
tydzień, w k tó rym  bym  jego r ę k ą  n ieby ł obity. Ile razy 
okiem na mnie rzucił, to aż drżały  wszystkie moje członki, 
tak się  bałem  żeby mnie nie poznał. Otoż opowiadał Panu 
Zdorze wszystkie szczegóły śmierci Pana Krakowskiego i 
doda ł,  że jak Panu Bogu ducha oddał, notabene powró­
ciwszy do naszej w iary , pańscy bracia  jego wyprawili żeby 
koniecznie pana o d sz u k a ł , byś mógł z nimi przystąpić  do 
działu i z nimi siet zajął publicznemi interesami. Otóż mój 
s tary  w ystąpił na pana z panegirykiem, wszakże dość jesz­
cze umiarkowanym. Ale kiedy mu przyszło mówić o mnie, 
miałem się czego nasłuchać. A t ,  pow iedzia ł,  Pan Samuel 
by  się opamiętał , żeby nie mój łotr.  Dawał ad intende, że 
zrobi na mnie w yrok , a i to dodał: że jeżeli wpadnę w  
jego ręce ,  w naddatku sprawi mnie taką  łaźnię, że o niej
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nigdy niezapomnę. A mnie aż łytki się t r z ę s ły ,  wolałbym 
spotkać stu Tatarów niż jego jednego. Bo z T ataram i bro­
nić się można : od czegóż kopja, topor i szabla ; a z ojcem 
inna sprawa Pow ie : kładź się błaźnie — i położyć sie 
t r z e b a , i ruBwstać aż póki nie pozwoli. A choć wisi nade- 
m ną  c h ł o s t *  jednak wcześniej czy później muszę go prze­
prosić. Nie jedf-n han masz mola k tóry  go gryzie. Jeno 
trzeha na potem odłożyć to wszystko co sie tyczy naszej 
osobistości , a myśleć tylko o sprawie publicznej. I k iedy 
ona tkwi w mojej g ło w ie , choć ze mnie ubogi szlachcic i 
nic w ięcej, cóż dopiero P a n ,  k tóry  jesteś Kasztelanicem 
K rakow skim , H etm anem  kilkudziesiąt tysięcy Zaporożców! 
Pewnie z ty łu  nie zostaniesz, i szczerze się zajmiesz wybo­
rem  nowego Pana.

— O niczem myślić nie um iem , odkąd w cisnąłem się w 
orszak X iężnej Rascyi.

— Rozumiem, serdeczny interes na stole. P raw da, że X ie- 
żniczka nad wszelkie powaby powabniejsza. Dużo świata 
przebiedz potrzeba, nim coś podobnego napotkasz. W szakże 
życzyłbym Panu teraz temu wszystkiemu dać odpraw ą, 
a jeżeli mam praw dę powiedzieć, i potem nie bardzo do 
tego powracać.

— Cóż to? czy myślisz że ja jej n iew ar t?
— Ba, żeby to by ła  Polka lub R uska ,  mniej więcej mo­

glibyśmy zgadnąć ,  co względem jej myślą  opiekunowie. 
Ale Bóg Święty wie jakie tam obyczaje w Rascyi i na  
Siedmiogrodziu. Pan jesteś możnym w naszym narodzie ,  a 
równego jemu w dzielności rycerza, to chyba gdzieś w sta­
rych kronikach wynajdziesz. Ale p raw dę  powiedziawszy je ­
steś tylko sz lachc icem , a ta z p lemienia regnantów. Ztąd 
czysty w n io s e k , że właściwiej panu myślić o k rz e s ła c h , o 
buławach, niż zaprzątać głowę X iążniczką, dla której może 
już napięty  jaki Kurfistrz , albo syn Królewski.

Słuchać tego niechcą, Gryzebla musi być moją. Nie 
poniżam siebie do tego stopnia, bym aż przyznawał czyjej­
kolwiek k rw i;  wyższość nad tą, która w moich żyłach p ły­
nie. Despoty R a s c y i , X iążęfa S iedm iogrodu , są to lennicy 
kolejni to Cesarzów, to S u łtanów , a ja zależę jedynie od
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Boga i od mojego miecza, i jes tem synem Xiażecia Senatu; 
jes tem potężniejszym od nich w ła d cą ,  bo na jedno moje 
skinienie, powstanie sto tysięcy żołnierza ślepo poświęconego 
dla mnie. W iedzą  jak  czajki kozaków plądrowały przed­
mieścia Carogrodu, a m n ie ,  ich H etm ano w i,  nmie jednem u 
z najpierwszych Panów P o lsk ich , niewolno b y b y ł o  prosić 
o rąkę  Xiężniczki Siedmiogrodzkiej? K aźm ie rzu ,  tobie po- 
ruczę los m ó j , wkrótce musisz jechać do Hermansztadu 
jako mój Poseł. Powiesz Xięciu Stefanowi, że Samuel Zbo­
rowski pragnie  zostać jego sy n o w ce m ; że mu ofiaruje na 
rekow iny zamiast smugów i b is io rów , czterdzieści tysięcy 
bitnego rycerstwra , którzy rozszerzą granice jego Państwa 
od strony ja k ą  tylko im naznaczy. Powiesz mu, jeżeli m itra  
ty le ma dlań p o w ab u , że mój dóm ma dawne zachowanie 
u Cesarza Rakuzkiego, k tóry  bardzo rad b e d z i e , jeżeli z 
rą k  jego zechcę przyjąć X iążącą purpurę. A jeżeli wzgar­
dzi moją osobą, natychm iast z doniesieniem wracaj do 
mnie, a ja  z całym Zaporożem zaleją ziemie Siedmiogrodzką, 
w yłam ię  jego zam ki,  zdobędę jego tw ierdze ,  podbije jego 
Państwo, i porwę moją X ieżniczką.

— P a n ie , jes tem  i s ługą  i przyjacielem tw o im , twoje 
szczęście jes t  mi droższe nad życie m o je , ale nad wszystko 
mi jest drogim k ra j  w łasny. Że jeżeli dla ciebie wszystko 
opuści łem , to dla tego żeś zdołał mnie p rzek o n a ć ,  że nie 
masz nic na celu tylko jego szczęście i sławą. Teraz u Pana 
miłość w głow ie, nic dziwnego że moich rad  s łuchać może 
niezechcesz; ale z kolei przestaniesz być g łuchym na głos 
prawdziwej i wiernej przyjaźni. Bo miłości w sercu nie- 
w iekow ać, a w jak im  człowiek narodzie sią  u rodz ił ,  w ta­
k im  musi do śmierci zostać.

— I ty Kaźmierzu byś mnie opuścił, ty byś się niechciał 
podjąć poselstwa mojego ?

  P a n ie ,  mnie teraz bezkrólewie w g łow ie , pokąd Bóg
nieprzeznaczy nam Pana, potąd ani Panu, ani szlachcicowi, 
nie wolno z kraju sią oddalać. Tu nasze m ie jsce , żeby do­
brze myślącym stanąć w pomoc. X iąże  Stefan Batory jes t  
sz lachetnym r y c e r z e m , wszędzie mów'ią o jego cnotach i 
waleąznych czynach. Nie powinien on być z takich k tó ­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I . 101

rych życzliwość otrzymać można nie uzyskawszy wprzódy 
szacunku. A czy może on szacować obyw ate la ,  k tó ry  w 
potrzebie swojego kraju zostaje dla niego obojętnym , żeby 
sie zajmować miłostkami ?

— K aź m ie rz u , sobie wyobrazić nie możesz jaka  to jest 
istota nadziemska, ta, która na zawsze zhołdowała moją du­
szę. O niczem myślić nie mogę tylko o niej jednej. Ojczy­
zna, s ła w a ,  wszystko już znikło z przed oczów moich. Ona 
mi jest wszystkim, ona musi być moją koniecznie. Jeżeli i 
ty mnie odstąpisz, sam pójdą za n ią  do Siedmiogrodu, nic 
m nie  wstrzymać nie zdoła.

  P a n i e , gdybyś b y ł  człowiekiem jakich co kroku się
spo tyka, przystało by ci iść jak  nierozważnemu dziecku za 
pierwszym popędem swojego widzimi sie. Ale po Samuelu 
Z borow sk im , po owym niezwalczonym wojowniku, co go 
Zygmunt August nazywał tarczą Rzeczypospolitej, czegoś 
więcej w ymagamy. Przebóg! ten H etm an Samucha, który 
imie przez siebie p rzybrane  już zdołał postawić na równi 
z tern jakie mu dała Opatrzność, a k tóre  wielcy jego przod­
kowie zrobili tak drogim w narodzie, 011, k tóry  zdołał dzikie 
tłumy do ślepego posłuszeństwa skłonić ,  maż sie dać zwy­
ciężyć przez jed n ą  dziewczyną. Twoja kochanka jest Polska. 
Potomku świetnego Polskiego rodu a wodzu Zaporoża — 
to nie jest powołanie twoje. Żeby go dopełnić opuściłeś ro­
dzinna ziemią. I Bóg_błogosławił ciebie czynami które  kie­
dyś za bajeczne uchodzić b ę d ą :  zadziwiłeś, zwalczyłeś nieu­
straszone hufce. I mogłżebyś zdradzić tak święte powołanie, 
mógłżebyś zawieźć nadzieje tych k tórym  odkryłeś ta jn ik i 
twojej duszy ? Kiedyśmy znieśli K rym skich  Tatarów na ich 
własnych s te p a ch ,  kiedy H an p rze lęk ły ,  co mu sie nigdy 
z Zaporożcami n iezda rzy ło , w yżebra ł  u ciebie p ok ó j , i 
wszystkich jeńców Polski i Rusi musiał nam oddać, a liczny 
lud nas błogosławiąc wracał do sioł sw oich, my wtedy 
siedzieli na murawie patrząc z rozrzewnieniem na ten lud; 
rzekłeś wtedy do mnie w un ie s ien iu : — Mam nadzieje, że 
się wkrótce spe łn ią  moje zamiary. A w te d y , niech drży 
ciemiężca chrześcian w grodzie Carów. Ja  taki uczułem za­
pał, że słowa wymówić nie m ogłem , tylko porw ałem pana
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za rę k ę  i przycisnąłem ją do ust moich. Czegóż by czło­
wiek nie poświęcił ażeby działać w tak świętej sprawie! A 
teraz kiedy bezkrólewie w Polsce podaje sposobność za­
wrzeć umowę. z mającym się w ybrać Królem , ażeby za jego 
pomocą te wielkie przedsięwzięcia przyprowadzić do skutku, 
spotkanie jednej dziewicy, maż to wszystko obalić ? I nasz 
Samucha, zaprzątniony miłością, maż sie. poniżyć na rycerza 
biednego, na bohatera  ballad, jak rycerze zniewieścia- 
łych brzegów Garonny i Rodanu. Jeżeli by  tak być miało, 
powiem ci Pan ie  o tw arc ie ,  bo pochlebiać to nie Lacka 
rzecz, że całe życie opłakiwałbym te la t a ,  com je strawił 
w twoich usługach.

— Ach Kaźmierzu, jakże  tobie zazdroszczę to zimne serce, 
które ciebie robi niezdolnym do wszystkich ponęt miłości! 
Ale gdybyś doświadczył, gdybyś pojął to gwałtowne uczu­
cie, miałbyś litość nad przyjacielem.

— Panie! Na to Bóg stworzył kobiety, byśmy je miło­
wali. Wszakże my ani krzyżacy, ani mieczowi. Miło jest 
trudy rycerskie  przeplatać pożyciem domowem z cnotliwą i 
nadobną małżonką, wychowaniem dziatek dla przyszłego 
pożytku ziomków. Jak  Rzeczpospolita wyjdzie z sieroctwa, 
a mądry  jej Pan odda Panu b u ła w ę , może zaraz nastąpi 
wojna czy z N iemcem, czy z B isurmanem. Ja  pójdę gdzie 
każe Rzeczpospolita. Będę s ta ra ł  się dać siebie w znaki nie­
przyjacielowi, walcząc w szeregach Polski.  A jeżeli Bóg 
mnie żywego w yprow adzi, po skończonej wojnie dobiorę 
sobie parę ,  ożenię się, osiądę w swoim gnieździe ojczystem, 
zaskarbię sobie ufność i łaskę  moich w spółpow ietn ików , 
może oni mnie użyją  w czasie pokoju do jakich posług 
obywatalskich. I będę  uprawiał cząstkę tej z i e m i , którą  
miałem szczęście zasłaniać piersiami. I już roli nie opusz­
czę, aż chyba broń Boże znowu niepokój. Bo jak wici H e t­
mańskie  powołują szlachtę, to ja  znowu na koń. A w domu 
pola nie za teżę ,  bo czasem w zupełnej zbroi będę polował 
na wilki i zające, żeby od niej nieodwyknąć, będę się ba­
w ił w palcaty z rębaczami sąsiedztwa mojego; kopje będę  
kruszył o słup dębow y, k tóry  na to umyślnie wkopać każę 
na środku mojego dziedzińca. A tak zawsze będę  gotów
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stanąć w potrzebie z jakimś pożytkiem  dla kraju . Otóż i 
Pan, jeżeli już sobie niemożesz wyperswadować Niężniczki,  
pakaż-że  się jej godnym. Teraz nie pora brać się do n i e j ; 
ale jak Króla ukoronujem y, a Pan jemu staniesz na usługi 
z naszymi Zaporożcami — on pozna że mieć zawsze kilka­
dziesiąt tysięcy żołnierza w pogotowiu , to nie to , co k ła­
niać sie, szlachcie żeby raczyła się uzbroić, albo frymarczyć 
z N iem cam i, żeby od nich za brzęczący grosz dostać od­
robinę tych gburów , co to ich lancknechtami zowią, a z 
którynii ani mowy ani rozmowy tym co sie. niewychowali 
jak my w szkołach Luterskich. Bo więcej sie spuścić można 
na żołnierza posłusznego a w łasneg o , niż na proszonego 
lub kupionego. Pan co zechcesz wymożesz od Króla i Pa­
nów Bady, bo pańskie wymagania będą poczciwe. A wtedy 
z miłą  ochotą i ż pew ną nadzie ją , w imieniu pańskim po­
jadę prosić o rękę  Niężniczki. 13o choćby niewiedzieć jak 
nosa do góry zadzierał Regnant Siedmiogrodzki, da on sie­
bie przekonać, że H etm an  Polski w art jego siostrzenicy. A 
cóż dopiero jak  się dowie, że Samucha o k tórym  tyle mowy 
i pieśni k rąży  między ludem , a Samuel Zborowski, plemię 
Senatorskie i sam Senator, jes t  jedną  i tą sam ą osobą. A co 
panie, może ja  mówię nie do rzeczy?

— Nic ci odpowiedzieć nie mogę. Sam niewiem co z sobą 
zrobić, bo cała moja przyszłość od niej jedynie  zależy. Ale 
dziś jeszcze ona musi się rozwiązać. W iem  że ją  kocham 
aż do szaleństwa, aż do wściekłości, że ta miłość już jest 
mojem jestestwem. Sam siebie poznać niemogę. Ja  dotąd 
obcy bojaźni,  j a ,  dla którego niebezpieczeństwa są naj­
milszą igraszką, zostałem lękliwy jak  dziecie rozpieszczone 
u matki.  Ileż to razy zabierałem się paść je j do nóg, wy­
nurzyć przed n ią  moje uczucia; ale jak  na mnie spojrzy, 
jak spotkam jej łagodne i ogniste  ź rz e n ic e : serce moje 
lodowacieje trwogą n iezn a n ą ,  w żyłach krew stygnie ,  ust 
nieśmiem otworzyć. Czasem przem yka się do myśli moich 
jakiś prom yk przyjazny, zdaje mi się że tajniki mojej duszy 
już przed n ią  się rozw arły . Puszczam wtedy wodze pocie­
szającym nadziejom: zdaję mi się że jakaś wzajemność od­
płaca moje zapały. W tedy  marzenia szczęścia i sławy w
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natłoku przesuwają się przetlemną. Zdaję mi się że już j ą  
prowadzę, przed szeregami moich kozaków. Na jej w idok, 
głos jednomyślny uwielbienia powstaje.  Dziki tłum, uszczę­
śliwiony widokiem czarującego oblicza, odczeka się od 
praw a broniącego niewiastom przystępu do naszej siedziby. 
P ozna ją  nakoniec , że miłość uwieńczona, jes t największą 
nagrodą  waleczności. Głośncrni okrzykami b łaga ją  mnie że­
bym p iękną  Hetmanowe przywiózł do Siczy. Wszyscy chcą, 
pójść za moim p rz y k ła d e m : i wkrótce dziko-odważna horda 
przekształca się w naród niemniej w a leczn y , ale ułago­
dzony, ukształcony tym słodkim obcowaniem, które  jedno z 
rozpustnego rozbójnika przemienić może w szlachetnego ry ­
cerza. Potem następuje okrutne przebudzenie. Zdaję mi się 
że te oznaki jakiegoś współczucia dla mnie, które zdarzało 
mi się  przelotnie schwycić, dowodzą^ tylko wdzięczności za 
moje usługi. Czuję potrzebę wyznać przed n ią  moje uczu­
cia, a znowu się  lękam  żeby niestracić ostatniej deszczki na 
której p łynę ,  niewiedząc gdzie mnie fale zapędzą. Bo jedno 
jej słowo, może mi odebrać wszelką nadzieję i tym wypro­
wadzić z lej niepewności która mnie udręcza, a jednak jest 
moim przytułk iem. Znowu przem awiam do siebie twoim ję ­
zykiem : zagrzewam siebie do przedsięwzięcia poparcia 
chwiejącej się  naszej Rzeczypospolitej. Najwznioślejsze na­
dzieje sławy i wielkości zaczynają mnie kołysać. W tedy 
czuję że dawna dzielność dopiero otrętwiona ocuca się na­
koniec. Ł a k n ę  za wojną, przywołuję ją  wszystkiemi siłami 
duszy, p rag nę  dobywać zamki, pustoszyć ziemie, opanować 
K róles tw a,  by stanąć na takim stopniu, że najpotężniejszy 
Mocarz za szczęście poczytał by  sobie nazwać mnie swoim 
synem.

— Otoż pan trzymaj się tego os ta tn ieg o ; bo to jest naj­
bezpieczniej. Już widzę że pan przyrzekłeś x iężnom że je 
do granicy Multan odprowadzisz; bo tam ich oczekiwać 
m uszą żołnierze H ospodara , k tóry  jest b ra tem  xiężnej 
s ta rsze j ,  a wujem młodszej. Do Dniestru nie najdalej.  Jak  
pan je do brzegu doprowadzisz — a nie godzi się te panie 
opuszczać, aż będą  bezpieczne, bo Tatary  znowu pla/lrują 
Bracławskic Województwo, a chociaż Serby są Indzie mężni,
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poznałem że obie x iężne więcej ufności pokładają  w kopji 
pańskiej, niż w mezlwie ich orszaku; nakoniec jeżeli się 
dało słowo rycerskie ,  trzeba go dotrzymać — a potem w ró­
cimy jak  najrychlej do Siczy , gdzie pan tak się rozporzą­
dzisz, żeby można było pośpieszyć do Krakowa z ofiarą 
stanowczą i gotową dla ludzi poczciwie myślących o k ra ju ;  
a tak dobijem się do naszych zamiarów, które  ani wątpić 
że Bóg pobłogosławi. Ale widzę że od xieżnej biegnie do 
pana jej dworzanin, zapewne z jakim ś rozkazem. Pan  po­
zwolisz mnie dowiedzieć się  jak leż tam z Ezechielem , a 
sam assystuj sobie xiężnom k tóre  mu są  r a d e ; a bądź we­
sołej myśli.

Po czem zsiadł z k o n ia , oddał go jednem u z Serbów 
orszaku xiężnej i przybliżył się do noszów. Pan Ezechiel 
go p o z n a ł , nawet chciał do niego p rze m ó w ić , ale tak by ł 
o s łab iony ,  tak zbolały, że tylko jęczał.

Pan  Samuel p rzyb liży ł się do x iężn.
— R y c e rz u , — odezwała się X iężna Rascyi, — po two- 

jem  świetnem zwycięztwie, niezdaje mi się żeby kto śmiał 
przeszkodzić nam przybycia do pierwszej gospody. W ięc  
możesz zdjąć z siebie ciężącą, z b ro j ę ; powierz ją  w raz z 
swoim koniem moim ludziom. Bo na cóż masz na próżno 
męczyć i s iebie  i swego dzielnego rum aka. Zapraszam ciebie 
do naszej kolasy.

— Rycerz k tórem u pozwoliłyście xiężne czuwać nad wa­
szą  o b ro n ą ,  rozbrajać siebie nie pow in ien ,  pokąd wras na 
zupełnie  bezpieczne miejsce nie doprowadzi.

— Boisz się jak  widzę nudzić z nami, kiedy pogardzasz 
naszem towarzystwem. Jeżeli ciebie ubłagać nie m o g ę , czy 
nie będzie szczęśliwszą moja siostrzenica. G ry ze ld o , po­
wtórz mu proźbę m o ją ,  a dowiesz s ię ,  czy rycerze  Polscy 
są równie grzeczni dla dam, jak straszni dla nieprzyjaciół.

Gryzelda nieco zmieszana zdobyła się na  odpowiedź:
— Tu x iężna-cio tka tylko ma prawo dawać ro zkazy , a 

jeżeli ten rycerz  nie chce być im posłuszny, nie jestem 
tyle zarozumiała, bym  myślała że moja proźba może być 
szczęśliwszą.
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— Będę posłusznym Waszej Wysokości,  i jeżeli w speł­
nieniu jej rozkazów nieokazałem się skwapliwym, (o jedynie 
dla tego , że te jej łaskawe zaproszenie niezdawało mi się 
być dowodem chęci mienia mnie w swoim towarzystwie, ale 
litości nad znużeniem moim. Lecz do znużenia się nieprzy- 
znaję, nawet niepojmuję żeby zbroja czy to w czasie upa­
łów s łońca ,  czy w szarugach zimowych mogła ciężyć ry ­
cerzowi. W szakże świadomy jestem obowiązków rycerskich, 
i zaraz stanę na jej rozkaz.

Cofnął się natychm ias t  , zsiadł z k o n ia , wręczył go swo­
jemu bandurzyście z kopją  i szyszakiem, ale pancerza zrzu­
cić niechciał. I  z głową obnażoną pierwszy raz pokazał się 
przed x ieżnem i:  i siadł na przodzie kolasy. Niemógł ko­
rzys tn iej dla siebie stawić się przed damami. Jego długie i 
i gęste w ło s y , spadające w pierścienie  aż do ramion , s ły ­
n ę ły  w całej Polsce, że naw et zostawszy Zaporożcem nie­
chciał z nich uczynić ofiary. Rysy jego śniade by ły  tak 
szlachetne, że na nie spojrzawszy, wątpić niemożna było że 
musiał być potomkiem wielkiego rodu. Oko miał c iem ne ,  
nos o r l i , twarz bladą, zwyczajną u ludzi namiętności gwał­
townych, włosy i wąsy jasne, ręka  nadzwyczajnej wiel­
kości. Niewiadomo jakie  wrażenie  sprawił na Gryzeldzie, 
bo ona trzymała oczy ciągle spuszczone, ale N ieżna  Rascyi,  
pani mająca tę szczerość i w eso łość , która  zwykle towa­
rzyszy duszom cnotliwym, rzekła śmiejąc się :

— Podziękuj mnie rycerzu , że jestem przyczyną iż tak 
korzystnie  dla siebie pokazałeś się przed nami. Twoje włosy 
sâ  tak gęste, tak obfite , że w nas kobietach mógłbyś za­
zdrość pobudzić. A wiesz że ta moja pochwała powinna 
być cenioną od ciebie, bo żyję w kraju p ięknych czupryn 
i bardzo muskanych, gdyż Serby są z małej liczby naro­
dów słowiańskich, gdzie szlachta ani brzytwie, ani nożycom 
nie pozwala przybliżyć s ię  do swoich głów. Ale powiedz 
rycerzu, dla czego zachowałeś swoją zbroję ,  czy niebałeś 
się od nas z d r a d y , bo mówią że serb ianki umieją władać 
kindżałem.

— K indża ł nie jes t  najstraszniejszą bron ią  w aszą ,  szla­
chetne x i ę ż n y ; ani pancerz przeciwko was rycerza  zasłoni.
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Ale żem go zach o w a ł , to jedynie  że moja odzież tak jes t  
okryta  kurzem, że jej pierwiastkowej barw y trudno by od­
gadnąć. Nie śmiałbym się w niej pokazać kobiecie z gmin­
nego s tanu ,  a cóż dopiero stawić się w niej przed tak wyso- 
kiemi damami.

— Kurzawa rycerska  jest największą ozdobą szlachetnego 
nięża. Nam kobietom ślady wyniesione z bojowisk są milsze 
nad wszystkie jedwabie. Nie myśl rycerzu  byśmy były  w 
miękkości wychowane. Nasi ojcowie, meżowie i bracia, 
rzadko kiedy zdejmują pancerz. Od lat dziecinnych walczyć 
muszą z n ieprzyjacielem Krzyża. Żona tylko pod opieką 
miecza mężowskiego zasypiać może, i często mu towarzyszy 
W w yprawach wojennych. Ja  i moja siostra, matka Gryzeldy, 
byłyśm y jeszcze d z ie ć m i , kiedy nasz ojciec ciągle nam po­
w tarzał , że nas nie odda tylko takim, o k tórych pewnym 
będzie że nas zachowają orężem dla siebie. Bo rycerz  bez 
dzielności, dodawał, bierze żoną nie dla siebie ale dla Turka. 
Te słowa naszego ojca tak nam tkwiły w p a m ię c i , że kie­
dyśmy w yrosły, a X iąże Wołoski nasz ojciec zostawił nas 
w sieroctwie, że same mogłyśmy sobą rozrządzać — matka 
Gryzeldy oddała siebie Nięciu Batoremu , nie panującemu, 
bo najmłodszemu z trzech braci, nie bogatemu, ale dla tego 
że w kilkunastu bitwach szczęśliwie walczył z Bissurmanem. 
A ja, lubo wiele pięknych i wykwintnie  wychowanych Xią- 
żąt Niemieckich zalecało się mnie na dworze mojego brata  
— w ybrałam  syna Despoty Rascyi, chociaż przekupione od 
x iążą t  moje służące, ciągle mnie powtarzały, że on jest zy- 
zooki, szorstki, n ieokrzesany, gwałtowny A czem on zyskał 
moją. skłonność — oto tern , że Turcy lękali się jego jak 
gromu B ożego , że nigdy kopja nieprzyjacielska n ie  poru­
szyła go na kulbace, że swój Belgrad otoczył niedostępnymi 
wałami, usypanym i przez jeńców, k tórych na Sułtanie zdo­
był. 1 nigdy nie miałam powodu utyskiwać nad moim wy­
borem, bo mąż waleczny musi być koniecznie dobrym mał­
żonkiem. Wszak prawda G ryzeldo , że i ty pójdziesz za 
moim przykładem  ?

— Przyznam się x iężn e j-c io tce , że nigdy nad tem nie
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zatrzymałam myśli swojej. Wszak jej wiadomo i e  nie od 
siebie, ale od mojego stryja i pana zależę.

— Ale ty wiesz dobrze, że 011 ciebie nie odda człowiekowi 
miękkiego serca, chociażby był Królewicem. Zresztą jeszcze 
zawcześnie tobą  się zajmować. X iąże Stefan oświadczył, że 
je j niewyda aż dopiero kiedy zacznie rok dwudziesty p ie r­
wszy. Bo, m ó w i,  nadto młodej dziewczynie w ybrać męża 
jest to rzecz ży dow ska ,  a nie chrześcijańska. Ma jeszcze 
Gryzelda trzy lata przed sobą.. Czy wiesz rycerzu, że x iąże 
Stefan bardzo Polaków lubi. Często bywając w H erm an- 
sztadzie dla nawiedzin dzieci mojej siostry, zdarzało mi się 
tam spotykać twoich rodaków-

— Pozwolisz x iężna  pani zapytać s i e b ie , jacy to rodacy 
moi mieli szczęście być od niej poznani?

— Teraz będąc w S iedm iogrodz ie , żeby zabrać z sobą  
Gryzeldę do Kijowa , z n iem ałą  trudnością otrzymałam na 
to pozwolenie. Podając mi rękę do pojazdu Xiążę Stefan po­
wiedział na pożegnaniu : «Powierzam tobie siostro mój skarb , 
pamiętaj byś mi go w całości oddała.» Żeby nie twoja dziel­
ność rycerzu , n iebyłabym  w stanie mojej obietnicy dotrzy­
mać. Otoż wtedy poznałam kilku waszych Wojewodziców. 
Zostawiłam na jego dworze Zebrzydowskiego, Tęczyriskiego, 
Lanckorońskiego : czy oni tobie są  znani rycerzu.

— I bardzo. Bywałem ich towarzyszem i w czasie wojny, 
i na dworze naszych Królów. Oni są  w poczcie Panów Pol­
skich , ich rodzice piastują najwyższe urzędy, i na nich 
wielkie nadzieje pokłada Rzeczpospolita.

— Ale z pomiędzy tych wszystkich panów, najwyższy zy­
skał szacunek u Xięcia S tefana ,  Zam ojsk i:  czy on także 
tobie znany rycerzu?

— Znam go z widzenia, ale żadnych ścisłych stosunków z 
nim nie miałem. On u nas uchodzi za uczonego, ale on do 
naszej magnacyi nie n a leż y ;  jest sobie zwyczajnie szlachcic 
miernego majątku , z wielkiemi domami wcale nie skoliga- 
cony. Na w ypraw ie  Inflanckiej widziałem go na czele cho­
rągwi którą  szlachta Województwa Bełzkiego wystawiła swoim 
kosztem, a jemu oddała w dowództwo. Prowadził j ą  dobrze, 
wszakże żadnym szczególnym czynem nieodzniczył siebie.
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U dworu nigdy go n iewidziałem, ani nawet w towarzystwie 
panów ; ale między szlachtą ma nie mało wziętości.

— A Xiąże Stefan bardzo go wysoko ceni; m ó w ił  prze- 
d e m n ą :  K ról Polski k tóry  by tak światłego i walecznego 
męża zan iedba ł ,  dowiódł by że sie na ludziach poznać nie  
umie. Oni wszyscy towarzyszyli Xieciu Stefanowi na osta­
tniej Tureckiej w yprawie. Xiąże powróciwszy do Ile rm an- 
stadu głośno oświadczył, że jeżeli mu się w niej poszczę­
ściło, to w inien dzielności wszystkich, a radom jednego Za­
mojskiego. Ale już my tych waszych rodaków niczastaniemy, 
bo ledwo ich doszła wiadomość o śmierci K ró la ,  pew nie  
musieli powrócić do swego kraju. A Xiąże Stefan chociaż 
im bardzo ra d ,  pewnie ich n ie z a trz y m a ł , owszem prędzej 
ich sam naglił do powrotu. Bo nie mówię to dla te g o , że 
jest moim k rew n y m , ale powszechnie w iedzą ,  że w uczu­
ciu swoich obowiązków nikt go przewyższyć nie zdoła. To 
też chociaż swojemu państwu nadał swobody, jakich  wprzódy 
nieużywało , żaden z jego poprzedników od poddanych roz­
kazem otrzymać nie mógł tego, co Xiąże Stefan jedynie  
oświadczeniem chęci swojej. J ak  się uspokoi w waszej Rze­
czypospolitej, powinienbyś rycerzu przybyć do Siedmiogro- 
dza żeby poznać Xiecia Stefana: masz taką  która ciebie 
jem u przedstawi; a niewątp o dobrem przyjęciu.

— Niewiem czy Xiężniczka Gryzelda pozwoli mnie jej 
służyć.

— Nadto mam wielkie obowiązki wdzięczności, ażebym 
mogła o nich zapom nieć , odezwała sie xiężniczka zawsze 
z spuszczonemi oczyma.

— Xiężniczka — odrzekł rycerz,  — zezwalasz abym prze­
s tąpił k iedyś gościnny próg jej potężnego stryja . Ale to 
zezwolenie jest za mało dla mojej nieśmiałości. Śmiem za­
pytać czy pani mnie do tego upoważnia?

■— Gryzeldo! -  odezwała s ię  x iężna ,  — dla czegóż nie- 
rciasz do tego upoważnić tego walecznego rycerza. Sam 
stryj twój ciebie za to pochwali.

—- Ale xieżna-Ciotka — odpowiedziała zmieszana xięż-
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Nie G ryzeldo , odpowiedź z ust twoich będzie p rzy je ­
mniejszą dla niego.

Xiężniczka odrzekła z pośpiechem : — Już widzę go­
spoda, a za n ią  miasteczko: pozwól xiężno-Ciotko byśmy 
się tu zatrzymały. Mam chorego którego ratować t r z e b a , 
i o niczem inuem nie wolno mi myślić.
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J a k  tylko zastanowili sią u gospody, pierwsze staranie 
\ i e ż n  i ich dworu było  około Pana  Ezechiela. Położono 
go w osobnej izbie, gdzie opr.ócz Swiryda ciągle jakiś dwo­
rzanin czuwał nad nim. A Pan  Kaźmierz rzadko kiedy go 
odstępował, i to na czas kró tk i,  a naw et kazał sobie posłać 
obok n ie g o , żeby go nawet w nocy nieodstępować. i Pan 
Samuel w tejże samej izbie się ulokował.

W  tych czasach rycersk ich ,  burzliwe namiętności k a r ­
miły sie. w rażeniam i gwałtownemi. Boje i mordy by ły  za­
bawą najmilszą szlachetnego rycerza, rabunek  b y ł  jego prze­
mysłem. Częstokroć okrucieństwo było jego obyczajem, ale 
z drugiej s trony uczucia szlachetniejsze nie w mniejszym 
stopniu odzyskiwały swoje prawa. Kodex honoru podawał 
prawidła c ięż k ie , su r o w e , czasem wymagające nadzwyczaj­
nych ofiar, a jednak z największą ścisłością b y ł  spełnianym. 
Miłość, p rzy jaźń ,  dotrzymanie słowa raz danego, przybie­
ra ły  cechy jakiejś exaltacyi bohaterskie j,  k tó ra  wynagradzała 
n iedostatek tych cnot łagodnych, z k tórych  dziś się tak py-*- 
sznimy. Cnotę uważano być s i łą ,  i n ik t  nicpojmował jej 
inaczej jak  tylko udowodnioną przez wielkie ofiary. W y­
stępki i cnoty by ły  w olbrzymich rozmiarach. I ta  ich 
równowaga sprawiała  to , że chociaż władza nie by ła  dosc 
silna by czuwać skutecznie nad bezpieczeństwem publi- 
cznern, wszakże jednak społeczeństwo nie rozprzęgało się, 
bo u jednych honor, u drugich gorące przekonanie religijne, 
wydobyw ały  żywioł zachowawczy i opiekuńczy dla ludz­
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kości. Nie wynośmy siet nad naszych przodków, że za dni 
naszych w yrobił  sie jakiś porządek o k tórym oni nie mieli 
w y o b ra żen ia ,  że gościniec publiczny jest bezp ieczny , że 
ostrość prawa, wspartego środkami wykonawczemi, wstrzy­
mują wszystkie w ybryki odwagi osobistej, wszystkie jej 
niebezpieczne uniesienia. Nie k ładźm y na rachunek ule­
pszenia moralności społeczeńskiej to co jedynie  wypływa 
z powiększenia siły  rządowej. Ona jedna dziś zachowuje 
węzeł społeczny. Mamy jasne dowody przed oczyma, że 
skoro tylko omdlewa, człowiek spokojny mniej jeszcze znaj­
dzie bezp ieczeństw a, niżeli go znajdywał w tych zeszłych 
wiekach tak spotwarzonych. D awniej,  jeżeli jeden rycerz 
zagrażał mu swoim mieczem , drugi rycerz  podawał mu 
swoją tarcze. Kapłan, zakonnik, umiał często rozbrajać nie- 
pożytego rycerza. Bojaźń klątwy kościelnej zapewniała wy­
rokom sądowym wykonanie, często skuteczniej niż te wszyst­
kie środki naglące, dziś tak wydoskonalone.

Że praw a honoru same z siebie były  sp e łn ia n e , chociaż 
z najwiekszem poświeceniem skłonności własnej, na dowód 
tego wezmę jeden przykład . N iebyło  w Polsce miasta co­
kolwiek znacznego, żeby w nim niezamieszkało kilku płat­
nerzy. Ale pancerzów Polskich ciężar utrudzał zwinność 
obrotów rycerza k tóry  nim b y ł  o k ry ty ,  a z drugiej s trony 
żelazo było tak k ru ch e ,  że często pękało pod pociskiem 
kopji nieprzyjaciela. Pancerze i hełm y w Yorku i w Hisz­
panii h a r to w a n e ,  by ły  nadzwyczaj cenione; ale były tak  
drogie, że szlachcic oddając syna do dworu pańskiego, żeby 
na nim się w lraw ił  do rzemiosła rycerskiego, rzadko kiedy 
b y ł  dość możnym żeby go opatrzył w rysztunek podo­
bnego h a r tu ;  musiał poprzestać młodzieniec na Polskim, po­
kąd na wojnie niezdobył dla siebie szacowniejszej zbroi. 
W ojny  z krzyżakami rozpowszechniły te rysztunki w na­
rodzie. H eim  i zbroja zagraniczna by ła  rzeczywistym ma­
jątk iem . R ycerz  k tó ry  sie na nie zdobył, już był pew nym  
swojego losu. Dziś kiedy niezliczone massy są rzucone na 
pobojow isko, cały pułk nie dodaje tyle siły wojsku, ile da­
wniej jeden uzbrojony rycerz, A że wedle prawa rycerskiego 
czy na w ojn ie ,  czy w turn ie ju , czy w pojedynczym spo­
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tkaniu dwóch rycerzy, koń z całkowitym ryszlunkiem zwy­
ciężonego, stawał się własnością zwycięzcy, zbroja ryce r­
ska by ła  tak p o w ab ną ,  że rycerz  podróżujący mógł być 
p ew n y m , że podróży swojej nieodbędzie bez spotkania się 
z takim który  mu z o rężem  zastąpi drogę. Otoż ile razy 
zwyciężony zostawał p rzy  życiu, a bez szwanku powstawał 
z ziemi na k tó rą  go rzucił» kopja przeciwnika — ten mu 
nigdy konia i rysztunku nieodbierał , pozwalał uzbrojonemu 
odbyć swoją p o d ró ż ,  wyciągając tylko słowo ryce rsk ie ,  
że mu w umówionym miejscu i czasie dostawi zdobycz. 
Rycerz zwyciężony obwijał żelazce swojej kopji w chustkę, 
na znak że mu walczyć n ie  wolno z nikim pokąd obowią­
zku niedopetni. I niebyło przykładu żeby niedotrzymał da­
nego s łow a, albo żeby jakibądź rycerz na widok żelazca 
obwiniętego, stanął mu na przeszkodzie. Rycerz ranny  był 
jakby  poświęconą osobą: s taraniom  swojego giermka wr p ie r­
wszej gospodzie po ru czo n y , nawet od osobistego n ieprzyja­
ciela nietylko że niedoświadczał napaści, ale owszem wszel­
kich posług jakich tylko najtkliwsza przyjaźń obmyślić umie. 
I to prawo musiało być przyrodzone w stanie rycerskim , 
kiedy nawet Zaporożce, ludzie nieszlachetni, żyjący w y łą ­
cznie z rozbojów, nieulegający żadnym przepisom moralnym, 
za nic w świecie nie odważyliby się rannem u lub choremu 
rycerzowi krzywdę wyrządzić. Ta troskliwa piecza nad 
ran n y m i,  tak dalece była  w obyczajach ówczesnych, że 
znajomość ziół leczących, i nauka opatrywania r a n ,  szcze­
gólnie wchodziły do wychowania córek wysokich Baronów, 
X iążąt i H rab iów , tak dalece, że n iektóre  z nich w tym 
kunszcie do takiej biegłości d o s z ły , że aż zasłużyły na 
w zmiankę w historji.

Pozwoliłem sobie ten ustęp, żeby czyte lnik się niedziwił 
że Xiężniczka S iedm iogrodzka, sk rom na ,  n ieśm iała ,  wy­
niosła jako plemie ludami w ładnące ,  n iewzdrygała się sie­
dzieć obok obnażonego a jej nieznanego rycerza, chociaż do­
piero nastawał na jej wolność i może byłby ją  obrócił w 
łup swojego zw ycięz tw a, żeby nie dzielność czarnego ry ­
cerza. W towarzystwie dwóch służebnych n iewiast nie- 
szczędziła mu starań, jakichby  matka lub siostra większych
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obmyślić niemogly. R ączką b ia łą  jak alabaster, pulchną jak 
puch łab ędz i ,  rozcierała mu pierś w onną i zdrowiedawczą 
tłustością. 1 kiedy Pan Samuel ujrzał jak  mu sama przy­
bliżała  do ust balsamiczny napój z ziółek noszących gojące 
lek i ,  podczas gdy jej służebne wpół go podniosły, — zwy­
cięzca zazdrościł szczęścia zwyciężonemu.

Pan Ezechiel nieco ocuconym został, i wkrótce oblanemu 
potem sen twardy skleił powieki.

— Już teraz jestem o niego sp o k o jn ą — rzekła  Gryzelda, 
— zaręczam że jak się przebudzi, uczuje się pokrzepionym, 
i mówić zechce; ale właśnie tego mu pozwalać nie trzeba. 
T e reso ,  — dodała, obracając się do jednej z dwóch poko­
jówek — jak  sie przebudzi,'  żeby mnie o tern uwiadomić: 
dam mu posilające krople , po których już naturze można 
śmiało poruczyć chorego.

To rzekłszy wróciła do komnaty x ię ż n e j , żeby odmyć 
swe ręce ,  i jej opowiedzieć dobry  skutek użytych przez 
n ią  lekarstw.

W samej rzeczy, Pan  Ezechiel przebudziwszy się odzy­
skał całkowitą przytomność i dopiero zdołał skupić myśli 
swoje, by rozebrać to wszystko co się z nim stało. Roz­
maite robił zapytan ia , na które Pan Kaźmierz ani sam od­
powiadał, ani Swirydowi odpowiadać pozwalał. Jednak  nie- 
mógł wstrzymać się od śm iechu, że pierwsze jego słowa 
by ły  :

— No, ten przeklęty czarny ry ce rz ,  czy latawiec, jak  go 
nazwał Pan Assauła, omal mnie przed czasem na tamten 
świat n iewyprawił . A choć jeszcze siedzę w własnej skó­
rze, niewiem czy mam się z tego c ie s z y ć ; bo wedle wszel­
kiego podobieństw a, musiał zabrać mojego kon ia ,  moją 
zbroję i te troche grosiwa , co go człowiek by ł zarobił na 
Sahajdacznym O ! teraz dopiero żałuję żem go zabił, k iedy 
już n iem am czem otrzeć łez po nim.

— Cicho siedź W aść ,  — rzek ł ,  p rzerywając mu mowę 
Pan Kaźmierz, — bo xiężniezka niepozwala Waści mówić; 
a -o  Sędziwosza i tak dalej , bądź spoko jny ; wszystko to 
posiadasz coś posiadał przed spotkaniem się z czarnym 
rycerzem.
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— Jaka xiężniczka — wszakże to Assauła Neczaj wspo­
m inał o całej xiężnie .  Czy nie czarny rycerz zamienił sie 
w xiężniczkę.

— Cicho — o wszystkiem później się dowiesz. Spoczy­
waj sobie E zechielu , a nie gaw ędź ,  bo to bardzo może to­
bie zaszkodzić. Spieszą dać wiedzieć xiężniczce żeś sie obu­
dził, znacznie zdrowszy, kubek w kubek tak jak z góry po­
wiedziała. Obaczysz ją  niedługo. Tylko proszę ciebie myśl 
sobie co cbcesz, ale ust nieotwieraj. Swirydzie — o co by 
cię pan niepytał, nic nie odpowiadaj: ja  tak każę — rozu­
miesz? Pan Ezechiel choć gaduła ,  jak obaczy że n iem a z 
kini gadać, rad nie rad bedzie musiał milczyć — a to 
właśnie czego nam potrzeba.

Jak  przeszedł p róg , Pan Ezechiel n iew y lrzy m ał, i zaczął 
różne py tan ia  robić S w iry d o w i, ale rusin  pamiętny na za­
lecenie pańskiego p rz y ja c ie la , zupełnie oniemiał, ba naw et 
ogłuchł. Bo jak Pan Ezechiel odezwie się do n iego ,  to na­
wet głowy niezwraca do głosu, tylko w przeciwną stronę 
patrzy . Nakoniec tak swojego pana zn iec ierp l iw ił ,  że mu 
powiedzia ł:  — A t ,  myślisz że udajesz d u rn ia ,  a z ciebie i 
bez udawania największy dureń — i odwrócił sie do ściany.

Wkrótce nadeszła xiężniczka ze swojemi s łużebnemi, a 
Pan Kaźmierz ją  poprzedzał, żeby broń Boże Pan Ezechiel 
niepokazał się przed n ią  nieprzyzwoicie. Xiężniczka trzy ­
mała w ręku flaszeczkę % kroplami i łyżeczką. Jak  ją  oba- 
czył Pan Ezechiel przy łóżku sw oim , otworzył wielkio 
oczy, czas jakiś jakby odurzony, niewiedząc czy jest obu­
dzony, czy we śnie. Sparł się na reku  i trochę sie podniósł, 
chciał coś przem ówić, jeno że słowa mu sie p lątały  w 
gębie.

— Rycerzu — rzek ła  Gryzelda pieściwym i srebrzystym 
głosem, — mówić ci nie w olno , ale tej cierpliwości żało­
wać nie będziesz — i kilka kropel wlawszy w łyżeczkę, 
podała mu je do połknienia .  Rycerz spełn ił je j zalecenie, 
ale jej samej z oka niespuścił .

— Rycerzu — zapyta ła  go — czy bolu nie czujesz?
— Dopiero czułem trochę bolu w p ie r s ia c h , ale jak na 

panią  spojrzałem , jak  by  ręką  odjęło.
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Gryzelda nie mogła w strzymać lekkiego uśmiecha.
— Przepraszam W aszą  W ysokość za mojego przyjaciela, 

— odezwał się P a n  K aźm ie rz ,  — mew ie k im  pani jesteś i 
dla tego nieco za -  panie  -  b ra t  do niej się odzywa. Milcz 
W aść  P an ie  Ezechielu , tern i na zdrowiu zyskasz, i z żad- 
neiu głupstwem sie nie wyrwiesz.

P an  Ezechiel nic nie rozumiał co się z nim dzie je ,  tylko 
oczy swoje obracał we wszystkie s trony.

— Rycerzu — odezwała sie x iężn iczka , — nad moją na­
dzieję twoja kuracya się pow iod ła ,  jeżeli zechcesz posilić 
s i e ,  już jes t  dla ciebie wszystko przygotowane — i temi 
słowy pożegnała chorego.

— Panie  K aźm ierzu , Panie Kaźmierzu — w yrzek ł pół- 
cichym głosem Pan Ezechiel : — otoż j e s t , stał jakby  na 
szpilkach i uciekł. W asza Wysokość  — to coś musi być 
n iep o s p o l i te g o . . .  A h a ,  przypom inam sobie :  to jes t  żona 
Despoty Rascyi.  Tylko nie, tak młodej i pięknej żony Pan 
Despota niepuszczał by bez siebie na pielgrzymkę. Potem 
coś jest w niej takiego, że przysiądz można że to dziewica: 
ale jaka — w tern sęk. Sw irydzie ,  Swirydzie ,  obróć no 
głow'ę p rzy n a jm n ie j . . .  Czy ty durniu oszalał?  Gadajże z 
n im — istny bałwan. Oj, żebym mógł wstać, dałbym tobie 
głuchego udawać.. . Przybliż się synu, niech cię popieszczę.. . 
Sto djabłów byś z jad ł ,  doigrasz się ze m n ą . . .  Swirydzie, 
duszo m oja , powiedz mi tylko kto to taki ta wysoka pani,  
i gdzie się podział ten czarny ryce rz ,  z k tórym mi się tak 
han iebnie  powiodło. No i czegóż milczysz; wszak to ja 
twój pan a nie Pan Kaźmierz. Powiedz przynajmniej czy 
to człowiek, czy la tawiec; jużci jak się  o tern dow iem , to 
mojemu zdrowiu nie zaszkodzi. Nie bądź g łup im , a odpo­
w iedz: daję  tobie słowo rycersk ie  że jeże li odpowiesz, 
sprawię tobie safjanowe czerwone b ó ty . . .  O chamie prze­
k lę ty ,  będziesz tego długo pa m ię ta ł :  poznasz ty s ię .z  ty l­
cem mojej kopji. Żebyś ty na całe życie ogłuchł i onie­
miał. A to ruśniacka natura  : uparty  jak k o z io ł . . .  At, ktoby 
tam z tobą  chciał g ad ać . . .  Jednak  żeby się  mnie było 
udało, toby i ta  piękna wysokość by ła  by  moją. Ale to być 
niemogło : to by ła  sprawa z djabłami, a nie z ludźmi. Ten
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rycerz czarny, w yraźny  latawiec. A kto wie czy i ta x iężna  
czy x ieżniczka nie jest stara  czarownica Ja  z rą k  jej p rzy j­
muję lekarstwo jak poczciwy człowiek, a może się na tem 
skończy, że mnie przem ieni w capa , albo w osła : nic by 
nie brakowało jak  (o. Żeby nie c z a ry , tobym tak prędkiej 
odprawy niedostał. Odkąd się baw ię  kopją i s z ab e lk ą , nic 
podobnego mnie nie spotkało. Otoż to chęć popisania się 
przed tymi chamami z Zaporoża. I po co mi było się  na­
pierać : a niemogę nikogo w in ić ,  bo dobrze pam iętam  jak 
p nn Kaźmierz na mnie k rzyczał ,  żebym poszedł nazad, 
tylko udawałem że nie słyszę. W olałbym  jego puścić : on 
papieżnik, umie się  żegnać od djabłów.

To co przy taczam , w części mówił g łośno ,  w części po­
s t a r z a ł  w myśli :  pokilkakrotnie jeszcze próbował zmięk­
czyć S w iry da ;  nie było sposobu z upartym  sługą zawiązać 
ro zm o w y : rad nie rad zaniechał go; a nie mając do kogo 
mówić, dowoli p rzes ta ł  i myślić, i na nowe zasnął.

W  przeciwległej izbie x ią ż n a ,  xiężniczka i Pan Samuel 
z sobą rozmawiali.

— Xiężna -  Ciotko — rzek ła  Gryzelda — jutro możemy 
śmiało ztąd w yru szy ć ,  by jak  najprędzej dostać się do 
ojczyzny naszej. Mój chory przystępuje do zdrowia nad 
wszelką nadzieję. Jeszcze jego stan wymaga kilku dni spo­
czynku; ale możemy śmiało go zostawić pod pieczą jego 
g ie rm ka ,  który jak uważałam wiernie i troskliwie usługuje 
panu swojemu. Żadnych już lekarstw niepotrzebuje. A 
xiężnie-ciotce wiadomo , że jej mąż teraz znajdujący się w 
H erm a n s tad z ie , z niemniejszą od xięcia mojego stryja n ie­
cierpliwością nas oczekiwać musi.

— To już dostojną xiężniczkę — rzekł Pan  Samuel — 
kraj nasz tak  dalece znudził, że każdą chwilę k tórą  w nim 
przepędza ma za straconą.

— I owszem rycerzu  , kraj (en jest tak p i ę k n y , tak we- 
soły * że można by pozazdrościć szczęścia ty m ,  których 
przeznaczenie w nim każe mieszkać. Ale kraj choć p iękny, 
nie własny. Wszystkie moje uczucia w iążą  mnie do Sie­
dmiogrodzkiej z i e m i : bo ta ziemia jest moją ojczyzną,.

~~ My będąc z rodu x iąźą t ,  — odezwała się X iężna  Ra-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



118 ZA M E K

scyi — ojczyzny nie m am y :  musimy być zawsze przygoto­
wane do opuszczenia nazawsze rodzinnego kraju. Ojczyzna 
tych co nam Opatrzność przeznacza na mężów, jest naszą 
praw dziw ą ojczyzną: a do tej gdzieśmy sie rodziły ,  p rzy ­
wiązywać się nie w a r to ; bo kiedyś o niej trzeba będzie 
zapomnieć.

— Ach xiężna-ciotko — ja nigdy nie zapomnę Siedmio- 
grodza: tam ujrzałam s łońce , lam przepędziłam szczęśliwe 
lata mojego dzieciństwa; daj Boże, bym  tam zamknęła moje 
powieki.

— Jak ie  z ciebie dziecko, moja Gryzeldo. Jużci na Sie- 
dmiogrodzu dni swoich nie skończysz, ani ci na nim  dadzą 
zestarzeć. Musisz k iedyś ,  i to może n iezadługo, zostać 
N iem k ą ,  albo W ęgie rką ,  albo Polką.

— Czy Polska tak szczęśliwą — rzek ł Pan Samuel — 
żeby synowicą Xięcia Siedmiogrodzkiego mogła zostać jej 
obyw ate lką?  Zapewne X iążę  Stefan wyższego pragnie  p rze­
znaczenia dla krwi swojej?

— I owszem — odparła  x iężna . — Jużem ci mówiła, że 
Xiąże Stefan bardzo  lubi waszą Polskę, i często o niej wspo­
mina. Razu jednego w mojej,przytom ności długo rozmawiał 
z Panem Zamojskim o waszych us taw ach ,  i unosił się nad 
ich m ąd ro śc ią ,  aż nakoniec powiedzia ł,  że n iem a na świę­
cie tronu który  by by ł dla niego równie powabnym jak 
wasz Polski. Jeszcze to wtedy H rab ia  Buchowy poseł Ce­
sarski z tern sie. odezwał, iż to co x iążę mówi wielce go 
zadziwia, bo w Polsce Król jes t  tylko malowany a nie rze­
czywisty; a Xiążę Stefan odrzekł: — K ażdy Król Polski 
będzie miał dość władzy, jeżeli ty lko zasłuży na ufność na­
rodu. — A potem kiedy został sam z n a m i , zgadało się o 
postanowieniu jego synowców i synowicy. (Jtoż 011 prze- 
dem ną wymówił s ię ,  że gdyby to od niego zależało, wo­
lałby widzieć Gryzelde żoną Pana  Polskiego , niż Xjążęcia 
Niemieckiego...

W tej chwili da ł  sie słyszeć głos drumel i bębenków : 
x ieżne  p rzybliży ły  się do okna i obaczyły cyganów poko­
lenie, które zatrzymało się przed gospodą. Na widok pań, 
kilku z nich zaczęło tańcować , a jedna stara  cyganka ode­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I . 119

zwała się z po za o k na :  — Jeżeli panie pozwolą, będę wam 
wróżyła .

X ieżna Rascyi obracając się do xiężniczki i rycerza  rze­
kła  śmiejąc s i ę :  — A wybornie  — możemy się dowiedzieć 
o naszern przeznaczeniu, chociaż jak  dla mnie nic ciekawego 
przyszłość nie o d k ry je ,  bo już mój los jest u tw ierdzony; 
ale ty Gryzeldo masz jeszcze tyle lat przed sobą ,  że twoja 
ciekawość może być pobudzoną; a ty rycerzu czy byś nie- 
życzył czegoś się dowiedzieć o swojej przyszłości?

— Moja przyszłość — odpowiedzia ł rycerz, — od jednej 
tylko osoby z a le ż y , a co się jej nic t y c z y , je s t  dla mnie 
obojętnem.

— Gryzeldo , każ wnijść tej s t a ru szce , nabaw imy się jej 
Wróżbami.

— Xiężna-Ciotka wiesz dobrze, że u nas n ierzadka rzecz 
cyganów spotkać, i że niema cyganki k tóraby się niechwa- 
li ła  że umie czytać w przyszłości. A zawsze pokazuje sie: 
że pomyślność lub niechęć losu, są w stosunku większego 
lub mniejszego d a tk u , co go spodziewa się otrzymać.

- Nie mów tego G ryzeldo; bywają czasem cyganki ba r­
dzo biegłe w tej tajemniczej sztuce. I mam tego przykład 
w domu własnym. Mój mąż by ł trzecim synowcem De- 
spoty R a sc y i , k tóry  miał dwóch synów własnych ; wtedy 
żył jeszcze jego o jc iec : niebyło podobieństwa żeby kiedy­
kolwiek mógł wyjść ze s tanu poddaństwa — a jednak jedna 
cyganka z nadbrzeża Dunaju, wywróżyła  mu że z kolei bę­
dzie panował w ojczyźnie swojej. Jak  o tej wróżbie  dowie­
dziano się w Belgradzie, mój mąż został przedmiotem nie­
chęci swojego s t r y j a , który go odtąd nigdy niecheiał wi­
dzieć na swoim dworze , i ciągle go w ysyłał na przeciwko 
Jurków . Przez lat siedm , można powiedzieć że nie zdej­
mował pancerza : niebyło dnia w k tórym  by niemógł być 
z a b i ty m , a synowie Despoty byli chowani spokojnie ,  i 
wszystko czuwało nad ich bezpieczeństwem. A jednak nie­
można było oszukać losu. Despota przeży ł synów swoich, i z 
goryczą  w sercu musiał odkażać państwo bratu . Potem starsi

acia mojego męża skończyli życ ie :  jeden z nich utonął
przeprawie D unaju , drugi um arł  z morowego powietrza
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w Carogrodzie, a kołpak panujący nie ominął tego ,  k tó­
rem u by ł  przeznaczony. — Zaraz dowiemy sie czy ta stara  
cyganka jest p raw dziw ą w r ó ż k ą , czy b a ła m u tk ą : bo musi 
od tego zacząć, że zgadnie co my za jedne jesteśmy.

— Niby od ludzi naszych o tern sit; n iemogła dowie­
dzieć.

— Nie Gryzeldo, moja usługa ma rozkaz nas przed nikim 
niewymieniać : a ty wiesz jak  moje Serby są  posłuszni i do 
mnie przywiązani. Lękaj się teraz ry ce rzu ,  który ciągle 
upierasz sie taić przed nami twoje nazw isko, nawet twój 
s t a n , żeby twoja tajemnica nie została  zdradzoną. — I 
nieczekając odpowiedzi, wesoła x ieżna  kazała wprowadzić 
cygankę.

— Niech będzie pochwalony Jezus C h rys tu s ,  — od tego 
zaczęła cyganka stanąwszy na progu, wedle obyczaju cyga­
nów , stosując sie powierzchownie do Keligii każdego na­
rodu u którego goszczą.

— Na wieki wieków — odpowiedzieli wszyscy.
— Cyganko — rzekła  x iężna — chwaliłaś sie że z ciebie 

wróżka, w róż-żc nam, i odemnie zaczynaj.
Cyganka wlepiła wzrok swój w oczy x ieżne j,  i chwil 

kilka została w milczeniu; potem wzięła ją  za rejtę i w 
dłoni zdawała się czytać ; nakoniec odezwała się temi słowy: 
— Urodziłaś się na brzegach rzeki najbystrzejszej w świę­
cie ; w niej piasek ze złotem jes t  pomieszany. Ojciec twój 
nosił k i tę ,  na k tórej widok liczny naród padał czołem o 
ziemię. On ciebie nad wszystkie swojj dzieci pieścił i na­
zywał swoim gołąbkiem. A kiedy was zostawił sieroty, tys 
dziesięć dni i dziesięć nocy po nim płakała. Potem gołąbek 
niewinny i cichy dostał się soko łow i, który szponami roz­
dzierał to wszystko co niemi uchwycił. 1 zaniósł ciebie w 
swoje łożysko, ale ty wkrótce sokoła zamieniłaś w gołębia, 
że ty lko wtedy jest sokołem kiedy na wrogów napada. 
K iedy sokół z twojemi sokolętarni ostatni raz polował na 
stado jas trzęb i,  żeby ich zap raw ić ,  tyś klęcząc szlubowała 
Bożej l to dz icy , że jeżeli ona ich wyprowadzi ze sławą i 
wróci ich w twoje objęcia — Jej podziękujesz w świętem 
miejscu, ale daleko od twojej ziemi. Sokół zwycięzki sam
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ciebie do niej w y p r a w i ł : a choć ci dodał doświadczonych 
Wojowników, nieprędko by się z tobą obaczył, gdyby obcy 
rycerz was niezasłonił od wielkiego niebezpieczeństwa. Te­
raz wracasz szczęśliwie do męża i dziatek, a jak  powró­
cisz, to . . .

— Dość, dość — krzyknęła  xiężna. — A to osobliwsza 
kobieta, wszystko tak wie jakby  mnie od mojego urodzenia 
0 k rok nieodstąpiła. Niechcę żebyś mnie o mojej p rzy­
szłości mówiła: masz stara  — i kilka sztuk złota jej rzuciła ;

• teraz wróż mojej tej s łużącej,  — rzek ła  pokazując na
Gryzelde.

—■ Ale na cóż mnie ?
— Cicho dziecko : ani słowa, ja  koniecznie chce wiedzieć, 

co ona na twojej dłoni wyczyta.
Gryzelda rada -n ie -rada  oddała rękę b ia łą  nie bez jak ie­

goś w s trę tu ,  rękom śniadym i pomarszczonym szkaradnej 
baby. Baba zadumawszy sie trochę, rzekła  śmiejąc s ię :

— Żadna Królewna podobną sługą pochwalić się nie może, 
a nie jeden Królewic chciałby owszem sam jej służyć. I 
ona jest z cudzej ziemi, chociaż nie z tej skąd przybyła  ta, 
co się nazwała jej panią. A jednak one obiedwie są  sobie 
bliskie. I o jest s ie ro ta ,  ale nie biedna — bogaty opiekun
0 niej pamięta  jak o własnem dz iecku , i nie ma nic bliż­
szego swojej krwi i swojego serca. Jej opiekun jest panem
1 rozkazuje lu d o m , ale niezadługo będzie jednym z naj­
większych K ró lów , Królestwo swoje rozszerzy, i od morza 
do morza każdy mu będzie posłusznym. A kiedy wielki Alde­
baran  przywoła go do siebie, to po nim z poczciwych oczów 
więcej łez się wyleje, niż P ru t przez jeden rok dostarcza wody 
Dunajowi. On teraz często z okna swojego zamku patrzy 
n;* gościniec, azalić wychowanka nie powraca. Ty tęsknisz 
czasem za górami, między k tórem i się rodziłaś, a jednak z 
temi płaskiemi pfolami nie na długo się  rozstajesz. Wkrótce 
do nich powrócisz, żeby już ich aż do śmierci nie opuścić.

y jesteś piękna i można — z takiego rodu, gdzie nie wola
w asna ale rozsądek opiekunów w ybiera  męża. I ty pój-
<■ ziesz za tego , za którego tobie iść każą. A jednak  twój
mą/' n iebędzie ani K rólew icem , ani x iec iem , ani nawet 

t « u i. u
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h r a b i ą : będzie tylko prostym szlachcicem, ale najpierwszym 
w radzie i na wojnie, i wszyscy o nim mówić będą  że m ą­
dry  i śmiały. Za jego sp raw ą  jego naród zarówno rozszerzy 
s ię  zewrmtrz potęgą, a u siebie swobodą, i n ią  będzie się  
cieszył pod błogosławieństwem B ożern , pokąd zapatrując 
sie na obce kraje  sam jej sobie niezbrzydzi. Twój mąż wy­
niesie szlachectwo nad wszystkie zaszczyty: i że m itrą  
wzgardzi, Bóg mu to w ynagrodz i,  bo panujących liczyć 
będzie między swoimi jeńcami.

— A wiesz Gryzeldo — rzek ła  xiężna — jeżeli nie ra ­
dujesz się z takiej w różby ,  to już niewiem czem tobie do­
godzić można. Masz za to s taruszko, a teraz wywróż co 
temu ry ce rz o w i , k tóry  do naszego orszaku należy.

Cyganka po takich samych przedwstępach a nieco po 
dłuższem namyśleniu, odezwała się głęboko westchnąwszy:

— Jesteś szlachcic z wysokiego rodu , posiadasz z a m k i , 
sioła, p rz y ja c ió ł , ale najwięcej dufasz swojej kopji i temu 
mieczowi, co go nosisz przy lewym boku, a którym władasz 
jak  p iórkiem, chociaż on jes t  tak ciężkim, że w twoim na­
rodzie naw e t ,  nie  wiele takich coby go podźwignąć mogli. 
Jed nak  znajdzie się na ciebie miecz jeszcze n ierównie 
c ięższy , który koniec położy wyniosłości twojego rodu. 
Władasz narodem lic zn y m , i na głos twój nieprzeliczone 
piki się jeżav nad łbam i k o n i , i ćmy zakrzywionych pała­
szów z pochew wyskakują by wszędzie nosić śmierć i po­
strach, Nigdy cudze żelazo niewysaczyło ani kropelki two­
jej szlachetnej krwi,  i będziesz zawsze szczęśliwym w boju, 
aż póki od jednego cięcia całkowita twoja krew  się nie wy­
toczy. Przebacz rycerzu  że ci tak niepomyślną wróżbę obja­
wiam.

— i owszem — rzekł r y c e r z , rzucając jej kilka sztuk 
z ło ta ,  — bynajm niej twoich słów nie biorę za sm utną  
wróżbą. Od dzieciństwa poświęcony rycerskiem u rzemiosłu, 
zawsze szukałem śmierci w a leczn y ch , zostawując innym 
roskosz oczekiwać starości w rodzinnem gnieździe. Wielce 
mnie cieszy obietnica tw o ja , że nie mam powodu lękania 
s ię  obłożnej n iem ocy , kiedy mnie jest przeznaczono umie­
rać od miecza. Jednak  ciekawy byłbym  widzieć ten miecz
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który ma mnie pokonać, a k tóry  n ierównie jes t  cięższym 
od m ojego , chyba z olbrzymem wypadnie mi sie potykać. 
Z goda, ja  i przed olbrzymem kroku nie cofną. B ędą pró­
bował szczęścia pomimo nieprzychylnej w różby: dziel­
ność może przeważyć przeznaczenie. A jeżeli to przezna­
czenie ma sie koniecznie ziścić, będzie to śmierć nadzwy­
czajna, a tern samem godna prawdziwego rycerza. Nie tylko 
że twoja wieszczba nie oziębi mnie w przedsięwziętym za­
ro d z ie  , ale rozżarza dumą m o ją ,  że chyba cóś nadludz­
kiego pożyć mnie zdoła.

— Może pan pozwolisz żebym mu dalej wróżyła o jego 
myślach i o skutku jaki one otrzymać mogą?

— Nie staruszko, o tern wiedzieć niechce. Mówiłaś mnie 
o śmierci, i ta zawsze by ła  dla mnie obojętną. Są inne rze­
czy do których nieco wiącej wagi przykładam : a wole żeby 
te były  powłoką pokryte ,  niż rozjaśnione przedemną.. Myśl 
moja obrócona do jednego tylko przedmiotu, nie jest już 
zdolną do innego sie odwracać. Ale jeżeli z t ą  myślą  ze­
spoliło sie moje jestestwo, n ik o m u ,  ani nawet tobie ,  nie- 
wolno igraszką sobie robić z moich uczuć. Nie wr twojej 
mocy m nie  od nich odłączyć, chociaż by lego domagało 
sie moje przeznaczenie. N awet u tra ta  wszelkiej nadziei 
tego by odemnie otrzymać nie mogła. A wole zostawać w 
niepewności niż bez nadziei.

Odprawiono cyganką ,  a pozostali goście długo jeszcze o 
tern rozmawiali.  Xiężna Bascyi,  prawdziwa Serbianka, nie­
m ałą  przykłada ła  w ia rą  w rzeczach tajemniczych. Pan Sa­
muel, jak wszyscy rycerze ówcześni, m iał wielką skłonność 
do zabobonów, jedna tylko (iryzelda pozwalała sobie żarto­
wać z tych opłacanych proroctw, i to co jej ciotka mówiła 
0 trafności z jaką  odgadła kim one b y ły ,  nietrafiało do jej 
przekonania.

Ciotko-xiężno — rzekła, — jej towarzysze wszędzie sie 
wciskają., i mogą^ łatwo wiedzieć to wszystko, co słudzy nasi 
^m d zą .  z  dość licznym dworem jedziemy, by  wsządzie po­
budzać c iekaw ość ; jakimże cudem mogłybyśmy uchodzić 
za coś innego, niż za to czem jesteśm y w istocie. A co sie 

czy szczegółów przeszłości N ią żne j-C io tk i , komuż one
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mogą być tajne za Karpackiemi górami i za Dniestrem — 
tern mniej C y g ano m , ciągle wędrującym po W ę g rz e c h , 
Tolscc i Wotoszczyznie.

— Niewierny Tomaszek z ciebie moja Gryzeldo, ale z wie­
kiem przekonasz się, że tych przepowiedni Iekce ważyć nie 
można. Często bez wątpienia  kuglarstwo przybiera  k łam aną 
barw ę tej tajemniczej nauki — ale żeby ona nie istniała, na 
to niepozwolę. Chciałabym ciebie widzieć w naszej Serbi i:  
bo to jest ziemia wróżek i w różb itów , i to od najdawniej­
szych czasów. Dioklecian by ł ubogim Serbem, a jedna wróżka 
obiecała mu panowanie nad całym światem , i ta obietnica 
się ziściła. Ja  wszystkiemu w ie rz ę , co nam ta cyganka 
powiedziała. N iew ątpię  że twój stryj będzie K r ó le m , że 
ty będziesz w Polsce H etm anow ą lub Wojewodziną. To mnie 
tylko nieco zasmuca, że nasz obrońca ma poledz od m iecza ; 
wszakże to mnie pociesza, że niepowiedziała, by to rychło 
nastąpić miało. Może to się  dopiero zdarzy w jego podeszłej 
starości. A że każdy kiedyś skończyć m u s i , mniejsza o to 
jakim sposobem.

— Przyznam  się  xiężnie, że jeżeli dłoń nieprzyjaciela ma 
mnie p o konać ,  Wtedy dopiero, kiedy moja już zacznie b \ ć  
niezdolną do władania  o rężem , sam siebie przeżywszy nie- 
m ia łbym  powodu siebie żałować. A wprzódy niespodziewani 
się być zwyciężonym.

— Więc my wszyscy powinniśmy być kontenci z cyganki. 
A co do mnie , choć niechciałam wiedzieć o mojej przy­
szłości, cieszę się  że mojej Gryzeldy przeznaczenie jes t  po­
myślne ; a obok tego że zgadłam że ty rycerzu jesteś mężem 
równie znakomitym z przodków swoich , jak i z własnej 
dzielności. Spodziewam s i ę ,  że teraz już niebędjdesz ta i ł  
p rzedem ną swojego nazwiska.

— Xiężna-Ciotka pozwoli — odezwała się z pośpiechem 
Gryzelda , — bym  nawiedziła mojego chorego : trzeba go 
postawić w takim stanie, żeby się już mógł bez nas obejść; 
a my jak  najrychlej dostać s ię  do brzegów Dniestru. Bo z 
tych wszystkich przepowiedni C y g an k i , jedna tylko mnie 
o bch od z i , bo tylko tej jednej w ie r z ę , że xiąże mój stryj i 
mój pan z niecierpliwością oczekuje naszego powrotu. — I
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■wyszła do pokoju swoich kobiet. Pan  Samuel i Xiężna 
Rascyi sam na sam zostali.

— Rycerzu — zaczęła x ię ż n a , — ja od swojego nieodstąpię, 
musisz koniecznie wyznać swoje nazwisko.

— Zgoda xieżno p a n i , ale ostrzegam że nieum iem mojej 
ufności drobić na części. Jeżeli x iężna  wymożesz odemnie 
bym przed n ią  odkrył moje nazwisko, tern poniekąd nadasz 
mnie prawo obrać j ą  za powiernicę, dla której z mojej strony 
już nic tajnego nie pozostanie. Ho jużci wolno mi będzie 
w ie rz y ć , że to żądanie tak wysokiej p a n i , nie pochodzi z 
próżnej ciekawości, ale chęci być mnie pomocną. A wątpią, 
byś xiężna rada by ła  przyjąć ciężar wszystkich moich 
powierzeń.

■— I owszem. Nadto wiele czuje dla ciebie wdzięczności, 
żebym niechciała być twojaŁ przyjaciółką. Wszakże, gdy się 
zabierasz wszystkie myśli twoje wynurzać p rz e d e m n ą , od 
swojego nazwiska winieneś zaczynać. Bo albo się bardzo 
m y l ą ,  albo od niego będzie zależała pomoc której odemnie 
żądasz , lub też niemożność być tobie pomocną.

Po takiej zachęcie, by łbym  najnierozsądniejszym z ludzi 
żebym m iał cokolwiek tajnego dla dostojnej x iężnej. Pod 
dwoma nazwiskami mnie zna ją :  jedno jest p rz y b ran e ,  dru­
gie odziedziczyłem po przodkach moich. Za Dnieprem jestem 
Sam uchą, H etm anem  Zaporozkim — w Polsce jestem Sam ue­
lem Zborowskim, najmłodszym synem ostatniego Kasztelana 
Krakowskiego.

— Ja k to ,  ten sławny S a m u ch a , co tłumy pierzchających 
Tatarów zapędził aż na południowy brzeg K r y m u , k tóry  
H ana  do haniebnego rozejmu zm usił ,  i ten Samuel Zboro­
wski , ów przes trach rycerzów m ieczow ych , ów zwycięzca 
na wszystkich tu rn ie jach , którego ręki nigdy kopja nie za­
wiodła, jes t jedna i ta sama osoba teraz przedem ną stojąca!

e raz dopiero przestaję się dziwić, żeś tak ła twe odnosił 
zwjcieztwa dla nas i w naszej przytomności. Masz moją rękę 
r )cerzu, na znak, że ci we wszystkiem pomoc przyrzekam, 
los Acl\ xi(<żno — rzek ł Pan Samuel p rzyklęknąwszy: — 

> szczęście, istnienie, chętn ie  powierzam tobie. Tajemnica
H*
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serca mojego mnie cięży, a jednak czuję że nigdy nieodważę 
się  jej wyjawić przed panią.

— I niemasz potrzeby jej wyjawić , bo ona nie jest dla 
mnie tajemnicą.

— I x iężn a  pani by mogła.. . .
— Mało znasz kobiety, jeżeli myślisz że uczucie miłości 

może się dać u ta ić ,  zwłaszcza przed t a k ą ,  która już jest 
matką  dorosłych dzieci. Ty kochasz Gryzeldę — nieprawda?

— Tak jest,  kocham ją ,  i to jest właśnie przyczyna mojej 
rozpaczy.

— Dla czego? Ród Zborowskich nie tyle jest niższym od 
rodu B a to ry c h ,  byś aż obraził Xięcia Siedmiogrodzkiego, 
oczy podnosząc na jego krew. Jesteś m o żny m , sławnym, 
m ło d y m , Królów o b ie r a sz , sam do korony się urodziłeś, 
czemu byś miał wzbraniać przystępu w yniosłym nadziejom 
czy to p o tę g i , czy to miłości. Wszystko masz przed sobą. 
Jes tem  ciotką Gryzeldy, n iem am córki , j ą  miłuję jakbym  
własnej więcej nie m iło w a ła ;  a jednak nad ciebie lepszego 
życzyć jej nie mogę.

— Ale czy x iężniczka bez urażenia się p rzeniknęła  uczucia 
moje , powiedz p a n i , czy mogę mieć z jej s trony jakąśkol- 
wiek nadzieję?

— Na to rycerzu odpowiedzieć tobie nie  u m ie m ,  bo my 
kobiety jesteśmy nierównie trudniejszemi do odgadnienia, 
niż wy. Jedn ak  nie myślę by  ciebie miała za zupełnie 
obcego , bo nigdy o tobie ze m n ą  niechce mówić. I nadto 
usiłuje pokazać siebie o b o ję tn ą , by n ią  hyła rzeczywiście. 
Ale to są  wszystko domysły, a na czemś pewniejszem niż 
pomysły opierają się moje nadzieje dla ciebie.

— Powiedz pani na czem?
— Czy niesłyszałcś jak  cyganka jej wróżyła, że szlachcic 

Polski będzie jej -małżonkiem ?
Rycerz gorzko się uśmiechnął.
— Dostojna xiężno — rzek ł ,  — gdybym cień skłonności 

dla mnie p rzen iknął w x iężn icz ce , więcej bym na nim  po­
legał, niż na tych wszystkich przepowiedniach.

— I wielce byś się omylił . Ja  znam nadto Gryzeldę, żebym 
miała  podzielać twe zdanie. Wyobrazić  sobie niemożesz
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jaką  cześć ona ma dla swojego stryja i opiekuna, a tej części 
najgwałtowniejsza skłonność serca nigdy nie przeważy. Serce 
nie jest podwładne w o l i , ale to pewna że Gryzelda temu 
tylko powie że go kocha . który od Ciecia  Stefana otrzyma 
pozwolenie być kochanym. Licz na moją przyjaźń Samuelu, 
ale jeżeli pragniesz hy ta przyjaźń by ła  dla ciebie skuteczna^, 
ślepo słuchaj rad  moich.

— Ach x ieżno! czy możesz wątpić o moim posłuszeństwie. 
Kim że jestem , czemże zasłużyć mogłem na podobne wspar­
cie? Mów: każde słowo twoje odtąd stanie się dla mnie wy­
rocznią. Mów co mi czynić w ypada : mamli ja  odkryć przed 
x '*ężniczką moje p łom ien ie ;  mamli owszem taić przed n ią  
uczucia które  p rzepełniają  serce moje?

— Samuelu, aż nadto widocznie okazujesz jej twoją miłość 
i nie jesteś w stanie jej nie o k azyw ać : każdy krok twój, 
każde poruszenie zdradza ciebie, wszakże wolno Gryzeldzie 
tego niewiedzieć. Ale gdybyś jej się odważył wyznać swoją 
miłość, nie otrzymawszy upoważnienia jej s tryja, obraziłbyś 
jft do tego s topnia ,  że choćby nawet podzielała twoje uczu­
cia, na zawsze zerwałaby z tobą  wszelkie stosunki. Jej duma 
jest równa jej dobroci, a tej dumy nik t  bezkarnie  nieobrazi. 
Musiałeś zauważyć z jak im  pośpiechem nas opuściła, skoro 
usłyszała że sie domagam od ciebie twojego nazwiska. Nie- 
b y łaby  kobietą, żeby n iebyła  ciekawą, a jednak jak umiała 
sobą  władać.

— A wiec los rzucony; do samego H erm ansztadu będę 
xiężnofn towarzyszył.  Tam dam się poznać Xieciu Stefa- 
n ° w i , tam będę go b łagał żeby mnie powiedzia ł czem za­
służyć zdołam na rękę jego sy n o w ic y ; bo czuje, że nie ma 
przedsięwzięcia któregobym nieuskutecznił dla tak wielkiej 
nagrody.

Nie znasz Niecia Stefana, jeżeli myślisz że na jego przy- 
cujlność możesz teraz zasłużyć gdzie indziej niż w Polsce. 
K d jbyś  się przed niin pokaza ł ,  zadziwił by  się  że potomek
A,. zaenego ro d u ,  może o czem innem m y ś l ić , oprócz o 

niej jedn e j ,  w czasie k iedy jeszcze jej losy sie ważą. K res 
twojej podróży j est nad brzegiem Dniestru , gdzie nas ocze-

UJą wysłani na nasze spotkanie  wojownicy z S e r b i i , Sied-
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miogrodza i Wołoszczyzny. Tara nas musisz pożegnać i tam 
iść. gdzie każe honor i ojczyzna.

Tu przerwała jej mowę xiężniczka wracająca od chorego.
— Xiężno-ciotko — rzekła  , — wszystko najlepiej idzie. 

Rycerz już odzyskuje siły, tak dalece, że mu już pozwalam 
mówić. Możemy śmiało go opuścić ,  i ju tro  ztąd wyruszyć. 
Już rycerz lekarstw  nie potrzebuje : kilka dni spoczynku 
jeszcze , a tusze że bedzie mógł siąść na konia i na nowo 
władać kopjat. — Daj Boże aby tylko w obronie niewinności,  
a nie w napastowaniu spokojnie wędrujących. Ty rycerzu 
szlachetny, k tóry  jego zwyciężywszy, raczyłeś n im  się opie­
kować , rozporządź jego lo s e m , pokąd po przeprowadzeniu 
nas do D niestru , nie złączysz sie z nim na nowo.

Rycerz się sk łonił i wyszedł spiesznie żeby spełnić roz­
kaz xiężniczki.
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P an  S a m u e l  wyszedłszy za próg spo tkał Pana Kaźmierza, 
k tóry  właśnie za sobą zamykał drzwi izby, gdzie leżał Pan 
Ezechiel. P rzybliżył się do swojego pana, i powiedział:

— W ie  Pan, że to cudowna pani ta Xiężniczka Siedmio­
grodzka. Oto żona dla rycerza ; pewnie idąc na wyprawę, 
w domu jej nie zostawi. W szak po ostatnich krop lach , co 
je dała Ezechielowi, tak mu się zrobiło rześko, że nap ie ra ł  
SIfl by mu pozwolono wstać z łóżka i pójść pobawić sie ze 
swoim Sedziwoszem. W szakże  dał siebie przekonać że bez­
pieczniej jeszcze parę dni poleżeć. Zresztą niebardzo pewny 
swoic i nóg ,  ale przynajmniej je  d o b rz e ,  bo dopiero całą 
n iisą  iosołu wypróżnił.  A państwo co też z solni uradzili?

Jutro w yruszym y ku Dniestrowi, a ciebie zostawię przy 
zech ie lu ,  aż do mojego powrotu. Ja  chciałem je odpro­

wadzić aż do stolicy S iedm iogrodza , ale X iężna Rascyi dla 
której już niema nic tajnego w sercu mojem, a k tóra  wzięła 
*nnie w opiekę swoją — postanowiła żebym je  koniecznie 
pożegnał nad Dniestrem, a powracał do swoich.

— A widzi pan jaka to m ądra kobieta. O t , na moje wy­
datki7' boczc*wie k ra jo w i , a resz tę  otrzymasz w nad-
kiem' ' *>0 krajowi, ten służy Bogu. Z tein wszyst-
jak r ^  (̂ ° Dniestru n ieods tap ię ,  bo ja  wiem że
pierwsZStan' eSZ 1 swoją X iężn iczką ,  to zwłaszcza w
zbvtk chwilach w ierny  sługa i przyjaciel niebędzie

vyni towarem. Ezechiel ma S w i ry d a , a pan możesz
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mu jeszcze zostawić swojego bandurzystę  , żeby go bawił, 
jak Swiryd pójdzie koniom usługiwać.

— Dobrze mój poczciwy K aźm ierzu , rozporządź wszyst- 
kiem jak  ci się podoba. A tym czasem podzielaj szczęście 
moje. W iedz że Xiężna Rascyi robi mnie wielką nadzieję, 
że jak przybędę do Siedmiogrodu , rozumie s ię  po uspoko­
jeniu naszej P o lsk i,  zwłaszcza jeżeli mnie się uda do tego 
się p rzyczynić ,  to może otrzymam p ięk n ą  Gryzeldę z rąk  
jej s t r y j a , k tóry  nie jest od tego by ją  widzieć osadowioną 
w Polsce.

— Znowu na moje wychodzi. Bo to zapędzać s ię  za 
X iężniczką sa m o p as , n iepoznanemu od nikogo walczyć na 
tu rn ie jach , wszystkich zw yciężać ,  wzniecać miłość odpo­
wiednią swmjej w sercu kochanki, a potem wreszcie ją  w y­
kraść i kopją powalić pogoń — to wszystko bardzo piękne 
w powieściach któremi baby dzieci u s y p ia ją , albo w pio­
senkach co to je nasz bandurzysta  secinami sypie. Ale w 
rzeczyw is tośc i , te rzeczy odbywają s ię  zupełnie w inszym 
porządku. Z ludźmi postępuje się po ludzku , z panami po 
pańsku. Da Bóg że zajedziem do H erm ansztadu nie ma­
nowcami ale wielkim gościńcem, z licznym dw orem , zwy­
czajnie tak jak  robił jego ojciec i dziad. Ale cóż ja sługa 
niemain takiej wrażliwej wymowy, jak Xiężna Rascyi. Niech 
będzie Bogu chwała żeś się panie opamiętał . A więc na 
tern stanęło że jutro  puszczamy się ku D n ie s t ro w i, a Eze­
chielowi zostawujemy bandurzystę .  Jeszcze dni kilka, a już 
nieborak będzie mógł siąść na kon ia ;  jeszcze go trochę 
kości bolą, ale nie tyle ile wstyd że mu pan tak prędko 
dałeś radę. Bo już wie odemnie z k im m iał do czynienia. 
Jak  będziemy tędy pow racać , zabierzemy go z sobą do 
.Siczy. Niech pan ze m ną pójdzie teraz do Ezechiela i jemu 
jakie dobre słowo powie; bo on ma na sercu swoje niepo­
wodzenie.

— Chętnie , mój Kaźmierzu. Nie spodsfiewam się by  się 
miał na mnie urażać. Być zwyciężonym od Samuela Zbo­
rowskiego, nie przynosi hańby  pasowanemu rycerzowi. Tu­
szę nawet że pamięć naszego spo tkan ia ,  będzie mu zawsze
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droga. Chcę go przywiązać do mojej osoby, a tem samem 
może być już spokojnym o los swój. W nijdźmy.

Jak  Pan Ezechiel obaczyt Pana Samuela, podniósł się na 
swojej pościeli na znak uszanowania. Pan Samuel siadł na 
krawędzi jego łó ż k a ,  wziął go za rękę  i rzek ł do n iego :  s 

*— Ezechielu , spodziewam sie że niemasz żalu że z mojego 
Powodu trochę wyleżałeś się na pościeli. Nie ja na ciebie, 
ale ty na mnie wystąpiłeś z orężem. Prędzej bym się śmierci 
sP°dziewał, niż spotkania z podniesiona, kopją  Ezechiela 

dory. ]\'je masz się z czego smucić że ci się niepowiodło; 
Co tobie dziś, mnie ju t ro ;  zwyczajnie rycerski zawód. Wszakże 
Wszedzie w yznam , że nigdy niem iałem do czynienia z wa- 
leczniejszyin i dzielniejszym rycerzem.

— Dziękuje, panu za te chlubne świadectwo , tem więcej 
ze mi je daje dobre serce pańskie i nic więcej. Ho ja  sam 
znam, że lak prędko było po wszystkiemu, że pan niemia- 
t es czasu przekonać się o mojej dzielności.

— Czyż to my dopiero się poznali ! Wszakżem cię widy- 
wał w Inflanckich i Połockich potrzebach. Czy jeden wa- 
d i b ą 11 w przytomności mojej? Bądź pewny Eze-

u ze zwycięztwo nie zawsze dowodzi wyższości p rze­
ciwni va. Bywają chwile szczęścia i nieszczęścia, k tórym  nic 
się oprzeć niezdoła.

1 au mnie jak możesz pocieszasz. Ale pozwól popłakać 
Ra swoją biedą. Bo gdyby to człowiek choć trochę pokrzy­
żował bron , żeby się przynajmniej pow aży ło , n iebyłoby 
Zillu 5 ale od pierwszego pchnięcia zlecieć z konia , i to w 
Przytomności tych Zaporożców, co to się przed kilku dniami 
tak popisali z T a ta r a m i , a k tórym chciałem dać o sobie 
^yso k ie  w yobrażenie ,  przyznam się panu że to dla mnie 
kilt j  deszkiePt> że mi się ani pokazać w Zaporożu. Od- 
nica Ż| *e ’ nawtd n *m dosłużyłem się hartowanej zagra- 
nańcif 10*’ n ' c P ° J° t )Uego mi sie niezdarzyło. Czy ta kopja 

a .zaczarowana, czy jaki d jaheł?
dobrze ^  ^ ZeC^ ' C*U ’ żadnych czarów nie było. I wiesz 
rzą  y. i*  W ,laszem wyznaniu podobnym baśniom niewie- 
zdolnv PeWny» że powód twojej zaczepki nie tyle by ł 

zapalić twoje męztwo i podnosić zwyczajną tobie
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dzielność, ile len, który ranie postawił na przeciwko ciebie. 
Ani myśl bym sobie przypisyw ał tak łatwe zwycieztwo. 
Była to chwila t a k a , że dziesięciu równych tobie w dziel­
ności rycerzów, pokonaćby mnie nie mogli. Chociaż wprzó­
dy lub później ty jeden mógłbyś mnie wystarczyć. Ty sie 
uskarżasz że ciebie meztwo zaw iodło , a ja  zazdrościłem 
twojej niemocy, widząc jakiem i czyjem staraniem  wracałeś 
do zdrowia. Teraz musze cię opuścić w tej gospodzie , ale 
za dni kilka powrócę, by ciebie z sobą zabrać tam gdzie 
przeznaczenie prowadzić będzie moje kroki. Spodziewam 
się że już nigdy z sobą się nierozlączymy. Co sie tyczy 
kopji k tóra  się s ta ła  dla mnie narzędziem tak  świetnego 
zwycięztwa, pozwól mi j ą  tobie ofiarować na pam ią tkę ,  ile 
że twoją pokruszyłeś na mojej zbroi. Nie może się ona 
dostać w dzielniejsze ręce.

— Wiesz Ezechielku , że jeżeli cokolwiek masz oleju w 
mózgownicy, — rzek ł Pan Kaźmierz , mieszając sie. do dy­
skursu ; — powinieneś być dumnym z tego wszystkiego, coś 
przez tę p a rę  dni doświadczył. Jeżeli ci s ię  niepowiodło, to 
w spotkaniu z tak im ,  o k tó rym  wszyscy wiedzą że jeszcze 
się taki nie urodził k tó ry by  mógł dać mu radę. Powtóre, 
nietylko żeś n ies trac ił  swojego ry s z tu n k u , ale nawet na 
miejscu pokruszonej otrzymałeś kopją największego polskiego 
rycerza , jakbyś był jego zwycięzcą. Potrzecie, że o twoim 
zdrowiu m iała  s taranie Niężniczka Siedmiogrodzka, która 
gładkością swoją sprosta męztwu naszego Hetmana. Ty jak 
widzę nie umiesz się poznać na twojem szczęściu.

— I owszem, poznaję się na n iem ; z tem wszyslkiem był­
bym się bez niego obszedł. W szakże dziękuję panu za ła ­
skawy dar. Będzie on mnie zawsze przypom inał że muszę 
n ies ław ę swoją zetrzeć. Da Bóg że szacowna kopja pańska 
nie zjałowieje w rękach moich. Nie z mniejszą wdzięczno­
ścią przyjmuję ofiarę służby przy boku pańskim. Ale do- 
praszam się wyrozumienia pańskiego na to, że stan w jakim 
jeszcze zostaję ,  niepozwala mnie nic stanowczego o sobie 
obmyślić. Jak  poczuję na sobie pancerz , a siądę na mojego 
Sędziw osza, w tedy dowiem się w k tó rą  stronę mam się
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udawać. Leżąc zaś w łó żku ,  cóż o sobie pos tanowię? Za­
m iary  w chorobie powzięte , są zaws/e  chore.

— Widzę że niesłuszny twój żal do innie nie może ciebie 
odstąpić. Mam jednak  nadzieję że dasz się nakoniec zmięk­
czyć i że po dawnemu będziesz moim przyjacielem. Zo­
stawiam ciebie z Panem  K aźm ie rzem , może 011 szczęśliw­
szym  będzie i zdoła cię przekonać że w niczem nie s t ra ­
ciłem praw a ani do twojego szacunku , ani do twojej ży­
czliwości.

•lak zostali sam i,  Pan Kaźmierz pierwszy przerw ał mil­
czenie.

— Ja k i  z ciebie gbur Ezechie lu ,  tego bym  się po tobie 
nigdy niespodziewał, aż mi wstyd że z tobą razem do szkół 
chodziłem.

— A cóż ja złego zrobił?
— Jak to ?  Pan Samuel okazuje ci najczulsza^ życzliwość, 

pociesza ciebie, ofiaruje posadę, zaszczytną bo przy boku 
swoim, a ty jakbyś z T atarem  a nie z Panem miał do czy­
nienia. Prawieś wzgardził u niego służbą. Opamiętaj się 
Ezechielu.

' A t ,  bo choć i tobie czasem niewiedzieć co do głowy 
Przychodzi. Gadasz z uniesieniem o naszej równości szla­
c h e c k ie j , a potem byle się panu co ubrda, to niepojmujesz 
żeby kto n iebyt na jego zawołanie. Cóż to ! że się udało 
Panu Samuelowi wysadzić mnie z kulbaki, to już mnie ma 
obrócić w poddanego, dla tego że on Zborowski, a ja Zdora? 
Jo taki dobry szlachcic jak  i on. A choć wiem że niemam 
o czem na własnym chlebie siedzieć, nie będę służył tylko 
takiemu, któremu będzie moja wola służyć.

— I gdzież lepszego pana znajdziesz? Czyż niewlaściwiej 
służyć temu dom ow i, któremu i ojciec służy i dziad i p ra ­
dziad kiedyś s ł u ż y l i ; niż probować szczęścia wr domu cu- 
dzym , gdzie nie masz spadkowych zasług. Nakoniec masz 
obowiązki dla domu który  ciebie wychował i którego chleb 
jadłeś.

— Powiedział jak wiedział. Oddano mnie do szkół Zbo­
rowskich żeby mieć ze mnie p a s to ra ;  nie szkoła ale ja  sam 
siebie zrobiłem ry c e r z e m : bo jeszcze mi się wąs niewysy-

Toji I.
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pal kiedy ze szkół uciekłem. A że parę. lat sia dywałem u 
stołu pańskiego na szarym końcu — to też służy łem . A 
k tó ryby  pan nic rad mieć w usługach.' swoich takiego o 
któryni mówią że umie robić szablą i kopją. Wszak na 
wojnie nie p rzyniosłem  zakały chorągwi gdzie by łem  To­
w arzyszem , a gdzie b y ł  Rotmistrzem zięć nieboszczyka 
P ana  Krakowskiego. A polem jak  upatrzono coś do mnie, 
to mnie odprawiono, jeszcze ani szeląga nie dosta łem  za­
sług obiecanych za moją służbę. A i o tej s łużb ie  w iele  
by  jeszcze pomówić m ożna : człowiek wziął się do niej, bo 
już niewiedział gdzie s ię  podziać. Póki by ła  w o jn a , póty 
ja  by ł dobry. Pan  Ezechiel — mówiono — to Towarzysz 
całą gębą; ani on pieczeni,  ani jego koń owsa darmo nie 
jedzą. A jak  wojna się sk o ńczy ła , to mnie Rotmistrz po­
w ie d z ia ł : «Waść Towarzysz nadkomputowy, a więc niemasz 
co robić w c h o rą g w i : ale przez wzgląd na Waścine za­
sług i,  robię Waści dworzaninem.» I tam nie można było 
ką ta  zagrzeć. Człowiek dla tego ze szkół uciekł, żeby mu 
n ik t n ie m ó w i ł : klęcz W a ś ć ,  połóż się Waść. A tu m ar­
szałek dworu chcia ł ze m ną postępować jak z żakiem. Rad 
nie rad człowiek udał s ię  do Zborowa. Miła to rzecz czło­
wiekowi zaprawionemu na wojaczce być s ługą  d w o rsk im , 
gdzie masz użytek  oczów i uszów , a rak  i ust nie używaj 
tylko wedle cudzej woli! Obrachowawszy się dobrze po­
wiedzia łem sobie: kwita z domem Zborowskich. A jeżeli 
cokolwiek na mnie pozostało d ługu ,  jedno uderzenie  kopii 
P ana  Samuela ten dług zmazało.

— Aha! — teraz widzę uncle ira e : kopja Pana  Samuela 
wlazła ci w głowę jak  fura s iana ;  masz ją  teraz z łaski 
tego który ciebie zwyciężył. P rzyznam  się  że tego nigdy 
po tobie bym  się n iespodziew at, byś gniew zachował na 
przeciwko rycerza, któremu się udało z tobą, ale bez zdrady, 
tylko tak jak przystoi szlachetnym zapaśnikom. Ty sam 
wprzódy inaczej myślałeś. Wszakże na co daleko s z u k ać : 
ze m ną  niepowiodło ci się szczęśliwie, a jednak swojej da­
wnej dla mnie przyjaźni nie cofnąłeś.

— To wcale co innego; nimeś górę wziął nademną, trza­
ski latały, jak  ludzie mówią, więcej pół godziny, między na­
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mi szczęście się wahało. Ale tu jakoś nie po ludzku, ledwo 
m nie  się d o tk n ą ł , a już było po mnie. Czart wie czy was 
nienauczono jakichś czarów na Zaporożu , ho to co się ze 
m ną  z robiło ,  dalibóg tego niepojinuję. Jużci ja nie baba, 
ani smarkacz.

— Gdybyśmy umieli zamawiać cudzą b r o ń , nieodziedzi- 
czyłbyś spadku {to Sahajdacznym.

— P ra w d a ,  niema co mówić. W yraźn ie  na mnie w ybiła  
zła godzina, że mnie przyszło na myśl kruszyć kopję jak 
na turnieju , kiedy tu była  walka na ostre. Mnie trzeba 
było odbić kopię kopją, i natrzeć na niego z toporem. Nie- 
dałby mnie rady panicz, choć ma siebie za niezwalczonego. 
Otoż to właśnie wszystkie złości mnie poryw ają kiedy s ły­
szę podobne przechwałki. To darmo, muszę sie koniecznie 
z nim jeszcze raz spróbować; ja mojej krzywdy niedaruję. 
Do razu sztuka : obaczymy czy doprawdy on jest niezwal- 
czony. Wszakże on niema trzech r ą k ,  tyli o dwie jak  ja. 
Za cóż bym  nie miał się odwetować.

— Ezechielu , E zechielu , widzisz jak  jesteś niespraw ie­
dliwy. Uderz siec w piersi,  i przyznaj że gdyby się tobie było 
udało, pewnie byś mu nieoddał ani konia ani zbroi — a 
żeby on chciał użyć praw a ry c e r sk ie g o , bez b r o n i , p ie­
chotą  byś się musiał tułać po gościńcach. A ty śmiesz 
zawziętość przeciw niemu piastować?

— P ra w d a ,  poznałeś słabą stronę mojego pancerza. Nie 
ma co mówić, z w ie lką  wspaniałością^ ze mną postąpił.  
Ale właśnie la sama w s p a n ia ło ś ć  mnie zab ija :  oczów nie 
śmiem podnosić na niego. Ledwo że nie płaczę od wstydu. 
Jak ty chcesz, żeby znieważony rycerz  mógł przy k im  zo­
stawać ? To być nic może: trzeba mi wprzódy odzyskać 
s ł a w ę ; bo pocieszajcie mnie jak chcecie, a ja  czuję aż nadto, 
że ona jest straconą.

— W stydź sie Ezechielu. Cóż to ?  czy ty podle w yżebra­
łeś życie , czy pokazałeś się lęk l iw ym , n ikczem nym ? Czyś 
nie ty pierwszy na niego n a ta r ł ?  Od któregoż czasu, n ie­
szczęście zostało h a ń b ą?  My tu za dni kilka w róc im y , za­
b ie rz em y  ciebie do Zaporoża. Masz mój szacunek , a co 
więcej szacunek naszego H etmana. Że ci raz się noga po­
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w in ę ła , za (o nieprzeliczone zwycięztwa czekają ciebie w 
naszych szeregach.

— Ale wolałbym oślepnąć niż spotkać się z Assaułą Ne- 
czajnym. Tak han iebnie  przed nim zlecieć z konia! Nie 
mieliście by ze mnie pociechy na Zaporożu. Ani by mnie 
żadna potęga teraz skłonić mogła do poddania się wa­
szym przepisom. Pięknie bym na nich wyszedł.  Assauła 
mnie m ów ił ,  że kiedy kto u was z kolega^ szuka zwady, to 
podlega za (o najostrzejszej k a rze ;  a u was k a ra :  rzemień 
pleciony Pytam  się, czy bym  mógł od niego ochronić mój 
szlachecki grzbiet. Wszak każdy który  by się roześmiał w 
mojej przytomności, oburzył by m n ie :  zarazbym pomyślał 
że mowa o moim spotkaniu z waszym H etmanem, i z tego 
śmiech — ot i zwada. Ja  siebie znam. Albo się utai przed 
Z aporożem , że od jednego dotknięcia już było  po mnie? 
Kilku z nich na to patrzało, i pewnie to roz trąb ią  na cześć 
swojego H e tm ana ;  może jeszcze z tego piosnkę skleją ban- 
durzyści.  Ta to jabym  chwili niemiał spokojnej : oszalał­
bym między wami.

— Przysięgam ci na honor rycerski że to wszystko co md 
wisz jes t  tylko urojeniem. Jeżeli na Zaporożu będą wiedzieli 
że ciebie oporządził H e tm a n ,  będą także wiedzieli żeś Sa- 
hajdacznemu jeszcze gorzej zrobił. Cóż tobie można wyrzu­
cić i czem zasługujesz na ża r ty?  A wiedz że Sahajdaczny 
uchodził za jednego z dzielnych między nami. Uspokój się 
Ezechielu i niebądź głuchym na głos przyjaźni. Ty jeszcze 
nie wiesz co nam teraz w głowie, i jaką  sławę i znaczenie 
między ludźmi możesz zy skać ,  byłeś nas nie opuścił. Sam 
przyznajesz że niemasz o czem swój w łasny chleb jeść ,  że 
tobie koniecznie trzeba jakiemuś panu służyć. Powiedz-że 
czyż nielepiej służyć u takiego co jest razem i panem i 
przyjacielem, niż u takiego co będzie tylko panem. Mnie aż 
serce się śc iska , że gwałtem chcesz siebie poniewierać.

— Ja w niczyjej służbie niedam siebie poniewierać, inna 
s łużba przy fa r fu rce , a inna przy pałaszu. Tać to by mnie 
szarą  gęś do ram ien ia  przyczepili ,  żebym w czasie bezkró­
lewia nie dał sobie rady. Jeszcze żył nieboszczyk K ró l,  a 
już by ły  koło mnie zachody od Pana Tcnczyńskiego, żebym
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do jego dworu przystał. I gdybym miał wtedy na czem 
Swiryda posadzić , nie m iałbym  szczęścia ciebie spotkać w 
K a ln ik u , bo dawno by łbym  już koło Krakowa. A teraz 
k iedy z łaski Pana Boga jes t  i drugi koń i cokolwiek gro­
sza w k u lb a c e , miałbym o sobie wątpić. Ja  nie dąsam się 
na P an a  S am u e la : sam znam że po ry c e r s k u , a nawet po 
pańsku ze m n ą  postąpił — ale wstydu nie mogę przezwy­
ciężyć. Gadaj co chcesz, a tego mnie nie wybijesz z głowy, 
że kiedy kto świeżo zwyciężonemu rycerzowi ofiaruje u 
swojego boku służbę, to nie z potrzeby ale z litości. A ja 
nie s ie ro ta ,  żeby się nadem ną litowano. Niech no ja  się 
Wyłabudam ze swojego szwanku : bo przyznam się  że mnie 
koście jeszcze bolą, a puszczę się w świat. W  naszej Koro­
nie nie trudno o zwadę. Jak  się dowiem że ta kopja, co ją  
mam z łaski Pana S am u e la , nawet i w moich rękach na 
coś jest zdatna , a po ludziach pójdzie że jeszcze niezapo- 
m niałem swojego rzem iosła ; to zwłaszcza jeżeli będę bez 
obow iązku , a spotkam P an a  Samuela w równej jak teraz 
dla mnie życzliwości, — za cóż bym  m iał być twardym? 
Pomyślę: pan w art  s ług i ,  ale też i sługa w art  pana. A te­
raz tego o sobie powiedzieć nie mogę. Niech Bóg nagro­
dzi Panu Samuelowi jego w span ia ło ść , choćby K oroną i 
P i t w ą , a twoją życzliwość choćby buław ą i pieczęcią: on 
wam nie da nic takiego co by było nad moje życzenie ; i 
to oświadcz Panu Samuelowi. Ale do waszego dworu za­
ciągnąć się nie mogę teraz , i dość jaśnie wytłumaczyłem 
się dla czego.

— Nikt twojej woli przemocą nie hołduje. P rzykro  mi tylko 
że nieumiałem zasłużyć na twoją ufność. W szakże jeszcze 
nie tracę nadziei. My ju tro  odprowadzamy x iężne aż do 
Dniestru, a z rozkazu Pana  Hetm ana zostawuję ci jego ban- 
d u rzys tę , żeby ciebie dumkami rozerwał a Swirydowi po­
magał. Bo H etm an  lęka się , żebyś się w łóżku niezate- 
sknił. Za dni kilka da Bóg tu się obaczymy. Tuszę że jak 
kości przestaną ciebie boleć, a siądziesz w zupełnym rysz- 
tunku na swojego Sędziwosza : to przełożysz szukanie z nami 
sławy i zysków pewnych , niż jakiejś szczupłej i wątpliwej 
sławy u którego z takich, co oprócz swojego dworu nie mają

12 ‘
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nikomu nic do rozkazania. Młody dworak , stary żebrak. A 
przecie nik t dotąd niewidział Zaporożca któryby chodził za 
chlebem. Rozmyślaj sobie to co ci mówię , bo mnie trzeba 
robić przygotowania do jutrzejszej podróży.

— Swirydzie — odezwał się Pan Ezechiel, jak tylko Pan 
K aźmierz zostawił go sametro ; — przynieś mnie kopję , co 
mi ją  z łaski swojej odstąpił Pan Samuel. Trzeba przecie 
dowiedzieć się czy mnie przypadnie do ręki.

Swiryd mu podał kopją.
— Ciężka, — rzek ł Pan E zech ie l ,  — ale zgrabna.
To rzekłszy w stał z łóżk a ,  i zaczął się składać kopją.
— Jeszcze koście trochę b o lą ,  jednak znacznie czuję się 

zdrowszym. Jakoś to będzie. S w irydzie ,  trzeba nam się 
wkrótce do pochodu gotować. Jutro wszyscy ztąd wyruszą 
ku D n ie s t ro w i , ale Pan Samuel z Panem K aźmierzem za 
dni kilka mają tędy wracać. Otoż — ale żebyś się z teni 
n iew ymów ił przed nikim — tak nam trzeba zrobić , żeby 
tu nas niezastali.

— A gdzie to mamy się przenieść?
— Do K rak o w a ,  gdzie wedle podob ieńs tw a ,  próżnować 

nie będziemy. Jak  tylko państwo wyjadą, ja przez dwa dni 
będę się wkładał do dźwigania mojej rycerskiej odzieży: 
ale powoli. Ju tro  rano przywdzieję koszulkę żelazną; jak 
obaczę że nie bardzo gniecie , spróbuję na niej pancerza. 
Djabelnie ciężka ta  k o p ja , a jednak czy uważasz synu , że 
choć jestem cały zbolały, a jednak nie zgorzej obracam nią ;  
patrz .  Obaczysz że za parę  dni w sam raz przypadnie, jakby 
dla mnie by ła  wymyślona ; i że nie taka to cudowna ręka 
P an a  Samuela, żeby już n ik t  na świecie jego broni używać 
nie mógł. Nie święci garnki lepili. Oj coś niedomagam. Ale 
bo też po tyrańsku zsadził mnie z kulbaki. Niepojmuję co 
się ze m ną onegdaj stało. A wiesz Swirydzie że mnie nie 
taki ból w kościach, jaki wstyd w sercu

— A panie, tu wstydu niema. Gdyby człowiekowi zawsze 
się udaw ało , loby by ł charak tern ik iem  a nie rycerzem.

— Otoż Panu Samuelowi zawsze się udaje ,  a jednak jego 
posądzać nie mogę żeby z czartem miał przyjaźń- Bo Pan 
Kaźmierz za nic w świecie z takim by n ieprzestawał. Po-
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"wiedz Sw irydz ie ,  jak tobie sie z d a je , zkąd to że mnie od 
pierwszego szturchnięcia powalił: wszakże mu niebyła sprawa 
z dzieckiem. Ty mnie znasz. Byłby ze mnie wielki pan 
gdybym miał tyle folwarków, ile razy mnie widziałeś w 
gonitwach na ostre. A choć różnie bywało , wszakże nik t 
bez targu nie wziął góry nademną. Jużci tego ani kopji 
ani jego ręce przypisać niemogę. Kopja, zwyczajnie kopja: 
trochę tylko cięższa od innych ; a co się tyczy ręki , sam 
widzisz że choć nie zupełnie jestem na siłach, a jednak od 
niej ręka  mnie nie mdleje. Co to jes t?  powiedz kiedy Boga 
kochasz.

— Ot wiesz pan zkąd taka konfuzya go spotkała. Oto stąd 
że pan szukałeś zaczepki z takimi, co powracali od świelej 
Ł aw ry  Peczerskiej. To wielki grzech. A choć Assauła Neczaj 
rozprawiał, że grzech iść z napaścią na takiego co dąży do 
świętych miejsc, a nie na takiego co z nich powraca : mnie 
to zaraz się nie podobało. Bo żeby tam niechodził, z tam tądby 
nie powracał.  Zwyczajnie rozum i wiara Zaporozka. Ja  się 
n ieśmiał odezwać , a pan żeś usłuchał złej namowy, to też 
i Bóg pana skara ł .

— Trafiłeś w sedno Swirydzie : dopiero jestem wr domu. 
Kiedy rozumnie mówisz , niepowiem żeś dureń. Ty wiesz 
że mnie się niegodzi chodzić ani do cerkwi ani do kościoła, 
ani bym sie. w nich znaleźć u m ia ł ;  ale ty żebyś mógł za 
mnie Boga przepros ić ,  bo przyznaję się do winy, jakkol­
wiek srodze za nią  zostałem ukarany. Jak  ztąd wyrGszym, 
a nadybiem gdzie monaster waszych czerców, to ja  jako 
cudzy do cerkwi nie w n i jd e ,  ale przez pokorę będę trzy­
m ał twojego konia i będę przed cerkw ią c z e k a ł ; a ciebie 
w yprawie do Ihum ena z całym szufrynem, żebyś kazał b ra ­
ciom modlić się za mną.

— O co tak to a le: obaczysz pan jak  wszystko panu potem 
dobrze pójdzie.

— O wierzę — kto z Bogiem , Bóg z nim. A może spot­
kam Pana Samuela nie od świętych miejsc powracającego 
że bez grzechu na niego odezwę się z tą  trąbką. Oj żebym 
go mógł na wzajem z kulbaki zsa dz ić !  1 to nie dla żadnego 
zysku; broń Boże. Tak jak on zemuą, tak ja z nim postąpię.
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Ani jego konia ,  ani jego zbroi nieruszę. A jak się odkwituję, 
dopiero będzie przy jaźń  między nami : przylgnę do niego 
jak chmiel do o lchy; tam pójdę gdzie mi iść każe, choćby 
na dno D niepru ,  ale wprzódy muszę oddać za swoje.

— A na co panie ta  zawziętość naprzeciwko JW . H et­
mana. On dobry pan, i my dla niego mamy obowiązki : bo 
pański ojciec jes t  jego s łu g ą , a mój jes t  jego poddanym. 
On panu nic niewinien : pan jego szukałeś i znalazłeś.

— Tu n iem a zaw ziętości, tu jes t  owszem dowód najoso­
bliwszego szacunku dla jego osoby. Ale to tylko pasowani 
rycerze ro z u m ie ją : co tobie gadać o żelaznym wilku. 'Ty 
masz swoją l ibertacyą od nieboszczyka Pana Krakowskiego, 
a ja  że jestem Pancernym  Towarzyszem i pasowanym ry ­
cerzem , to choć się nazwę czyim s łu g ą ,  choćby Pana Sa­
muela , to tylko z grzeczności, ale w istocie b ęd ą  tylko 
w iernym  kolegą i towarzyszem b ro n i ,  a Bożym i Rzeczy­
pospolitej sługą. Co nas nasi ojcowie obchodzić m ają?  Nam 
co innego powinno być w głowie : mnie zostać panem , a 
tobie szlachcicem. Ot, podziękuj Bogu że jesteś moim gierm­
kiem. Ani spostrzeżesz jak ciebie wykieruję na osiadłego 
szlachcica.

— Oj, bardzo daleko i do pańskiego państwa i do mojego 
szlachectwa.

— Może bliżej niż się spodziewasz. Od czegóż bezkróle­
wie? to żniwo dla ludzi rycerskiego rzemiosła. A choć nam 
teraz często bieda doskwiera, że czasem szeląga nie ma przy 
duszy, wszyscy mówią że u Jegomości dużo pieniędzy; i 
p raw dą  mówią. Niech sobie żyje póki może, ale jak umrze, 
ani grosza z sobą nie z ab ie rze ,  a wszystko będzie moje. 
W idzisz, że choćby ta kopija co jâ  dziś dostałem ni.c ranie 
nie przyniosła, — czego się jednak niespodziewani, — to taki 
swojego czasu dobiorę się do majątku ; a wtedy dowiodą ci 
że twoje wierne usługi w las nie poszły.

— B a ,  na to niech pan nie liczy tak bardzo. Jegomość 
choć stary, ale siebie żałuje. Jego nie powali kopija o zie­
mię , ani koncerz łba nie zakrwawi : komuż swojej pory 
dożyć, jeżeli nie takiemu. A pan obrałeś sobie sposób życia 
bardzo chwalebny, ale t a k i , gdzie ju t ra  nie ma. Jegomość
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jaki stary  — a dla niego Wielkanoc pewniejsza niż dla pana. 
Pan IJóg Święty wie który z was na brzegu.

— At gadasz — Nie tak to straszne że lazo , jak  sobie 
Wyobrażają piecuchy. Na żelazo — masz żelazo. A jeżeli kto 
się jak  ja dorobił Jorkskiego p a n c e rz a , może być pewny, 
żc pod niczyją k op ją  nie pąknie. A jeżeli zsadza_ go z konia, 
to się potem podniesie. Widziałeś jakem  padł od pchnięcia, 
jakiego podobnego i w kronikach się niedoczytasz, a jednak 
żyję i pokaże się że mi to na zdrowie. Prawda że szinigo- 
w ni ca nie ż a r tu je , jak  człowiek pójdzie na waty, to dusza 
na wylocie ; ale za to nieznamy tych domowych choróbsk, 
które są jakby ręce śmierci, do chwytania  tych wszystkich 
wygodnisiów. Bezpieczniej z niat się p o b o ruk ać , niż kiedy 
ona napadnie z nienacka. Doczekam się majątku swojego 
czasu — o to pokój. P o s łu c h a j , ale żebyś o tern przed 
nikim ani pisnął. Państwo od jadą , jeszcze mnie zostawują 
handurzystę  żeby mnie bawił do ich powrotu. A dobrze, 
niech sobie b rzdąka przez parę d n i : ale trzeciego wyruszym 
w po le ;  a niech sobie bandurzysfa czeka na swojego pana. 
Jnż czuje się na s i łach, że choć w pełnej zb ro i ,  utrzymam 
Sl? na Sędziwoszu. A niezapomnisz b ia łą  chustką obwinąć 
żelezoc od k o p j i : bo pokąd będzie ślad bolu, pofąd nieżyczę 
sobie z nikim się potykać.

— Dla czegóż by pan niem iał jeszcze wypocząć cokolwiek 
dłużej?

— Nie synu, to być niemoże. Niech mnie pan Bóg broni 
od tego, by mnie tu znalazł San S am uel:  ja  mam miękkie 
serce dla Pana K aźm ierza : on gotów mnie jeszcze wmówić, 
żebym z nimi poszedł na Zaporoże ; a ja tego niechcę , bo 
to się niezgadza z moją ambicyą. Będzie na to czas. Podaj- 
no mnie opończę, pójdę się przywitać z Sędziwoszem boso- 
noż. Nieborak musi tęsknić po mnie. W idział jak mnie 
p o ło ż o n o , a może niewie że wstałem. Widzisz że nogi 
podem ną nie drgają. Ot i kopja zdaje się leksza. Odkąd 
urodziłem s ię ,  n iebytem tak zd ro w y m , jak się nim być 
spodziewam za p a re  d n i ; a jeszcze jak po kilku godzinach 
na nowo wdrożę się do znoju. Zaprowadź mnie do Sędzi- 
w o sz a ; bo ja tu jestem nowym człowiekiem.
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L e d w o  słońce ostatki cieniów ro sp roszy ło , a już xiężne 
z swoim orszakiem posuwały sie ku ostatnim południowym 
granicom ówczesnej Polski. Xiężne i kobiety siedziały w 
pojazdach otoczonych uzbrojonym pocztem , pośród którego 
wznosiły  się pióra szyszaku Samuela Zborowskiego. Podróż 
odbywała się spokojnie. Niężna Rascyi wyglądała z n ie­
cierpliwością brzegów D n ie s t ru , bo za nimi miała się z łą­
czyć z przedmiotami dla niej najdroższymi. Pan  Samuel 
r adby  jego prąd  oddalić choćby aż na krańce ś w ia ta , żeby 
jak najdłużej patrzyć na tę , k tó ra  posiadała jego serce. A 
Gryzelda — kto przeniknąć zdoła wszystkie tajniki duszy 
m łodej,  skromnej, ale wyniosłej dziewicy?

Najwdzięczniejsze krajobrazy przesuwały się przed ich 
oczami. Niężna by ła  nimi zachw ycona, a xiężniczka zda­
wała się podzielać jej uniesienia. Zatrzymały ich uwagę: 
Morafa, której owoce przypominały im szczęśliwe kraje  za- 
słonione Tatram i od mroźnych powiewów P ó łn o cy ; Bar, 
osada świeżo za łożona ,  gdzie zamek obronny* na \ćzór wło­
skich , przez Królowę Bonę wzniesiony, panow ał nad całą 
okolicą, Lewkówka, gdzie stawy żywią muszle dające perły  
często tak ogniste, jak  te k tórych łakomy Angielczyk szuka 
aż na brzegach Golkondy; Sitowiec, na którego łąkach  
ju trzenka  sypie mannę z Nieba wyniesioną. A ta czarowna 
strefa , ożywiona była trzodami pasącemi się swobodnie po 
jarach zachowujących w późnej jesieni majową b a r w ę , i 
dźwiękiem melodyjnym piszczałek wtórujących dumkom

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZA M E K  K R A K O W S K I . 1 4 3

rzewliwym — płód rodzinny U kra iny ,  najpoetyczniejszej 
z tych z i e m , gdzie rozsadziły  się niezliczone plemiona 
Słowiańskie.

W  miejscach gdzie tabor w ypoczywał,  rycerz czarny 
p rzybliży ł s ię  do x i ę ż n , często z zamiarem żeby  im coś 
ciekawego opowiadać o tej z i e m i , o bitwach w k tó rych  ją  
czerwienił k rw ią  najezdników. Ale najczęściej przybliżywszy 
s i ę , wzrok tkwił w oblicze Gryzeldy i wtedy za tap ia ł  się 
w milczących dumaniach i już o wszystkiem zapominał. 
Jeże l i  dłuższy spoczynek sprowadzał xiężne do gospody, 
rycerz  stawał przed p ro g ie m , i stał n ieruchomy na swojej 
kopii oparty , pokąd xiężna nie zaprosiła go do izby. W tedy 
ośmielała go x iężna do poufalszej rozmowy, do której Gry- 
zelda un ikała  mieć jakikolwiek udział. Owszem , ile razy 
Samuel na wezwanie N iężnej Serbii usiadł przy niej , ona 
oddalała się od ich tow arz y s tw a , wychodziła do swoich 
k o b ie t , a rycerz sm utny użala ł się tylko przed x i ę ż n ą , że 
najmniejszego współczucia upatrzyć niemógł w xiężniczce. 
Napróżno xiężna s tara ła  się go pocieszać, napróżno usiłowała 
ożywiać nadzieję w jego sercu. W  miarę zbliżania się do 
kresu  podróży, ta nadzieja zdawała się zupełnie omdlewać. 
P onury ,  roztargniony, ledwo uważał dowody przychylności 
x iążne j.  Tonąc w zadumaniach zdawał się nie słyszyć przy­
chylnych wyrazów którymi x iężna usiłowała ukoić ranę jego 
serca. W padał w jakąś rozpaczliwą oboję tność , która  nie 
uszła uwagi Pana Kaźmierza. I tak zauważył że Pan Sa­
muel , k tóry zawsze zajmował się swoim koniem , zupełnie 
zdawał się go zaniechać. Trzeba mu było przypomnieć żeby 
przywdział zbroję , żeby przypasał do boku swojego oręż. 
Ludzie namiętności g w a łto w ny ch , nietylko przeciwności, 
ale nawet niepewności znieść nie umieją. Nie są oni zdolni 
do walki z przeznaczeniem. Byle co : życie staje się dla 
nich c ię ż a re m , i cała energija duszy ich opuszcza. Serby 
dworu x iężn , wielce się przywiązali do niego : bo by ł  z 
p rzyrodzenia  w spaniałym  i łagodnym dla t y c h , od których 
oporu n iedośw iadczał; a nadewszystko że w ich oczach dał 
dowody nadzwyczajnego męztwa i siły. I przed nimi ten 
stan jego duszy się nie utaił.  Jeden  z rycerzów orszaku
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xiężn — Mikołaj Szewicz, człowiek wieku więcej niż dojrza­
ł e g o , a który nietylko że był dzielnym wojownikiem, ale 
nawet uchodził u Serbów za człowieka świadomego n a d ­
zwyczajnych rzeczy ,  i umiejącego czytać w przyszłości — 
b y ł  się zaprzyjaźnił z Panem K aźm ierzem , i często w po­
chodzie lubił z n im  rozmawiać. Ten Szewicz, ile razy Pan 
Samuel podniesie przyłbice, on natychmiast s ta je  jak w ryty  
i pa trzy  mu w oczy z nadzwyczajną uw agą, a potem od­
chodzi od niego i wzdycha. Tak często to sie powtarzało, 
że  aż nakoniec Pan Kaźmierz mu p ow ied z ia ł :

— Co to Mospanie Szewicz? często patrzysz w oczy mo­
jego pana jakby  na tęczę , a potem sie zasmucasz. Oblicze 
takiego rycerza wzniecić powinno nadzieję, albo pozwólmy 
nawet s t rach ;  ale nigdy smutku. Zdawało mi się że jemu 
dobrze życzysz, a widzę że się  omyliłem.

— Nic omyliłeś się rycerzu, lepiej odemnie jemu życzyć 
niemożesz; i dla tego się smucę że jem u dobrze życzę.

— Nierozumiem Waszmości.
— Widzisz Waszmość, kto zna się na oczach, w nich czy­

ta może przyszłość tego na którego patrzy. Ten czarny 
rycerz  tak waleczny, tak miły, tak kochany — nie będzie 
żył długo. W jego spojrzeniu jest cóś takiego, co w yraźnie  
mówi że się starości nie doczeka.

— Wstydź się Waszmość takim gusłom wierzyć : otoż to 
zawsze Serbskie zabobony.

— Młodyś panie rycerzu, ale jak doczekasz się moich lat, ' 
to poznasz że wiele jest rzeczy, k tórych w szkole nieuczą.
a k tóre  są  mądrzejsze od wszystkich szkolnych nauk. Ja  
Waszmości więcej pow iem : on zginie w połowicy dni swoich 
od takiego, k tó ry  by  się nigdy nieodważył podnieść na niego 
kopii, a jednak zginie z rąk  jego bez zdrady.

— Otoż to baśnie. - Bo żebyś jeszcze powiedział że zginie 
od -morowego p o w ie tr z a , lub od jakiejś innej zarazy, to 
możebym się o niego obaw ia ł;  ale jeżeli tylko o żelazo 
c h o d z i , zupełnie jestem spokojny.

— Daj Boże żebym by ł  fałszywym prorokiem.
— Tylko proszę Waszmości, Mospanie Szewicz, żebyś się 

czasem z tein przed nim nie wygadał.  Bo choć od niego
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dzielniejszego na szerokim świecie n iezna jdziesz , żeby mu 
od takiej wróżby niezmiękniało serce. Ja  sam widzę że on 
się odmienił od kilku dni. Czy to jakieś złe przeczucie go 
d ręczy? A le nie — na co to obwijać w k łak i :  on się za­
kochał,  i dla tego smutny.

Już nadchodził ostatni dzień w którym  rycerz m ia ł zo­
stawać w towarzystwie xiężn. O cztery mile od Dniestru 
zatrzymali się wszyscy na nocleg w jednej gospodzie, gdzie 
jeszcze jeden  wieczór z sobą przepędzić mieli. Było wcze­
śnie. Samuel by ł  smutniejszy niż kiedykolwiek : x iężna wy­
czerpywała wszystkie zasoby rozumu i delikatności, które 
s ą  tylko kobiet udziałem , żeby go rozerwać. A jakkolwiek 
G ryzelda umiała sobą w ła d a ć , nie trudno było  i na niej 
spostrzedz jakąś niespokojność, choć wprawdzie można było 
j ą  przypisać nieco zatrważającym wiadomościom, k tóre  ich 
w tej gospodzie spotkały. Gospodarz użalał się, że o milę 
w lewo Nogajscy Tatarowie założyli obóz; że od kilku dni 
z niego wypadają  na oko lice , nakładając opłaty na mie­
szkańców, a nawet zabierając im kobiety i dzieci w jassyr, 
które za okup o dda ją ;  że wkrótce m ają podnieść swój obóz 
z powodu że chodzi pogłoska iż Pan H umiecki,  Generał 
Ziem Podolskich z żołnierzem kwarcianym i milicyją Xię- 
cia Zbaraskiego ciągnie w Województwo Bracławskie. Jak  
wyrusza^ nazad do kra ju  swojego, dodał, to jeńce dotąd nie- 
wykupione na zawsze mogą się pożegnać z ojczyzną. Po ta­
kiej no w in ie , s ta ry  Szewicz przybiegł do xiężnej swojej 
pani z zapewnieniem żeby by ła  spokojną; że żaden środek 
obrony niebędzie zaniedbany, że jej rycerstwo uzbrojone a 
doświadczone , bez wielkiego zachodu da radę Tatarom na 
przypadek nocnego napadn ; ile że jej Hajduki opatrzeni wr 
rusznice, po pod wszystkiemi oknami wartę  odbywać będą. 
Z podobnym oświadczeniem przybiegł i Pan  Kaźmierz. 
Jeden  tylko Pan Samuel,  jakby  przykuty  do ław ki,  nieod- 
zyw ał s i ę , nawet zdawał się niesłyszyć co w około niego 
m ów iono : on który na samo wspomnienie b o jó w , na je- 
dnem miejscu chwili ostać niemógł. Xiężna R a s c y i , p ra ­
wdziwa córka bohaterów, niezdawata się być dostępną trwodze 
zwyczajnej płci pięknej. Panu Kaźmierzowi oświadczyła

T o a  I.
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wdzięczność za ofiarowaną pomoc, dodając , iż ani o jego 
męztwie, ani poświęceniu dla dam, nigdy n ie w ą tp i la , zna­
jąc go Polakiem. Pochwaliła  wszelkie rozporządzenia Sze- 
wicza i zab ie ra ła  się ocucić Pana  Samuela. Lecz nowe wy- 
darzenie j ą  wstrzymało .

Jeszcze ani Szewicz, ani Pan  Kaźmierz niebyli opuścili 
izby, kiedy s tanął na progu s tary  zakonnik. Miał na sobie 
habit b ia ły ,  a na piersiach jego błyszczały dwa pasma — 
jedno czerwone, drugie g rana tow e, wyrażające w złożeniu 
swojem potężne znamię naszego Zbawienia. Za rękę  pro­
wadził młodą jeszcze n iew ias tę ,  łzami zalaną. Obie x iężne  
przybliżyły  się do zakonnika żeby go uczcić i prosić o b ło ­
gosławieństwo.

— W Im ię  Zbawiciela naszego — rzek ł zakonnik; — 
proszę was Miłościwe Panie  o ja łm użnę dla uwolnienia 
braci i sióstr naszych z kajdan pogańskich. Oto uboca 
s z lach c ian ka , k tórej małżonek porwany został przez 
pogańców. Co tylkośmy mieli szacownego i w klasz­
torze i w kościele n a sz y m , obrócone już zostało na 
wykupienie w ię ź n ió w , i mnóstwo tego wyprowadziłem z 
obozu; bo mnie przełożeństwo zawszę używa do układów z 
T a ta ram i,  jako umiejącego z nimi rozmawiać. Miałem czas 
ich mowy się nauczyć, bo by łem  dziesięć lat wr ich nie­
woli, na południowym brzegu Krymu. Aż jedenastego ślu­
bowałem Najświętszej P an n ie ,  że jeżeli w przeciągu roku 
będę  uw oln iony , zostanę T ry n ita rzem ; żeby ile dni Pan 
Bóg jeszcze mi p rzezn aczy , te poświęcić na wykupienie 
niewolników. I w kilka dni potem , dwóch T ryn ita rzy  przy­
było z Stambułu do l i a n a  z Ormanem Sułtańskim, nakazu­
jącym mu żeby im oddał dwieście niewolników obojej płci, 
do ich wyboru. I tak mnie wyprawiono jako polaka w te 
s t ro n y ;  i zaraz udałem się do K am ień c a ,  gdzie przyjąłem 
suk ienkę ,  i już rok dwudziesty jak  wykupuję niewolników. 
Dwa razy byłem  w obozie T a ta rsk im ; wyratowałem wielu, 
ale cóż to jest w porównaniu tego co się tam zostało. A 
wszystkie nasze środki już są w y c z e rp a n e , i niema gdzie 
się po ja łm użnę  udawać, bo obywatelstwo całej okolicy, 
rozsypało się ku Kamieńcowi dla szukania ochrony. Cała
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nadzieja w miłości wych paniach, bo jak jutro obóz wyruszy, 
to nasi przepadli.

— A dobrze — odezwały się z pośpiechem x i ę ż n e ; — 
wszystko co mamy, tobie oddamy.

1 na ich rozkaz zaczęły służebne znosić [klejnoty w ręce 
starego mnicha.

— W ielebny ojcze — rzek ł Pan K aźm ierz ;  — czy nie- 
masz drugiego habitu z sobą?

— M am , — odpowiedział m n ich ,  — ale dla czego mnie 
o to pytasz ?

— Widzisz ojcze, chociaż dary  wysokich xiężn są znaczne, 
jednak  wszystkich jeńców za nie niewykupisz; a choćby je ­
den tylko pozostał, i tego szkoda. Ja, p rzebrany  za mnicha 
towarzyszyć będę Waszej Wielebności do Tatarskiego obozu, 
a jako człowiek nie bez doświadczenia, zaraz poznam czy 
nic będzie można do niego sie ze swoimi wdrapać. Bo i 
my tu jesteśm y w sile. Jeżeli obacze że z nimi walka jest 
zbyt niebezpieczna, to powrócimy z tymi co ich wykupisz, 
a T a ta ry  zostaną  przy  tem co im oddasz. Cóż sie. na tem 
s t rac i ,  że będę w ich obozie? A nuż pokaże się że można 
odebrać co się im dało, i bez ofiary swoje zrobić. To Wasza 
W ielebność będziesz mógł i na drugi raz użyć kościelnych 
pieniędzy.

— Dobrze mówi Pan Towarzysz — odezwał sie Szew icz; 
— wszelką sprawiedliwość ma za sobą, i jego żądaniu ojcze 
n ie  możesz odmówić.

— Niech się stanie wola Boża — odpowiedział T rynitarz .  
■— Tylko niech pan będzie ostrożny i nie odzywa się. Bo 
b roń  Boże poznają że rycerz sie ukryw a pod habitem, to 
nas obydwóch k ażą  wbić na pal.

—- O to pokój ojcze T ry n i ta rzu :  pod hab item  bez pan­
cerza i bez broni, rycerz  nigdy wielomóstwem nie zgrzeszy.

Cospodarz kazał zaprządz swoich parę koni do wózka. 
Pan Kaźmierz przestrojony w zakonnika, wziął lejce w rę k ę :  
ojciec T ryn ita rz  siadł jako s t a r s z y ;  a damy i Pan Samuel, 
który  dotąd ust nie o tw iera ł ,  zostali się w izbie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



X iężne siedziały obok s i e b ie , a nieco dalej czarny r y ­
cerz  w zb ro i ,  ale bez szyszaka, pogrążony zawsze w po­
n u rem  milczeniu.

— Rycerzu , — rzekła  małżonka Despoty R a sc y i ; — 
jesteś waleczny i s ławny, ale jednak nie dopełniasz wszyst­
kich praw rycerskich .

— W ezemże przeciwko nich przewiniłem ?
— Zostajemy pod twoją op ieką, i w ie m y ,  że w tobie 

m am y dzielną obronę, ale w niczem niechcesz nam uprzy­
jem niać chwil przepędzonych w twojem towarzystwie. 
Siedzisz od nas oddalony , jakbyś się gniewał. P rzybliż  się 
rycerzu  i baw nas.

— Niepodobnej do uskutecznienia ofiary żądasz Xiężno, 
rozkazując temu którego serce jes t  p rzepełnione goryczą, 
żeby innych rozweselał.

— Dziękujemy za pochlebne dla nas tłómaczenie. Trzeba 
jak  my mieć tak mało miłości własnej żeby się nieurazić, 
iż w naszem towarzystwie można niezapomnieć o wszyst­
kich goryczach serca.

— Kto niezdołał uzyskać waszej życzliwości, mało na tem 
że jest nieszczęśliwy, zostaje nawet śmiesznym i dziwa­
cznym.

— Cóż ci dało powód do myślenia że n iejesteśmy tobie 
życzliwe ! Naprzód o mnie wątpić nie możesz : zaręczyłam 
ci moją przyjaźń. A Xiężna Rascyi obłudy niezna. Ale jak
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widzę ty o n ią  niedbasz. A co się tyczy G ry z e ld y , zapytaj 
j ą  czy ona tobie jest nieżyczliwą.

— Na co się mam, pytać o to, czego już jestem pewny.
— Ty milczysz Gryzeldo, jakbyś chcia ła  potwierdzić tego 

godnego rycerza mniemanie.
— Prawdziwie Niężno-Ciotko, niepojmuję dla czego to do 

mnie mówisz. Byłabym nikczemną żebym nic czuła sza­
cunku i największej wdzięczności dla tego, k tóry  tak mężnie 
s tanął w naszej obronie. Niepodobna wymagać odcmnie 
bym  to co raz w yrzek ła ,  ciągle powtarzała. Kłamać nie 
umiem : a więc nie mam potrzeby potwierdzać to com po­
wiedzia ła ,  jak gdybym na wiarę niezasługiwała. Ale dla 
czego z sobą zawsze o sobie m ów ić?  Czy już innego przed­
miotu wybrać niemożna. Rycerz tyle widział św ia ta ,  tyle 
.doświadczał — czemuż by nieraczył nam mówić o w y pra ­
wach wojennych w których się  odznaczył,  o K rakowskim  
dworze, o turniejach, o domach Polskich.

— A widzisz Gryzeldo, że wróżba Cyganki zrobiła na to­
bie jakieś wrażenie . Ta wróżba obiecała tobie że będziesz 
pan ią  w Polsce , słusznie jesteś ciekawą dowiedzieć się o 
szczegółach tyczących się ziemi k tóra  ma być twoją.

— Xiężna-Ciotka robi ze mnie ża r t  okru tny  : gdyż jej 
wiadomo że moje przeznaczenie nie zależy ani od żadnej 
'wróżby, ani od mojej w o li ;  ale od mojego stryja. N iężna-  
Ciofka byłaś  przy tern, kiedy moja najlepsza matka umie­
ra jąc ,  poruczała mnie pieczy s t ry ja ,  i powiedziała że nie 
umrze spokojnie , pokąd nie usłyszy z moich ust p rzyrze­
czenia, że w niczem nieoprę się jego woli, a z jego, że mi 
będzie  ojcem. I otrzymawszy to przyrzeczenie zaraz konać 
zaczęła. Tu łez kilka puściło się z nadobnych źrzenic 
Gryzeldy.

Niężna Rascyi zaczęła j ą  ściskać w objęciach swoich, 
i przepraszać że sta ła  się p rzyczyną jej smutku. Po czem 
obracając się  do Samuela : *

— Z twojego powodu zmartwiła  się G ry z e ld a ; twój smu­
tek widać zaraź l iw y ;  bądź wesół rycerzu, żeby i my się 
rozweselały.

13*
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Rycerz  na takie wezwanie siadł nieco bliżej X ię ż n , i 
r z e k ł :

— W esołym być niemogę , bo usta i lice kłaniać sercu 
n iezechcą; ale jeżeli X iężne pozwolicie sobie opowiedzieć 
n iek tóre  wypadki mojego życ ia ,  może ich uwagę zciągnę 
ku sob ie ,  może przynajmniej choć na chwilę ich rozerwę.

I zaczął od ucieczki swojej z domu rodzicielskiego z w ier­
nym  K aźm ierzem  Mroczkiem. Opowiadał przybycie  swoje 
do Z aporoża; obyczaje tego osobliwego zgromadzenia wo­
jen n eg o ;  różne potyczki, w których się znajdował; zwycię­
stwa które jego prawica odniosła : a te opowiadał jakiemi 
b y ły  w is to c ie , ani przesadzając je samochwalstwem , ani 
zmniejszając fałszywą skromnością. Nadto silny czuł w 
sobie zapas do następnych wielkich czynów, żeby m iał po­
kryw ać te, co je  w przeszłości wykonał.  Przyszło do tego, 
jak  kilkadziesiąt tysięcy uzbrojonego tłumu wykrzyknęli go 
H etm anem  nad s o b ą , i dali mu posadę której w potędze i 
władzy żadne dostojeństwo Polskie nic sprosta. Godziny 
mijały jak chwile dla Xiężn, bo by ły  rozmaite ustępy wielce 
zajmujące. A rycerz zagrzany opowiadaniem swoich wła­
snych czynów, p rzyb ie ra ł  postawę tak bohaterską, jego oko 
siało takie b ł y s k i , było  coś tak  dumnego w jego obliczach, 
okraszonych męzkim rum ieńcem zapału; było  cóś tak znie­
walającego w szlachetnych a razem łagodnych jego rysach, 
że obie X iężne  go słuchały z natężoną uwagą , jakby  się 
bojąc każdy wyraz stracić . Zakarpacianki podziwiały jego 
wymowę, płód ziemi Polskiej, z jej ustaw w yrodzonej, a 
wówczas obcej dla wszystkich innych narodów. A chociaż 
mówił po rusku, duch polski, ożywiając pieszczone dźwięki 
ukraińskiej mowy, przydawał jej wdzięk niewypowiedziany. 
Obie X iężne  były jakby  pod urokiem. Wieleż to razy Gry- 
zeldzie oko zwilgotniało, serce bić mocniej zaczęło ! A Xię- 
żna starsza ani się  s tarała  miarkować swoje uwielbienie.

— R y cerzu ,  — w ykrzyknęła  po k i lkak ro tn ie ;  — jesteś 
n ieoszacowany; nieumiem osądzić, czyś większe rzeczy do­
konał,  czy wdzięczniej je  umiesz opowiadać. Cóż to G ry-  
zeldo milczysz, jakbyś mojego zdania niepodzielała. W szakżo 
ten rycerz to opowiadał dla ciebie, tak jak  dla ranie ?
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— R y c e rz u ,— odezwała się Gryzelda nieśmiało; — racz 
przyjąć cześć podziękowań z mojej strony należnych, za 
przyjemność cośmy ją  doświadczyły z twojego opowiada­
nia. Ani wiedziałam że sam H etm an Zaporoża nami się 
opiekuje.

— Tę godność miałem dotąd za największą. Mnie młode­
mu jeszcze zdawało s i ę ,  że już nie mam nic do żądania, 
a teraz i ta władza utraciła dla mnie wszelki urok. Jeżeli 
ją  jeszcze cenię , to o tyle tylko , o ile ona mi posłuży do 
otrzymahia tego, co jes t  dla mnie nad życie, nad wszystkie 
zaszczyty, nawet nad s ław ę droższe ...

— Rycerzu, — przerwała Gryzelda, — czy pozwolisz siebie 
zapytać, jaka  by ła  przyczyna żeś dom rodzicielski pokryjo- 
mu opuścił?

~  Ojciec mój by ł dla dzieci swoich najlepszym o jc e m , o 
niczem więcej niem yślał jak tylko żeby im zapewnić to, 
co uważał być dla nich najwiekszem szczęściem. Ożenił 
synów z bogatemi p a n n a m i , córki powydawał za najmo­
żniejszych panów w Polsce, i to wszystko dokonał bez tru­
dności ; bo ani żadne dziecię jego nie  sprzeciwiło się jego 
rozrządzeniu, ani się znalazł taki w Polsce, k tóryby  się nie- 
chcia ł połączyć z rodem Zborowskich. J a , najmłodszy z 
b rac i ,  a najmilszy dla jego serca, jeden tylko n iebyłem  po­
stanowiony. Mnie przeznaczył Xiężniczkę Ostrogską, której 
by ł  o p iekunem ; n iepojmując, bym mógł odmówić ręk i 
nadobnej pani z krwi Carów, a której wiano składało się 
z kilkuset sioł i kilkudziesiąt miast i zamków obronnych. 
Pogardziłem sercem które już przedem ną nie jednemu było 
oddane. W olałem opuścić dom rodzicielsk i, niż zaprzysiądz 
w iarę  t e j ,  k tó rą  ani m iłow ać, ani szacować mogłem. Czy 
przez to zasługuję na jaki wyrzut?

— I ow szem , — rzekła  X iążna  R a sc y i , — nie jestem 
ry c e rz e m ,  jestem słabą k o b ie tą ,  a niepojmuję tego żeby 
szlachetna dusza mogła ślubować miłość takiemu, do którego 
w stręt czuje. Jes t w tem jakaś obłuda, jakieś poniewieranie  
uczucia, które  sumienie oburzać powinno. A ty Gryzeldo 
powiedz, czy niepodzielasz mojego zdania?

— Przyznam się X iężn ie -C io tce , — odpowiedzia ła  Gry-
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zelda, — że nie jest w mojem przyrodzeniu sądzie o rzeczach 
które do mnie n ienależa.

— Nie Gryzcldo , to o czem mówimy, dla nikogo oboję- 
tnem być niemoże. Ojciec naszego rycerza  wymagał od niego 
zezwolenia na związek w k tórym  żadnego szczęścia dla 
siebie nie u p a t r y w a ł ; możesz więc przewidywać jakbyś 
postąpiła w podobnem położeniu.

— W  takióm położeniu przez żaden sposób zostawać nie- 
m ogę ,  bo fen szlachetny rycerz nam powiedzia ł,  że osoba 
k tórą  mu ojciec przeznaczył na towarzysza ż y c ia , na jego 
szacunek nie zasługiwała. A Niężna-Ciolka za nadto zna 
mojego opiekuna , żeby mógł chcieć nazwać swoim synow­
cem takiego , k tóry  by by ł  niegodnym szacunku jego syno­
wicy.

— Ty niechcesz być szczerą z nami moja Gryzeldo, uda­
jąc że mnie nierozumiesz. Szacunek może być dostateczny 
dla skłonienia serca obojętnego; ale gdybyś czuła skłonność 
dla kogo, czybyś odważyła się ślubować miłość komu innemu, 
dla tego tylko że zasługuje na twój szacunek ?

— Ja  tych dwóch rzeczy rozłączyć nieumiem. Szlachetna 
dziewczyna bez zaprzania się własnej godności kochać nie 
może tylko takiego, o którego wzajemności może być pew ną; 
a tylko taki ,  k tóry  na to o trzym ał pozwolenie od jej rodzi­
ców, może j ą  o niej przekonać.

— Jak to ?  — odezwał sie rycerz .  — Czy pani myślisz że 
miłość może sie dać utaić przed tą która  ją  wznieciła? Czy 
pani przypuszczasz żeby najgwałtowniejsze uczucie mogło 
być podwładne jakiemu warunkowi. A gdyby pani nie chciała 
zrozumieć serca od siebie zhołdowanego : można-li jemu 
zabronić odkryć  przed nią  swoje uczucia? Ani śmiem przy­
puścić, byś palii pochwalała ob łudę ,  a potępia ła  szczerość.

— Są to dla mnie próżne słowa, rycerzu, bo nie jest moja^ 
rzeczą sądzić o tern , czego żadnym sposobem doświadczyć 
nie mogą.

— Dla czegóż? — odezwała się X iężna Rascyi. — Wszakżo 
nie  możesz nikomu zabronić ,  żeby się kochał?

— Wolno mi o tern niewiedzieć : a ktoby się ważył prze- 
dem ną mówić to czego mnie słuchać n iew o lno , nadtoby
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ranie z n ie w a ż y ł , żebym mogła jakikolwiek szacunek dla 
niego zachować.

— Czy widziałeś kiedy rycerzu, — rzekła  X iężna Rascyi, 
— Xiężniczkę tak dumną jak moja Gryzelda?

Rycerz oddalił s i ę , siadł na przeciwnym końcu izby i 
zasmucony wpadł w jakieś ponure roztargnienie. Napróżno 
Xiężna Rascyi usiłowała go z niego w yprowadzić ;  na 
wszystko zdawał się być obojętnym : nic nie słyszał, niczego 
niewidział około s ieb ie ;  nawet powrót zakonnika z Panem 
K aźm ierzem  nie zdołał go obudzić. Chociaż okrzyki wdzię­
czności oswobodzonych tylu jeńców, padanie do nóg szlach­
cianki która męża swojego odzyskała , przed nim tworzyły 
scenę rzew ną  i g ło śną ,  która  że tak powiem ledwo kamie­
nie by nieporuszyła. Jak  ten naród zostawił Xiężne spo- 
kojnemi, P an  Kaźmierz opowiadał swoje nawiedziny w obo­
zie , i skończył na tein :

— Teraz dopiero możemy się okryć chw ałą  prawie pod 
okiem W aszych Wysokości.  Obejrzałem cały obóz najaku- 
ratn iej .  Tatarów wprawdzie będzie z półtorasta , ale tak są 
pewni że na  nich n ikt nie napadnie , i że ledwo aż za kilka 
dni przybędzie JW .  G enera ł  Ziem Podolskich , że na poże­
gnanie z tym krajem co go ju tro  opuścić m a ją ,  bajramują, 
a o obronie obozu niemyślą. Obóz jes t  otoczony ich wozami, 
gdzie-niegdzie stoi T a ta r  na straży. Niech Xieżne Panie 
kilku rycerzów raczą  odłączyć od pocztu sw o jeg o , a jak 
nasz H e tm an  nas poprow adz i , zaręczam że obóz będzie 
zdobyty, i że to wszystko co te rozbojniki dostały, wróci 
się nam z n a d d a tk ie m ; a jeszcze pozostało u nich dość 
naszych jeńców, k tó rych  już niebyło za co okupić.

— Dobrze, — odpowiedziała Xiężna, — moi Serbianie są  
zawsze gotowi oręż podnieść w obronie uciśnionych.

— W szyscy też oświadczyli gotowość swoją przedemną, 
ale domagają s i ę , żeby nasz H etm an  ich prowadził : jemu 
jednem u z zupełną ufnością oddadzą się w posłuszeństwo. 
JW . H etmanie, — rzekł,  obracając się  do Sam uela,  — czy 
P an  odmawiasz swojego dowództwa l

— I ow szem , — rzekł S a m u e l , powstawszy. — Teraz 
więcej niż kiedy śmierci mi szukać trzeba. Sam pójdę na

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



m ZA M E K

o b ó z , a orszaku Xiężn zmniejszać nie chce. Nawet ciebie 
Kaźmierzu z sobą wziąć nie mogę : bo jeżeli zginę , tobie 
przyporuczam doprowadzić X iężne do Dniestru. Idźm y; ani 
chwili niema do stracenia.

— P a n ie ,  — odrzekł K a źm ie rz ,  — ja Pana  odstąpić nie 
m o gę :  jakież to czarne przeczucia pana opanow ały?  Odkąd 
!mu s łu ż ę ,  nigdy go w podobnym smutku niewidziałem. 
Cóż to pan odchodzisz a nawet swego szyszaku nieprzy- 
wdziewasz ? . . . .

— Walczyć będą z głową o dkry tą ;  będzie prędszy koniec 
wszystkiemu.

— Rycerzu , — rzek ła  X iężna  R a s c y i , zatrzymując go u 
progu, — co się s ta ło?

— Oto ja powiem wszystko, — odezwał się Pan Kaźmierz,
— odkąd złączyłem się z moim panem przy kolasie Xiężn, 
jego niepoznaję. Zupełnie upadł na d u c h u , już jem u nie 
zwycięztwa, ale tylko śm ierć  w głowie. A tu jeszcze i Pan 
Szewicz wyczytał w jego oczach , że niedożyje starości. Ja  
sam sobie rady  dać nie mogę. Niech Xiężne mu rozkażą  
być takim jakim był zawsze. Jedne  Xiężne tego dokazać 
mogą: a prawdziwie nie godzi się obnażać z odwagi rycerza, 
i to jeszcze w potrzebie chrześcjan. Ja  jestem pewny, że 
jeżeli Xieżniczka Siedmiogrodzka niechce płakać na jego 
pogrzeb ie ,  to ona mu powróci odwagę. I cóż Xiążniczce z 
lego za zy sk ,  że najdzielniejszy rycerz niebroniąc s i ę ,  po­
legnie od miecza nieprzyjaciół K rzy ża?

Gryzelda w największem wzruszeniu powstała.
— Rycerzu, — odezwała się do Samuela d rżącym  głosem,

— niewątp o naszej życzliwości. Pokaż się godnym siebie, 
a bądź pewny że aż do twojego powrotu nasze życzenia 
towarzyszyć ci będą.

— Nie P a n i , litości nie p ragnę. Nie jest ona zdolną po­
godzić mnie z życiem.

— Czegóż więc żądasz rycerzu?
— Oto jakiegokolwiek znaku twojej życzliwości. Jes t- to  

w obyczaju chrześciańskim , że rycerz dopiero się nazwać 
może niezwalczonym , kiedy mu dama pozwoli ją  obrać za 
przedmiot myśli swoich. Już dłużej milczyć nie mogę: uro­
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czysta chwila n a d e s z ła , a ta  rozwiąże moje przeznaczenie. 
Poprzysięgam na honor ry c e r s k i , że jeżeli pani do tego 
stopnia m n ą  gardzisz, że nawet mnie niepozwolisz wzywać 
jej im ienia w potyczkach , ochraniać siebie od bułatu bis- 
surmańskiego niebęde : będę walczył jedynie ażeby świat 
p r z e k o n a ć , że bez mojego zezwolenia n ik t zbyt łatwego 
zwycieztwa nie odniesie nad Samuelem Zborowskim. Ale 
potem sam szyję poddam pod miecz i nim jeszcze słońce 
zaświeci , już wyrocznia cyganki się spełni. Jeżeli mnie 
Pani pozwolisz być jej ry c e rz e m ,  poprzysięgam na tenże 
sam ho n o r ,  nie że będę w a lczy ł ,  ale że bedę zwycięzcą. 
Bo niema ram ienia  k tóre  by było zdolne pokonać tego, 
który  w imieniu twoim walczy Xieżniczko ; jesteś z krwi 
ry ce rzów ,  znasz praw a n a sz e :  w twojem ręku śmierć lub 
życie moje.

— Ach rycerzu, — rzekła  Gryzelda, wziąwszy go za rękę, 
— czego śmiesz odemnie żądać! Naigrawasz się z serca, które 
od siebie nie zależy. Miej litość n ad em n ą ,  rycerzu. Po­
przestań na tern że ci wolno mieć nadzieje, ale mnie jeszcze 
niewolno jej upoważniać.

— Nie pragnę ani ob ie tn ic , ani nic takiego coby sie, 
sprzeciwiało twojej szlachetnej dumie. Żądam tylko byś mi 
oddała na znak życzliwości tę szarfę b łękitną k tó rą  nosisz na 
sob ie ,  byś mnie pozwoliła zawiesić jat na moim pancerzu; 
nie życia ,  ale tego drogiego znamienia bronić będę w po­
tyczkach.

— G ry ze ld o , — odezwała sie X iężna Iłascyi; — żeby tu 
by ł  twój stryj,  dziwowałby się że jeszcze wahać się możesz. 
Czegóż domaga się ten rycerz, coby niebyło zgodne z świę- 
temi prawami ry c e r s tw a , coby ci jakąkolwiek niesławę 
przynosiło. Pamiętaj że tu idzie o jego życie ,  o swobodę 
naszych braci uwięzionych.

— Ach ciotko — coż ja z sobą pocznę. Ale niech i tak 
będzie . Przyjm tę moją sz a r fę , której barw a jest godłem 
prawości. Przyjm  j ą ,  nic za znak upoważniający jakieś na­
dzieje, nie za znak jakiejś obietnicy, której by  mi nie było 
wolno dotrzymać, ale jako pamiątkę najczulszej życzliwości, 
najtkliwszej wdzięczności, a naw et za dowód że życzyłabym
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sob ie ,  żeby nigdy moja powinność nieposlawiła mnie prze­
ciwko twojej woli. — To rzekłszy, spiesznie odeszła.

Na te słowa rozjaśniły  się oblicza Samuela. Szarfę zawie­
sił na p an c e rz u ,  przywdział p rzyłbicę , i rzekł do X ieznéj:

— Pani już możesz mnie powinszować zwycięztwa : któż 
mnie teraz oprzeć się  może ! Idźm y Kaźmierzu, a wkrótce 
będziesz św iad k ie m , jak  uświetnię  ten dar  dopiero otrzy­
m an y ;  a z k tórym  śm ierć  tylko może mnie rozłączyć.

I wyszedłszy, w kilku chwilach uskutecznił rozporządze­
nie swoje. Panu Szewiczowi poruczył słraż Xiężn , a Ser­
bom oświadczył że tylko czterech rycerzów oprócz siebie 
i Pana K aźmierza potrzebuje. Ale wszyscy domagali się 
iść z nim na w y p ra w ę ,  tak dalece że musiał im kazać 
ciągnąć losy. Oprócz nich, wziął jeszcze czterech hajduków 
z rusznicami o p a trzo n e m i; kazał każdemu z czterech ryce­
rzy  wziąść za sobą na koń po jednym  hajduku i natych­
m iast wyruszyli ku tatarskiemu o b o zow i, pod przewodem 
Pana  K a źm ie rza ,  k tóry  byle raz jaką  przebył d rog ę ,  już o 
niej nigdy niezapominał.

Rycerze mieli na swoich zbrojach burki k tóre  je zakry­
w ały ,  nawet kap tu ry  od burek nasunęli na szyszakach: 
oprócz Pana  Samuela i jego wiernego A c h a te s a , których 
szyszaki były  nadto w ysok ie ,  żeby je utaić. Noc była  cie-' 
mna, chmury jes ienne świat p rzegradzały  od światła gwiazd 
niebieskich. W szystko postępowało krokiem powolnym , w 
największej cichości. O kilka sążni od obozu poczet się 
zas tan o w i ł , a Pan K aźmierz  zsiadł z konia i z cztćrma 
hajdukam i , uzbrojonymi w rusznice i k indżały  poszedł- 
omackiem szukać luki w której stał strażnik . Miał w ręku 
topor podniesiony, udało mu się zbliżyć niepostrzeżonemu 
do s t rażn ika ;  ugodził go po łb ie ,  ale tak, że niewydawszy 
jęku , w jednej chwili mógł się p rzekonać ile go zawiódł 
swojemi obietnicami prawodawca W schodu. Tatarzy senni 
leżeli na ziemi, a hajducy rozpoczęli rzCź, podczas gdy Pan 
Kaźmierz na nowo siadłszy na konia, wprowadził rycerzów 
przez lukę  w obóz. Już krwi potoki s ię  la ły ,  kiedy na ko­
niec szelest zbrój ry c e r s k ic h , i jęki k o na jący ch , budzić 
zaczęły n iektórych Tatarów. Bez przytomności zaczęli się
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zbie rać ,  trwoga zrobita się lak wielka że sami rzucali się 
pod kopje rycerskie .  Co tylko niezostato pokłute od kopji 
rycerzów  i roztrafowane ich końmi, tłoczyło się do n a ­
miotu Murzy Nuradyna, ich wodza; ale że rycerze o krok 
ich nieodstępowali w p o g o n i , więc wraz z nimi stanęli 
przed  namiotem Murzy, kierowani światełkiem lampy która 
s ta ła  w środku namiotu. Tu Pan Samuel zeskoczył z ko­
nia i wszedł do namiotu. Murza nagle przebudzony chwy­
cił swoją rusznicę i w ypalił  do rycerza : kula od zbroi od­
skoczyła ; a lubo kilkunastu Tatarów wcisnęło było sie do 
n am io tu ,  Tan Samuel rzucił się na Murzę, porwał go w 
swoje re.ce, roztrącił Tatarów którzy wyjście z namiotu 
z a le g l i , i z tym ciężarem skoczył na swojego konia.

Ale Tatarowie przebudzeni wystrzałem i krzykiem trwogi 
wrócili do zupełnej przytomności : na drugiej połowie obozu, 
dokąd jeszcze nie byli doszli nasi rycerze, (bo namiot Murzy 
b y ł  na samym środku obozu,) zapalili s tos ,  który raptem  
całą  przes trzeń rozświecił.  T łum y uszykowały się do boju, 
każdy Tatar stał w pogotowiu z natężoną cięciwą; ale na 
widok swojego Murzy prawie n ag ie g o , w rekach jednego 
rycerza, nie śmieli strzał w ypuścić ,  zdawali się  czekać na 
jego zezwolenie. Kiedy przy  blasku ogniów rozpalonych 
Murza ujrzał pobojowisko zaległe t r u p a m i , głęboko west­
c h n ą ł  i rz ek ł :

— Rycerzu chrześcijański,  wdelki Allah was użył na uka­
ran ie  n a s z e : wyznajemy żeśmy n<* n ' e zas łu ży l i , kiedy 
mnie, doświadczonego w tylu wojnach żolni erza, sen twardy 
oddal w twoje ręce ; i k iedy garstka waszych, już wiecznym 
sromem ohydziła nasze znamiona. Jednak  niewynoś s ię  za- 
wcześnie z swojego zwycieztwa : patrz  jakie liczne tłumy 
sfoją na przeciwko w as ,  pałając żądzą pomszczenia braci 
swoich przez was zamordowanych.

— N uradynie,  — odpowiedział Pan S a m u e l ; — ani myśl 
żeby twrnje uszykowane wojsko zdołało mnie przestraszyć. 
Nie p ierwszy raz spotykamy się z sotm, i nieraz pierzchać 
musiałeś p rzed em ną ;  chociaż w inienem ci sprawiedliwość 
oddać, że w całym K rym ie  w niczyim ręku buła t nie jes t  
tak straszny jak w twoim. Ale właśnie że cię szacuję, przy-

Tou I. 14
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kro rai być zmuszonym do użycia na przeciwko ciebie ca­
łej srogości praw rycerskich. Tyś się ranie niepoddał, gw ał­
tem ciebie porwałem, wiec twoje życie jeszcze jes t  moją 
własnością. Jeżeli twoi Tatarzy  zechcą^ z nami bój prze­
dłużać, zmuszony będę dopełnić mojej powinności. I p ierw ­
szy raz w życiu Samucha bezbronnego rycerza zadławi.

— Ja k - to ?  ty jestes Samucha, H etm an Zaporoża, z któ­
rym  tyle razy zdarzyło mi się m ierzyć ,  a k tórem u nigdy 
dotrzymać n iem ogłem ? Nie dziwię s i e ,  że zostałem twoim 
jeńcem. Ale czyż już niedość k rw i?  W yjdź z obozu z gar­
s tką  twoich towarzyszy, wszystkich jeńców chrześciańskich 
jacy u mnie pozostali , oddam tobie bez okupu, i żaden z 
inoich , twojemu odwrotowi przeszkody stawić nie będzie .

— Nie Nuradynie, między nami podobne układy być nie 
moga,. Nie będziesz się chwalił przed swoim H a n e m ,  że 
Samucha targował się o wyjście z twojego obozu. Słuchaj 
N uradynie  mojego w y ro k u : bo nic go zmienić niezdoła. 
Jeże l i  twoi chcą koniecznie walczyć, pierwszy ich krok 
rozstrzygnie los tw ó j ; i za chwilę obaczysz się z swoim 
prorokiem. Jeżeli chcesz u k ła d u ,  jeden tylko ci ofiaruje: 
w ybierz  trzech najdzielniejszych twoich Tatarów , ja sam z 
wami pójdę na ostre. Jeżeli mnie pokonacie, ci wszyscy co 
tu ze m ną  przybyli i ja  z n im i, jeżeli żyw siebie wydźwi- 
gnę z p rzeg ran e j ,  będziemy twoimi je ń c a m i:  możecie się 
spodziewać znacznego okupu jak  Samuchę oddasz w darze 
twojemu H anow i; ale jeżeli ja  was zw y c iężę , cały wasz 
obóz i wy wszyscy będziecie  moją własnością.

— Zgoda, — odrzekł M u r z a ; da ł  znak i Tatarzy  spu­
ścili luki. — Przyjmuję układ z tobą Samucho, mam dwóch 
synów z sobą  i tych twoim ludziom oddam na zak ład ,  że 
umowa będzie dotrzymana z naszej strony.

— Nie Nuradynie, zakładu niepotrzebuję, tylko zaprzysiąż 
z ludem twoim na K oranie  umowę k tórą  z sobą  zawieramy. 
Znam ciebie ok ru tny m , łupów niesytym , ale wiem żeś 
nigdy przysięgi niezgwałcił. Skoro ju trzenka pokaże się  na 
w scho d z ie , na błoniu nas otaczająoein rozpoczniemy walkę.

— Przyjmuję ofiarę twoją, rycerzu.
W jednej chwili obóz p rzybra ł  postać pokoju : Uycerzów
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Polskich i Serbskich, oraz wszystkich Tatarów przysięgi wy­
konane zostały ; Murza w ybra ł na towarzyszów syna swojego 
i dwóch Tatarów , k tórych męztwu najwięcej dufał. A r y ­
cerze zmieszani z bissurmanami żadnej zdrady już się  nie 
obawiali . Z początku było jakieś w ahanie  między S erbam i: 
nie radzi byli wolność swoją puścić na losy , w grę  tak 
n ie ró w ną ;  ale Pan K aźmierz ich uspokoił temi s ło w y :

— Nie bójcie się państw o , ani wątpcie że H etm an ich 
pokona; wszakże tu i moją w łasną  skórę  id z ie ,  a jednak 
jestem spokojny.

Rozmawiał Pan  Samuel z Murzą w jego namiocie n iecier­
pliwie czekając ju trzenki , a rycerze  ich orszaku już robili 
przygotowania do tak stanowczej walki.

— Nakoniec dzionek zawitał.  Bissurmanie zaczęli pokło­
nami witać jutrzenkę, a głos dawał się nad wszystkie  głosy 
słyszeć na cześć Allaha i jego proroka. Po odbytych mo­
dlitwach wyszli zapaśnicy na błoń i tam umówili się o 
najdrobniejsze szczegóły potyczki. I t a k , każdemu wolno 
było użyć broni jaka się jemu podoba, byle nie ognistej, 
ani luka. Zapaśnik z konia zsadzony już zostawał jeńcem i 
chociaż by zdrów powstał, niewolno mu było pieszo mieć 
udziału do bitwy. Konia niewolno było ranić , a z resztą, 
wszystkie środki bądź zaczepne bądź odporne dozwolone 
były tak  chrześciańskiemu ry ce rzo w i , jako i jego czterem 
przeciwnikom. Pobojowisko wymierzone zostało: zapaśnicy 
się rozstawili.

Pan Samuel wedle rycerskiego obyczaju był cały żelazem 
o k ry ty :  na pancerzu miał zarzuconą szarfę Niężniczki Sied­
miogrodzkiej i w niej w iększą pokładał nadzieję , niż w 
tw ardej stali k tóra się zdawała być na nim okuta, tak dalece 
w obrotach swoich zdawał się być z nią spojony. Broń 
jego była miecz długi i szeroki, topór, czekan i proporzec, 
broń świeżo do Polski wprowadzona przez  Lipkich T a ta ­
rów, a której K rym scy nie używali. Była to spisa, której 
grot by ł ozdobiony chorąg iew ką  d w u b a rw n ą : wynalazek 
w y b o rn y , gdyż ta chorągiewka igrając z wiatrem, robiła 
szelest odstraszający nacierającego konia. Szyszak na któ­
ry m  b łyszczały  trzy  s trusie  pióra, by ł  jeszcze ozdobiony
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końskim ogonem, k tó ry  ch ron ił  przerwę między szyszakiem 
i pancerzem . Tatarzy mniej ciężko byli odziani, nosili tylko 
koszulki z ogniw stalowych w Damaszku hartowanych, któ­
rych  nie tylko g ro t ,  ale nawet kula z rusznicy przebić nie 
była  zdolną — i misiurki z podobnej stali . A ich broń : 
b y ły  szable tureckie ,  dzirydy i kindżały.

Na znak dany, rzucili się na rycerza  i wzięli go w obroty. 
On trzy m ał proporzec między p ie rs ią  a ram ien iem  ści- 
śn iony z grotem w tył obróconym. Murza i syn jego sta­
wili mu cz o ło , a dwaj Tatarzy  usiłowali z tyłu go poko­
n a ć :  ale chorągiewka koniom dostępu nie d ozw ala ła ,  po­
mimo nieoszczędzania ostrogi; a tylcem proporca składał 
się  od nacierających z przodu szabel. W  tem odwrócił 
się raptownie za s o b ą ,  i prędki jak  b łyskaw ica ,  pchnął 
ostrzem proporca jednego T atara ,  i w jednej chwili zsadził 
go z konia. A że właśnie drugi Tatar  z boku do niego 
p rz y s k o c z y ł , on na niego rzuc i ł  lewą ręką  c z e k a n , opu­
ściwszy cugle , i trafił go w miejsce gdzie misiurka samo 
ciernie zak ry w a :  m is iu rk a ,  choć w Damaszku hartowana, 
niezasłoniła od śmierci syna K rym skich stepów ; przez  
czerep pęknięty  uleciała mu dusza. To podwójne zwycięztwo 
tak szybko było dokonane, że kiedy Murza z synem z tyłu 
n a t a r l i , by korzystać  z jego o b ro tu , już zastali groźny 
proporzec  który w s trzym ał ich konie. K rzy k  uwielbienia 
pow stał miedzy ch rześc ianam i, tak  towarzyszami broni, 
jako i jeńcami, k tórzy błogosławili Boga że dał im takiego 
nadzwyczajnego obrońcę. Samuel już nieco zrównawszy siły, 
rzucił o ziemię proporzec i dobył miecza. Tu się zagrza ła  
najs traszniejsza w alka , na jak ą  kiedykolwiek mężni świad­
kowie patrzali .  I N uradyn i jego syn byli dzieln i,  władali 
bu ta tem  zręcznie i si lnie ,  a oba mieli serce nieustraszone. 
Długi czas szala m iędzy zapaśnikami ani na jedną  ani na 
drugą  stronę niezdawała się p o c h y la ć ; często łoskot bissur- 
mańskich szabel obijał się o szyszak i zbroję chrześcijań­
skiego 'rycerza . Nawet kiedy Samuel składał się z Murzą, 
szukając miejsca na pocisk k tóry  dla niego gotował, syn 
M urzy ciął go w przerw ę między pancerzem a szyszakiem : 
to cięcie było s t r a s z n e , i żeby nie ogon k o ń s k i , byłoby
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już po ry ce rzu ;  ledwo na ostatnich włosach w strzym ał się 
im pet b u ła ta :  cała ozdoba szyszaka rozsypała  się w po­
w ie trzu .  Tu rycerz  opuścił M u rz e ,  by żwawiej natrzeć na 
jego s y n a , i kiedy ten wyglądał jego upadku : tak silne 
uderzenie  miecza dostał po szyi , że nie tylko ogniwa mi­
s i u r k i , ale obie kości od karku przecięte  zos ta ły ,  tak że 
głowa młodzieńca ku piersiom się sch y l i ła ,  i potok krwi 
zbroczył konia i ziemię. Jęk ną ł  s tarzec  na widok tak dro­
giej st ra ty  i rzucił się z wściekłością na zwycięzcę. K rzy ­
żować się zaczęły m ie c z e , mięszały s ię  razy. Z jednej 
s trony żądza śm ie rc i ,  z drugiej pewność zwycięztwa, coś 
nadludzkiego przydaw ało  tej bitwie. Siła rozpaczy p iętno­
wała pociski jed n ego ,  zimna krew cechowała odporne cię­
cia drugiego. Nakoniec chrześc ijanin , odbiwszy miecz bis- 
surm ana jednem z tych cięć, k lóreby nasza dzisiejsza znie- 
wieściałość za bajeczne przyjęła  , rzucił się na niego jak  
p io ru n ,  porwał go silnem ram ieniem  w pół, tak go ścisnął 
że ruszyć się nie mógł i przeniósł go na swojego konia, 
mówiąc: «Murzo, tyś już drugi raz moim, nictylko z łóżka, 
ale i z konia porywać umiem.

Murza opuścił bułat niedołężny.
— R ycerzu ,  — rzek ł  — odebrałeś mi sy n a ,  odbierz 

mnie i życie.
— Nie Nuradynie, ty musisz być moim jeńcem, od umowy 

zaprzysiężonej Rogu nieodstąpię.
Chrześcijańscy rycerze przyskoczyli , żeby zabrać Murzę.
Po tak świetnem zwycięztwie dała się widzieć rezygna- 

cya muzułmańska w całym swoim blasku. Ryło ich prze­
szło stu mężów walecznych, a żadnemu z nich nawet przez 
myśl nie przeszło, oprzeć się w czemkolwiek swojemu prze­
znaczeniu ; wszyscy padli czołem przed zwycięzkim ryce­
rzem jako przed swoim nowym panem. Ale kiedy stary 
Murza także rzucił się do nóg i powiedział m u: — Panie, 
pozwól twojemu n iew olnikowi, żeby mógł pogrzebać syna 
swojego — Pan Samuel łzami litości uczcił jego nieszczęście, 
podniósł go z pośpiechem, i r z e k ł :

— Murzo , żeby szczęście było Sprostało twojej walecz­
ności, by łbym  został twoim niewolnikiem. Teraz musicie z
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nami pójść, by  stawić się przed tą, ktorćj w inienem otrzy­
mane nad tobą zwycięztwo ; a tam dowiecie się o waszern 
przeznaczeniu. Zabierzcie z sobą c ia ia ,  i twojego syna  i 
tego drugiego walecznego m ę ża ,  który od mojego czekana 
poległ. Tam złożymy w zupełnej zbroi tych ,  których nie- 
wiem czy opłakiwać się godzi,  bo takiej śmierci ani podły 
ani nikczemny się niedoczeka.

Tatarzy  i ich Murza, z w iernością sług, wszystkie skarby  
złożyli w ręce Hetmana, nic z nich nieodwracając dla swo­
jego u ż y tk u ;  było mnóstwo s r eb ra ,  klejnotów, kobierców, 
b ro n i ,  nie licząc koni i wozów; ale najszacowniejsza zdo­
bycz była, przeszło trzydziestu jeńców chrześcijan w obozie 
pozostałych , a między nimi kilka młodych kobiet szlachet­
nych, przeznaczonych do harem u H ana, a którym ojczyzna, 
s ł a w a , nawet wiara zostały wrócone. Można sobie wyobra­
zić jakie to były  odgłosy czci i uw ie lb ien ia !

Pozaprzęgano w ozy, na nich naładowano i skarby  i to 
wszystko co w arto  było zabrać. Na kilku wozach usado­
wiono jeńców, a na najlepszym jaki m ożna było w y b ra ć ,  
złożono ciało syna M u rzy ,  obwinięte z rozkazu H etm ana  
najdroższym k o b ie r c e m ; a o b o k , ciało drugiego Tatara ,  
także obwinięte w ko b ie rzec ,  jeno mniej kosztowny. Roz­
brojony Murza siadł na swoim koniu , zaproszony do tego 
przez swojego zw yc ięzcę , i obok nieco pochód odbywał. 
Obóz w yruszy ł za nimi pod s trażą  Serbów i hajduków, a 
dowództwem Pana K aźm ie rza ,  który  pełen  radości bez 
przes tanku powtarzał Serbom :

— A co, czy nie mówiłem że tak b ędz ie ,  a wyście w ąt­
pili. N ieprawda że nasz Samucha niezgorszy rycerz .  Można 
sto mil zrobić żeby na niego popatrzyć.

Stanęli wszyscy przed g o sp od ą , gdzie xiężne były. Nie 
znaleźli je  senne , bo przez całą noc modliły się z xiędzem 
T ry n ila rzem , k tóry  pierwszy przez okno spostrzegł p rzy­
bywający obóz i dał o nim  wiedzieć xiężnom. P rzy  samej 
gospodzie spotkał Pan  Samuel nowych gości, kilku Towa­
rzyszów chorągwi P an a  G enerała  Ziem Podolskich, którzy  
mu oświadczyli, że za kilka godzin sam G enera ł przybywa 
z wojskiem na przeciwko Tatarom.
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— Z przed nosa uchwyciłem mu zwycięzfwo — rzek ł śmie­
jąc sie Pan S a m u e l ; — cały obóz ja zdobyłem, nie slraciwszy 
ani jednego żołnierza. Bez najmniejszej przesady mogą po­
w iedzieć , że ani jedna ta tarska noga nieuszła : wszyscy są 
moimi jeńcami. I jeżeli sie doczekam Pana Humieckiego, 
oddam w rece jego tych jeńców na wiązanie dla naszej 
Rzeczypospolitej. Dwóch tylko zachowam przy s o b ie , bo 
już dla nich obmyśliłem inne przeznaczenie.

— Z kimże mam y zaszczyt mówić, — odezwał się jeden z 
Towarzyszów; — byśmy mogli natychmiast wracać do Gene­
rała , opowiedzieć mu cośmy widzieli i słyszeli, oraz naglić 
go żeby jak najprędzej pośpieszał o tem się przekonać.

— Jes tem  Samuel Z b o ro w sk i , H etm an Z aporozk i , a co 
mnie nie mniej zaszczytu p rz y n o s i , bliski k rew ny Pana 
Humieckiego. Ruszajcie sobie Waszmoście, a wiem że jak sie 
dowie że tu na niego czekam , niebedziecie mieli potrzeby 
go naglić.

Towarzystwo zawróciło się i czwałem p o b ieg ło , a Pan 
Samuel z Murzą stanęli przed xiężnami zadziwionemi.
, — Murzo — rzekł Pan Samuel, pokazując jem u xiężniczke, 
— oto jest ta, dla której ciebie zwyciężyłem.

Murza padł jej do nóg.
— Opowiedz rycerzu — odezwała sie Xieżna Rascyi,  — 

co sie z tobą działo , odkąd nas opuściłeś : wyprowadź nas 
z ciekawości.

— P a n i , chciałem wrsławić tę szarfę k tó rą  o trzymałem z 
rek i  xiężniczki : nic wiec dziwnego, że sie mnie powiodło. 
W szyscy jeńcy chrześcijańscy są̂  wolni, wszystkie łupy  na­
gromadzone przez najezdników, stały sie naszą własnością, 
a wszyscy Tatarzy są  moimi jeńcami. Tu nie zadługo przy­
będzie Pan Humiecki z żołnierzem pragnącym  bitwry ; ale 
w oczekiwaniu swojerń się zaw iodą,  bo już niema z kim 
walczyć. W szystkich jeńców jemu oddaję na pożytek Rze­
czypospolitej : ich Murze i syna jego pozwolisz pani swojej 
s traży powierzyć, żeby ich oddać Xięciu Stefanowi na do­
wód mojego osobliwego szacunku dla jego osoby. Być nie 
może żeby niem iał poddanych swoich w jassyrze tureckim, 
a pewnie za uwolnienie tak mężnego rycerza , za jakiego u
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Bissurmanów uchodzi Murza N uradyn, wszystkich odzyskać 
może. Nie pozostaje m i , jak złożyć ci jeszcze raz dzięki 
dostojna xieżniczko, żeś mi pozwoliła wzywać twojego imie­
nia  w potyczce. Teraz zajmiemy się podziałem łupów^mię- 
dzy tymi, którzy uczestniczyli w tej wyprawie. Szczególnie 
hajducy xieżniczki nad moją nadzieję się  popisali.

Tu się odezwał Pan Kaźmierz świeżo przybyły  :
— Prawda że hajducy tęgo się p o p isa l i ; oni jedni mieli 

jakiś udział do sprawy, ho sennych Tatarów nabili mnó­
stwo. Ale kiedy się obudzil i ,  Bogiem a p raw d ą ,  my nic 
n iez ro b i l i , tylko wszystko zdziałał Pan  Hetman. On z na­
miotu porw ał M u r z ę , a potem sam jeden przeciwko czte­
rem  walczył w szrankach : dwóch z ab i ł ,  a dwóch zabrał 
jak  swoich ; i wedle umowy cały obóz by ł  nagrodą jego 
zwycięztwa. Co to X iężn e -P an ie  — w kronikach niedoczy- 
tać się cóś podobnego! Niech żyje nasz H e tm a n ,  a niech 
przepadnie kto go nieszacuje!

— Nadto skromny jesteś Kaźmierzu, — rzekł Pan Samuel; 
gdybyś ty n iebył nam luki otworzył sprząłn ieniem tatara 
na s traży  stojącego, nic byśmy niezrobili.

— A Panie, to tylko łaska pańska tak m ó w i : co innego 
podejść z n ienacka s trażnika, a co innego na ostre z czter- 
ma się połykać.

W yszli rycerze , żeby się trudnić podziałem łupów i po­
grzebem poległych dwóch wojowników, zostawując Xiężne 
zdumione. Pan Samuel poobdzielał wszystkich i dla siebie 
wzłąi im równy udzia ł ;  ale klejnoty Xiężn kazał złożyć 
osobno, żeby je wrócić Xiężnom , gdyż nie złoto ani bi­
siory, ale żelazo uwolniło chrześcian. Serby i hajduki pod 
nieba wynosili wspaniałego rycerza. Ten wrócił pośpiesznie 
do Xiężn i rzek ł :

— Oto część łupów na mnie p rzypad łą  oddaję ojcu Try- 
nitarzowi, żebyś je użył na okup naszych chrześcian, nadto 
oddalonych od mojego m iecza ,  żeby w nim mogli znaleść 
opieką. A oto X ieżnom oddaję te ich drogie bisiory, któ- 
rem i ten szanowny kapłan  w dniu wczorajszym tylu 
naszych w y ku p ił ;  niech one s łużą  Xiężnom na dalsze ich 
dobroczynności.
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— Przyjmujemy z rąk  twoich te  nasze ozdoby, ale ich 
bez okupu nieodhieram y. Ojcze Trynilarzu, jak  tylko przy­
będziemy do H erm ansztadu, ich wartość będzie tobie odesłana 
przez umyślnie na to wyprawionego ry c e r z a , wszystko na 
ten sam cel , co i dar naszego obrońcy. A l e , — dodała 
X iężna Itascyi — niezapomnij ojcze sprawując najświętszą 
O fiarę , zanieść Bogu m o d l i tw ę , ażeby temu rycerzowi 
wszystkie jego zamysły się powiodły.

Skłonił sie nisko T rynitarz .
— X iężn iczko , — rzekł Pan S a m u e l , — czy mogę 

pochlebiać s o b ie , żeś pani mnie sprzyjała  w czasie mojej 
w yprawy ?

Xieżniczka zmieszana na odpowiedź zdobyć się n ieum iała; 
ale Xiążna odpowiedziała z pośpiechem:

— Ani wątp o tern rycerzu : od chwili kiedyś nas by ł  
opu śc i ł ,  aż do twojego powrotu, ciągle klęcząc sie modliła 
za tobą, a co więcej, postrzegłam że po kilkakrotnie  łzy się 
puszczały z jej oczów.

Rycerz ukląkł przed Xiężniczką, w uniesieniu porwał ją  
za rę k ą  i p rzycisnął do ust swoich. Xiężniczka jemu ręki 
n ieusunęła , nawet uczuł jej lekkie ściśnienie , k tóre omal 
do szaleństwa go niedoprowadziło.

Serbianin jeden w tej chwili p rz y b y ł ,  by dać wiedzieć 
że już wszystko gotowe do złożenia ciał wojowników. Xią- 
żne obydwie chciały być świadkami pogrzebu. Była jam a 
szeroka : w niej złożyli ciała w całkowitym rysztunku; oba 
obok siebie mieli wiecznie spo czyw ać; a te ciała pokryte  
zostały kobiercami. Nim ziemię sypać zaczęli,  Pan Samuel 
s taną ł  na brzegu jam y i przemówił w języku ruskim , od 
wszystkich, a nawet od Tatarów  zrozumianym, żeby uczcić 
pamięć walecznych mężów. Było coś rozdzierającego serce 
w jękach ta tarskich jeńców , a szczególnie w żalu s ta rca :  
X iążne łez wstrzymać niemogły. W krótce  s tanęła  mogiła, 
na  której żyto garściami rzucać zaczęli Serby, zachowując 
i na obcej ziemi swoje rodzinne obyczaje.

Ledwo po skończonym pogrzebie zebrali s ię  wszyscy w 
gospodzie żeby ostatnie z sobą zjeść śniadanie, kiedy p rzy ­
by ł  Pan I lum ieck i.  Koń jego by ł  jakby skąpany, tak go
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pędził s tary  wojownik, niecierpliwy oglądania Pana Samuela. 
W szedł do izby, powitał Xiężne, i zaraz został od Xiężnej 
starszej poznany, bo przed kilku la ty  by ł w poselstwie w 
Belgradzie od nieboszczyka Króla. Po wzajemnych przy- 
w itaniach, obrócił mowę do Pana Samuela.

— Ktoby to się  mógł spodziewać że w pierwszym moim 
spotkaniu z Waścią Pan ie  Samuelu, zacznę od pochwał. Bo 
to wiecie dostojne xiężne , że to mój siostrzeniec : matka 
jego by ła  moją cioteczno-rodzoną siostrą. Co też on zgry­
zoty nie przyniósł mojemu świętej pamięci szwagrowi, Panu 
Krakowskiemu , kiedy uciekł z jego domu. Pan Krakowski 
rady dać sobie niemógł : bo to w Zamku Zborowskim 
Samuclek był jak  oko w głowic. Było wielu co go mieli 
za przepadłego , a on pod nazwiskiem Samuchy hetm anił 
kozakom Z apo ro zk im , i z nimi cuda dokazywał. Bo już o 
wszystkiem się dowiedziałem. Jeden oddział jeźdźców który 
dopiero tej nocy do mnie p r z y b y ł , przechodził przez jakąś 
gospodę, gdzie zastali jednego znajomego im Towarzysza, 
k tóry  jeszcze chromał od pchnięcia Pana  Samuela, i w ybie­
r a ł  się do Krakowa : niejaki Zdora — znane mi to nazwi­
sko ,  bo to słudzy i przyjaciele domu Zborowskich. Otóż 
pomyślałem solne : Samusiek kręci się w tych okolicach; 
jeżeli gdzie go nadybię,  uży ję  wujowskiej powagi, zbesztam 
go tak, że będzie mnie długo pam ięta ł ;  ale tak mi się łeb­
sko popisał, że niemogę go niepochwalić . Niech ciebie uści­
skam Samusiu.

l’an Samuel z uszanowaniem pocałował go w rękę.
— No Samusiu, co z sobą myślisz robić?
— X iężne do Dniestru odprowadzę a z famtąd spiesznie 

powracam na Z ap o roże , żeby z nim stanąć na usługi Rze­
czypospolite j ;  a wujaszkowi oddaję przeszło sto jeńców Ta­
tarów, oprócz dwóch, co ich odsyłam do Hermansztadu, na 
wiązanie Xięciu Stefanowi : samego Murzę N uradyna i 
jego syna.

— Dobrześ w ym yśl ił :  Xiąże Stefan wart takiego upomin­
ku. A za jeńców, co mi oddajesz , dziękuję ci w imieniu 
całej Rzeczypospolitej , a szczególnie województwa którego 
jes tem  generalnym S ta ro s tą , a któreś na długi czas uwol­
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nił od n a p a śc i ; będę sie s tara ł ,  ażeby Sejm Konwokacyjny 
tobie za to podziękował. To moja krew, X ieżne D obrodzik i; 
aż dusza ledwo mnie nie wyskoczy że w siestrzanie znaj­
duję lak dzielnego s ługą Rzeczypospolitej. P roszą xiężnej 
być na niego ła sk aw ą ,  bo to sza łap u t ,  ale ma najlepsze 
serce. A o ramieniu jego nie wspomnę : bo to panie lepiej 
odemnie wiedzą. A to żywy obraz mojej nieboszczki siostry. 
Zrzuć-że mi Waść szyszak, niech się Waści lepiej przy­
patrzą. A chłop żwawy, zmężniał,  opalił sią, jak  rycerzowi 
przystoi : wszakże ja jego od sześciu lat n iew idz ia łem ; a 
niespodziewałem s i e ,  że się doczekasz takich wąsów. Ta to 
zdaje się że pozawczora by ł sm a rk a czem , a już wąsy ma 
dłuższe od moich. Niechże JO. X iążna  mnie p o w ie ,  czy 
służąc w jej glejcie dobrze sie sp raw o w a ł , czy n ienaprzy- 
krzał sie x iężnom ?

— Panie  Generale  — odpowiedziała x ieżn a ,  — my jemu 
winne jesteśmy byt nasz. W szak to niedaleko Kijowa tłum 
Tatarów na nas napadł; żeby nie siostrzan pański, to byśmy 
nigdy niepowróciły  do naszej z i e m i ; on to zastawił nas 
swoim mieczem.

— W ielka sztuka zwyciężać, będąc w obronie tak pięk­
nych pań! Mnie staremu rady  by n ie d a l i : choć to u mnie 
ręka jeszcze nic stara ; a chociaż Samusiek rozbija obozy 
t a t a r s k ie , nie bardzo bym sią  nastraszył jego p a ła s z a , jak 
mnie xiężne widzicie.

— A ja bym się zląkł wujaszka i pewnie bym  mu niedo- 
t rzym ał placu.

— O jak i f i lu t : to na uszanowanie sk ła d a m ; tak to lubią. 
Widzicie xiężne , chłopak ma serce dobre : proszą go kochać, 
bo w art  tego. Ale tu Samusiu twoja służba się kończy: 
podziękuj xiężnom że ci pozwoliły być ich sługą.

— Ale W ujaszku , ja do brzegu Dniestru muszę xiężne 
doprowadzić, lakiem sią  o bo w iąza ł : za cóż mnie tych kilka 
godzin zazdrościcie.

— Ot, ot, jak  kotek pokazuje pazury. W aść choć sobie h e ­
tmanisz na Zaporożu, tu musisz robić tak jak Waści każę. 
Do Dniestru nie daleko , i ja sam x iążnc  obie doprowadzę, 
bo tam s ą  moi, których mi opatrzyć t r z e b a : a W aść ruszaj
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co tchu na swoje Zaporoże , gdzie tak się rozporządzisz, 
ażeby za p ierwszem w e zw a n ie m , Rzeczpospolita miała z 
Waści pociechę. A choć to łysą  głowę i siwego wąsa od­
dać xiężnom za młokosa nie osobliwsza z a m ia n a : wszelako 
s łużba tego wymaga, a ja  przeproszę xiężne, żem ich kilka 
godzin nanudził.

— Ani myśl Mości G en era le ,  by  towarzystwo tak znako­
mitego męża, jakim jes t  zacny Humiecki, mogło nam ciężyć; 
wszak to my dawne znajome.

— 0  szczerej życzliwości Waszej Xiążęcej Mości nie wąt­
pię: ale xiężniczkę o przebaczenie błagam. Bo to ja wiem, 
że do młodej dziewicy przystąpić z siwym wąsem , to tak 
jak  do psa z jeżem. A możem powiedział nic do rzeczy : 
bo to człowiek z małego ciągle przestaje to z żołdactwem, 
to z końmi, a z damami, zwłaszcza równie dostojnemi, tak 
dobrze jak nigdy, więc staremu żołnierzowi wybaczycie. 
Wszak to n iem iałem  jak  lat trzydzieści,  kiedy się ożeniłem 
z x iężniczką Z baraską ,  a by łem  niewinny jak  panienka. A 
moja żonka to by ł  cud piękności , ledwo nie sprostała by 
xiężniczce, k tó rą  mam zaszczyt widzieć. Już mnie w głowie 
nie były ani potyczki , ani konie — choć moje stado jest 
p ierwsze w Polsce: niech Samuś powie. Otóż pan Bóg nie- 
pozwolił jej żyć ze m ną nad jeden rok : padła jak kwiatek 
kosą ścięty. Ach X iężna Imość, co też to się ze m n ą  działo, 
kiedy jeszcze teraz za n ią  czasem zap łaczę ,  a przecie na 
Slr- Michał skończy się lat dwadzieścia dziewięć. W wielu 
to ja  bitwach szukałem śm ierc i ,  a jej znaleźć nie mogłem. 
Bo to i wstyd mi by ł  x iążą t  Zbaraskich, żc ich siostra  tak 
prędko w moim domu umarła. Otóż w dzień je j pogrzebu 
postanowiłem sobie , ba  nawet Bogu dałem słowo szlache­
ckie , że nigdy z drugą niepoprobuję  szczęścia. I przez lat 
kilka unikałem wszelkich kob ie t ,  a tylko granic p ilnowałem : 
aż nakoniec tak zjałowiałem, że dla mnie kobieta a kamień 
to było wszystko jedno — co proszę byście x iężne  n iebra ły  
za p rzym ówkę. O t ,  o t ,  może znowu nic do rzeczy powie­
działem. P rz e p r a s z a m , że tak często grzeszę.

— Panie Generale, ja  tak pana szanuję, że mu pozwalam 
w mojej przytomności to wszystko m ów ić , co mu się po­
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d o b a ;  a mój mąż to ciągle pana Generała:Tpose1stwo p rzy ­
pomina so b ie .

— N iech  mu Bóg za łaskawa^ pamięć o mnie nagradza w 
jego  dzieciach : bo już n iem a czego jemu życzyć. Ma sze­
rokie  pań s tw o , żonę g ład k ą ,  a zdrow ie ,  że w moich 
oczach łam a ł  podkowy : czego ja dokazać niemogłem. To 
pan ca łą  g ęb ą :  wspaniały, śmiały, do korda t ę g i : a jak  pije! 
N iężna Dobrodzika musisz pamiętać o jednym  wypadku, 
w ydarzonym w czasie mojego poselstwa. Spróbowaliśmy 
siebie  na gołe łby, on i ja , a trzeci p iw n ic zy , k tóry  na le ­
wał ciągle to Despocie ,  to m n ie ;  a wino k ap i ta ln e ,  stary 
węgrzyn po antenatach. N iężna i dziś p iękna , a wtedy — 
ta to lat kilkanaście temu , można sobie wyobrazić co to 
być m usiało , kiedy ja patrząc na n ią ,  czasem musiałem 
przypominać sobie że mnie trzeba tęsknić za moją żoną. 
Otóż przy k ie l ichu ,  zgadało się o żonach , a mieliśmy już 
oba w g ło w ie : Despota mnie p y t a : — czy twoja żona 
była piękniejsza od m o je j ,  czy nie? A ja  powiedziałem: 
r ó w n e , — bo jużci nie mogłem i mojej nieboszczce wy­
rządzić zn iew ag i ; a Despota na to :  — Otóż moja piękniejsza, 
sam to p rz y z n a sz , jak j ą  poznasz taką  jak ą  jest w istocie : 
chodź ze mną do jej kom naty ,  ona ś p i ,  osądzisz. — Ja  
w idzę że Despota pijany, reflektuję go ; gdzie tam, ani spo­
sobu : prowadzi mnie do sypialni, a x iężna .. .

— Co za potrzeba Panie  Generale  rozgłaszać słabości mo­
jego m ęża : myślałam żeś Pan jego przyjacielem.

— Otóż znowu się wyrwałem nic do rzeczy, p rzepra­
szam, przepraszam. A co się tyczy p rzy jaźn i,  pewnie na 
niej nigdy się nie zawiedzie potężny Despota Rascyi.

W  tem przyniesiono śniadanie.
— Panie Generale  — odezwała się małżonka Despoty ; 

— racz podzielić z nami podróżny posiłek.
— Służę Waszej Niążęcej Wysokości, bo po śniadaniu 

zaraz wyruszyć trzeba, nam ku Dniestrowi, a Samusiowi z 
wielkim jego przeproszeniem ku swojej Siczy.

Siedli za s to łem , x ię ż n e ,  s tary  l lum iecki i Pan Samuel. 
Podano wino podróżne, które w całości było zachowane, 
bo ani x iężne , ani Pan Samuel innego prócz wody nieznały
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napoju. Ale Generał butelkę swoją w y p ró żn i ł ,  czem się 
tak  rozochocił,  że więcej niż kiedy się rozgadał,  opowia­
dał on swoje rozmaite wypadki w ojenne, łowieckie i kieli­
chowe , co X ieżna  Rascyi zdawała się słuchać z w ie lką  
przyjemnością, a w rzeczy samej cieszyła się że Samuel w 
tymże czasie mógł rozmawiać z Gryzeldą, bez obawy ścią- 
gnieuia na siebie czyjej uwagi. Ale i oni nie uszli wielomów­
stwa Generała.

— Jak widzę Samuś się zaleca Xiężniczce Siedmiogrodz­
k ie j :  daj mu Boże szczęście; bo to na Kasztelanica Krakow­
skiego nogi, nie są tak wysokie p ro g i ,  chociaż by xiecia 
panującego. Wszakże to nikogo nie zadziwiło, że mi się 
dostała krew X iążą t Ruskich , lubo nie byłem ani Senato­
rem  , ani S ta ro s tą ,  a tylko Panem H um ieck im , pułkowni­
kiem  K rólew skim , jak nim jes t  Samuś: bo te Hetmaństwo 
jego, choć bardzo zaszczytne, ale o nim się nie mówi, gdyż 
o tern prawo jeszcze m i lczy ; a inoże da Bóg że się ode­
zwie, jak stanie nowy Elekt. W tedy nasz Samuś będzie zu­
pełnym Hetmanem, czego mu życzę z całego s e r c a , nie- 
tylko jako w u j , ale jako zasłużony sługa Rzeczypospolitej. 
W szakże  gdyby nie by ł  w ierc ip ię tą ,  byłby mężem Xięż- 
niczki Ostrogskiej , z tejże xiążęcej k rw i co i moja żona, 
jeno nieco posażniejsza, bo ja  po mojej wziąłem tylko jeden 
zamek , a X iężna  Halszka ma ich kilkadziesiąt. Wszystko 
było ukartowane przez nieboszczyka mojego szwagra : byłby 
teraz możniejszym niż nim może zostać przy łasce, choćby 
największej,  Xięcia Stefana. A może znowu nic do rzeczy 
powiedziałem? to p rzep raszam , przepraszam. Tylko że to 
się nie mówi na to , żeby ta xiężniczka miała być mniej 
pożądaną niż jakakolwiek xiężniczka, ale na to że nie nowa 
rzecz dla domu Zborowskich koligacić się z m itram i;  i że 
Samuś jak zupełnie się ustatkuje ,  a Król nowoobrany w e ­
sprze go wysokim u rz ę d e m ,  a zechce się udać do Xięcia 
Stefana, ja  mu nieodmówię błogosławieństwa; bo w tern nic 
nierozsądnego nieupafrzę. A jeżeli nie dostanie rekuzy , a 
ja  jako wuj pana młodego zaproszony będę na wesele , to 
p rzy  odebraniu wieńca jak wystąpię z o racją ,  zakończę j ą  
w ten sposób :
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Żeni się równy z rów ną 
Zborowski z Batorówną.

— A co może i teraz  odezwałem się nic do rzeczy?  to 
przepraszam. Cóż na to powie Xiężniczka Siedmiogrodzka?

Gryzelda siedziała jak na szpilkach : zdobyła się jednak 
na to iż mu pow iedz ia ła :

— Pan Generał jak  uważam lubisz wierszyki.
— A ta k ,  nie inaczej: bo dopiero po odbytej poetyce ze 

szkół uciekłem , i to mi pozostało , że czasem kadencją lu­
bię zakończyć mój dyskurs.  Mojej chorągwi towarzysze po­
w tarzają  moje wierszyki, ale ja  jak je wypowiem, to zaraz 
o nich zapominam ; nie tak jak Pan Kochanowski co swoje 
wiersze na pamięć sypie jakby  z rękaw a; i jest co słu­
ch ać ;  ale zato na koniu jeździ po ła c in ie ,  i ani go namó­
wić do tańca z Niemcami lub Tatarami. N o ,  x ieżne  panie, 
już śniadanie skończone, za które dzięki sk ład am , boicie 
mnie ugościły i nakarm iły  ; choć na ich łaską  nie miałem 
czasu zasłużyć, jak ten hultaj Samuś. Co to za szczęśliwy 
człowieczek ! Tak się uw inął z Tatarami że niemam nic do 
roboty. Pożegnaj się Waść Sainusiu z temi dostojnemi pa­
niam i, a Niężniczce nie zapomnij powiedzieć przy  pożeg­
naniu : do zobaczenia.

— Czy Pan G enerał nieprzyjm ie miejsca w naszym po- 
jeździe ? rzekła x iężna .

— A broń Boże , ja  jeszcze n ie r a n n y : koń wierzchowy 
— to mój pojazd; ale Niężne panie z oka niespuszczę. 
Dałby B óg, żeby kto na nas napadł po d rodze :  dowie­
działyby się N iężne, że jeszcze stary  nie tak zszedł z pola, 
żeby z niego czasem nie było pożytku. Bywaj Waść zdrów 
panie siostrzeńcze, do obaczenia w Krakowie. Składam 
dostojnym Niężnom jeszcze raz moje dzięki,  a wychodzę 
naprzód powiedzieć parę  słów moim poruczn ik om , i za 
pozwoleniem N iężn  , cóś szepnę ich usłudze , żeby zaraz 
była  gotowość do wyjazdu. A p o tem , trzeba wyprawić ko­
mendę dla przeprowadzenia Tatarów do Kamieńca.

Ledwo G enera ł  w y s z e d ł , a już słychać było jak wrzesz­
czał na wszystkie strony.

Pan Samuel p rzybliżył się do Niężnej Rascyi,  i r z e k ł :
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— Powierzam X iężn ie  mój los i wszystkie moje nadzieje, 
ko serce mnie ostrzega, że na jej życzliwości nigdy się nie 
zawiodę.

— To ci dowiodę w skutku , o tern nie wątp rycerzu. 
Musisz się rozstać z Gryzeldą , ale w (ej chwili tak przy­
krej dla twojego se rca ,  pokaż się równie m ężn ym , jakeś 
dopiero się nim pokazał na polu sławy.

Rycerz wziął rękę G ryze ldy ,  której sm utek by ł  nadto 
widoczny, ucałował tę r ę k ę ,  chciał cóś jej powiedzieć, po 
kilkakrotnie usta o tw ie r a ł , ale na żaden wyraz zdobyć się 
nie mógł. Przez chwil kilka trwała ta milcząca scena: do­
póki rycerz nie opatrzył się że łzy natłokiem cisną się z 
oczów jego. Zawstydzony niemęzką s ła b o śc ią , zak ry ł czoło 
szyszakiem, spuścił kratę od p rzy łb icy ,  i odszedł z gwał­
townym pośpiechem. W krótce potem G enerał p rzybieg ł 
donieść że wszystko w pogotowiu. X iężna Rascyi zajęła 
miejsce obok Gryzeldy drżącej jak listek : G enera ł  siadł na 
swojego r u m a k a , ale tak był zajęty i swoją komendą i 
zbrojnym orszakiem X iężn ,  że o wszystkiem innem zapo­
m nia ł ,  i z niemałe-m zadowolnieniem d a m ,  dla których 
każdy w tej chwili okazał by się n a t rę tn y m , przes ta ł  się 
niemi z a jm y w a ć ; a Pan Samuel jakby  przykuty  do wrót 
gospody, okiem .śc igał pojazd X ię ż n ,  dopóki nie zniknął w 
przestrzeni.
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Po długiem ociąganiu s ię ,  znaglony rozkazem brata  swo­
jego Króla F rancuzk iego , p rzybył nakoniec do Polski H en­
ryk  Walezyusz, więcej niż od roku obrany Król Polski,  za 
jednomyślną zgodą całego narodu. Jeżeli ta nieskwapliwość 
jego dla swoich nowych poddanych, nieco oziębiła ich przy­
chylność , można powiedzieć , że jego przybycie do reszty 
ich odczarowało. L eniw y, mało p rzy s tę p n y ,  podejrzanych 
obyczajów i to w sposobie u nas niesłyszanym ; wychowa­
nia tak dalece zaniedbanego, że nawet języka łacińskiego 
n ierozum iał,  i w stosunkach swoich z n iektórym i Panam i 
Rady, bez tłumacza obchodzić się niemógł. W  kilka dni po 
jego koronacji można było w id z ieć , że jeżeli by ł  znu­
dzony swoimi poddanymi, i oni nie mniej żałowali swojego 
wyboru.

Kraków b y ł  napełniony panami i s z la c h tą ; każdy chcia ł 
się zbliżyć do Króla poprzedzonego odgłosem sławy ry c e r ­
skiej , uzyskanej w wojnach domowych Francji.  I każdy z 
zadziwieniem przekonyw ał się, że gnuśny H en ryk  nie miał 
siebie za zwierzchnika narodu w o lneg o , ale za wygnańca 
w dzikiej k rain ie ,  za więźnia pod s trażą  barbarzyńców zo­
stającego. Panowie i szlachta, często z sobą naradzali się o 
przyszłych losach R zeczypospolite j, bo każdy przewidywał 
że jak tylko Król otrzyma wiadomość o śmierci brata, k tó­
rego stan długiego żywota nie obiecywał, Państwo opuści, 
gdzie nieznajduje tych zabaw do których naw ykł w Paryżu ,  a

15*
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nadewszystko , gdzie Król zniewieściałości Zachodniej swo­
bodnie nie mógł się oddawać.

Nigdy Polska znakomitszych ludzi niem iała .  Był to okres 
najwyższej jej potęgi i s ławy. Zaprzeczać nawet nie można 
że szerzenie się różnowierslwa, jak każda nowość, objawiło 
jakieś skutki,  mogące omamić umysły nie przewidujące że 
ruch n ieprawy, jakkolwiek okazuje świetne zjawisko, rzuca 
nasiona zgubne, a częstokroć zabójcze dla ciała zbioro­
wego, które mu niebacznie do siebie dopuściło przystępu. 
Ten ruch pobudził nauki, a z niemi i tę ogładę zachodnią, 
do k tó r e j , zwłaszcza wyższe części naszego społeczeństwa 
Lgnąć zaczęły z zapałem. Zapomniano że W narodzie wol­
nym , zgoda i jedność obywatelów droższe być powinny 
od nauki i k u n sz tó w , które tylko jak  najmniejszej ich ilo­
ści mogą być udziałem. Że jeżeli,  o ozem wątpić niemożna, 
one doskanalą tych, że lak powiem, wybranych, co są  zdolni 
j ;  rozwinąć w w ysokim s top n iu ;  za to do ohydnej zgnilizny 
umysłowej przyprowadzają nierównie liczniejszą massę ta­
kich , którzy tylko jakąś cząstką zawodu naukowego p rze -  
biedz m o g ą ,  i to tylko z oświecenia przyjmują, co w niem 
jest niebezpiecznego i szkodliwego. Ludzie prawdziwie uczeni 
nie ubiegają się za u rz ę d a m i, bo sama nauka jest zdolną 
zapełnić czczość serca i um ysłu ; um ieją  poznać że ona 
swoich zwolenników robi poniekąd niezdolnymi do k iero­
wania lu d ź m i, jakiemi są  w istocie a nie jakimi by  być 
pow inn i;  że ludzie nauki,  rzadko kiedy są ludźmi czynu. 
Bo zdolność praktyczna, jakieś  natchnienie oświecające czło­
wieka powołanego do w ładzy, a bez k tórych ona skutecz­
nie sprawowaną nie będzie ,  nie jest udziałem ' ani ludzi 
ostrzelanych z nauką, ani nawet rzeczywiście uczonych, ale 
tych, co tylko zapatrując się na czyny , ins tynktowy czują 
wstręt od wszystkich dedukcyj naukowych i u czo n y ch , 
które  albo się zupełnie zastosować niedadzą, albo w samem 
zastosowaniu kłamstwo zada ją ,  tym którzy w nich zbyt 
w iarę pokładali.  Ta uczoność wieku Zygmuntowskiego, 
jako nie wypływ ająca z żywiołów narodowych . była  tylko 
fenomenalną, a więc nie obiecującą pomyślnych wypadków 
dla narodu ,  k tóry  jako szczep Słowiański wcale miał inne
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powołanie do spełnienia, niż uprawianie nauk, przemysłu i 
k u n sz tó w , które zdaje się być udziałem wyłącznym naro­
dów Łacińskich i Germańskich. A w is tocie, wprowadze­
nie ogłady zagranicznej i w yobrażeń zachodnich, zniszczyło 
jedność o b y w a te lsk ą , i zwątliło tę równość szlachecką — 
węgielny kamień bytu Polskiego narodu — bo już nadto 
wielka różnica wyobrażeń zrobiła się by ła  między szlachtą 
na prowincii osiadłą ,  a tą  która w stolicy, była  bliższą 
steru  rządowego. Z resz tą ,  w społeczności która pomimo 
różnicy majątków i położeń towarzyskich, opierała się na 
rów ności,  równowaga nie mogła się u trzym ać,  tylko na 
jedności religijnej , silnie wyznawanej od wszystkich części 
zbiorowego ciała. Ona jedna mogła zastąpić słabość władz 
wykonawczych, tam, gdzie każdy chętniej na największe za­
mieszanie by zezwolił, niż na ścieśnienie w czemkolwiek swo­
bód indywidualnych choćby najuboższego obywatela. P ro ­
testantyzm nie zdołał ani się wkorzenić, ani siebie rozprze­
strzenić w 1 o ls c e ; ale co g o rs z a , wprowadził n iedowiar­
stwo, zwłaszcza między t y m i , którym poruczono było kię- 
rować narodem, właśnie kiedy na tu ra  ustawy społeczeństwa 
wymagała najwyższej w iary  , a nawet fanatycznego wyzna­
nia wierzeń publicznych, bo ta ustawa całkiem z nich wy­
rosła. To nam tłómaczy , dla czego konstytucja , m ądra i 
nadzwyczajnie zastosowana do ducha naszego , oderwawszy 
się od swoich zasad życiodawczych, okazała się dziwaczna^ 
nierozsądną, barbarzyńską , tak dalece że aż obmierzła wszy­
stkim tym co mieli słuszne czy nie słuszne w yobrażenie  o 
swoim rozumie. I to wprowadziło u nas ducha reformy 
czyli zastąpienie rozumem prywatnym podania, rozumu wie­
ków , i wszystkiego tego co było zdziałanem duchem tej 
religii,  w której już przestano ufność pokładać.

Zbierano się często dla narady u Marcina Zborowskiego, 
Marszałka Wielkiego Koronnego. Był to człowiek dumny, 
św ia t ły ,  zwolennik ogłady zagranicznej,  a chcący ją  roz- 
przetrzenić  w całej Rzeczypospolitej z ferworem wyznawcy. 
Jak  wszyscy wynarodowieni wówczas po lacy , nienawidził 
elekcyjnego tronu i równości szlacheckiej. I sprzyjał do­
mowi R akuzkiem u, wówczas najpotężniejszemu w Europie,
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mamiąc siebie nadzieją, że tak jak  w W ęgrzech i Czechach, 
zrobi z Polski dziedziczną własność krw i swojej, i uporząd­
kuje w niej magnacją jako  stan oddzielny i uprawniony w 
narodzie,  l ly ła  to powszechna dążność przem ożnych dyssy- 
d en tó w ; a t a , przenikniona od szlachty osiadłej na pro- 
w in c i i , nie mało się przyczyniła  do jej wstrętu  od zasad 
w Genewie i W it lem bergu  czerpanych. Ale świeży postę­
pek Marcina Zborowskiego zdołał mu zjednać jej przychyl­
ność. Głowa potężnego stronnic tw a ,  chociaż zagorzały pro­
tes tan t ,  umiał na ostatniej elekcji poświęcić dobru publicz­
nemu osobiste swoje skłonności. Widząc katolików jedno­
myślnie sprzyjających Henrykowi, jakkolwiek niemógł czuć 
pociągu dla x ięcia k tóry  by ł  zbroczony k rw ią  protestantów, 
niechciał rozdwajać narodu, i zostać przyczyną wojny do­
mowej. P rzy łączy ł się z swoją pa r ty ą  do katolików, i głu­
chy na nalegania H rabi z G órk i,  głowy Kalwinów W ielko­
polsk ich , i poduszczenia Xięcia Olbrachta P ru sk ieg o ,  naj­
bliższego krewnego zmarłego Króla  po k ą d z ie l i , zdołał za­
chować jednomyślność na Sejmie Konwokacyjnym.

Ten postępek , do tego jego d o s ta tk i , liczne rodzeństwo, 
łatwość w obcowaniu , i wiele niezaprzeczonych przym io­
tów , dawały mu w ówczas wielką przewagę w narodzie. 
Nawet katolikom to się podobało , że kiedy w czasie koro­
nacji, Król H enryk ,  pomimo obowiązku podpisanego w Pa­
ktach Konwentach , niechciał wmieście w przysiędze swojej 
tych s ł ó w : — cl pacem cum dissidenlibus conscrvabo — 
Marcin Zborowski głośno ośw iadczył ,  że jeżeli Król tych 
słów nie wypowie, to z ko roną  odejdzie i koronacją zawiesi, 
czem skłonił Króla. Ale co mu najwięcej przydawało wzię- 
tości, to b ra t  jego Samuel, na którego wszystkich oczy były 
obrócone. Jego uroda, rozrzutność, sława wielkich czynów, 
władza co j ą  dzierżał na Z ap o ro żu : wszystko to nadzwy­
czajne w rażen ie  robiło na szlachcie ; a z drugiej s trony ła ­
twość z ja k ą  mówił językiem fran cuzk im , wykwintność z 
ja k ą  ubierał i s iebie i swój d w ó r , nadzwyczajna piękność 
jego koni w ierzchowych, odgłos miłości którą  pała ł  dla p a ­
nującego rodu xiężniczki, a k tórą  objawiał nie tylko mową, 
ale d ew izam i,  cy fram i,  barw ą  i wszystkiemi powierzcho-
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wnemi oznakami, z któfemi się nigdy n ie rozs ta w a ł: to wszy­
stko tak przypominało obyczaje dworu W alezyuszów , że 
Francuzcy panowie, z Królem p rzy b y l i ,  uważali go prawie 
za jednego ze swoich. Sam Król dawał mu przystęp do 
swojej osoby, często z nim rozmawiał poufale, i powsze­
chnie m ów iono, że się zabie rał obdarzyć jego swojemi ł a ­
skami.

Zebrało się było dla narady  wielu panów szlachty u 
Pana Marszałka Koronnego. W  tern znakomitem zgroma­
dzeniu w idać b y ł o , oprócz kilku braci gospodarza, Piotra 
Zebrzydowskiego, Kasztelana Wojnickiego, Pana  H araburdę  
Wojewodę Smoleńskiego , Pana Kmitę Wojewodę Krakow­
skiego, P an a  Humieckiego Generała Ziem Podolskich, Pana 
Tyszkiew icza, Starostę Ż m udzkiego , X iążąt R adz iw iłów , 
braci rodzonych , z k tórych starszy by l  Wojewodą W ileń­
skim a młodszy K ardynałem  świętego Kościoła Rzymskiego; 
Uchańskiego Prym asa, Mniszcha Wojewodę Sandomirskiego. 
Byli tam Xiążęta Wiśniowieccy i Ostrogscy. Niemniej ze 
stanu Rycerskiego : Panowie z Tęczyna, z Górki, z Grabowa, 
z Mielsztyna , z P o dh a jc e ,  z P o to k a , z Gozdawy, z Try- 
pola, i wielu innych. Tak iż w tern świetnern gronie, ledwo 
nie każde województwo przedstawione było. Ale między 
nimi najwięcej świetniał n a u k ą ,  zdaniem i wziętością ze 
szlachty, Jan  Zamojski,  jeszcze wówczas młody, a k tóry  już 
by t  uzyskał w siedlisku nauk odgłos głęboko uczonego 
m ę ż a ,  kiedy aż został wyniesiony na przewodnika Akade­
mii Padewskiej. Ta m ądrość , zagranicą cze rp an a ,  bynaj­
mniej nie ostudziła w jego sercu ani zapału wojowniczego, 
ani cechy rodzinnej narodowości. Zgłębiwszy prawodaw­
stwa wszystkich zachodnich narodów, obeznawszy się z ich 
ukształceniem, jeszcze silniej, niż kiedy opuszczał ojczyznę, 
p rzekonał s i ę , że Polska żadnemu innemu narodowi nie 
ustępowała nie tylko w praw odaw stw ie , ale nawet w tern 
ukształceniu z którego, zachodnie ludy się pyszniły , a które 
jest tylko ckliwem małpiarstwem, skoro n iewyraża n ieza tar­
tych żywiołów odcechujących narodowość w łasną  od innych. 
Podczas gdy panowie upojeni obczyzną już zaczynali p r z y -  
ganiać naszym ustawom , i z tern się czasem wymawiali iż
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życzyli sobie je widzieć więcej zbliżonemi do istniejących 
w społecznościach przodkujących w ukształceniu F.uropej- 
s k i e m , Jan  Z am ojsk i , więcej od nich wszystkich rozumie­
jący  naukę stanu, u trzym yw ał logiczniej, bo szczerze w to 
w ie r z y ł , że w Polsce ani Król miał nadto mało władzy, 
ani szlachcic nadto wiele swobody. Że żadna ustawa nie 
może być we wszystkiem doskonałą ,  ale nie idzie za tern, 
żeby rozum miał jakieś upoważnienie do niszczenia tego co 
się wyrobiło za pośrednictwem czasu. Że jeżeli ludziom 
wolno odmieniać to co inni ludzie zrobili, nie podlega ich 
rozbiorowi to, co wylęgło się w narodzie z konieczności, a 
czego ani twórców ani daty okazać nie można. Że takiemi 
są prawa zasadnicze narodów: a więc ktokolwiek po nie 
s ięg a ,  jakieby by ły  pobudki które go do tego skłoniły , 
powinien być uważany za zdrajcą ojczyzny, przynajmniej 
za obłąkanego człowieka, który  jej przeznaczenie  na los 
chce puszczać. Że jako poganie czcili własne namiętności 
pod nazwiskiem Bogów, tak ludzie przyganiający rodzimym 
ustawom i łaknący za o b c e m i , własną zarozumiałość ubar­
wiają nazwiskiem miłości ojczyzny. Bo kto ją  rzeczywiście 
miłuje, ten miłuje wszystko co w niej jest, wszystko co się 
w niej w yrobiło ;  miłuje ją  nad własny rozum, a nienawidzi 
to co się jej sp rze c iw ia , a jeżeli upatruje w tej pięknej 
całości coś nie doskonałego , coś nawet w styd liw ego : jak 
dobrzy synowie Noego pokryli wstydliwość ojca płaszczem, 
tak on usiłuje to pokryć w matce swojej pobudzając w so­
bie ducha otiary i pośw ięcenia ,  który skuteczniej niż pióro 
i mowa ku dobru powszechnemu kieruje  czyny pobudzone 
terni zasadniczemi prawami. Że duch refo rm y, jeżeli tylko 
przechodzi pew ną granicę , jes t  przeciwny duchowi powin­
ności i pośw ięcen ia ,  który jeden tylko zachowuje narody. 
Że stronnik re fo rm y ,  jest człowiekiem n iec ie rp l iw ym , a 
więc ani p ra w y m  obyw ate lem , ani w iernym  poddanym na­
zywać siebie może Jakkolwiek Marcina Zborowskiego obu­
rza ły  podobne zasady, szlachta, wówczas nie zepsuta, nadto 
im sp rzy ja ła  żeby się n ies tara ! o p rzyjaźń m ęża ,  który 
przy szczup łym  m a ją tk u ,  bez związków pokrewieństwa z 
przodkującem i w narodzie domami, bez znakomitego urzędu
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któryby  wspierał jego życzenia dla kraju : jedynie  światłem 
i cnotami, władał krociami serc wolnych obywatelów, nie­
ograniczoną ufność w nim pokładających.

Jak  się zebrało to liczne zgrom adzenie ,  gospodarz zagaił 
temi słowy.

— Panowie bracia! W dniu onegdajszym odebraliśmy wia­
domości z P a ry ż a ,  które nic dobrego nam nie rokują. Król 
Karol IX tak zapadł na zdrowiu, już od dawna zwątlonem, 
że najbieglejsi lekarze nad kilka tygodni życia mu nieobie- 
cują. Wkrótce zda on liczbę Najwyższemu za tyle krwi 
przez niego zdradzieckim sposobem wylanej.  Niemoc jego, 
n ies łychana w nauce lekarskiej , jes t widoczną k a rą  Boską 
za równie n ies łychane zbrodnie : bo wedle tychże donie­
sień, krew mu się nieprzesbaje sączyć ze wszystkich porów.

— Kiedy tak ,  — odezwał się Pan Humiecki , — to już 
po n im ; nie ma gadania. Miałem konia wierzchowego w In- 
flanciech który się urodził w stajni Sułtana Jegomości.  To 
było pieścidełko — bywało w bitwie więcej o niego niż o 
siebie się troszczę. Otoż on właśnie zapadł na laką samą 
chorobę. Z pod całkowitej skóry krew7 mu się sączyła. Wię­
cej bym s tarania  nic miał nad krew nym  ; wszystkich Niem- 
ęów sprowadzałem do n ie g o ; dwa podobnych koni bym kupił 
za te pieniądze które  wydałem na lekarstwa, a nic nie po­
mogło , i po dwu-tygodniowej kuracji zdechł. W ięc Waść 
Mości Pan ie  Marszałku, śmiało możesz Królowi winszować 
spadku po Królu Francuzkim.

— Otoż właśnie Waszmośeiów zebrałem, abyście uradzili 
jak mamy postąpić z sobą ,  bo spadek po Królu Francuzkim 
ściśle jest skojarzony z bezkrólewiem w Polsce. Jużci w Pa­
ryżu mieszkając niepodobieństwo rządzić nami.

— Lepiej dla nas nie b ę d z ie , — rzek ł X iąże Ostrogski, 
— ale też i n ieg o rze j ; bo nasz Król choć jeszcze mieszka 
w K ra k o w ie , nie wielka z niego p o c iec ha ; żeby nie tylko 
za górami, ale nawet za morzem siedział, mniej by się nie 
mógł zajmować nami. Nawet urzędów wakujących dotąd nie 
r o z d a ł , chociaż o to nicprzestają  kołatać i Xiąże Prym as 
Jegomość i Panowie Kanclerze. Tylko od ju tra  do ju tra  
wszystko odkłada. Na co daleko szukać — oto Pan  G enerał
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Ziem Podolskich, sprowadzony został na koronacją, z b rze­
gu Dniestrowego, na to żeby zajął krzesło po zm arłym  już 
od półtora roku Wojewodzie Podolskim, a doczekać się nie 
może stopnia jemu należnego.

— O mnie mniejsza — bo czy Województwo Podolskie 
mnie się dostanie czy komu innemu , czy nikomu , z tego 
ani tak w iele pożytku, ani tak wielkiej szkody dla Rzeczy­
pospolitej nic w yn ikn ie ;  ale Samuś ciągle się biedzi żeby 
koniec zrobić z prowincją l iu ską ,  żeby otrzymała to co się 
należy. Żeby jemu oddać buławę, a wtedy czterdzieście ty­
sięcy Kozaków gotowych mieć bedziem na każde zawołanie. 
Co to mu wtenczas myśleć o koronie F ran cuzk ie j ; o co 
wyższego może pograć. Z naszat szlachtą połączoną z kozaki, 
zdoła w Carogrodzie nie K ró lew ską ale Cesarską koronę 
włożyć na głowę. Ale cóż z takim ciemięgą poradzisz 1 Sa- 
muś niby w łaskach , wolny ma przystęp do Króla : otoż 
póki mu gada o turniejach, o bitwach na żarty,  to poty go 
słucha, a jak się odezwie «ex publicis,»  to ziewa i do jutra 
odkłada. A Mości Xiąże Prym asie  ! nie przyinawiam Wa­
szej Przewielebności,  ale jakiegoście cu dak a 'n am  wywieźli 
z Francji ; ho to wszystko Waszej Przewielebności robota. 
Ichmościom Panom Duchownym to tylko było w głowie, 
żeby s tare  jednowierstwo na-nowo zaprowadzić w Rzeczy­
pospolitej : a któż hv by ł od tego?  Ja  pierwszy, nie przy- 
mawiając siestrzanom , nabożeństwa Niemieckiego cierpieć 
niemogę , a jednak chętniej bym widział na naszym Tronie 
choćby Futra czynnego, niż prawowiernego próżniaka — a 
może nic-do-rzeczy się odezwałem ? to przepraszam.

— A któżby się spodziewał,  — odpowiedział Prym as, — 
żc W alezy zostawszy K ró le m , Tron zamieni w piernat. 
W szakże powszechną był uzyskał chwałę wielkiego wojo­
wnika. l ać to matka jego, Pani i rozumu wysokiego i umie­
jąca rządzić choćby najburzliwszem Państwem — tego na­
w et Ichmoście dyssydenci jej nie odm aw iają ,  lubo im się 
n ie-pomału naraziła ,—otoż ona go nad wszystkie dzieci swoje 
miłowała i miłuje. W nim największą nadzieję zawsze po­
kładała .  On dowodził je j w o jsk a m i, a zawsze szczęśliwie ;
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on do jej rad najfajniejszych byw ał przypuszczany. Czy go 
kto oczarował, że tak rap tem  zgnuśniał.

— Ba, — odezwał się Ban Zebrzydowski, — najbujniejsze 
drzewo usycha jak go przesadzisz na grunt obcy.

— I ja  tak mówię, Mości Kasztelanie Wojnicki,  — rzekł 
P an  H araburda .  — My Słowianie, ani z Niemca ani z F ran­
cuza pociechy mieć nie b ę d z ie m y ; to na próżno. Co to mi 
za Król,  co ani on nas, ani my jego nierozuraiemy. Tać to 
trudno żeby my na starość uczyli się po francuzku. Żeby 
to licho przynajm niej po łacinie rozumiało. Nie m a j a k  kilka 
niedziel, jak nad nami panuje, a już nam, zwłaszcza L itwi­
nom ,' kością w gradle stoi. Póki on panuje , nam niegodzi 
się o innym m y ś leć ,  bo już przysięgi nasze o trzy m ał ;  ale 
jak  jego nie stanie, Panowie dobrze weźcie na rozum, kogo 
na jego miejscu posadzić.

— O to pokój, — odpowiedział na to Pan Marszałek Ko­
ron ny  ; — można śmiało mówić o jego następcy, bo Król 
jes t  na w y loc ie , aby tylko b ra t  jego zam knął oczy, a on o 
tein się dowiedział,  bądźcie Waszmoście p e w n i , że tak się 
od nas wysunie do swojej F r a n c j i , że gdyby lewe oko za­
pomniał w Krakowskim zamku, po niego nie wróci.

— K toby mu pozwolił o d jech ać ! — odezwał się Pan 
Kmita. — Lada Król lepszy niż bezkrólewie.

— Nie pozwolimy, — odrzekł Pan Zborowski, — to ucie- 
cze ; jużci trudno swojego K róla  więzić.

— A Mości Marszałku K oronny, na to n iem a zgody, — 
odezwał się Pan Zebrzydowski. — Król nam zaprzysiągł pa­
nowanie nad n a m i ; między nim a narodem jest nierozer- 
wane m a łż e ń s tw o , jeden drugiego aż do śmierci opuścić 
niemoże. Jeżeli się będzie od nas domagał abyśmy pozwo­
lili na jego rozwód z Hzecząpospolitą, my musimy to odmó­
wić, bo żadne prawo Boskie ani ludzkie nam podobnej w ła­
dzy nie daje. A jeżeli zechce pokryjomu nas opuścić , po­
winniśmy się mieć na o s t rożnośc i, bo to by łaby  hańba na 
wieki, żeby od panowania nad nami uciekano. Cóż to ? czy 
nasza korona jest kaźn ią !  Wszak my się o niego nie ubie­
gali. Sarn się s ta ra ł  o nasze głosy ; Monluk i P ibrak  pokoju 
nam niedaw ali ,  tak nas za swoim kandydatem błagali — a
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te raz   Nie, nie, takiej h ańb y  nie zniosę, a choćbym sam
jeden miał pozostać przy  mojem zdaniu, nie dopuszczę żeby 
uciekał.

T ę c z y ń s k i .

I ja  trzymam z P anem  Wojnickim , chyba po krwi mojej 
Król przejdzie , nim s ię  do granicy dostanie : daję na to 
słowo szlacheckie.

Z a m o j s k i .

Moi Panowie — daj Boże żeby Król który  nasze przy­
sięgi odebrał , z nam i się na naszej ziemi zestarzał. Ale j e ­
żeli na nas poznać się nie u m i e , i p ragnie  Polskę opuścić, 
i tu jego woli niemamy prawa się opierać. W takim razie, 
jakkolwiek smutni żc nami wzgardził , obrócimy serca nasze 
ku innemu, i s tarać się będziemy o w ybór takiego , który  
nas nie zawiedzie.

P a n  m a r c i n .

Mojem zdaniem byłoby udać się z K oroną  naszą do Ce­
sarza  Rzymskiego. To Pan sprawiedliwy, potężny, mający 
wojska niezliczone, któremi granice Rzeczypospolitej łatwo 
rozszerzy, a nasze wolności bezpiecznie złożyć możemy u 
podnoża jego Tronu.

P r y m a s .

Niczego zarzucić n ie  można Rzymskiemu Cesarzowi. Jes t 
to pan prawowierny, wolnemi na ro d am i,  naszemu pobra- 
tymczemi, włada łagodnem berłem. Co do mnie chętnie za 
nim głosuję.

K m i t a .

Zgoda — niech żyje Cesarz Rzymski — przyszły Król 
Polski 1

P a n  z  p o t o k a .

Niema zgody na dom Rakuzki. On zmusił naszych braci 
Czechów do zapomnienia ich języka własnego, żeby ich na 
zupełnych Niemców przekształcić. On to zechce zrobić i 
z nami.

M n i s z e c h .

A to prawdziwie z deszczu pod r y n n ę , z Francuza zejść 
na Niemca.
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K i l k a  g ł o s ó w  z  s z l a c h t y .

Niema zgody na Niemca! precz z N iem cam i!  Niech so­
bie  Niemiec nad niemcami panuje a nie nad nami szlachtą!

H a r a b u r d a .

Jabym  wam poradził ta k ie g o , z któregobyśmy wszyscy 
mieli pociechę, a zwłaszcza Litwini i Rusini.

W s z y s c y . v

Kogo ?
H a r a b u r d a .

Oto Cara Jana  Wasilewicza.
M a r s z a ł e k .

Bój się B o g a , P an ie  W ojew o do , wszakże to człowiek 
okrutny, krwawy, dopuszczający się wszelkich bezprawiów.

H a r a b u r d a .

To są tylko przesadzone odgłosy, ze złych języków po­
chodzące. W s z a k ż e  ja go znam na wylot. Przecie lat kilka 
przy  nim posłowałem od Rzeczypospolitej i pa trza łem  na 
wszystkie jego czynności. To lęgi człowiek , w kaszę sobie 
nie da napluć. Ale żadnej niesprawiedliwości w nim nie 
widziałem. I jego poddani bardzo są do niego przywiązani. 
Czegóż więcej po Królu można żądać. Odwołuję się do Pana 
G enerała  Ziem Podolskich, który w czasie mojego poselstwa 
blisko roku baw ił na jego dworze. Pan Marszałek tylko sły­
szane rzeczy o nim powtarza, a Pan G enera ł  powie co wi­
dział. W szakże to wuj p a ń s k i , zapytajcie  go czy Car jest 
z łym człowiekiem.

H u m i e c k i .

G d z ie ż - tam ! najlepszy człowiek ; a jaki w spaniały 1 Dał 
mi na pamiątkę szubę z lisów czarnych. Pamiętacie  kiedy to 
w niej przedstawiłem siebie Królowi, jak jego Francuzi nie 
mogli pojąć jaki to zwierz. Bo fo cieplejsze od wszystkich 
kożuchów, a lekkie jak piórko... .  I za stołem nieraz sie­
działem z C a rem , i piłem z nim i po low ałem , bo wielce 
b y ł  łaskaw  na mnie. Niech powie Pan Wojewoda Smoleń­
ski. Bardzo i bardzo b y łbym  za tern. żeby go K rólem Pol­
skim obrano. On z nami bez tłómacza rozmawiać bedzie,
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1)0 jego mowa prawie taka sama co Litwy i R u s i , a nie- 
wiele się różni od Koronnej. A jak  będzie nad nami pano­
wał to unią Korony z Litwą da Róg że rozciągnie na całą 
Moskwą. A wtedy świat będzie nasz Prawdę powiedziaw­
szy, my z b isurmanem tylko borukam y się, a on jemu Kró- 
lew stwa zabiera ,  i wciela do swojego chrześciańskiego Pań­
stwa. A jakie bogactwa w M oskw ie! Wszystkie cerkwie 
kapa ją  złotem, aż miło ! A jakie konie u jego bojarów Daj­
cie nam jego, a obaczycie że z jego moskalami Rzeczpospo­
lita wszystkie swoje avulsa od niemców i bissurmanów od­
zyska.

K a r d y n a ł  R a d z i w i ł ł .

Ale Mości Panow ie , rzeź Nowogroda, nie może nas nie- 
przestraszać. Wszystko słyszą w pień  w y rż n ą ł ,  bez wzglę­
du na stan, p łeć  i wiek.

I T a r a b u r d a .

W ielk ie  święto ! Nowogrodzanie zwyczajnie kupcy, z Niem­
cami byli w zmowie i chcieli się od Carskiej zwierzchności 
oderwać. A Carowi udało się ich uprzedzić. To praw da że 
się rozzłościł,  a te sami sobie winni i każdy kraj ma swoje 
prawo. W  Moskwie in n e ,  u nas inne. A Car przeciwko 
praw  swoich nie wykroczył. W szakże i u nas Król sądzi 
wykroczenie szlachcica, choćby na gardło. Czy dawno mie­
liśmy tego przykład na Nięciu Sanguszce — a cóż dopiero 
k u p c a ! Że kto przewinił i jemu Car kazał łeb odrąbać, 
któż ma prawo p ow ied z ie ć , że to jest n iesprawiedliwie, 
kiedy swoi mówią że tak być powinno. I mnie życie i swo­
boda są  miłe , a jednak bynajm niej się nieobawiam mieć 
Cara nad sobą Królem, bo to jes t  Pan wielkiej pobożności. 
Jak  nam zaprżysięże dochowanie naszych praw, tak je do­
chowa jak  teraz dochowuje praw a swojego narodu.

Tu szlachta z Litwy i Rusi zaczęła wrzeszczeć: — Zgo­
d a !  niech żyje C ar-K ró l Po lsk i ,  Wielki Xiążę Litewski, 
Ruski i P r u s k i !

A szlachta K oronna znow u: — Niema zgody! nie pozwa­
lamy ! Niech sobie P an  H araburda  jedzie nazad do Moskwy 
jeżeli chce !
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Ledwo Pan  Marszalek K oronny i X iąże P rym as w ypro­
sili u szlachty że się uspokoiła cokolwiek. Do czego najwię­
cej się przyczynił Pan Humiecki, p o w ta rza jąc :

— Panowie bracia ! wszakże to jeszcze nie elekcja ; daj­
cie każdemu wymówić się , n ik t  tu zdania swojego nie na­
rzuca, tylko radzi unemini vox deneganda .»

Jak  nastąpiło pożądane m ilczen ie ,  Xiąże K ardyna ł się 
o d e z w a ł :

— Prawo kardynalne  chce mieć Króla wyznania  Rzym­
skiego, i ta  okoliczność powinna wstrzymać życzliwe głosy 
naszych braci Litewskich i Ruskich dla Cara Jegomości. 
Różność wyznania przegradza go od naszego Tronu.

H a r a b u r d a .

Różność jest w obrzędach a nie w wyznaniu. A większa 
cześć Rzeczypospolitej tychże samych obrzędów używa. 
Wszakże ja sam jestem wyznania Kościoła Wschodniego, 
a przeto nikt. mnie nie zarzuci bym n iebyt w ie rną  Radą j 
s ługą  Rzeczypospolitej.

Tu się razem odezwało kilku Senatorów i Szlachty :
— W szakże my wszyscy zasłużeni Ojczyźnie, chociaż mo­

dlimy się po słowiańsku i w zgodzie żyjemy z Ichmościa- 
mi tak duchownymi jako i świeckiemi którzy się m odlą po 
łacinie. My nie nowiniarze ani k a c e rz e ; niewynieśliśmy 
naszej w iary  z Genewy ani z W ittem bergu , ani też z wła 
snych wymysłów, ale otrzymaliśmy ją  po przodkach naszych.

H u m i e c k i .

Niech każdy się modli w jak im  chce j ę z y k u , byle się 
m o d l i ł ,  — a może się odezwałem n ic-do-rzeczy ? to p rze­
praszam.

XlĄŻE KARDYNAŁ.
Nie ubliżamy Ichm ościom 'Panom  dyssydentom, ale przy­

pominamy im prawo k a rd y n a ln e :  że w iara  Rzymsko-Ka­
tolicka jes t  «conditio sine qua non» otrzymania naszej ko­
rony.

P a n  z  t r y p o l a .

My nie jesteśmy d y ssy d en c i , bo n ieróżn im y się z sobą 
w w ierze , jeno w obrządkach.

16*
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X l Ą Ż E  O S T R O G S K I .

Prawo kardynalne  mówi o w ierze Katolickiej, ale nie do­
daje Rzymskiej.

X l Ą Ż E  K A R D Y N A Ł .

To są próżne s ło w a , bo wiara  Wschodnia nie jes t  w iarą 
katolicką , odkąd się oderwała od powszechnego Kościoła.

P a n  z  t ę c z y n a .

Słusznie mówi X iąże  K a rdy na ł  ; «Una ecclesia, una 
fides» — Niema zgody na d y ssy d en ta !

X l Ą Ż E  O S T R O G S K I .

My się nie oderwali od Kościoła powszechnego, my jego 
naukę dochowujemy. Żaden z naszych nie p rzy lgnął do 
bezbożnościów Niemieckich, jak wielu Ichmościów z kościoła 
Zachodniego ; a ja  ręczę że Car zdoła skarcić lo zuchwal­
stwo wyuzdane które  w Niemczech powstało na obelgę N. 
Panny, i wszystkich Świętych , a kfóre zaraziło wielu Ich­
mościów Koronnych. Zgoda na Cara !

Z e b r z y d o w s k i .

Xiążę Jegomość Ostrogski nie radzi jako dobry obywatel, 
ale po prostu za k rw ią  swoją gardłuje.

— T a k ! t a k ! — odezwała się szlachta W ielko-Polska  
tłumnie. — Kniaziowie Ruscy nie powinni mieć głosu w tej 
m a t e r i i , bo «nemo ju dex  in propria  causa.»  Im  się chce 
Cara żeby zostać pod jego opieką  X iążętami krwi Królew­
skiej, a tern zniszczyć naszą równość szlachecką.

Szlachta Litewska i Ruska znowu zaczęła k rzyczeć: — 
Zgoda na Cara! ale od naszej równości szlacheckiej nieod- 
stąpimy, i prosimy zamieścić w paktach-konw entach , żeby 
Car nim zostanie Królem dał na siebie sponsją, że żadnego 

- przywileju  nie da Kniaziom Ruskim.
Nic już słyszyć n iemożna było wśród wrzasków, tylko te 

s ło w a :  «Zgoda», — «Niema zgody!» znowu tum ult ,  i kilka 
szabel wyskoczyło z pochew. Ledwo Prym as zdołał uspo­
koić W ielką, Tęczyński Małą Polskę, X iążę  Radziwił, W o­
jewoda W ileński L i tw ę , a Pan z Pótoka i G enera ł Ziem 
Podolskich Szlachtę R u sk ą ,  ciawgle odgrażającą się że prze­
mocy Panów Koronnych dłużej znosić nie myśli.

1 8 6  ZA M E K
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Ja k  się uspokoili , P an  H arabu rda  odezwał sie :
— Ocóż lu Panom  idzie. Wszakże my nie jesteśmy So­

borem  żeby o ar tykułach wiary stanowić. Car wie o usta­
wach naszych , i nie tylko że nie jest przeciwny wierze 
Rzymskiej , ale oświadczył że chce być przytomnym konfe- 
rencyi miedzy najuczeńszymi Biskupami naszej i waszej wia­
ry ,  a do tej p rzystąpi o której się przekona że jest zgodniej- 
szą z Pismem Swie,tem.

K m i t a .

Na to zgoda. Jeżeli taka jego wola , dowodzi że jest Pan 
m ądry. Spodziewam się że do tej konferencji przypuści i 
Ministrów naszego wyznania, a przekona się że nasza nauka 
z pomiędzy wszystkich jes t  najwięcej zgodną z Pismem. Bo 
my tylko Słowu Bożemu wierzymy, a nie ludzkim wymy­
słom.

K a r d y n a ł .

Ale Panow ie, te wszystkie konferencje są  b lichtry . Nigdy 
dysputa nie przełam ała  uporu.

G ł o s  z  w i e l k i e j - p o l s k i .

Dobrze mówi Niąże K ardynał.  Obiecanka cacanka, a głu­
piemu radość. Ja  z miejsca mojego głosuję za Cesarzem 
Rzymskim.

W i e l e  g ł o s ó w  z  w i e l k i e j  i  m a ł e j  p o l s k i .

Cesarza Rzymskiego wszyscy zapraszamy. Niech żyje Ce­
sarz Rzymski, Król Polski 1

/

G ł o s y  z  l i t w y  i  r u s i .

Niema zgody na Niemca 1 Jeżel i  nam Niemca narzucić 
chcecie, my zryw am y unię z Koroną.

P a n  z  t r y p o l a .

Niech kto chce nad nami panuje, cudzy czy swrój, byleby 
nie Niemiec.

Znowu powstał tumult, tak i ,  że jeden  drugiego słyszeć nie 
mógł. Domyślić się można było że b y ły  jakieś cierpkie 
przymówki, jakieś  odgrażania się jednego na drugiego. Li­
twini i Rusini po jednej stronie sali trzymali ste razem, po 
drugiej ściśniętych było widać Wielko i Mało -  Polanów.
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Osobną kupę sk ładali  Prusacy i wielu dyssydentów z in­
nych prowincji,  którzy ani jednego ani drugiego kandydata 
niechcieli a tylko przemyślali jaką  by drogą Brandeburczyka 
wprowadzić : pod czas gdy gospodarz , duchowni i świeccy 
Senatorowie, od jednej do drugiej kupy biegali żeby obradę 
przyprowadzić do jakiegoś porządku. Sejmikowa szlachta 
żadnej perswazji nieprzyjmowała. H ałas  coraz silniejszy sie 
w z m a g a ł ; Panowie Rady niewiedzieli co z sobą poczynać — 
kiedy raptem drzwi sieŁ otworzyły, i s tanął na progu Pan 
Samuel Z borow sk i , a za nim Pan Kaźmierz  Mroczek. Na 
widok powszechnie ulubionego młodzieńca, powszechne mil­
czenie n a s tą p i ło , poczem każdy z wypogodzonem obliczem 
zbliżył sie do niego, jeden przed drugim chcąc o k a z a ć , że 
z nim zostaje w zażyłości.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



x j v .
J a k  powitania Pana  Samuela ze  wszystkimi przytomnym i 

s ię  skończyły , Pan M arszałek rzekł do n ieg o :
— A cóż to, Pan ie  Samuelu, miałeś być na naszej na ra ­

dzie, i spóźniłeś się.
— Powracając od Króla ,  — odpowiedział Pan Samuel, — 

spotkałem mojego Mroczka jak wysiadał prosto z Zaporoża, 
i n im  naprędce  mnie się opow iedzia ł,  godziny mijały. 
Zresztą na tern Państwo nies trac iliśc ie , bo i bezemnie jest 
komu radzić. O cóż się Państwo naradzali i coście uradzili?

M a r s z a ł e k .

I lobie bracie  w ia d o m o , że Król Francuzki dogorywa, 
n iemniej i to , że jak  u m rze ,  naszego nic niezdoła zatrzy­
mać Z tego powodu łaskawi Ichmościowic duchowni i 
świeccy, tak z Senatu jako i stanu Rycerskiego, zebrali się 
u mnie żeby zawczasu umówić się o następcę Króla  , żeby 
nie stanąć nieprzygotowanymi na konwokacji.

P a n  s a m u e l .

1 jakiż kandydat urodził się z jednomyślności szlache­
ckiej ?

M a r s z a ł e k .

W dniu dzisiejszym mój dom n iem iał szczęścia być 
zaszczyconym jednomyślnością. Zdania się podzieliły : nie­
k tórzy  się skłaniają  ku E lektorowi Brandeburgskiem u — 
krew  krwi Królów naszych ; ale kandydaci, mający najwię­
ksze stronnictwa, są Cesarz Rzymski i Car Moskiewski. Za
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pierwszym większa część K orony, za drugim cała prawie 
Ruś i większa cześć Litwy. Między temi part jam i po-kilka- 
kro tn ie  zryw ała  się  zwada, i właśnie przybyciem swojem 
najw iększą  z tych zwad p rzerw ałeś .  Ile dotąd uważamy, 
part ie ,  jedna drugiej niechcą ustąpić. Ale na ostatniej elekcji 
jeszcze straszniejsze były  kłótnie miedzy part jam i, a przecie, 
po wyburzeniu się w wolności g łosów, wszystkie one ro 
stopiły  sie w jednomyślności narodowej.

P a n  z  p o t o k a .

Zdaję się  na W aszm ośc i, Mości H etm anie  Zaporozki. 
Sam osądź , czy możemy znieść impozycjav Panów Koron­
nych , do tego stopnia pomiatającą n a m i , że się już nas 
niepytają  o z d a n ie , tylko po-p ros tu  chcą w poddaństwo 
obrócić. N arzucają  nam jakiegoś N ie m c a , i dziwią się że 
my nie mówimy «zgoda.»

P a n  z  g o z d a w y .

I)Ia czegoż-byście W aszm oście , niemieli zaufać naszej 
życzliwości dla Rzeczypospolitej, jako obywatelów prowincji 
najs tarszej w iekiem.

X i ą Ż E  O S T R O G S K I .

Między naszemi prowincjami starszeństwa niema.

H r a b i a  z  g ó r k i .

P o zw ó l,  Mości X ią ż e ,  że o Rusi i Litwie słychać nie­
było , kiedy już Orzeł Riały gnieździł się w puszczach 
Wielkopolskich.

P a n  z  t r y p o l a .

Niech Pan  H rab ia  tak  bardzo się nie wynosi z swojem 
Gnieznem. W iedzą  wszyscy że Chrystus Pan  p ierwej zawi­
tał do Kijowa niż do Gniezna.

Znowu wszczął się rozruch między prowincjami. Ale gdy 
Pan Samuel dał znak że chce m ów ić ,  Panowie i szlachta 
dopuścili mu nakoniec głosu.

P a n  s a m u e l .

W idzę braci naszych rozdwojonych : Korona jes t  za Ce­
sarzem Rzymskim, Litwa i Ruś sprzyja Carowi. Prowincije  
są  równe sobie we wszelkich prerogatywach, i jedna  drugiej
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wyboru swojego narzucać niema prawa. A  jak  uważam, jedna 
drugiej ustąpić nie myśli. Mojem więc z d a n ie m ,  obmyślić 
trzeciego na którego wszyscy by się mogli zgodzić.

W ie le  głosów z różnych prowincijów p o w sta ło :  Ma
słuszność Pan H etm an Zaporozki. Co mam y się  kłócić z 
sobą, wszystko za jednym  i tym samym gardłując!

P a n  z g o z d a w y .

In te r  dúos litigantes tertius gaudet. Niech no P an  H e t­
man kogoś nam za ins lynktuje ,  a dobrego, żeby my wszys­
cy się mogli na niego zgodzić.

P a n  s a m u e l .

A żebyśmy obrali Jaśnie  Oświeconego S te f a n a , Xięcia 
Siedmiogrodzkiego. Jes t- to  Pan znakomity rycerskiem i czy­
nami : oszczędny, sprawiedliwy, wielkiej w iary , pobłażający 
b łędom , ostry na zbrodnie i panujący nad narodem z tejże 
samej krwi co i nasz naród.

X l Ą Ż E  O S T R O G S K I .

Niczego zarzucić n iem ożna Xieciu Siedmiogrodzkiemu.

H r a b i a  z  g ó r k i .

Ja  niem am nic przeciwko niemu.

X i ą Ż E  K A R D Y N A Ł .

I ja  chętnie za nim głosuję.

G e n e r a ł  h u m i e c k i .

Samusiu, Duch Święty przez ciebie przemówił.  Ja  na po­
graniczu stojąc z wojskiem Rzeczypospolitej nasłuchałem 
się o nim. To ale będzie Król!  Niemców niecierpi , a bi- 
surmanom nieraz da ł siebie we znaki. Chociaż to ja  wiem 
co Samusiowi w g łow ie , ale coby n ie b y ło ,  dobrze trafił; 
bo co prawda to prawda.

X l Ą Ż E  W O J E W O D A  W I L E Ń S K I .

Cała Litwa jednomyślnie ku niemu się skłania.

P a n  z  t r y p o l a .

I Ruś się zgadza na niego.

K R A K O W S K I .  191
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P a n  z  p o t o k a .

Tak, tak , na całej Rusi ani jednego głosu przeciw niemu 
nie  usłyszycie.

P a n  z a w i s z a .

Wszak to ja Xięciu Stefanowi towarzyszyłem w w yprawie  
przeciwko T urkom  , co to za dzielny żołnierz z niego : w 
pogoni zawsze pierwszy, a w odwrocie ostatni. Niech 
powie P an  Z a m o jsk i , bo i on by ł  z nami. A jak i rozumny 
P a n ,  jak  lubi uczonych. Jak  zostanie naszym K ró lem , m ą­
drość nasza nie będzie jak dziś ścieśniona w jednym  K ra ­
kowie. Albo to się nie n ap rzy k rzy ło ,  że szlachcic z pod 
Smoleńska aż do K rakow a musi wyprawiać synów po ro ­
zum. On i w Wilnie  i w Kijowie pozakłada różne wysokie 
szkoły.

P a n  z  g o z d a w y .

Niech sobie bakała rzów  rozsadza czy nierozsadza, to mnie 
wszystko jedno : aby tylko zewnątrz  nasze granice rozsze­
r z a ł , a wewnątrz dochowywał naszej równości i naszej 
swobody. Żeby nie dopuszczał panom marzyć sobie że są  
cóś więcej niż my szlachta, dla tego że szerokie włości po­
siadaj;!. Niech się cieszą swojemi bogac tw am i,  my im tego 
niezazdrościmy, ale niechaj niczego nie know ają przeciwko 
naszej równości. My szlachta dobrze wiemy że w Rzeczy­
pospolitej sa tylko trzy  stany : Król,  Senat i Stan Rycerski, 
a na czwarty stan niby magnacki nigdy niepozwolimy, i to 
proszę dodać do Paktów Konwentów'.

P a n  z  p o d h a j e c .

A lbo, czy to p rzyzw oic ie ,  że u nas Panowie z Senatu a 
nawet ze stanu ry ce rsk iego ,  w yra b ia ją  sobie ty tu ły  zagra­
niczne, i odznaczenia od cudzych Królów o trzymują, i je  na 
piersiach noszą. My świeckich N iążą t innych nie znamy 
tylko tych co są  objęci w przywileju nieboszczyka Króla — 
który jem u się  nie chwali, bo choć ten uprzywilej zastrzegł 
równość szlachty z kniaziami Litewskimi i R usk im i,  ale 
wielu naszych p o b a ła m u c i ł , że im się zdaje że X iąże czy 
G raf cóś więcej znaczy niż szlachcic. Czy to się  g o d z i , że 
szlachcic ubiega się bezkarnie  o to co jest przeciwne pra-
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wora k a rdyna lnym  naszej szlacheckiej Rzeczypospolitej! 
Gdzie uderzysz, jakiś tytułowany sie odezw ie: a to «Hrabia  
z Tarnowa», «H rabia  z Gorki», « U ra b ia n a  Wiśniczu», «H ra­
bia  na Wielkich Kończycach.» Akta nasze są zarzucone 
oblatami podobnych zagranicznych przywilejów. Co to jest?  
czy to była rzecz słyszana u ojców naszych. N ieprzymawia- 
jąc Xięciu Wojewodzie W ileńskiemu i lłanu H rab iem u z 
G ó rk i ,  otwarcie zapytam ic h :  kto im pozwolił nosić te  
krzyże na piersiach i te wyszywane gwiazdy na kontuszach. 
P f e ! wstydźcie sie W aszm ośc ie , że z obywalelów prze­
kształcacie się w służalców obcych Królów. Ja  zgadzam sie 
na Xiecia Stefana , ale ośw iadczam , że na następnym Sej­
mie wniosę, projekt do p r a w a , żeby naszej szlachcie sub 
pocna infamiae nie wolno było przyjmować ani orderów, 
ani ty tu łó w ,  ani nic takiego o czein nasze statuta nie 
wiedza,.

P a n  z a w i s z a .

1 Waszmości projekt będzie popierany od Xięcia Stefana, 
jak  zostanie Królem. Ro on jes t  zupełnie tegoż samego spo­
sobu myślenia. Wszakże kiedy Cesarz Rzymski jemu ofiaro­
wał swoje Złote Runo, on się od lego wymówił, oświadcza­
jąc, że ponieważ Wilcze Zęby są klejnotem rodu Ratorych, 
nie może dozwolić żeby b aranek  Cesarski b y ł  w tak niemi- 
łem  dla siebie sąsiedztwie.

S z l a c h t a  j e d n o g ł o ś n i e .

Z g o d a ! z g o da! niech żyje Król S te f a n ! kto mu p rze ­
ciwny , taki nie jest życzliwym R zeczypospolite j , a my 
wiemy jak  z tak im  postąpić.

P a n  i i a i u b u r d a .

Car Iwan Wasilewicz ani tytułów ani orderów nie roz­
daje, wiec z nim równość szlachecka by ła  by bezpieczną.

P a n  z  p o d h a j e c .

Niech Pan Wojewoda Smoleński nierozdwaja narodu z 
swojemi p ro je k ta m i; nie ubliżamy ani Cesarzowi ani Ca­
rowi , ale chcemy Xie,cia Siedmiogrodzkiego.

Tom  I. 17
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W s z y s c y .

Zgoda! zgoda!
(Kniaziowie Ruscy i Litewscy poruszają  swoje kołpaki, 

na  znak zezwolenia.)

P a n  s a m u e l .

Mości Jan ie  Zamojski! — W aszmość sie nie  odzywasz, 
a przecie wiecej niż kto zbliżonym byłeś do Xięcia Sied­
miogrodzkiego.

Z a m o j s k i .

Ja  m ilczą , bo mi głosować niewolno.

W s z y s c y .

Dla czego?
Z a m o j s k i .

Panow ie bracia  — pokilkakrotn ie  wspominaliście prawa 
kardynalne  narodu , odwołujecie się do nich co-chwila . a 
nieobacznie gwałcicie najkardynalniejsze prawo Rzeczypo­
spolitej.  Praw o mówi wyraźnie  : że za życia K róla  o jego 
następcy  i myśleć niewolno. Wszakże m am y dotąd Króla 
nad nami panującego ,  wszakże Xiąże Prym as bezkrólewia 
jeszcze nieogłosił- Czyż takowa deliberacja, zupełnie  przed- 
w c z e śn a , nie jes t  jakimś świętokradztwem? Elekcja , bez 
natchnienia  Bożego , być nie może doprowadzona do po­
myślnego skutku. I ztąd , po ogłoszeniu bezkró lew ia ,  zwo­
łuje Prym as Sejm k o n w o k ac y jn y ; polem zgromadza się 
szlachta ze wszystkich części Rzeczypospolitej; nakazuje się 
kilkotygodniowe nabożeństwo, dla uproszenia łaski Najwyż­
szego, i dopiero przystępuję  Naród do obioru swojego Pana. 
Działo sie tak i na  ostatniej elekcji. A t e r a z , dla tego że 
K ról Francuzki chory ,  i że być m oże, że jak wiadomość 
pew na o jego śmierci p rzy jdzie ,  nasz Król opuści nasze 
p ań s tw o ,  żeby objąć dziedzictwo swoje: już mamy jemu 
w iarę  zaprzysiężoną łamać. A gdyby Król dowiedziawszy 
sie o waszym p os tęp k u ,  zapozwał was do sądu swojego, 
żebyście przed nim  zdali liczbę z rozpraw w a sz y c h , żeby 
was zap y ta ł :  jak iem  prawem chcecie mieć razem  dwóch 
Królów Polskich: ciekawy jestem wiedzieć czembyście zdo­
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łali siebie w ytłóm aczyć .  Upamietajcie się Panowie bracia. 
Czekajmy cierpliwie jak  Bóg  nami rozrządzi.

Szlachta ani się odezw ała , ale widać było , że te słowa 
Pana  Zamojskiego wielce ją  pomieszały : jeden po drugim 
wynosić się  zaczęl i ,  t a k  że pozostali tylko Panow ie  Rady, 
a ze stanu ry ce rsk ieg o  'kilku krewnych gospodarza domu i 
Pan 'Zamojski który ta k ż e  chciał w y jść ,  ale którego Pan 
Samuel za trzy m ał już p rzy  progu.

J ak  się nieco pokój w ypróżn ił ,  Pan Samuel odezwał s ię :  
Djabelnego klina wbił w głowę szlachcie Pan Zamojski, tak 
j ą  zbił z tempa, że się wyniosła  jakby  jat wymietli .  A nie 
można nie wyznać że m iał zupełną słuszność. W racam  od 
K róla  i wiem że ostatni goniec z P a ry ż a  przyw iózł zupeł­
nie inne wiadomości, k tóre  n ie  wiele go uradowały. Jakiś  
szar latan dał Królowi Karolowi lekarstwo , k tóre  mu zna­
cznie pomogło , tak dalece że wstał z łóżka , i nawet ze­
b ra ł  rade  swojego p a ń s tw a , z k tó rą  więcej dwóch godzin 
pracował. A co nieco zatrważa naszego K ró la ,  Królowa 
Katarzyna do tej rady  n iebyła  przypuszczona. Rad nie rad  
nasz Król musi zostać z nami. Bardzo był łaskaw na mnie, 
rozmawiał ze m ną  p o u fa le , tak dalece że ośmielił mnie do 
mówienia z sobą otwarcie o moich widokach względem Za- 
poroża i buławy Ruskiej.

M a r s z a ł e k .

1 cóż przecie od niego w ytargow ałeś?

P a n  s a m u e l .

Nic w prawdzie s tanow czego , wszakże wiele obietnic. 
Nakoniec powiedział m n ie ,  że po tym wielkim turnieju, 
który  ma pojutrze się odbyć ,  szczerze sie zajmie in te re ­
sami publicznemi. Teraz jemu nic innego w głowie jak 
tylko ten turniej na k tórym  m ają  się popisywać jego P a­
nowie Francuzi.

H u m i e c k i .

Już nam kościat w gardle sto ją  te turnieje. Co t o , bić 
sie dla ża r tu  tepemi kopijami , a nie módz używać broni 
n a  ostre. Kiedy się b a w ić ,  to b a w ić ,  a kiedy się  b ić ,  to
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bić d o p ra w d y , i używać wedle upodobania i szabli i to­
pora. Już ci ja  sam umiem bronią  robić : cożby ze mnie 
b y t  za nieuk gdyby przeszło czterdzieści lat zajmując się 
rycersk iem  rzemiosłem, nie n aby ł  człowiek w niem jakiejś 
w prawy ? a jednak nigdy niedałem siebie namówić do po­
tykania  się w szrankach. Z T u rk ie m ,  z T a ta rem , wreszcie 
ze swoim do którego człowiek coś czuje , za co się  nie po- 
borukać  — jak Tan Bóg przykazał.  Bo między wojownikami 
n ie  mało świętych Pańskich, a Król święty Dawid, na rę k ę  
wyzwawszy Goliata, z nim bił się po kawalersku. Ale iść w 
gonitwę z takim do którego człowiek nic złego nie czuje 
tylko by drugich b a w ić , i czasem takiego z k tórym  się ma 
zachowanie zwalić z konia żeby mu się aż kości po ła­
mały, ażeby dostać jakiś figiel kam eryzowany, by go zaraz 
złożyć jakiejś tam pann ie ,  albo co gorsza cudzej m ęża tce :  
ja  mówię że to grzech , i nie p rzyznam  się żebym tu się 
odezwał nic do-rzeczy. A prawdziwie nikomu ¡się tak nie- 
dziwuję jak  Królowi Jegom ości,  że na te igrzyska głupie 
lubi p a t r z e ć , kiedy jego ojciec na podobnej zabawie jak  
padł o ziemię, tak z niej i nie powstał. Wolałoby rycerstwo 
i nasze i francuzkie pójść na T urka  niż się oddawać tym 
bolącym popisom. Albo ty Samusiul co tobie w głowie, że 
się ciągle tym zajmujesz. Jużci tu niema twojej xiężniczki 
żebyś jej dał nagrodę o k tó rą  z kopiją dobijać się będziesz, 
a tylko konia zm ęczysz , albo naw et i skaleczysz, Bóg wie 
in gratiam czego. W olałbym  ciebie w idzieć .na twojem Za- 
porożu, niż na D w orze ,  bo wiem że pojutrze będziesz na 
czele uzbrojonego k a d r y l a , jak  go nazywacie. Wszakże i 
Waszmość Panie Tęczyński jesteś w spisie.

T ę c z y ń s k i .

Byłem zaproszony ,  ale od tego wymówiłem się. Bo zu­
pełn ie  trzymam z P anem  Humieckim. Nigdy się nie wymó­
wiłem kiedy mnie rozkazano iść na waijnę , ani też kiedy 
kto coś upatrzywszy do mnie chciał się ze mną spróbować 
na o s t r e ; ale przyznam się, że mając zaszczyt zasiadania w 
Senacie , nie w idzę by to się zgadzało z powagą mojego 
dostojeństwa, bym  się popisywał przed publicznością jakby
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jaki szermierz. I gdybym nawet do tego dał siebie skłonić, 
możność nieodpowiedziałaby moim chęciom , bo Bóg świa­
dek że w całej zbrojowni mojej nie znajdzie się b roń jak 
j ą  nazywajav kortezyjna.

P a n  s a m u e l .

Otoż właśnie  gonitwa będzie na  o s t r e , każdy wedle 
woli swojej używać może kopii,  szabli i topora ,  jak by na 
Bissurmana. Po dw udziestu-czterech zapaśników z każdej 
strony spotkają  się z sobą: ja  z rozkazu Królewskiego ' je ­
dnej dowodzić będę, a X iąże Janusz Radziwił, Wojewodzie 
T ro c k i , d ru g ie j ; pięciu rycerzów  Francuzkich do mnie się 
wpisało. Monmoransy, Pardalian , Kreki, Yillaret, Brankas, 
w moim zastępie  walczyć będą. Pan  Kasztelan Wapowski 
i Pan Wojewoda Opaliński i jeszcze trzeci, n iewiadomy, są 
wyznaczeni na sędziów. Nawet nieznajomym wolno potykać 
s ię  w szrankach , byle sędziowie zaręczyli że są rodow itą  
szlachtą  i pasowani na rycerzów. Konie i rysztunki zwycię­
żonych będą  łupem zw yciężców , wedle wymiaru sp raw ie­
dliwości sędziów ; a Król zamawia sobie jeszcze inne na­
grody dla tych k tórych godnymi uzna. Co to za piękne 
będzie ig rzy sk o ! ledwo dusza z radości nie wyskoczy na 
sam e wspomnienie. Już mój spis jest zamknięty  , wszakże 
wolałbym Mości Pan ie  Zamojski widzieć ciebie obok mnie, 
niż przeciwko.

Z a m o j s k i .

Już Xięciu Januszowi odmówiłem mojej przytomności na 
tym turnieju. Rycerskich zabaw nie potępiam, ale ani mnie 
cudza krew  bawi, ani myślę w łasną  przelewać bez pożytku 
kraju. W ięc ani aktorem  ani naw et widzem tego turnieju 
n ie  b ę d ę ,  ile że mam gotować projekt obrony dla Rzeczy­
pospolitej , k tó ry  jak najspieszniej chcę podać Królowi jak 
te zabawy się s k o ń c z ą , a on szczerze się zajmie obowią­
zkami swojego powołania.

P a n  m a r c i n .

Dobrze mówi Pan  Zamojski. I jabym  poszedł za jego 
p rzy k ład em , choć nie wątpię  że b ra t  Samuel okryje się
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chw ałą  , jednak wcale  sobie nie życzę na te gonitwy pa­
trzeć, ale wiele robi kto musi. Jako Marszałek Wielki Ko­
ronny muszę być nieodstępnym towarzyszem Króla Jego­
mości : a prawdziwie z żalem, bo przewiduję ze będzie rzeź 
okropna.

I I u m i e c k i .

A ile to tam koni w niwecz pójdzie ! Synowiec niebosz­
czki mojej ż o n y , młody Xiąże Z b a ra sk i , pokoju mnie 
nie  daje żeby mu odstąpić mojego Sokoła, co to ,  Panowie, 
czoło mojej stajni. W orek  cekinów W eneckich chcia ł mnie 
za niego wysypać. A j a , że już wiedziałem że się zapisał 
u xięcia do waszego turnieju , mówię m u : Mój Dymisiu, 
ty na próżno mnie kusisz twojemi c e k in a m i , zgrzeszyłbym 
żebym powiedział że mało dajesz, ale mnie żal Sokoła. 
Jeszcze żebyś to jecha ł na doprawdy przeciwko Bissurmana, 
lub wreszcie N iem ca ,  to przez wzgląd na pamięć mójej 
nieboszczki żo ny ,  może bym  darmo go tobie o dd a ł:  ale 
o sza la łb y m , żebym go wyprowadzał ze stajni na ponie­
w ie rk ę  w waszych głupich igrzyskach. Albo to ja  nicwi- 
dział jak  lam konie scdnią  bez pożytku dla Boga i ludzi. 
Proszę cieb ie ,  D ym is iu , zaniechaj mnie. A wy wiecie że 
jak  co powiem to ewangelia. Cóż powiecie ? ledwo odemnie 
o d s ta ł ,  aż tu się czepia Pan H rab ia  K reki (Creąui), któ­
rego ze wszystkich Francuzów najlepiej lubię i zapraszam 
go do siebie na obiady, bo siako tako po łacinie się tłuma­
czy — wszak go tam na xiędza wychowano, póki jego s tar­
s z y '  b ra t  nie umarł. Otóż występuje do mnie z łac ińską  
p e ro rą  żebym mu sprzedał Sokoła. A ja mu : W aćpan Pana  
Boga się nie boisz : Dymiś mnie więcej d a w a ł ; wszak ci 
to krew nie w oda ,  a ja i słuchać tego niechciał,  a z Wać- 
pancm miała by  być ro b o ta ! Ledwom się od Francuza 
odczepił.

P a n  m a r c i n .

Więc wujaszek nie będziesz pa trza ł na turniej.

H u m i e c k i .

B ę d ę ,  bo starego ciajjnie pokusa. Ile że m am  w tern
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moje przyczynę. S am us iu , ja  wiem co się u was święci. 
Ty wystąpisz na tym siwym koniu, coś go dostał od Pana 
B e k ie sza , kto'rego <u na koronacją posłał X iążą  Siedmio­
grodzki. Tyrańskoś mnie pod k up ił ,  Panie  S am uelu ,  niech 
tego Bóg ci nie pamięta. Ja  się by ł do tego konia zapalił, 
bo koń dzielny, nie ma co mówić, choć to jemu daleko 
do mojego Sokoła. Ale zwyczajnie koniarski n a łó g :  co 
nowe to lepsze. Targ  w t a r g , aż tu djabli przynieśli Sa- 
musia : jak zaczął sy p a ć ,  tak  i dosypał. Jak  mu się czegoś 
z a ch ce , to u niego pieniądz plewa. Pan Bekiesz grzeczny 
k a w a le r , mnie pierwszeństwo o św iadczy ł; ale jak mnie 
powiedział wiele mu Samuś ofiaruje , aż się porwałem za 
głową. Dziękuję W panu za łaskę ,  powiedziałem ; a cóż to, 
ten koń ma d u sz ę , na obraz Pana Boga s tw o rzon ą , żebym 
za niego tak drogo p łac i ł?  Kończ W acpan robotę z Panem  
Samuelem jak najprędzej,  bo drugiego jemu podobnego pół­
główka nieznajdziesz. Otoż ciekawy jestem widzieć jak  on 
się znajdzie w obrotach. Bo ja  go targowałem  do stada — 
A rabski ogier a rosły , co już jest rzadkość — ale wcale 
nie w tej m y ś l i , żeby go obrócić na wierzchowca , chociaż 
jes t  dobrze ujeżdżony. Śmiałbym się z ciebie szczerze Sa­
musiu żebyś go o se d n i ł ; oj marnotrawniku , marnotraw- 
n i k u !

S a m u e l .

Bardzo się cieszę że wujaszek będzj e świadkiem moich 
popisów : pod jego okiem wiem że dzielniej walczyć będę.

I I u m i e c k i .

Daj p o k ó j , S am u s iu , wolałbyś żeby X ieżn iczka Gry- 
zelda na ciebie patrzała  : przyznaj sie. Z tern wszyslkiem 
żegnam W aśc i ,  Pan ie  Marcinie. Już drugi dzień jak nie- 
by łem  w Zamku. Spróbu ję ,  jeżeli Król mnie p rzy jm ie ,  to 
d o b r z e , jeżeli n i e , to drugie dobrze. Powrócę do siebie, 
zejdą się do mnie na lampeczkę panowie bracia  z Rusi, a 
k to  i z innych prowincji łaskaw , z otwartem sercem mu 
służę.

Za P anem  Humieckim i resz ta  pozostałych gości się ro ­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



200 ZAMEK. K R A K O W S K I .

zeszła. P an  Ilumiecki kazał siebie zawieść do Z a m k u ; a 
Pan  Samuel stanąwszy na ulicy, powiedział Mroczkowi: Ja  
idę teraz do Pana  B ek iesza ,  a ty  K aźm ie rzu ,  jako nowo­
przybyły ,  szukaj sobie twoich znajomych, a jutro dopowiesz 
mnie o Zaporożu.
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To się działo na rynku  K rakowskim , którego kamienice 
po większej części były w łasnością panów , w nich miesz­
kających z licznemi swojemi dwory. H o te ló w , jak je  dziś 
n azyw ają ,  wówczas n ie zn a n o , szlachta z prowincji czaso- 
wie goszcząca w stolicy, jeżeli związana była  węzłem krwi 
czy swojactwa, czy wreszcie klienteli z panami, w’ tych ka­
mienicach znajdowała dla siebie przy tu łek  i wygodę ; jeżeli 
z nimi żadnych związków n iem ia ła ,  lokowała się czasem 
po klasztorach, a najczęściej po dworkach, zwłaszcza na Kle- 
parzu zagęszczonych, gdzie gospodarze za dość umiarkowaną 
cenę im dawali, jak dziś jeszcze nazywają szlacheckie obiady. 
Już się zagęszczały szynkownie , gdzie ludzie prostej kon- 
d y c y i , zapijali się piwem , a nawet gorzałką^ która długi 
czas ścieśniona w ap tekach ,  już zaczynała nabywać indy- 
genatu w szynkowniach. Ale sz lachcica, choćby nujuboż- 
szego, noga niepostała w tych osławionych zbiegowiskach 
rzemieślników i poślednich służalców szlacheckich. W szakże  
by ły  winiarnie, jakby jakie kapitu ły , domagające się herbów. 
Bo plebejusze nie mieli do nich wstępu, i nawet starannie  
omijali ich sąsiedztwo, obawiając się buty szlacheckiej.

Było kilka takich winiarni w Krakowie, ale najs łynniejsza 
z nich , p rzy  Floriańskiej bramie. Często tam można było 
spotkać mężów nawet z Senatorskiego stanu , z takich to 
którzy gdy s ię wystrzegali żon swoich , niemogli otworzyć 
u siebie ciągłą p i ja tykę ,  ale najczęściej w cudzych domach
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lubili się podochacać, albo do winiarni zapraszali swoich 
przyjaciół , żeby z nimi użyć milej zabawy.

Gospodarz lej sławnej w iniarni, Pan F a le n d y sz , ze zna­
komitej rodziny miejskiej Krakowskiej ,  ipso facto niezaprze­
czony szlachcic P o l s k i , bo nawet niepośledni członek Ska- 
b i n a l u , oprócz dwóch godzin k tóre  z urzędu p rzepędza ł 
na Ratuszu , resztę dnia obracał na ugoszczenie panów i 
szlachty. W ina  dawał wyborne, z zarobkiem dobrym, wszak­
że jednak  nie nadzw yczajnym ; ale na ilości konsumpcji 
w y c h o d z i ł , bo po kilka razy  na rok odnawiała się u niego 
piwnica. A co najwięcej zachęcało do jego d o m u , m ary ­
n a tą  dawał ile kto zażądał — darmicą, a tylko za wino k a ­
zał sobie płacić. Ten systemat raz  obmyślany , a odtąd 
ściśle d o p e łn ia n y , do tego jego g rzeczn ość , uniżoność i 
dworność , to z robi ły  , że jego w iniarn ia  nigdy się niewy- 
próżniała , w dni postne zwłaszcza, każdy szlachcic bawiący 
w Krakowie, m ia ł  za obowiązek praw ie religijny chodzić do 
niego na m ary na tą .  P an  Falendysz by ł  wielce ła tw ym  w 
b o rg o w a n iu , chociażby dla szlachcica wątpliwego funduszu, 
ale umiał rozkładać wpół-zaprzepaszczone kwoty na tych, 
k tó rych  rachunki b y ły  bezpieczniejsze. I tak , jeżeli jaki 
możny urzędnik  w ypił  u n iego ,  dajmy na to ,  dziesięć"‘bu- 
t e l e k , to przynajmniej doliczył mu do rachunku jeszcze 
ze dwie, k tórem i rozweselił ubogiego szlachcica. I to robił 
bez najmniejszego w yrzu tu  s u m ie n ia , gdyż dobrze wiedział 
że Rzeczpospolita szlachecka składała jedno ciało , a wiec 
jej członki w zajemnie wspierać się winne. Do tego sam był 
zwolennikiem Bachusa, znawcą niepospolitym tow aru któ­
rym  handlow ał,  i bez k osz tu ,  a nawet z widocznym zy­
skiem, ćwiczył się w tym kunszcie, bo codziennie b y ł  często­
wany własnem swojem winem. Miał przy tein wielką uczci­
wość i tak, jeżeli jaka  beczka z jego piwnicy uległa zepsu­
ciu , jak to często bywa w handlu, on umiał skwaśniałemu 
w i n u , chwilowo powrócić utracone p rz y m io ty , ale już z 
niego niecnych zysków nie ciągnął. Utajał złowieszczy ob- 
rzask rzodkwią, lub k re d ą ,  ale go nie używał jeno dla za­
skarbienia  p rz y ja c ió ł . Zapraszał ubogą s łużebną  szlachtą 
dworów k tó rym  dostarczał trunki, zmyśliwszy jakąś uroczy­
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stość dom ow ą, i częstował j ą  w in e m , jak obywatel gości 
nawiedzających jego mieszkanie .  Można łatwo wyobrazić 
sobie, jak  wielkie 'znaczenie Pan Falendysz uzyskał. Pany 
by ły  na niego łaskaw e, szlachta go lub i ła ,  a panów cze- 
ladki za niego ub ić  by się dały. N iebyła  z niego figura po­
li tyczna, bo też taką  być nie ż ą d a ł ,  ale ścisłe z nim przy­
mierze wcale niebyło do odrzucenia dla naczelnika chociażby 
potężnego s t ro n n ic tw a ; bo i on m iał swoich licznych klien­
tów, zwłaszcza w szlachcie wałęsającej się w K ra k o w ie , co 
ją  by ł  w plątał w długi, o uiszczenie się których nigdy ją 
nie t u r b o w a ł , ani nawet jej nie odmawiał dalszego u sie­
bie borgu.

Jak  Pan  Samuel skierował się ku Brackiej u l i c y , bo tam  
była  kw atera  Pana Bekiesza, Pan Kaźmierz Mroczek zasta­
nowił się  chwil k i lk a ,  przemyśliwając w k tó rą  s tronę  się 
uda, gdyż od sześciu la t ,  oprócz Rusi k tó rą  często nawie­
d z a ł ,  innych części Rzeczypospolitej ani zaczepił kołem , a 
nawet od lat dwóch o krok n iew yruszył z Z aporoża, gdzie 
z polecenia Pana Samuela rządy  sprawował. W  Krakowie 
więc już nie m iał żadnych stosunków, oprócz z dworzana­
mi Panów Zborowskich, z którymi mógł zachować pamiątki 
koleżeństwa szkolnego i obozowego, a których jeszcze nie 
miał czasu odświeżyć. Nakoniec przypom niał sobie ulicę 
Floriańską, p rzeciw no-leg łą  prawie ulicy Brackiej.

— A l - - '  powiedział sobie, — przecie żyje przyjaciel mego 
ojca, poczciwy Falendysz przy Floriańskiej bram ie, a p rzy­
najmniej jego winiarnia. Tam bywało , z całym K rakowem  
można się było poznać ,  tam się przepija ły  dworzan laffy 
in actu et in spe. To być nie m o ż e , żeby ten dom od­
mien ił  swoje przeznaczenie , zwłaszcza podczas takiego 
zjazdu.

Poczem Pan Kaźm ierz  posunął się ku zamierzonemu ce -  
low'i. Nie omieszkał po drodze uczcić kościółek S-go Woj­
c iecha ,  o k tórym  jes t  podanie że w nim się odbyła naj-  
pierwsza Przena jśw ię tsza  Ofiara w Polsce; o kilka kroków 
dalej powitał uklęknieniem przy progu przepyszny kościół 
Panny  M ary i ,  gmach gotycki, jeszcze dzis najwspanialszy 
w całej S łow iańszczyznie; a polem w wesołej myśli postę­
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pując s tanął nakoniec przed kamienicą Pana Falendysza, na 
k tórej nie z m atą  radością rozpoznał dawne godło: Orła  
białego, zrywającego z latorośli złote winne grono.

Wszedłszy do sali która by ła  na dole , bo jak wiadomo 
szlachta polska schodów nienawidzi, zastał w niej mnóstwo 
biesiadników , i stoły porozstawiane w rozmaitych k ie run­
kach ogromnej przestrzeni ; na stołach pokazywały sie ma­
ryn a ty  i kieliszki w których błyszczał w ę g rz y n , czasem lat 
sędziwych. Od razu poznał Pana Falendysza, który w pol­
skim w ykwintnym  ub io rze ,  z szablą u b ok u ,  z serwetą  za 
pas z a ło ż o n ą , a z wyrwiczem w ręku, niezmordowanie zaj- 
mywał się gośćmi. W łaśn ie  wtedy stał ria-pół schylony 
p rzed  dość okazałym s to łe m , za którym siedziało trzech 
Panów nieco podeszłego wieku, a których, po szkarła tnych 
fe rez i jach , można było poznać że należą do Senatorskiego 
stanu. Prócz ich, cały tłum biesiadników był z Rycerskiego 
koła. Pan Falendysz z małych butelek nalewał im wino 
jakie  miał najlepsze w całym swoim składzie, opowiadał im 
różne szczegóły o tym w in ie :  jak  to jednemu rzemieśl­
nikowi już k o n a jąc em u , pobudzony itością, gdy wlał w 
gardło pół-kieliszka, p rzes tał k o n a ć , i kilka godzin usnąw ­
szy  wstał z łó ż k a ,  a nazajutrz wziął sie do zwykłej pracy. 
Że kiedy w Cemplinie u jednego magnata to wino targo­
wał, ten mu pow iedzia ł:  byli za nim u mnie Niemcy i Fran­
cuzi , ale nie dla psa kiełbasa. To wino już od stu lat spo­
czywa w mojej spadkowej piwnicy , tobie go odstąpię , bo 
to dla Polaków, a jedni Polacy są  godni jeg o ;  ale pod wa­
runkiem  , żebyś mnie p rz y s ią g ł , że żadnemu cudzoziemco­
wi ani butelki nie przedasz. Panowie Senatorowie z wielką 
w iarą  słuchali tego co im m ów ił,  a on tylko im nalewał w 
m ałe  kieliszki, i własnem gardłem pomagał do rychlejszego 
w ypróżnienia butelek.

Póki rozmawiał gospodarz z S en a to ram i, Pan Kaźmierz 
jemu nieprzeszkadzał, bo wielkie uszanowanie dla starszych 
wiekiem lub dostojeństwem, było w obyczaju. Ale skoro 
tylko od Senatu przystąpił do stanu rycerskiego , zaraz do 
niego się zbliżył i powiedział mu :

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K R A K O W S K I . 205

— Kopa la t jak  my się nie widzieli, Mości Ł awniku , za­
pewne że już mnie nie poznajesz?

— Owszem, Mości Dobrodzieju, poznałem : jakże  P an a  za­
wsze na m nie  łaskawego, nie poznać!

— Któż ja  jes tem  tak i?
— W olne żarty  Pańskie  z prawdziwego sługi,  ale od razu 

P ana  poznałem : czym-że mam mu służyć ?
— Zaraz Waszmości pow iem , ale wprzódy proszę pow ie­

dzieć co j a  za jeden.
— Pan jes teś  Pan ... ale na cóż mnie Pan  na próby  bie­

rzesz !
Niechcę ciebie dłużej męczyć, Mości Ł a w n ik u ; bardzo 

p ro s ta  rzecz że po kilku latach musiałeś o mnie zapo­
m nieć — jes tem  Kaźmierz M ro czek , do usług Waszmości- 
nych.

— Ach Mości Dobrodzieju ! jakież to dla mnie szczęście że 
go widzę w dobrem zdrowiu , że tak pięknie Pan wyglą­
dasz. W szakże  to ja sługa dawny Wielmożnego Chorążego, 
szanownego rodzica Pańskiego. W szak to ja  mu więcej lat 
trzydziestu służę. Jeszcze tamtego tygodnia w ypraw iłem  dla 
niego, aż pod Zborów, t ransport  wina. A Pan, żywy obraz 
Pana Chorążego ; jakem  go poznał to 011 by ł kubek w ku­
bek takim jak Pan dzisiaj wygląda. Pozwól Panie poczę­
stować s ieb ie  m ary n a tą  i winem takim co go najwięcej 
lubi Pan C h o rą ż y , szanowny ojciec Pański, wino zielonko- 
wate z pieprzykiem.

W  tern drzwi od ulicy się o tw orzy ły ,  i wpadł szumnie 
szlachcic ubrany  w bekieszce czerwonej ze złotcmi potrze­
bami , prosto na środek s a l i , gdzie rozmawiał Pan Falcn- 
dysz z P anem  K aźm ierzem , i w pędzie potrącił Pana Fa- 
lendysza. Pan Falendysz uczuł w sobie cóś podobnego do 
g n ie w u , i zabie rał się uczynić uwagę względem tych któ­
rych  poruszenia nie są pohamow ane jakiemś przyzwoitem 
umiarkowaniem, ale gdy w oczy mu zajrzał,  spuścił swoje, 
i ukłonił się przed nim z oznaką największej un iżon ośc i ; 
a p rzyby ły  szlachcic i Pan  Mroczek razem w y k rz y k n ę l i : 
— Ezechiel! — Kaźm ierz  1 i nawzajem zaczęli sobie da­
wać przyjacielskie uściski.

T om  1. 18
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— Kochany Kaźmierzu , — rzekł do niego Pan Ezechiel, 
j)o tych przywitaniach, — tyle razy nuiie częstowałeś , że 
już nakouiec musisz mnie pozwolić bym ciebie poczęstował 
ze swojego. No, Mospanie Falendysz — czy uważasz, Kaź­
mierzu , jaka ta facyata właśnie na handel winny stwo­
rzona: ho to pękaty jak  Bachus, a trędowaty jak Sylen. Po­
wiedzże stare nic d o b reg o , dla czego zamiast tego Orła 
dziobiącego w in o g ra d , co błyszczy nad twoją kamienicą, 
swojego konterfektu niezawiesiłeś : po nim prędzej niż po 
orle możnaby zgadnąć co tu się przedaje.

— W olne żarty Wielmożnego C ho rążeg o : a jak ja  się 
cieszę że W ielmożny Pan zawsze wesoły.

— No, mój kochany ,  połóż przed nami kilka dzwonków 
m a ry n a ty ,  koziego sera  z P o d o l iń c a , i bu te lkę  tego wina 
co wiesz że go lubię.

— Jak-lo Panie , jedną  tylko bu te lkę  ?
— C isze j! po jednej na mój rozkaz przynosić, a ostrzegam 

że o<l każdej butelki korek spuszczam w hajdawery , dla 
sprawdzenia rachunku. Dobrze ja pamiętam jakieś s tary  
n iegodziwcze, narzucił na  mnie pięć butelek nadkomputo- 
wych : ta  to n iem a jak  kilka niedziel temu. W ypadało  mnie 
ugaszczać Pana H aka ,  S karbnika  W ojnick iego , M arszałka  
dworu Pana H rab i z T ęczyna ,  a mojego niedawno zwierz­
chnika. Zapłaciłem W a ś c i , bom się jego wstydził,  ale żeby 
to kogo młodszego się częstowało, odliczyłbym Waści Mos­
panie Ław niku , bite, ale nie talary.

— A l  Wielmożny Chorąży ! czy godzi się posądzać swojego 
przywiązanego sługę, zawsze dla niego wylanego ; ja żebym  
nadliczał b u te lk i , jak żyd jaki — a broń B o że ! u mnie 
łaska Panów wszystkiem, a pieniądz niczein.

— No, no, — znamy się na tych cnotach waszych, Mości 
Ł a w n ik u , '  co to żyjecie z kw arty  i łokc ia ,  chociaż szable 
u boku nosicie. A tym czasem ruszaj i to zrób com kazał.

Poszedł Pan Falendysz i szybko powrócił . Chłopiec na­
k ry ł  s tó ł ,  zastawił go żądanem jad łem , a sam gospodarz 
postawił odkorkowaną butelkę , z nadzieją n iep łonną , bo 
znał dobrze Pana  Ezechiela, że ta  butelka jeszcze kilka in­
nych przywoła.
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W  samej r z e c z y , rozmowa się wszczęte potrzebującą cią­
głego odwilżania.

— Cóż to Ezechielku , ty słyszałem na możnego obywa­
tela wyszedłeś .

— T a k - to  niby. Ludzie mi zazdroszczą, bo widzą na 
mnie bogatą ferez ję ,  a niewidzą czem jes t  podszyta.

— Tać to mówią, że niema dobra bez ale, chciałbym się 
jednak dowiedzieć, jakie to ale tobie dokucza.

— Dużo o tern gadać. Jakeśmy się rozs ta li ,  a ja  już na 
nogach dobrze ustać m o g łe m , nie chciałem was doczekać 
się w karczm ie ,  bo znałem moją słabość ku to b ie ,  żebyś 
mnie namówił przystać do służby Pana Samuela , a mnie 
na sercu było, b a !  i dotąd jest,  to ty r a ń sk ie  zwalenie mnie 
z konia o z iem ię ,  że jeżeli niezłamałem k a rk u ,  to wido­
czny cud. A jak w iesz ,  Pan H rab ia  z Tęczyna od dawna 
chcia ł  mnie mieć u dworu swojego. Więc ja  z moim Swi- 
rydem  na koń, ku Krakowowi, i prosto udałem się do K rz e ­
szowic, rezydencyi Pana Hrabiego. Tam bardzo dobrze b y ­
łem przyjęty, skarżyć się niemogę, i tak  mnie Pan za serce 
zaraz uchwycił, ze zostałem jego sługą.

— I służba zapewne miła, u dobrego Pana.
— At zachciało się. U dworu zwyczajnie jak  u dworu : 

każdego słuchaj,  z niczym się nie wymów, a tak dobrze jak  
swój clileb jedz. Pani H rabina  i piękna i rozumna, wszakże 
z Opalińskich ro d u ,  ale pobożna ,  a ja  dyssydent. To już 
wiesz z góry jak to jakoś nie gładko być musiało. W tern 
mój ojciec u m ie ra ,  a w kilka dni po nim i m a tk a ,  bo tam 
b y ła  zaraza nakszta łt  morowego pow ietrza. Ojciec pieniędzy 
w kufrach dość zostawił,  i niemało papierków na ludzi.

— Masz szczęście że nic będąc przy śmierci rodziców, 
nieponiosłeś szkody w' ich spadku.

— lla! już oficialiści kluczowi dobierali się do kufrów, w 
puch-by rozbili całkowitą gotówkę, ale i ja  miałem przyja­
ciół którzy  o mnie pamiętali.  Pani Ekonomowa i trzech 
w olnych kozaków którzy byli od dzieciństwa na usługach 
nieboszczyka, niedopuścili mojej krzywdy. Ofiarowali ich do 
współki przypuścić, ale nie dali sobie mówić tym językiem. 
Zawołali P lebana  i P a s to r a , w ich przytomności opieczęto­
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wali kufry, i zanieśli do skarbcu kościoła, gdzie dwóch ko­
zaków wartę odbywali , a trzeci duchem pojechał do Krze­
szowic dać mnie o tern wiedzieć : a ja zaraz i ruszył na 
R u ś :  jeszcze mnie H rab ia  z Tęczyna , mój P a n ,  dodał lu­
dzi swoich, żeby bezpiecznie przywieść co było mojego.

— I powiedz-że mnie czyś się dobrze obłow ił?
— Porządnego grosza się doczekałem. Miałem-ci ja  na 

w stęp ie  nie mało wydatku, bo to trzeba było wywiązać się 
P an i Ekonomowéj żeby już mogła na swoim chlebie sie­
dzieć, ile że naraziwszy się oficjalistom Kalnickiego Skarbu, 
n ie  było jej tam poco gościć; a i o losie poczciwych koza­
ków trzeba było pomyśleć, pomimo tego że już siedzą te­
raz na mojej ziemi ; i n iezapomniało się o xiedzu i o pas­
torze, i trzeba było zagodzić Generalnego Kassiera w K a l-  
niku. Ten mnie niem iłosiernie  obdarł.

— A to jakiem  p raw em ?
— Jak iem ? Ledwo dowiedzia łem się że on najtroskliwiej 

dobierał się by ł  do mojego dobra, bo to on wszystkie pro- 
jek ta  kuł na moje kufry, więc nie wiele myśląc, napadłem 
na niego z mojemi lu d ź m i , i na środku rynku wytatarowa- 
łem  mu skórę należycie. Jak by  n ie b y ło ,  szlachcic, a do 
tego oficialista potężnego domu Zborowskich : zaczął mnie 
pieniąc , a ty wiesz że gdyby niebyło na świecie Grodu, 
nie wiedziałbym co to strach. Rad nie rad, musiałem zgody 
szukać, i musiałem ją  opłacić, ale tak, że dużo lat upłynie 
n im pomyślę skrzywdzić szlachcica.

— Z tego co mówisz widzę że już doczekałeś się wła­
snego dziedzictwa.

— Doczekałem się. Jak  przywiozłem pieniądze do K rze­
szowic, Pan H rab ia  sprawiedliwą i prawdziwie ojcowską mnie 
zrob i ł  uwagę : że gotowy grosz u mnie się rozlezie, a szla­
chcicowi potrzeba z iem i,  żeby nie uciekła; a że miał w 
Bracławskiem p a rę  wsi, jemu nie p rzy leg łych ,  więc mnie 
namów ił żebym je u niego n a b y ł :  ja  w tych rzeczach nie 
doświadczony, bo tyle tylko że dowiedziałem się  od mojego 
Swiryda że wsie d o b re ,  i jes t gdzie stado w ypasać ,  zupeł­
nie spuściłem się na mojego p an a ,  i niemarn powodu tego 
żałować.
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— Kiedy lak , to już jesteś mieszkańcem Rusi.
— N ie b a rd z o ; chociaż Ruś weselsza nad wszystkie pro- 

wincye R zeczypospolite j, ale tu pod K rakow em  nabyłem  
wioseczką, i w niej najczęściej przesiaduję. Przyjedź-no do 
mojego Kosmyrzowa, Felendysz ci powie jaką  on mnie 
ufundował piwnice ; tu mieszkam, a w Bracławskiem kiedy 
nie kiedy przebyw am  jako gość.

— A któż tam za ciebie gospodaruje?
— Swiryd i jeszcze ktoś.
— Co za ktoś.
— Na co to w kłaki obwijać — moja żona.
— Ty sie ożenił?!
— Nie inaczej.
— A! mój Ezechielku, wielkie sądy Boże; już ci ja  podo- 

bniejszy do małżeńskiego stanu, a przecie dotąd jes tem  ka­
w alerem ; ale że ty się o żen ił ,  — prędzej bym  sie śmierci 
spodziewał.

— I ja to s a m o , a przecie zrobiło się nie jak  ja sobie 
życzy ł ,  ale jak  Pan B óg chciał.

— C óż , zakochałeś się.
— Broń Boże; ja  jej cierpieć n iem ogłem , anim ją  zacze­

p ił  kiedykolwiek : jakoś to się zrobiło nie wiedzieć po ja­
kiemu.

— Mój E zechie lku ,  proszę ciebie ,  opowiedz jak to było.
— A cóż r o b i ć , wyspowiadam sie przed tobą ze wszyst­

kiego. (Notabene już czwarty korek Pan Ezechiel spuścił 
do kieszeni ). Uważaj tedy, mój Kaziu, — infaudum Casimire, 
ju bes  renovare  dolorem. — Co to pieniądze znaczą na świę­
cie! ledwo zostałem osiadłym szlachcicem, już zupełnie innćm 
okiem zaczęto na mnie patrzeć . Kto mnie spotka, pierwszy 
p rzcdem ną zdejmuje czapką, czego moja szabla dokazać nie 
m o g ł a , mój worek ex abrupto uskutecznił . Wiesz Kaziu, 
że pieniądze to djabelna rze cz ,  bo nietylko działa na po­
trzebnego, ale nawet na takiego co go niepotrzebuje, mając 
swojego grosza aż do przesytu.

— Coś ty bardzo filozofujesz, mój Ezechielku.
— Ba ! ożeń sie , to rad  nie rad filozofem zostaniesz ; to 

wielka szkoła , Panie bracie. — Vexatio dabit intellectum, —
18'
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mówi Pismo Świete. Ztąd nie wiele ufam filozofii waszych 
x ięży chociaż Professorów, bo nie są żonac i ,  a z re sz tą  
nadto dobrze im sie powodzi, żeby trafnie mogli sądzić o 
rzeczach ludzkich.. ..  Ale do czego ja  to mówię? Ale — 
ale — jes tem w domu. Nic dziwnego, że dworzanie mnie 
zasługiwali s i e ,  bo dobrze mieć takiego któremu kiedy w 
potrzebie powie się — pożycz, — on ma o czem nie odmó­
w ić ;  ale Pani H rab in a  z Tęczyna, Senatorowa, moja pani,  
a taka  pani jednorocznym dochodem mogła by nabyć we 
dwójnasób m ają tek  większy niż całkowita moja substancja: 
jakież na n ią  mógł zrobić w rażenie  mój chudopacholski 
majątek! otoż zrobił w ra ż e n ie ,  i zupełnie inaczej do mnie 
mówiła odkąd zostałem spadkobiercą mojego ojca. A jak ty 
dobrze wiesz, boś także należał  do czeladki wielkiego dworu, 
było tam mnóstw o panien re sp ek to w y ch , a jedna z nich 
P anna  Barbara Starowiejska , niby to kolligatka domu 
Teczyńskich, jakaś dwudziesta woda na kisielu, a ipso facto 
w wielkich względach u pani,  a do tego uchodząca za bardzo 
rozum ną.

— No, to już widzą rzecz jak  na d ło n i : rospocząłeś z nią  
romans.

— Niech mnie djabli p o rw ą ,  jeżeli mnie to przez głową 
przeszło kiedykolwiek, nawet ulotnie. Kiedy ją  pierwszy raz 
widziałem, tyle tylko o niej pomyślałem, że gdyby nas tylko 
dwoje pozostało na świecie, świat by się skończył.

— Przecie jako z wysokiej krwi musiała być przystojna^.
— A żeby oślepł, kto piękniejszej nie widział. Bo to chude, 

nawet popaczone, jeżeli broń Boże, w siebie będzie rodzić, 
o biedno plemie Zdorów!

— I jakże ciebie z nią  o ż e n i l i , bo ty nie z takich żeby 
ciebie do czego przymusić można.

— Cóż pow iesz? jakoś się tak ukartow ało ,  że choć mnie 
n ik t n ieprzym uszał,  zrobiłem z sobą co inni a nie ja  chcia­
łem. Było to przed samą elekc ją ,  ja  tylko co naby łem  dobra. 
Mój pan dawał wielką ucztę dla obywatelćw Województwa 
Krakowskiego, a potem zaczęły się pląsy. Ja  byłem na niej 
nie jak sługa domu Tęczyńskich, ale jako obywatel,  dziedzic 
Kosmyrzowa. Jeszcze to dopiero byłem kupił Chorąztwo w
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chorągwi bra ła  pańskiego. — W idzisz Kaziu jak w górę 
poszedłem. Kielichy krążyły , ja  nie od tego, kiedy wstałem 
od s to łu , już byłem uraczony...  Ale oto i próżna butelka...  
F a lendysz , odkorkuj no razem trzy butelki, tak, a proszę o 
k o r k i , i u c ie k a j , a nie p o d s łu c h u j , bo to co mówię wcale 
do ciebie nie należy.. .  Owoż tedy zaczęły się tańce , a k ie ­
lichy jak  biegały, tak b iega ły : djabli mnie nadali , że widząc 
P an n ę  Barbarę s iedzącą ,  kiedy wszystkie jej koleżanki już 
znalazły kawalerów, jako należącemu do tego samego co 
i ona dworu , żal mi się  jej zrobiło i poszedłem z niaw w 
taniec (*).

  Rozumiem — musiałeś się z n ią  wdać w rozmowy.
— Uchowaj Boże; wyglądałem tylko końca tańca, bo tęsk­

niłem do k ie licha , a na moją tanecznicę ani patrzyłem. 
Skończył się tan iec , ja  poszedłem pić nie pamiętam czyje 
zdrowie, kielichem kolejnym, czein do reszty siebie rozma­
rzy łem , i usiadłem w kacie koło Pana  Raka. W  tern same 
damy wybierać zaczęły kawalerów, a Panna B arbara  prosto 
do mnie , dyg, i wzięła mnie do tańca. Przypominam sobie 
że cóś mówiła do mnie w ta ń c u , ja  n a tu ra ln ie1 jej odpo­
wiedziałem : ale o czem my z sobą mówili, zabij mnie nie 
pam iętam . Po skończonym tańcu my usiedli obok siebie, 
ona z dobrej w o l i , a ja  bo prawdę powiedziawszy ledwo 
na nogach u trzymać się mogłem. T eraz uważaj co z lego 
wyrosło. Nazajutrz winszują mnie wszyscy że się oświa­
dczyłem zacnej koligatce domu pańskiego , i że nie dosta­
łem  rekuzy. Ja  n iewiem co to j e s t ,  nawet gniewać się 
zacząłem, aż tu wołają mnie do Pani H r a b i n y : idę, a Pan

*) Uprzedzam głęboką erudycję moich krytyków i  oś­
wiadczam że tu jes t  anachronizm. Taniec nazwany Polski, 
a który rzeczywiście Weneckim nazyw ać się powinien, do­
piero przez Henryka Walezyusza b y ł  wprowadzony do Pol­
ski. Wiadomo, że Król len je c h a ł  do Krakowa rzemiennym 
dyszlem -, ja d ą c  na Wenecją gdzie czas niejaki się za trzy ­
m a ł , na jednej fecie którą mu sprawował Senat S-go M arka , 
s ła w n y  Pallad io  w ym yś l i ł  d la  niego ten taniec, ażeby tym  
sposobem, wszystkie p a ry  przed  nim defilowały , i  lak p o zn a ł  
się z całą  publicznością.
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Rak idzie ze mną. Przychodzę, zastaję Hrabiowstwo a przy 
nich i Pannę  B arbarę . Pan i H rabina do innie występuje 
pow ażnie ,  że gdy na wczorajszej biesiadzie oświadczyłem 
s ię  przed jej krewna, w przytomności Pana Raka, a ona nie 
może wątpić o jej skłonności ku m n ie ,  a więc uprosiła 
swojego męża a opiekuna P a n n y ,  żeby na to zezwolił i 
dał swoje błogosławieństwo. Pan H rab ia  ze swojej s trony 
do mnie z pero rą  względem naszego przyszłego swojaclwa, 
a Pan Rak świadczy że był przy deklaracji . Mnie ruszyła 
ambicja , że n iedotrzymać danego słowa choć po pijanemu, 
dla szlachcica paskudnie. D ość , że powiadam lo b ie , wpa­
dłem jak wilk w jam ę. Nic było co ro b ić ,  padłem  do nóg 
Państwu, jakby  było za co dziękować , potem za indultem 
ś lu b ,  bo mnie już odetchnąć niedano. A państwo huczne 
dla nas sprawili wesele : zjazd b y ł  w ie lk i , niema co mó­
wić ; ale żebyś w iedział co to się ze m n ą  działo kiedy ta­
kiego koczkodana prow adziłem do ślubu , bo to i złość i 
w s ty d , ale niebyło sposobu siebie wycofać. Oto i masz 
całą  relacją mojego małżeństw a.

— Z tern wszystkiem winszuję tobie z całego s e r c a , bo 
dobrze wyglądasz, trafiłeś na żonę dobrą choć nie po­
wabną, i musisz być kontent.

— M iern ie ,  mój kochany Kaziu. Jużci moja żona d ob ra ,  
wedle rozumienia pow szechnego , że nie jeden może mi jej 
zazdrości,  ale mnie śmiech pusty bierze, że tego roku kie­
dym się pożegnał z moim kaw alers tw em, kalendarz Często­
chowski wystąpił z konceptem, jak by umyślnie na mnie 
w ym ierzonym ; słuchaj,  bo to śliczne w ierszyki:

— Kto sieje tatarkę,
Ma żonę B arbarkę .
A krowami orze —
Bywaj zdrów nieboże.

Ażem się ich napamięć nauczył ,  tak to mi do smaku.
— W idzę że żony nie kochasz, ubolewam nad je j losem.
— Oto także przyjaciel; nad nią, a nie nadem ną ubolewa. 

A wiedz o tern , b a b ia r z u , że gdybym był w niej szalenie 
zakochany, więcej by  mnie nie zawojowała. To Herod-baba, 
widać że w niej jes t  coś z pańskiego rodu. Zaraz po we­
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selu kazała mnie siebie zawieść na Ruś do moich wiosek, 
o których ani myślałem. Jak  za jecha ła , tak zaraz wszystko 
w rę k ę  wzięła , choć mnie ani szeląga nie wniosła. Gospo­
dyni zaw ołana ,  sama rz ą d z i ,  a mnie ani słowa powiedzieć 
nie wolno. Tak wszystkich sług i poddanych pobałamuciła, 
że nawet mój Swiryd nie mnie , ale jej słucha. Tyle tylko 
mojego , że mnie sfado pozwala utrzymywać , ale też za to 
ciągle mnie piłuje że z niego nie ma zysku, a wielki koszt. 
To szczęście że mam tu mój Kosmyrzów: od niej za daleko, 
żeby go w ręce swoje uchwyciła. Ona tam , a ja  tu ; ale 
trzy  razy  na rok przyjeżdżam do niej, opatrzyć moje stado ; 
ona mnie z wielkim affektem przy jm uje , ja  nawzajem 
dobre za nadobne : jakie dziesiątek dni z nią przesiedzę w 
najlepszej zgo dz ie ; przy końcu następuje b u r z a , kiedy się 
upominam o jaki g rosz ,  a ona mi go dać niechce , mówiąc 
że zbiera  dla naszego sy n k a ,  — bo wiesz że urodził mi się 
chłopiec, Kazio jak ty, i po waszemu chrzczony: tak Imość 
chciała. Ale jakoś to się kończy Krakowskim la rg iem : daje 
mnie coś jakby  odczepnego , naładuje mi b ry k ą  różnemi 
przysmaczkami, naczęstowawszy na odjezdnem wszystkiemi 
czułościami m ałżeńsk iem i, i odprowadza mnie zawsze aż do 
pierwszego popasu; potem wraca uradowana na swoje gospo­
darstwo , a ja  jeszcze więcej uradowany że się od niej od­
dalam na swobodne życie. Oj żeby  ona tu była, śmiałobym 
nie w ypróżniał Falendyszowskie butelki.

— Summa sum marum , mój Ezechielku, ty jesteś szczęśli­
wym człowiekiem: masz żonę rządnaw, a która nawet ko­
chaniem zbytecznem tobie się nie naprzykrza. Jednak  mnie 
to zadziwia, że urodziwszy się w tych stronach, i mając tu 
stosunki pokrewieństwa z pierwszemi d o m a m i, nie woli 
mieszkać z tobą razem pod Krakowem niż siedzieć w obcej 
dla n ie j ,  zapadłej Rusi.

— Ra! Ja  n iebyłbym  od tego żeby mieszkała w Kosmy- 
rzowie, bo bym zaraz przeniósł moję siedzibę na Ruś. Niema 
jak  nasza Ruś, ja tu z biedy siedzę w Krakowskiem. Ale i 
ona ma tyle rozumu , że umie poprzestać na lepszem. Raz 
że gospodarstwo tam jest nierównie większe niż tu, a baba 
rządzić i umie i l u b i , powtóre że tu w K ra k o w ie , zwy­
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czajnie kobieta zacnie urodzona, takich tysiące znajdziesz: 
ni ledwo na Senatorowę zważają; ale na Rusi, krewna Pani 
H rab iny  T ęczyń sk ić j , byw ała  u Króla na po k o jac h , ma 
związki ze wszystkiemi mitrami i k rz e s ła m i , gdzie się 
pokaże pierwsze miejsce jej ustępują, szlachcianki tam eczne 
j ą  nawiedzają jakby  jaki obraz cudowny, dobijają się o jej 
względy — a baba dumna. A co do szczęścia, człowiek nie 
ma się z czego bardzo cieszyć, ale też i nie rozp ac za : Sum 
bona mixta  in a l i s , sunt mala mixta bonis. I jak  mnie 
widzisz, chociaż p raw dę powiedziawszy, nieco mi i wstyd 
żem się da t  z a p lą ta ć , a co gorsza że w domu moim wła­
snym  groszem w y staw ion ym , nie umiem trzech zliczyć: z 
drugiej strony, choć nie wielki pożytek  mam z mojego m a­
ją tku , ale że się nazywa moim, ludzie mnie szanują. Bo im 
nie idzie o użytek z majątku , ale o posiadanie jego. To 
też nie chudnę ze zgryzoty, za to że tam nie tak zupełnie  
napisano jakbym  sobie życzył. Jednej tylko rzeczy nie mogę 
darować sobie.

— Coż takiego?
— Oto ci powiem. Po nabyciu dóbr, i mojego Chorąztwa 

pancernego znaku ,  jeszcze mnie pozostało gotówki z ojczy­
stego spadku. Bo chociaż nieboszczyk mnie u trzym yw ał w 
czarnćm śc ie rw ie , wszakże pokazuje się że więcej o mnie 
p am ię ta ł  niż o duszy swojej. A i na duszy może być spo­
kojny, bo nieboszczyk Pan Krakowski tes tam entem  zakwi- 
tował go z wszelkiej kalkulacji . A mój ojciec, po śmierci 
swojego p a n a ,  szesnastego tygodnia poszedł za nim. Ergo 
conscientialiter et legaliter zostałem haeres  bonorum ... Ot 
jakoś mnie język się plącze że reszty dopowiedzieć nie 
m o g ę ,  choć wiesz że ze mnie tacinnik nie la d a :  widać że 
n iecnota Falendysz musiał zaipsumówać wino, bo kiedy wino 
szczere, to owszem rozumu przybywa , a tu człowiek zapo­
mina co jeszcze w szkołach wiedział — ale na czem- że 
s tanąłem  ?

— Oto że względem spadku ojczystego jednej rzeczy nie 
możesz odpuścić sobie.

— Ale ale! jes tem w domu...  Ja  w kilka dni po ślubie, 
już poznałem co się święci, i że Imość wszystko pod siebie
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podgarnie. Bo żona kiedy rozpoczyna gospodarstwo, to mówi 
z początku do m ę ż a :  «to twoje,» p o le m :  «to nasze ,»  a 
dopiero po długiem pożyciu pozwala sobie kiedy niekiedy 
powiedzieć : «to moje.» Ale moja , kiedy ją  zawiozłem do 
K o sm y rz o w a , — bo dopiero po kilku tygodniach kazała  
mnie się odwieść na I luś ,  -  od razu o każdej rzeczy, cora 
ją  jej pokazał jako gospodyni, powiedzia ła: «to moje.» Myślę 
sob ie :  źle koło Waści, Mospanie Ezechielu!. . Były papierki 
na ludziach, zostawione przez nieboszczyka, tych n ie m o ż n a  
było ukryć przed Jejmością : z resztą, ja  do papierków nie 
największą wagę przywiązuję : zabra ła  sobie p a p ie r k i , i w 
sepecik swój w ło ż y ła , ale gotówkę utaiłem przed n ią  a 
powoli ją  w ymieniałem w K rakowie na same szufryny i 
cekiny, żeby jak najmniej c iążyły. A że my wyjechali 
wkrótce potem na Iluś , dla obejrzenia naszego hrabstwa, 
które  tak się Imości podobało że dotąd z niego nie 
w yruszy ła ;  że niebyło na kogo zdać kufra w Kosmyrzowie, 
bo i mój Swiryd zatęsknił za U k ra in ą ,  i za nic niechciał 
zos tać ,  więc i mój kufer poszedł za nami w b ry c e ,  bośmy 
dość dwornie podróż odbywali. Jakeśm y s tanę li ,  Jmość za­
uważała że coś się bardzo troszczę o mój k u f e r , i zapytuje 
mnie co w nim takiego. Ja  jej na to :  «kochanko, to ry ce r­
skie ry n sz tu n k i ,  jako fopory, czekany, misiurki et cetera.» 
Zdawało mi się że na tern poprzestała. Ale djabli mi na­
d a l i ,  że zapaliłem się do stada P ana  Ginowskiego, tamecz­
nego obyw ate la ,  który  wszystkie swoje rem anenta  sprzeda­
wał. Spać niemogłem póki u niego nie kupiłem wszystkie 
klacze i ogiery. Ty wiesz, Kaziu, że znam się na koniach : 
otoż powiem tobie że takie mam s t a d o , że może bym się 
nie pom ienia ł  na Kalnickie. Ale to nabycie bokiem mnie 
wyszło.

— A to jak?
— Przed żoną Pan Ginowski w ym ów ił s ię ,  że mu złotem 

zapłaciłem co do g ro s z a , to co zacenił.  Ot i zaraz kw e­
rendy , skąd się wzięły u mnie pieniądze ; nakoniec poka­
zało się że z mojego k u f r a :  a więc do kufra. J a  się b ron ił  
jak mógł, ba! rozzłościłem się po mojemu, z ostatnich słów 
złaja łem babę  przy całej czeladzi, chcia łem ją  wypłazować,
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ona mgleć zaczęła, ja  na to i patrzeć niechciałem. Ale coż 
pow iesz? Swiryd , jakem  ochłonął z g n iew u ,  wmówił 
we mnie żal, żona słaba w łóżko się położyła, a ja  do niej 
w przeprosiny jak by jaki żak — ciężko bo też z babsk ie-  
mi łzami. . Koniec końców, nastąpiła  zgoda, ale ja k a ?  oto 
że oprócz jednego w o reczka , co go mi udało sie uchwycić, 
cały kufer przeniósł się do lm o ś c i , a ona wszystko co 
w nim było , oddała na procent Panu H rab i z Tęczyna, 
którego plenipotent zaraz sie urodził jakby  umyślnie na to. 
Po czem , nacieszywszy się trochę mojem s ta d e m ,  jak nie­
pyszny wróciłem w Krakowskie . . . .  Mówi do mnie Pan 
H rab ia  T ęczy ńsk i: «Kuzynku, — jakże  nie kuzynek, kiedy 
mam u niego summy na procencie, — twoja żona tobie ma­
ją tek  robi.» Praw da że ro b i ,  ale ja  z niego nie wiele mam 
korzyści.

— W czepku się rodziłeś,  Ezechielku, żeby nie taka żona 
dawmo byś już przeszastał swoją ojcowizną.

—  Tać to jest cóś w tein co m ów isz ; ale jakkolwiek bądź, 
choć nawet Pan Bóg obdarzy ł mnie sukcessorem, wszelako 
żal mi mojego kawalerstwa...  A ty Kaziu, powiedz m i , jak 
sie tobie powodzi?

— Zawsze dobrze, a teraz lepiej niż kiedy, bo mój ojciec 
już dał się p rzeprosić ,  i p isał do m n ie ;  a kiedy tu jadąc z 
Zaporoża wstąpiłem do n ie g o , żeby mu paść do nóg , z 
w ylanem  sercem mnie przyjął.  Zresztą , jak zawsze , póki , 
żyje Zaporoże , p ieniędzy w brod ; a jak B ó g  da że Pana 
Samuela cała Rzeczpospolita przyzna H e tm a n e m ,  to i Pan 
Kaźmierz M ro czek , Pisarz Regestrowy, coś będzie znaczył 
w Krakowie...  C o ż , E z e c h ie lu , nie mówisz mnie czy by­
wasz u dawnych twoich pan ów , czy zawsze coś czujesz do 
Pana Samuela.

— Ja  u Panów Zborowskich nie b y w am : na co to mi się 
zdało. A panów innych nieznani tylko B o g a  na niebie  , a 
K róla  H en ryk a  na ziemi. Niczyim nie jestem sługą jedno 
Rzeczypospolitej, a P ana  H rab i z Tęczyna jestem tylko przy­
jacielem i s t ro n n ik ie m , i to póty, póki mi w sedno nieza- 
leje. Co to myślisz że ja jego bardzo ap rend u je l  Było czego 
s łu c h a ć , kiedy to onegdaj sztorcem s tanąłem  przed nim,
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że mnie niechciał procentu zapłacić, jakoby to z moją żonav 
była  robota a nie zemną. To prawda że oblig na jej imie. 
Ale i mnie w ciernie nie b i to ,  liznąłem przecie prawa. 
Powiedziałem mu że choc z mojej łaski bona uxoris , sed 
provenlus marit i  — z tego prawa jeszcze się niewyzułem. 
Musiał mnie zapłacić procent, choć on Pan H rabia  z Tęczyna, 
Kasztelan Biecki. A gdyby niebył zapłacił, to kwita z przy­
jaźni , a do szabli apcllacija. Teraz znowu filadelfia — bo 
żeby nie ten procent, o który jeszcze trzeba  się kiedyś bę­
dzie rozprawić z Irnością, bardzo by było cienko koło Pana 
E z e c h ie la ; niebyłoby czem hulać u Falendysza. Pojutrze  
będą turnieje  — wiesz że jeżeli szlachcic na nich się spisze, 
to dobra sprawa. Kogo z w a l i , tego konia i zbroję dostanie 
w zysku. A tu i konie i zbroje będą  nadzwyczajnej w ar to ­
ści. A ty K a ź m ie rz u , czy nie myślisz się na nich popisy­
wać?

— Spóźniłem się n ie c o , bo dopiero dzis p rzybyłem  do 
K r a k o w y  spis rycerzów Pana Samuela już jest zamknięty a 
w przeciwnej stronie niegodzi mi się szukać szczęścia.

— Wielce się cieszę że niebędziesz czynnym na tych 
igrzyskach.

— A to czemu?
— Tak — widzisz że to zawsze bolące żarty.  Na co się 

nam przydało bawić sobą drugich. Wolimy na to z miejsca 
spokojnego p a t r z e ć , niż tam zejść gdzie nas nie posiano. 
Nieprawda?

— Nierozumiem ciebie Ezechielu : dopiero powiedziałeś 
że 'Wielki zysk dla szlachcica popisać się na turnieju, a teraz 
mówisz że to nie dobra zabaw a; a mnie się zdawało że 
staniesz w szrankach.

_  Nie, n ie ,  ani myślę. To tak się mówiło z dyskursu, 
aby mówić. No K aźm ie rzu ,  niechcę tobie przeszkadzać, ja 
wiem że masz do mówienia z Panem  Samuelem . boś go 
dawno n iew idz ia ł ,  a ja  mam także in teresa swoje do zała­
twienia — a coś mi niebardzo lekka głowa. Panie 1* alcn- 
dysz! co się n a le ż y ?  oto masz Waść siedm k o rk ó w , alias 
siedm z ło ty c h ; wszak t a k , zloty b u te lk a ; znam ja cenę 
Waścinego w ina lepiej niż Waść. Czy sprawied liw ie?

T o  ii I . <9
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— Najakuratniej Mości Chorąży Dobrodzieju. Dziękuje za 
już, a proszę o jeszcze.

— Będzie tego jeszcze — niepraw da Kaźmierzu drogi.
— A j a k ż e ; tyś mnie dziś uczęs tow ał, pozwól-że bym  

ciebie poczęstował jutro.
— Zgoda, jutro o tej samej porze stawię się u Falen- 

dysza. Pojutrze turniej — wiec inna z a b a w a , a p rzerw a  w 
w in ia r n i ; ale po odbytym turnieju  znowu na m nie  kolej. 
Ale już nie u Falendysza, ale u mnie na wsi — nieprawda 
Kaźmierzu? Przecie musze się pochwalić przed tobą  rnojem 
gospodarstwem. Żebyś wiedział jakie u mnie konie! A pocz­
ciwy Sedziwosz jeszcze ży je ,  i czasem go przejeżdżam, ale 
już go nie m ęczę , bo to zasłużony sługa.
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N a rozłożystym błoniu które  dotyl: Klepnrza, widać było 
wysoki parkan  z ostrokołów, zajmujący przestrzeń kilkuset 
sążni.  Były to szranki przeznaczone na igrzyska rycerskie ,  
tak często powtarzane w bohaterskich wiekach średnich , a 
które  od czasu kiedy za hasłem  danem przez Lutra duch 
oiiary upadać zaczął pod ciosem racjonalizm u , coraz stały 
się rzadszern i, aż nakoniec zupełnie wyszły z używania. 
Zdaje mi się nawet że ostatni turniej uroczysty odbył się 
na Polskiej ziemi, ten właśnie o k tó rym  mówić będę. P a r­
kan tak był gęsty, że kto n iebył zaproszony w. środek oko­
lonej p rzes trzen i ,  nie mógł widzieć co się w niej robiło. 
Mottoch b łąka ł  się po za sz ra n k a m i, uszy tylko przykłada­
jąc do zasklepionych szczelin parkanu , azali przynajmniej 
czegoś nie dosłyszy. Prawo rycerskie  nie przypuszczało in- 
nych widzów tylko ze szlacheckiego s t a n u ; z pomiędzy 
p lebe juszów , chyba jaki giermek powagą swojego pana po­
p a r ty ,  pod pozorem iż do jego usług jest po trzeb n y ,  wci­
skał się czasem pod galerją między widzami, i tu nawet mu­
siał skłamać sobie jakieś szlachectwo. To wyłączenie gminu 
od tych widowisk, nie tyle pochodziło z dumy szlacheckiej, 
ile z obawy czarów, uroków i podobnych brzydkich dzia­
łań , od których szlachta miała największy wstręt, a któremi 
ludzie prostej k o n d y c j i , zwłaszcza b a b y , częstokroć bawiły 
się , wedle powszechnego mniemania'-. Rycerz zwyciężony 
skłonny by ł zawsze przypisać swoje nieszczęście wpływom 
złego d u c h a ,  prędzej niż przewadze przyrodzonej swojego
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przeciwnika. Ztąd urząd Sędziów szranek by ł  bardzo trudny. 
Kwinkowali p rzys ięgą ,  że będą strzegli wszystkich praw 
ry cersk ich ,  niedopuszczając żadnych inaleficiów; co było 
tera trudniejsze dla n ich ,  że ludzie duchownego stanu nie- 
tylko żc im żadnej w tera pomocy nieprzynosili,  ale nawet 
niechcieli być świadkami krwawych zabaw, które uważali 
być przeciwnemi zasadom rcligji, pokoju i zgody. Wszakże 
w ierzenie w czary , w maleticya i tak d a l e j , było rozpo­
wszechnione w na rod z ie ,  nietylko między ka to l ikam i,  ale 
nawet między d yssyden tam i, a wierzenia rozpowszechnione 
muszą się koniecznie na czemś opierać *). W  około am­
fiteatru wznosiły się galerje ubrane  w bogate kobierce dla 
widzów obojga płci, tak z Senatorskiego jako i rycerskiego 
stanu ; na dole stali giermkowie i słudzy nadworni tych co 
siedzieli w galerjach. A między temi galerjami i obszer- 
nością i bogactwem odznaczała się K ró lew ska,  ozdobiona 
chorągw iam i, na których jednoczyły się — Orzeł Polski,  
Pogoń Litewska i Lilje Francuskie .  Już widzowie zajęli 
swoje m ie jsca , już mnóstwo rycerzów w pełnej z b r o i , k tó ­
rych  tw arze zakryte  b y ł y , tak że tylko po ich godłach 
można było ich rozpoznawać, stali przy rum akach swoich, 
a ci rżeniem przywoływali hasło do boju. Sędziowie zajęli 
swoje miejsca; wszyscy tylko na K róla  czekali.

Nakoniec dat się słyszeć buk dział, odgłos trąb  i kotłów, 
zwiastujący przybycie  Króla. Król jechał na białym koniu 
z grzywą, ogonem i kopytami czarnemi, — przecudny płód 
Andaluzyjskich dolin ,  dar Króla H iszpańsk iego , a k tóry  
otrzymał jako dowpd osobliwego szacunku Króla Kato­

*) Jaszcze w mojem dzieciństwie pam ię tam , że w czasie 
posuchy płaiciono b a b y , żeby odkryć między niemi czaro­
wnicę, która maleficyami chciała naród przyprow adzić  do 
głodu. Czy by ła  w leni ja k a  zasada, niewiem; a czego nie­
wiem o tem rozumować nielubię. Wszakże tylu głupich ludzi  
widziałem, i  codziennie widzę, co powstają na zabobony na­
szych p rzo d k ó w , że skłonny jestem w ie r z y ć , że w tych za ­
bobonach było cóś prawdziwego, choćby d la  tego, że nigdy  
głupiec nie będzie piiał wstrętu od rzeczy zupełnie głupiej.
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lickiego po swojem świetnem zwycięzfwie nad Hugonotami 
p rzy  Jarnac , gdzie poległ Xiążę Kondeusz, najdzielniejszy 
wódz odszczepieńców francuzkich . Rzęd odpowiadał bo­
gactwem i smakiem wysokiej wartości rumaka. Siodło, 
uzdy, strzemiona pokazyw ały  w złocie gęsto oprawiane ru ­
biny. A na czapraku z jednej strony by ł wyszyty  Orzeł 
B i a ł y , z drugiej trzy l i l j e , wszystko z dyamentów. Sam 
Król, jako jego dworzanie, a nawet kilku panów Polskich, 
miał na sobie ubiór jaki wówczas by ł  używany na zacho­
dzie — nieco podobny do H iszp ańsk ieg o : ubiór złowieszczy 
dla Polaków. Król nosił spodnie z jedwabiu b ia łego ,  bóty 
czerwone odstające i k r ó t k i e , weste z białego atłasu we 
Florencji tkanego , gęsty kołnierz z Brabanckich koronek, 
z pod k tórych wisiało na złotym łańcuchu Hiszpańskie 
Runo. Na tern płaszcz z axamilu szk a r ła tn ego , a na głowie 
ten rodzaj czapki co go tokiem nazyw ano, na k tórym b ły ­
szczał ogromny soliter ,  przypinający kitkę z czaplich piór. 
Z nim przybyli Panowie Dworu, X iążę  Radziwił-Sierotka, 
Wojewoda W ileń sk i ;  Marcin Z borow ski,  Marszałek Ko­
ronny  ; W arszycki Cześnik i T a r ł o , Krajczy K o ro n n i ; 
Chodkiewicz, Starosta Z m ud zk i; Gastold, Podskarbi Li­
tew sk i ;  X iąże W iśn io w ieck i , Wojewoda R u sk i;  Niemie- 
rzyc ,  Starosta Czernichowski; — mało co mniej od Króla, 
zadziwiali dzielnością koni i bogactwem ubiorów. Król 
jeszcze się więcej odznaczał urodą niż przepychem stroju ; 
łączył regularność rysów w ło sk ą , z francuzką zgrabno- 
ścią, a chociaż zniewieściały ro zp us tą ,  jego oblicza zacho­
w ały  cóś tak szlachetnego i raęzkiego, że nadzwyczajne r o ­
b ił  w rażen ie  na tych , których poufalszemi stosunkami nie 
miał czasu odczarować. Nie można było przypuścić ,  żeby 
dusza nikczemna lak wspaniałe mieszkanie mogła otrzymać 
od Stwórcy. Zresztą zaprzeczyć nie m o ż n a , że natura hoj­
nie go była  up o saży ła ; że mu dała wszystkie żywioły, k tóre  
sat zdolne wyrobić bohatera . Ale on strwonił wszystkie jej 
dary, zepsuty przez ch y trą  m atkę  i przykłady najrozpust-  
niejszego dworu. Kiedy przybył do Polski, już był tak da­
lece u tracił  smak do c n o ty , że ta  przyzAvoitość , cechująca 
jej ówczesne spo łeczeństw o , na wstępie mu się niepodo-
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bała. Zadziwili go nasi Biskupi , iż posiadając ogromne do­
statki i nosząc najświetniejsze n azw iska , nie odważali się 
deptać swojego po w o łan ia ; że odznaczali się czystością 
obyczajów i wysoką nauką, nie tak jak w ówczesnej Francji,  
gdzie bogate Biskupstwa b y ły  uważane jako uposażenia 
młodszych członków potężnych rodzin , do o trzymania któ­
rych nie dawały praw a ani nauki , ani surowe cnoty , ale 
jedynie  wysokie urodzenie i wziętość u Dworu bez wiary, 
a  oddanego wszystkim zabobonom. Ta surowość obyczajów 
naszego wyższego duchowieństwa , krzepiąca s ię  w walce z 
d y s sy d en ta m i , nie mało zraz iła  H enryka ,  a tero więcej go 
za d z iw i ła , że Jagiellończykowie wcale niebyli słynni z 
obyczajów sw o ich , chociaż wysokie cnoty posiadali. Zy­
gmunt Stary nie mało zboczeń pozwalał sobie , a syn jego 
by ł jeden z najrozpustniejszych M onarchów , wieku oce­
chowanego rozpustą. Król H en ry k  spodziewał się znaleźć 
w Krakowie coś podobnego do Pa ryża  w nałogach Dworu 
i wyższego towarzystwa , bo niewiedział że chociaż pano­
wie nasi częstokroć n ieprzykładnym  żywotem gorszyli 
szlachtę: opinia publiczna, dla nich wyrozumiała, by ła  bez 
litości na lada przewinienia  niewiasty, chociażby najwyższe­
go stopnia w towarzystwie. W yobrażen ie  hańby spadającej 
na cały ród ze złego prowadzenia się żony, tak silnie było 
w korzenione, że najrozpustniejszy m ałżonek ,  znieść by nie 
mógł w iarołomstwa swojej towarzyszki. Gdyby ją  zam or­
dował mszcząc się za zniewagę swojej s ław y ,  jej własna 
rodzina przyznała-by mu słuszność. Ztąd, za Zygmunta Au­
gusta , przedmioty przelotnych affektów , bądź K ró la ,  bądź 
wyuzdanych jego dworzan , by ły  cudzoziemki , co je  chęć 
zysku przywabiała do Krakowa, mieszczki z Gdańska, Poz­
nania i Rygi, czasem jakieś szlachcianki z oddalonych pro­
wincji, a noszące nazwiska nieznane w narodzie. Ale nie­
było p r z y k ła d u , żeby żona Senatora lub wysokiego u rzę ­
dnika, albo szlachcica osiadłego, mającego jakiekolwiek po­
ważenie w powiecie swoim, chciała zostać faworytą choćby 
samego K r ó l a , a cóż dopiero równego jej szlachectwem, 
choć piastującego wysokie dostojeństwo. Albo żeby, jak  to 
bywało we Francji,  pan frym arczy ł żoną , która  Króla lub
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Xięcia jego k r w i ,  skłoniła kn sobie s e r c e ,  by  z jej h ańby  
czerpać dla domu swojego bogactwa i zaszczyty. W  narodzie 
naszym była wielka uczciwość. Żony żyły pod surową 
strażą  swoich m ę ż ó w , i pod jeszcze surowszą s t rażą  opinii 
publicznej , k tóra gwoli namiętności Króla naginać się nie- 
dawała. I jakkolwiek Królowa Bona usiłowała wprowadzić 
do nas łatwość obyczajów Florencji i P a ry ża :  lubo wielce 
przyczyn iła  się do zepsucia młodych p an ów , nasza płeć 
piękna ze w zgardą  i wstrętem patrzała  na jej sromotne 
przykłady. Zajączkow ska, Giżanka — faworytki Zygmunta- 
Augusta, nigdy przystępu znaleść nie mogły do szlacheckich 
domów. H enryk  i jego Francuzi nic mogli zaprzeczać da­
mom Polskim nadzwyczajnej p ięknośc i , ale znajdowali je  
m u lne in i , s z ty w n e m i , niezdolnemi podnieść się do w y -  
kwintności i poloru francuzkiego. Widzieli w nich tylko 
piękne posągi ale bez ż y c i a , bo u nich rozpusta by ła  ży­
ciem. P rzekładali obcowanie mężczyzn więcej odpowiednich 
ich sposobowi myślenia; chociaż i między mężczyznami już 
poznać się dawała widoczna reakcja w obyczajach , k tó r ą  
wprowadzeniu Jezuitów przez n ieśmiertelnego K ardynała  
I łozyusza przypisać należy.

Król z orszakiem swoim gdy wjechał w oparkanione koło, 
cała publiczność zniewolona i majestatem jego godności, i 
nadobnością  jego postawy, powitała go okrzykiem czci i 
uwielbienia. On zdjęciem czapki z wdziękiem wszystkim 
podziękował,  zastanowiwszy się cbwil kilka na środku am­
fiteatru : czem do reszty zobowiązał w id z ó w ; po c z e m , na­
kryw szy g łow ę, poważnie postąpił aż po pod swój balkon 
K ró le w sk i ; tam siebie spieszył i zajął miejsce wraz z pa­
nami z nim przybyłymi. W  pierwszym rzędzie galerji, siadł 
K r ó l , a po prawej i lewej stronie kilka wysokich d a m : 
mężczyźni tylne miejsca zajęli. Była X iężna Lubomirska, 
owdowiała po Wojewodzie Krakowskim, pani la t  sędziwych, 
słynna światłem i pobożnością, a z k tó rą  Król lubił rozma­
wiać , gdyż ona w młodości sw o je j , jeszcze za panowania 
Franciszka Pierwszego, była w P aryżu  : Pani Koniecpolska, 
Wojewodzina Bracławska ; Pani Lanckorońska, Miecznikowa 
Koronna — obie policzone między najpiękniejszemi damami
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stolicy. Ale najwięcej zwracała ku sobie oczów, Pani W a- 
p o w sk a , Kasztelanowa P rz e m y s k a , z dwiema swojemi cór­
kami , które  w yglądały  jakby  jej siostry . I matka i córki 
tak b y ły  piękne, że między niemi trudno było wybór uczy­
nić. Kasztelanowa była  z miejskiej rodziny Krakowskiej, 
nawet ubogiej. Pan Wapowski, pomimo wroli rodziców z nią 
się o ż e n i ł , ale. ona rozumem swoim tak umiała zniewolić 
starego Podkomorzego P rz em y sk ieg o , ojca jej męża , że j ą  
wkrótce polubił nad wrłasne córki. Król Zygmunt-August 
poznawszy ją  we Lwowie, tak został oczarowany jej wdzię­
kami, że m ęża jej umieścił w Senacie , jedynie  żeby ją  ścią­
gnąć do stolicy. Wszakże jej sława najmniejszego szwanku 
nie poniosła. J e j  piękność była  jeszcze tak czaru jąca , że 
cbociaż miała córki na wydaniu , było powszechne mnie­
manie , że Król b y ł  dla niej za nadto grzecznym , i że z 
n ią  rozmawiając zapominał nawet o nadobnej Xiężniczce, 
której serce swoje zostawił opuszczając Francję , a z którą  
się ożenił skoro tylko odziedziczył koronę po bracie. Ka­
sztelanowa była  kobieta przeb ieg ła ;  ktobykolwiek siedział na 
tronie Po lsk im , umiałaby pozyskać wpływy u dw o ru ;  mąż 
we wszystkiem dawał siebie jej powodować, bo przez jej 
zabiegi i rady  o trzym ał i wysokie u rzęd y  i kilka in tra tnych 
K rólewszczyzn od nieboszczyka Króla, bez narażenia  jednak 
s ław y; i niepłonną karm ił się nadzie ją ,  że z tak zręczną 
żoną jeszcze do wyższych dojdzie dostojeństw. Nic Kaszte­
lanowi nie brakowało tylko mieć spadkobiercę z płci mę- 
z k i e j : w tern jednem  żona nieum iała  go uszczęśliwić, bo Bóg 
tylko dwiema córkami pobłogosławił ich łoże. Ale te córki 
b y ły  tak p iękne , tak dowcipne, tak starownie wychowane, 
że i na nich wiele liczyli rodzice, żeby wynieść dom swój 
znakomitymi zięciami. Starsza, by ła  zaręczona z Koniecpol­
skim, S tarostą  Sanockim, rodzonym bratem  Wojewody Bra- 
cławskiego ; młodszą, Kasztelanowa długi czas przeznaczała 
P anu  Samuelowi Z borow skiem u, i ku temu niezmordowaną 
usilność przyk łada ła .  Ale Pan Samuel już niewładał swojem 
sercem. Długo zdawał się nierozumieć przym ówień Pani 
K aszte lanow ej, a kiedy mu otwarciej wytłómaczyła się ze 
swoich widoków , on zaprzestał bywać w jej domu. Z dru-
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giéj strony bracia jego , a mianowicie Pan Marszałek Ko­
ronny, przywykli do najświetniejszych skolligaceń, nie wiele 
okazali skwapliwości w nakłonieniu  bra ta  do zawarcia olia- 
rowancgo związku. Kasztelanowa , widząc wzgardzoną pięk­
ność ulubionej swojej Taidy i związki z jej domem, nie­
ubłaganą powzięła niechęć dla całej rodziny Zborowskich, i 
żadnej okoliczności odtąd nie przepuściła, żeby jej nie oka­
zać dowodów tej niechęci.  I tak , że Król pomimo życzli­
wości swojej dla Pana  Samuela odwlekał nadanie mu bu­
ławy Ruskiej, to nie pochodziło wyłącznie z jego gnuśności 
przyrodzonej ; do tego niemało wpływały  in trygi Kasztela­
nowej , k tóra  jakkolwiek pamiętna na swoje obow iązk i, i 
dość przen ik liw a  żeby poznać że Król nie miał dość sta­
łości by umiał jej wynagrodzić ich pośw ięcenie ,  wszakże 
korzysta ła  ze względów Królewskich, przynajmniej t y l e , ile 
oględna na sławę kobieta z nich korzystać może. Żeby Pan 
Samuel był jej z ięc iem, wszystko co żądał ,  od 'Króla na­
tychmiast by o t r z y m a ł ,  przy zabiegach tak zręcznej pople- 
czniczki. Ale ona pałając zem s tą ,  wszelki wpływ jaki uzy­
skać umiała, obracała  na jego szkodę. Nie mogąc go w yru­
gować z życzliwości Królewskiej, chwyciła się innego środka. 
Poznawszy że z pomiędzy paniczów przybyłych  z nim z 
Francji,  Pan Yillarct by ł jemu na jm ilszym , umiała rozpło­
mienić jego serce dla swojej T a id y , i odwrócić ku niej 
uczu c ia , które do niej-że samej z początku skierowane 

'b y ły .  Ani wzajemność młodej dziewicy dla gładkiego cu­
dzoziemca bynajmniej ją  n iezas tra sza ła , dobrze albowiem 
wyrachowała, że czy Król zostanie w P o ls c e , czy odzierży 
w spadku potężniejszą koronę ,  zawsze jego ulubieniec mię­
dzy możnymi postawiony będzie. W pierwszym przypadku 
z indygenatem wysokie otrzyma zaszczyty, w drugićm jesz­
cze korzystniejsze łaski na niego spadną. Kawaler de Vil- 
laret chociaż z wysokiej krwi Francuzkićj, będąc młodszym 
bra tem  głowy swojego ro d u ,  n iem iał żadnego m ają tku, i 
gdyby nie względy K ró lew sk ie ,  stan duchow ny, lub pro- 
fessja w zakonie M altańskim, by łyby  dla niego jedynym  
środkiem utrzymania siebie z przystojnością stosowną do 
świetności jego krwi. Trzeba było jej walczyć , żeby p rze ­
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zwyciężyć w strę t  Pana  Kasztelana Przemyskiego od dania 
córki Francuzowi jakkolwiek zacnemu, ale k tóry  na niczem 
n iebyt osiadłym. Ale czegóż zręczna kobieta dokazać nie 
może ! Sam Król prosił Kasztelana o rę k ę  jego córki dla 
swojego przyjaciela, a on jej odmówić nie śmiał. Z aręczyny  
natychmiast się odbyły. Król żeby Kasztelanowi ulżyć w y­
datku na w y praw ę , konferował mu zaraz wakujące Staro­
stwo K n yszyńsk ie ,  oświadczając przy tym d a tk u ,  że o ża­
dnym posagu Kasztelan myśleć nie powinien, gdyż póki żyć 

b ę d z ie ,  ani kaw alerow i de V i l la re t ,  ani jego małżonce na 
niczem zbywać nie będzie .

W krótce  miał się odbyć obrzęd w e s e ln y , a nadobna 
Kasztelanka szczerze p rzyw iązana do swojego przyszłego 
męża, z biciem s e r c a , z widoczną niespokojnością , okiem 
mierzy ła  te s z r a n k i , gdzie wkrótce jej kochanek m iał się 
potykać. On, jako i rodacy jego, byli wpisani w poczet Pana 
S am uela :  i w tern przynajmniej s ię  pocieszała ,  że n iebędzie 
się m ierzy ł  z tym , k tóry  powszechnie uchodził za najstrasz­
niejszego zapaśnika w Polsce. Wszakże to, czułej kochanki 
uspokoić nie mogło ; było albowiem oprócz Pana Samuela 
niemało takich ry c e r z y ,  k tórych prawica rzadko kiedy z a ­
wiodła, — z takimi za chwil kilka Pan Yillarct miał się po­
tykać. Na przem ian s trach  o zdrowie i życie kochanka, 
znowu nadzie ja  zwycięztwa i widzenia u nóg swoich zło- 
żbną jego nagrodę, kołatały sercem pięknej Taidy ; i te uczu­
cia tak s ię  w yraża ły  na jej licach , tak je barw iły  , że jej 
znajomi nie mogli n iewyznać że nigdy równie p iękną ją  
niewidzieli . Jej starsza siostra, Elżbieta, obojętnym wzrokiem 
pa trza ła  na szranki,  w nich oczekując zabawy, bez żadnego 
dla serca niebezpieczeństwa, bo jej narzeczony, odbywający 
wówczas poselstwo od Rzeczypospolitej do H ana  Krymskiego, 
n ieb y t  w Krakowie , i dopiero za niedziel k ilka miał po­
wrócić, ażeby u stóp ołtarzy dozgonną jej zaprzysiądz w iarę.

Już rycerze  wykonali przysięgę, że żaden z nich nie nosi 
p rzy  tobie nic ta k i e g o , czemby niegodziwym sposobem, 
pomagał męztwu i szczęśc iu , jakich tylko od samego Boga 
i jego w ybranych  oczekiwać w olno; że w najzaciętszej b i­
twie, na głos surmy pokoju , zaprzestanie razów ; że nako-
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niec dochowa wszelkich praw  rycersk ich  , jako nie godzić 
W konia p rzec iw nika ,  ani jego samego niżej pancerza b ro ­
n ią  dotykać — i tak dalej. Wojewoda O palińsk i,  Kasztela­
nowie : W apowski i Tęczyński — Sędziowie turnieju, zajęli 
m ie jsca;  a p rzy  nich H ero ldow ie: Sared, H erold  Francuzki, 
z K ró lem  H enry k iem  p rz y b y ły ,  i Szwarc’a d l e r , Herold 
Xięcia P ru sk iego ,  w bogatych odzieżach stali . Bo rzecz 
godna uwagi : lubo Polska by ła  Rzeczpospolitą szlachecką 
nigdy w niej n iebyła  rozwiniętą nauka h e rb ow a ,  ani znaj­
dujemy śladów, by  w niej by ły  kiedykolwiek kollegija h e ­
raldyczne. Na turnieje przywoływano zwykle heroldów z 
obcych ziem, a zwłaszcza od rycerzów krzyżow ych. Tych 
heroldów sprowadzano wielkim k o sz tem , i sowicie ich na­
g ra d z a n o ;  ale ich professja nigdy u nas n ieotrzymała indy -  
genatu. Nasze h e rby  są pokryte  tajemnicą, której dotąd 
nik t  nie odkrył. Pozostają się wprawdzie po niektórych do­
mach , jakieś szczątkowe podania o ich rodowych godłach, 
ale te coraz więcej s ię  zac ie ra ją ,  tak  da lece ,  że wkrótce 
wszelkie ich ślady zaginą.

Na znak dany przez K r ó l a , heroldowie w środku szran­
ków s t a n ę l i , i Sared w języku  łacińskim przeczytał wa­
runki i prawa turnieju , po czem wrócili na swoje miejsca.

Igrzyska zaczęły się  od pojedynczych utarczek. W odzo­
wie dwóch obozów otworzyli tu rn ie j , jeden na  drugiego 
nacierając.

X iąże Janusz Radziwił miał na sobie zbroję połyskującą 
się jak  zw ie rc iad ło : jego szyszak by ł  ozdobiony b lachą 
złotą , a na puklerzu  nosił t rąb y  Radziwitowskie w Orle 
Rzeszy Niemieckiej.

Samuel Zborowski m ia ł  zbroję z Jorskiej s t a l i , złotem 
nabitą  w g ir la n d ę ,  roboty p rzecudne j :  na z b ro i ,  b y ła  za­
wieszona szarfa b łę k i tn a , już znana czytelnikowi. Jego tar­
cza by ła  ze stali szmelcowanej w b łęk i t  — godło stałości; 
a na niej, zamiast rodowego herbu  , błyszczała Salamandra 
w płomieniach , a w około niej napis : — Z  nich się żyw ię .

Obaj rycerze  na tar l i  na siebie całkowitym pędem  swoich 
wiatronożnych rumaków. Na środku pobojowiska natknęli 
się kopiami o pancerze  : obie kopije na drobne kawałki
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s ię  roztrzaskały, ałe ani jeden ani drugi ry c e rz ,  nie opu­
ścił s trzemion. S tanę l i ,  jak skały nieruchome.

Odgłos powszechny uwielbienia dćił sie słyszeć ze 
wszystkich galeryj.

Wodzowie, po tern dzielnem spotkaniu się, wrócili każdy 
na  swoje miejsce.

Za nimi inni rycerze popisywali się. Ze s trony Samuela, 
Villaret szedł na Tarłę ,  i udało mu się go powalić ; znowu 
ze strony Radziwiła , Pan Zawisza zsadził Pana Pardalion. 
Chciał go pomścić Pan E r c k i , ale zwyciężonym został od 
Pana z Grabowa. Znowu udało się Panu Bekieszy wywró­
cić Pana W ojciecha z Górki,  jednego z dzielniejszych ry ­
cerzy  obozu Xięcia. Z jednej strony p a d l i : Paw eł z Gozdawy, 
Gabriel S trzem ień ,  H re h o ry  H lebow icz , Michał Ju rah a ,  
D ym itr  Xiążę na C ze tw e r tn i , H łasko z M ie lsz ty n a ; z dru­
giej, niewięcćj szczęśliwego losu doświadczyli: Jakóh Nie- 
mierzye, Bogdan S z y szk o , Gerasym W o łcz ek , Stefan Ka- 
len n ik ,  Mateusz O d ro w ąż , H rab ia  de Brankas. W szakże  
równy b y ł  wymiar szczęścia tak dla jednej, jako i dla dru­
giej strony. Każda albowiem z początku miała dwudziestu- 
czterech r y c e r z y , a już tylko piętnastu l ic z y ła , bo wedle 
porządku przepisanego od K r ó la , rycerz  k tóry  opuścił sio­
dło, już niemiał p raw a walczyć.

R ycerze  spieszeni stali w milczeniu z głowami spuszczo- 
nemi na p ie r s ia c h ,  ale Król żeby im ulżyć w stydu ,  kazał 
ich zaprosić do swojej galeryi, i pocieszył łaskawemi słowy, 
oddając wszelką należną sprawiedliwość ich odwadze nie 
zap rzecz o n e j , chociaż zdradzonej losem.

Po tych wszystkich pojedynczych sz e rm a c h , stosownie 
do programatu  turnieju, przyszło do ogólnej bitwy na ostre. 
K ażdy  zapaśnik użyć mógł wedle woli — k o p ii ,  topora, 
czekanu i miecza.

Piętnastu  rycerzy  z j e d n e j , p iętnastu z drugiej strony, 
rzucili się na środek bojowiska, jak dwie chm ury gradowe. 
Szelest b ro n i ,  odgłos razów , grom poc isków , — przedsta­
w iały  widowisko przerażającej p ię k n o ś c i : zwłaszcza kiedy 
w jednej chw il i ,  wszystkie kopie, i ca łe ,  i od łam ane ,  cls- 
nięte zostały, a bój rozpoczął sie. na miecze. W  tej stra-
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sznéj utarczce, przez chwil kilka los zda! się niesprzyjać Xie- 
ciu Radziwiłowi", bo ze s trony jemu przeciwnej trzech ry- 
cerzów rannych wyhiesiono ze s z r a n e k , a on pięciu utra­
cił. Już widocznie zwycięztwo zdawało się przechylać ku 
pocztowi lJana S a m u e la , któremu niepodobna by ła  dotrzy­
mać, ale wkrótce śzala się zrównoważyła. Ro w czasie kiedy 
P an  Samuel zażartą b itwę toczył z Panem  Zawisza, — któ­
rego olbrzymia siła  mogłaby dziś uchodzić za bajeczna,, — 
a kilku rycerzy  z jego pocztu, niedopuszczali Xieciu Ra- 
dziwiłowi biegnąć w pomoc Panu Zawiszy , jeden rycerz z 
pocztu X ię c ia , który  w pojedynczych harcach n iebra ł  
udziału — widać z powodu iż chciał swoje sity oszczędzać — 
padł z szybkością kamienia  toczącego się ze stromej góry 
ku dolinie, na odsiecz Xieciu Januszowi.

Pierwszy który doznał jego reki , był młodzieniec rozpo­
czynający swój zawód rycerski,  Stanisław Myszkowski, Pod- 
komorzyc Krakowski, dziedzic obszernych włości, a rodzony 
siestrzan Zborowskich. Nieznajomy Rycerz uderzył go mie­
czem po karku Rzemień łączący szyszak ze zbro ją  przecię­
tym zo s ta ł :  krew  t ry sn ę ła :  pochylił się młodzieniec na 
szyję konia, i przez łeb pad ł bez przytomności na piasek. 
Montmorency , chcąc pomścić kolegę, rzucił się na zw y­
c ię z c ę , i raził  go mieczem po szyszaku t a k ,  że głęboką 
szczerbą napiętnował na nim świadectwo swojej siły. Ry­
cerz ani się zachw iał ;  ale miecz szybko zawiesiwszy na 
t e m b lak u ,  porwał to p ó r ,  i w oka mgnieniu ugodził nim w 
przód pancerza Francuz wytrzymać niemógł podobnego po­
cisku : padł na ty ł swojego rum aka ; a rycerz  przyskoczył 
do n ie g o , i niedając mu czasu powstać na siodle , r ę k ą  go 
zrzucił. Padł Montmorency, — i powstał : ale ustać niemógł 
na nogach. Krew mu puściła się z gęby.

Odgłos uwielbienia podniósł się ze wszystkich galerji za 
to podwójne zwycięztwo, a X iąże  Janusz swobodnie po­
śpieszył na odsiecz Panu Zawiszy. I w porę ; jeszcze chwil 
k i l k a , a byłoby zapćźno , bo już upadać zaczynał pod nie- 
zmordowanćmi uderzeniami Pana Samuela,  i widocznie co­
raz słabiej się składał.

Tou I. 20
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Zwycieztwo nieznanego rycerza przechyliło szalę szczę­
ścia ku stronie X ięcia  Janusza. Poczet przeciwny już się 
zaczął cofać ku balkonowi K ró lew skiem u, wprawdzie w 
p o rz ą d k u , wszakże zawsze się c o fa ł , pomimo cudów wa­
leczności któremi Pan Villaret , Pan Bekiesz i P an  z Po­
loka , usiłowali wstrzymać nacierających.

Pan Samuel widząc swoich cofających s i ę , odstąpił od 
wpół-zwyciężonego Zawiszy i od Xięcia Radziwila , i p r z y ­
biegł do swoich. Na wstępie  powalił Nałęcza i Rymwida, 
k tórzy przed innymi się byli wysunęli , i zmusił nacie rają­
cych do cofnienia.

Znowu wszczęła się straszna bitwa.
P an  Samuel szukał nieznajomego r y c e r z a , i już się ku 

niemu zbliżał, kiedy Xiąże Janusz na niego natar ł mieczem 
swoim. Pan  Samuel rozgniewany że X iąże  mu dopiero 
w ydarł  zwycięztwo nad Z a w isz ą , z radością przy ją ł  bój 
ofiarowany jem u od naczelnika s trony przeciwnej, zostawu- 
jąc na potem spotkanie z rycerzem  który na tarczy nie- 
nosił żadnego god ła ,  mogącego zdradzić jego nazwisko.

W szczę ła  się  walka zacięta« między dwóma rycerzam i,  
których świetne imiona, spadkowe w ich domach najw yż­
sze  dosto jeń stw a , i chwała  w ie lk ich  czynów  tak w kraju 
jako i za granicą g ło śn a ,  rob iły  m iłym i całem u narodowi.

Życzliwość widzów między nimi się podzielała. W bal­
konie Królewskim naturaln ie  większa by ła  przychylność 
dla Pana  Sam uela,  bo oprócz Xięcia Sierotki i Pani Kasz­
telanowej W a p o w sk ie j , n ik t tam niesprzyja ł Xięciu Janu­
szowi ; ale po innych galeriach szala życzeń ważyła  się mię­
dzy stronnictwami.

K rzyżowały  się miecze dzielnych zapaśników : z brzesz­
czotów sypały się iskry  rozciągłe jak ogony komet. Gdzie, 
bądź jeden , bądź d r u g i , szukał miejsca w które wygodnie 
mógł u godzić : lam znajdował miecz golowy do odparcia. 
Długi czas nic stanowczego niebyło. Wszystkich widzów 
oczy tylko na nich zwrócone były  ; nikt n iepa lrza ł  na bitwę 
ich pocztów, —  bitwę jednak, jakiej podobnej mało który  z  
nich widział.
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Już z tych oddziałów tylko drobna kupka pozostała. W szys­
cy inni ranni , albo dobrze potłuczeni już wyniesieni byli 
z pobojowiska przez giermków : niektórzy oddani w rece  
lekarzów. 1 kiedy oba naczelnicy walczyli z sobą , nieco 
opodal od n ic h ,  ze strony X ięc ia ,  Nowodworski, kawaler 
Maltański, młody Żółkiewski, który  w kilkanaście lat potem 
miał sie unieśmiertelnić pod Kluzynein, i n ieznajomy rycerz,  
czołem sie, stawili przeciwko Panom  z Potoka i z Grabowa, 
Panu Bekieszy, i Panu de Y i l la re t , k tórzy jedn i pozostali 
z całego pocztu.

Podczas gdy oba szczątki wydzierali sobie uporczywie 
zwycięztwo, X iąże  Radziwił i Pan  Samuel Zborowski prze­
dłużali bitwę. Wszakże po twardym oporze już widać było, 
że Xięcia razy  były  i rzadsze i słabsze niż przeciwnika. 
Pan  Samuel to spostrzegł wprzódy niżeli widzę. Zagrzany 
chęcią skończenia tej walki,  a poznawszy że jego koń zwin- 
niejszy od Xiążęcego rum aka , w około niego zaczął się 
kre.cić, by go wziąść w obroty. Obracał się znużony Xiąże, 
sk ładał się m ieczem : w tein Pan Samuel, dobywszy wszyst­
kich s i ł ,  uderzył swoim w głową przeciwnika tak poteżnie, 
że aż szyszak się rozdwoił i odkrył wybladłe ze znużenia 
lice. Pan Samuel niedał mu odpocząć; przyskoczył do niego 
chcąc go rękoma powalić o ziemię ; ale nieznajomy rycerz, 
k tóry  chociaż walczył sam z dzielnymi p rzec iw nikam i, jednak 
oglądał się na swojego naczelnika , widząc jego niebezpie­
czeństwo , opuścił swoich , zostawując Panów Nowodwor­
skiego i Żółkiewskiego przeciwko czterem przeciwnikom a 
sam przyb ieg ł na odsiecz Nięciu. 1 w p o r ą :  bo już Pan 
Samuel prawie go trzym ał w rękach Zrecznie napadł na 
niego z tyłu , uchwycił go znienacka za szyszak i tak go 
z e r w a ł , że Pan Samuel tyle tylko miał c z a s u , iż spiął 
konia os trogam i,  i tern wyrwał się od p rzec iw nika ; ale i 
X iążc  skorzystał z tego ratunku, żeby odskoczyć do swoich 
g iermków, którzy  mu zdjęli uszkodzony s z y s z a k , a nowy 
włożyli.

Pan Samuel już nie myślał mu p rze szk ad za ć , ale cały 
swój gniew obrócił na Rycerza który dopiero jego sio­
strzeńca pow alił ,  a teraz mu w ydarł  pewne zwycięztwo.
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Wszczęła śię miedzy nimi walka najuporczywsza w całym 
tym turnieju , bo już nie na miecze ale na topory. Było to 
widowisko zupełnie nowe dla Króla.

Król by ł nieco zasmucony, bo oprócz kawalera  de Yilla- 
re t ,  wszystkich jego Francuzów zsadzono z koni. A uważa­
jąc że Xiążę Radziwił w nowym szyszaku przybyw ał Żół­
kiewskiemu i Nowodworskiemu w po m o c , zatrwożył się o 
los Villareta, i dat rozkaz żeby wszyscy zaprzestali walkę, 
oprócz P an a  Samuela i nieznajomego R y c e rz a , która to 
walka miała zakończyć turniej.

Rycerze za ro /kazem  Królewskim miecze włożyli w po­
chwy i zsiedli z koni' , a Król przez swojego dworu Mar­
sza łka , Pana  Leśniowolskiego, zaprosił  ich do swojej galeryi.  
R ycerze  zdjąwszy szyszaki przyszli na wezwanie Pana, który  
ich przy ją ł  łaskawern powitaniem i zachęcającemi pochwa­
łami. Ale k iedy Villaret p rzybliżył się do Taidy, by jej 
podziękować że zwyciężonym nie został,  (a to wedle ówczes­
nego obyczaju , gdzie rycerz przyznawał swoje powodzenie 
życzeniom swojej kochanki), zdało się że na to dobył ostatka 
sił zwątlonych dwugodzinną w a lk ą ;  bo kiedy ukląkł przed 
nią ,  i w zią ł  jej p iękną  rękę żeby ją  zbliżyć do ust — padł 
u jej nóg bez przytomności. Sam Król pospieszył na ra ­
tunek ulubieńca i skoro ocuconym z o s t a ł , kazał go zanieść 
do zamku.

Tymczasem przedłużała  się walka miedzy Panem  Sa­
muelem a nieznajomym Rycerzem . Długi czas ani na jedną, 
ani na druga^ stronę rozstrzygnąć się nie mogła. Częste 
uderzenia  toporów po zbroi i szyszakach słyszeć się dawały 
jak  łoskoty młotów kuźniczych; często ich ślady dawały się 
widzieć w uginaniu się pod niemi hartownej stali ;  a jednak 
natarczywość szlachetnych szermierzów nie zdawała się 
zmniejszać. S trumienie potu lały się z rumaków, słyszeć się 
dawały proźby do Króla żeby dał znak do rozejinu , i 
podzielił nagrodę między równymi dzielnością przeciwni­
kami.

Już Król zab ie ra ł  s ię  kazać zatrąbić  hasło końca gonitw, 
k iedy nowa okoliczność sprawiła powszechne zadziwienie. 
Pan Samuel zniecierpliwiony tak sta tecznym oporem , ra-
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p(cm się rzucił na przeciwnika , i cisnawszy topór o ziemię, 
z szybkością błyskawicy obiema ramionami objął go w pół, 
usiłując zciągnąć z konia. Udało mu sie go u chw ycić ,  ale 
przeciwnik nawzajem porwał go za rzemień, i cały na nim 
sie zw ies i ł ,  aż nakoniec po kilku chwilach przeważony 
własnym ciężarem, powalił się, ale pociągnął za sobą Pana 
Samuela. Padli oba rycerze jak śniegozwały gór K arpa­
ckich; ale Pan Samuel p ierwszy powstał, i z mieczem doby­
tym przyskoczył do leżącego przeciwnika. Ten chciał się 
jeszcze bronić, ale na nieszczęście, miecz, k tóry  go rzadko 
zaw odził ,  w gwałtownym upadku R ycerza ,  tak głęboko 
w ry ł  się w z iem ię , że j u ż ,  zwłaszcza przy  osłabionych 
siłach , wydobyć go nie mógł. Pan Samuel klękł na jego 
piersiach , a dobywszy p u g in a łu , p rzyłożył go do szyi i 
k rzykną ł :  — Proś żebym ci darował życiem , albo to żelazo 
wtopię ci w gardło!

Tu surma zgody słyszeć się  dała.
Sędziowie turnieju przybiegli i oswobodzili przyduszonego 

Rycerza, który wedle praw rycerskich musiał zdjąć szyszak, 
żeby się  dać poznać swojemu zwyciężcy.

Pan Samuel poznał — Ezechiela Zdorę. I  zamiast coby 
miał okazać jakiś dowód szacunku dzielnemu mężowi , nad 
k tórym zwycięztwo tyle go kosztowało trudu , w zapamię­
tałości rzucił na niego wzrok wzgardy, i w obec całej 
publiczności odważył się  powiedzieć Panu lęczynsk iem u,
Sędziemu tu rn ie ju :

— Sameś się Waszmość nie odważył zcmną potykać, jako 
z równym krw ią  i im ieniem , ale w yprawiłeś  na innie swo­
jego służalca : ale ja  na Waszmościnym karku , odwetuję 
moją krzywdę!

Na tę zniewagę szlacheckiego stanu , szmer powszechny 
powstał ze wszystkich prawie galeryi.  Dały się nawet słyszeć 
odgrażania szlachty naprzeciwko Pana  Samuela. Jedni 
k rzyczel i :  — Pan Zdora należy do stanu rycerskiego jak 
i Pan Zborow ski,  a więc równie jem u zacny. D rudzy .  
_  Pan  Zdora choć służył u Pana Tęczyńskiego , to je m u  
krzywdy nie robi ; ubogi szlachcic służy u bogatego i tein 
szlachectwa swego nie k a z i ; większy zaszczyt szlachcicowi
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służyć na dworze S e n a to ra , niż być watażką złodziejów 
Zaporozkich. — Inny jeszcze g ło śn ie j : — Krzywda Pana 
Zdory jes t  wszystkich k rzyw d ą :  a my siebie skrzywdzić nie 
damy. Kiedy Pan H etm an Zaporozski pomiata ubogą szlachtą, 
k tóra  niemając własnego chleba je chleb możniejszych swoich 
braci ,  ogłaszamy za infamisa każdego szlachcica który jemu 
służyć będzie.

Kilku nierozważnemi s ło w a m i , w jednej chwili Pan Sa­
muel u trac ił  całą  swoją wziętość u szlachty. Brat jego , Pan 
Marszałek Koronny, poznał niebezpieczeństwo grożące jego 
d o m o w i, w narodzie gdzie przewaga Panów nieopierała  się 
na żadnem p r a w ie , ani na łasce Królów, ani nawet na 
szerokich włościach, ale wyłącznie na przywiązaniu szlachty, 
jedynej samowładczyni Rzeczypospolitej. W ybieg ł więc z 
gałeryi Królewskiej do bra ta ,  i usiłował go przekonać żeby 
przeprosił  Pana Ezechiela, a tym krokiem ułagodził kipiące 
umysły. Ale dumny Pan Samuel nietylko że do tego nie- 
dał siebie nak łon ić ,  ale zuchwałym mierzy ł okiem tłumy 
szlacheckie, jakby ich wszystkich wyzywając, i n ieprzesta- 
wał lżyć Pana Tęczyńskiego pogróżkami, mimo siebie pusz­
czając jego Senatorską godność. Czem do najwyższego sto­
pnia podniósł przeciwko sobie niechęć powszechną.

*
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W e d l e  praw rycerskich Pan Samuel ogłoszonym został 
zwycięzcą tu rn ie ju ,  i o trzymał od Króla w nagrodę kitę 
brylantowa^ wysokiej wartości.  Jednak  niemożna mu było 
przyznać bezwarunkowego zwycięztwa , bo i z przeciwnej 
strony, ani wódz, X iąże Radziwił, ani też pozostali zdrowi 
rycerze ,  niemogli się przyznać że zupełnie byli zwyciężo­
nymi. Wszakże jeszcze Tan Nowodworski i Pan Żółkiew­
ski stali na nogach i chętnie by odnowili b ó j ,  żeby ten 
tylko im dozwolony został. Xiąże Janusz miał jeszcze dwóch 
rycerzów, Pan Samuel miał ich t rzech ,  więc walka nie tak 
by by ła  nierówna, żeby już jedna strona mogła być pew ną 
niezaprzeczonej korzyści. I dla tego Król oba stronnictwa 
obdzielał nagrodami. Xiąże Janusz otrzymał tego właśnie 
andaluzyjskiego konia na k tórym król wjechał był w szranki 
a któremu, nawet wedle zdania Pana Generała  Hurnieckiego, 
równego niebyło w całej Polsce. Konie wielkiej wartości,  
złote łańcuchy, bogate r z ę d y , kosztowne szuby i kobierce, 
rozdawał Król w aleczny m ; a dla większego jeszcze ich 
uczczenia ,  wszystkich którzy  zdrowi pozostali, zaprosił na­
zajutrz do swojego Królewskiego stołu. Ro trzeba w ie­
dzieć ,  że na tym turnieju niemało było rannych rycerzy, 
nawet jeden na miejscu został, a dwóch w kilka dni potem 
umarło w rękach  lekarzy. Co tak silne zrobiło wrażenie  , 
że Panowie duchowni ośw iadczyli , że jeżeliby kto w ażył 
się odnawiać podobne ig r z y sk a , już polepione od Stolicy 
Apostolskiej ,  wtedy zmuszeni będą rzucić klątwę kościelną
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nietylko na samych szermierzy , ale nawet na wszystkich 
uczestników tych krwawych zabaw , jako sędziów i widzów 
obojga pici.

Osoby zbliżone do Króla , a świadome ducha polskiego, 
zaczynając od Marszałka Koronnego, poznały do jakiego 
stopnia umysły szlachty były  poburzone przeciwko Pana 
Samuela. I dla lego zdołali namówić go żeby nadto wiel- 
kiemi uczczeniami nie nagradzał niemiłego dla niej zwy- 
ciężcy, ale żeby się okazał łaskawym dla slrony przeciwnej, 
która za zupełnie zwyciężoną siebie nie miała, a zwłaszcza 
dla Pana Ezechiela Z d o ry , którego szlachta na rękach no­
siła , jedynie  żeby okazać niechęć Panu Samuelowi. Król 
kazał go zaprosić do stołu swojego, rozmawiał z nim w 
języku francuzkim , z k tó rym  Pan Ezechiel by ł poufałym. 
I nieszczędząc mu należytych pochwał za męztwo przez 
niego o k a z a n e , uwieńczył je włożeniem na jego szyję łań ­
cucha szczerozłotego, trzy  funty w ażącego ,  zalecając mu 
żeby go zawsze nosił na pamiątkę jego Królewskiej życzli­
wości dla niego. Pan Ezechiel uk lęknąw szy ,  pocałował 
Pańsk ie  kolano, a niewiele uważając groźne i pogardliwe 
spojrzenia na niego miotane przez Pana Samuela, uczuł sie­
bie wielce uradow anym; raz z daru otrzymanego od Króla, 
powlóre Sędziowie turnieju przysądzili mu trzy  k o n ie ,  i 
tyleż zbroi, wszystko niemałej wartości,  po trzecie że cho­
ciaż rzeczywiście zwyciężonym zo s ta ł ,  wszakże udało mu 
się było zciągnąć z konia Pana  Sam uela ,  — rzecz co się 
jem u nigdy niebyła  nadarzyła  od początków jego zawodu 
rycerskiego , a która właśnie dla tego tak mu się zdawała 
nieznośną. Nawet mówiono między szlachtą, że gdyby miecz 
Pana Ezechiela n ieby ł sie. w ry ł  w ziemię przyciśniony cię­
żarem padającego rycerza , onby niezawodnie został zwy- 
ciężcą turnieju. A to mniemanie, powtarzane głosem prawie 
powszechnym, tyle pocieszało Pana Ezechie la ,  ile rozdra­
żniało obrażoną dumę jego zwycięzcy ; tem więcej, że Król 
oddawał mu sprawiedliwość odzywając się głośno do P ana  
de Y i l l a r c t :

— Nasi Francuzi niepowinni się sromać ze swojego niepo­
wodzenia, bo nigdy niemieli do czynienia z podobnymi
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współzawodnikami. W szakże , dzięki Panu Samuelowi, strona 
w której walczyli przecie wzięła »górę. Ale Pan Samuel 
wyzna, że nigdy się niernierzył z godniejszym siebie p rze ­
ciwnikiem.

— A może, Najjaśniejszy Panie, — rzekł Pan Ezechiel , — 
zwycięzlwo drożej jeszcze by kosztowało Pana Kasztelanie» 
K rakow skiego , gdybym mógł mieć wolne użycie mojego 
oręża.

Na te słowa zakipiały gniewem źrenice Pana Samuela.
— Nie pierwszy raz, — odpowiedział — zdarzyło mi się 

potykać z tym niegdyś sługą mojego domu, a zawsze nie- 
wiedzac z kim miałem do czynienia. W szak  nie może sią 
skarżyć  że mu oręż w ry ł  sie w ziemię, kiedy na Rusi padł 
bez przytomności od jednego uderzenia  mojej k o p i i , właś­
nie gdy się bawił napadaniem bezbronnych pielgrzymów, 
święte miejsca nawiedzających.

— Ł atw e złożę dowody , — odrzekł Pan Ezechiel, że 
tych bezbronnych wedle Pana Kasztelanie» pielgrzym ów, 
omal nie całkowita chorągiew konwojowała. Przyjmuję tę 
przy mówką do mnie w ym ierzoną za żar t  właściwy na bie­
siadzie , ile że Pan Kasztelanie  dotąd hetmani takimi, 
którzy ani z roli, ani z handlu żyją, a którzy wcale sie nie 
b rzyd zą  przem ysłem  zbrojnym na publicznych gościńcach.

— Gdyby nie Majestat Najjaśniejszego Pana, odpowie­
dział z uniesieniem Pan Samuel, — byłyby to może ostatnie 
słowa któremi Waść dowodzisz że jeszcze żyjesz.

Tu Pan Marszałek Koronny bacząc na bra ta  , przerwał 
n iebezpieczną rozmową, wnosząc zdrowie Jego Królewskiej 
Mości. W szyscy powstali na to poważne h a s ł o , i razem  
spełnili kielichy. A Król pełen k o r te z j i , nalał sobie 
kieliszek , powstał i wypił zdrowie miłych poddanych , a 
szczególnie rycerzów, tak z jednej jako i z drugiej strony, 
k tórzy  walczyli na wczorajszych igrzyskach

Po uczcie , wszyscy się rozeszli , oprócz k i l k u , między 
k tórymi i Pan Samuel, k tórym  Król kazał pozostać.

Pan Ezechiel wyszedł z Zamku do kamienicy Pana  Te^- 
czyńsk iego , gdzie miał swoje locum standi w Krakowie. 
Tam dorwawszy sie swojego powozu , kazał siebie odwieść
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do K o sm y rzow a , a to dla trzech przyczyn : najważniejszą 
żeby nacieszyć sie. ze zdobytych koni i zbroi, k tóre  w dniu 
wczorajszym by t  wyprawił z ludźmi sw o im i , zaraz po ich 
odebraniu ; powtóre że Pan Kaźmierz by ł mu przyrzekł że 
nazajutrz po uczcie Królewskiej nawiedzi go w jego domu; 
po trzecie że chociaż m iną  nadrabiał, i niby hu la ł  jak zaw­
sze , z tern wszystkiem kości go bolały, p raw y jego bok 
by t  granatowy. A więc wedle ówczesnego zwyczaju , ledwo 
przyby ł do domu, kazał sobie krew puścić przez wiejskiego 
cy ru l ik a ,  poczem napił sie do poduszki bzu ugotowanego z 
szafranem , zkąd zlany potem zasnął twardo. A nazajutrz  z 
rana  poszedł do rzeczki płynącej pośrodku jego dzie­
dzictwa, gdzie zimnej kąpieli użył, dla uzupełnienia kuracji.  
I rzeczywiście uczuł sie tyle czerstwiejszym, że może poty­
k a łby  się na nowo w szrankach , zwłaszcza dla podobnej 
nagrody jaką otrzymał. W yszedłszy z kąpieli , prosto 
poszedł do s ta jn i ,  gdzie kazał sobie posłać — bo wedle ów­
czesnego mniemania, wyziew koński miał być rzeczą wielce 
pomocną. Leżąc na wysoko posłanym sianie oglądał trzy  
wierzchowce któremi jego stajnia wzbogaconą z o s ta ła , i 
oglądał je z wielkiein upodobaniem , tak dalece, że każdego 
z nich po kilkakrotnie kazał przed sobą oprowadzać; a naj­
więcej go zadowolnił koń skarogniady na którym siedział 
Pan Myszkowski pokąd go niezwalił. Niebyło S w iryd a ,  z 
k tórym  tak lubił rozmawiać — bo to był wielki znawca 
wedle n iego ;  ale stał przy nim jego koniuszy świeżo przy­
jęty, Pan S z e rszeń , szlachcic z Zatorskiej z i e m i , wielki 
pochlebca, wielki gaduła ,  trochę konow ał,  trochę berejter ,  
a k tóry  już nabyw ał nad swoim panem jakąś przewagę, 
bo Pan Ezechiel pomimo burzliwość swoją , zawsze musiał 
mieć kogoś który nim rządził.  Z nim więc rozpoczął roz­
mowę.

— Cóż ty mówisz, Szerszeniu, o tym koniu? słyszałem że 
al-sobie szkapa.

— A Panie  — to koń choćby pod K ró la ;  choć niewiele 
Pana  kosztuje.

— A t ! gadasz. Zapytaj-no moich kości wiele on mnie 
kosztuje. P raw da że darmo sie n iep raeow ało , bo i konie
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dobre i zbroje n ie l a d a ; naprzykład ta zbroja po Panu 
Myszkowskim — to szlachecki m ają tek ; nie p raw da!

— Jakże  nie ! w całej zbrojowni Pana H rab i  z Tęczyna 
takiej niem a.

— Słusznie mówisz, Szerszeniu, ja podobnej wartości zbroi 
niewidziałem w K rzeszow icach; choć Pan  Teczyński wielki 
pan , a ja  chudy pachołek. Jednak  szlachcic, który jak ja  
dorobił się dziewięciu zbroi w swojej m a s z t a m i , z których 
ani jedna  p ła tnerza  niepotrzebuje , może sie. pochwalić że 
nie próżnował na świecie. Bo to wszystko moja praca. 
W szakże  kiedy rozpoczynałem mój zawód rycerski na woj­
nie Inflanckiej, to miałem z łaski nieboszczyka Pana  K ra­
kowskiego zbroję ze Zborowskiej fabryki, ale taką, że prze­
myśli wałem czy nie będzie bezpieczniej ją  gdzieś cisnąć a 
na gołe łby się potykać, niż nosić szyszak który omal uszów 
mnie nie o d e rz n ą f , i pancerz który mnie tak g n ió t ł ,  że 
żebra  u mnie ciągle wyglądały jak dziś wyglądają. Ale na 
wstępie udało mi się zdobyć na jednym mieczowym ryce­
rzu całkowity ten rysztunek który znasz, a w którym  kiedy 
p ierwszy raz sie p o tyka łem , to zdawało mi się że kąpię w 
ciepłej łaźn i ,  tak mi było wygodnie; a moją starą  bez naj­
mniejszego żalu w kości przegra łem  Towarzyszowi mojej 
C h o rąg w i, z k tórym  miałem przyjaźń. Albo len łańcuch 
złoty co mi go dał Król Jegomość — wszakże i to nie pie­
chotą  chodzi.

— A jakże Panie — to nie tylko bogactwo, ale i zaszczyt. 
Pan  jesteś Eques Auratus , to w Rzeszy Niemieckiej zakra­
wa na D ygnitarza, i każdy E ąues  Auratus ma wolny przy­
stęp do Cesarza Rzymskiego.

— Patrzaj, a ja  o tem niewiedziałem, choć ranie rozumu 
uczono w szkole Zborowskiej ,  jedno że ze mnie chciano 
pastora u lepić ,  o rycerskich rzeczach niem ów iono, i to co 
się teraz o nich wie , to tylko z ludzkiej rozmowy. Ale ty 
jak  w idzę, nie tak głupi jak  się wydajesz. Uważaj-że , mój 
Szerszeniu : z koniem co go dostałem po Panu Myszkow­
skim ani myślę się rozstawać , choćby mi za niego dawano 
dwa folwarki przyległe do Kosmyrzowa. O tak j a . mnie 
widzisz. A na djabła mnie ziemi. Jakb y  się bardzo rezsze-
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rzyło gospodarstwo K osm yrzow sk ie , to by moja Imość 
gotowa była tu przyjechać mnie po swojemu do niego 
pomagać. Ale tamte dwa konie staraj mi sie przedać w 
K rak o w ie ,  bo już procent co go udało mi się uchwycić od 
Pana  Tęczyńskiego dogorywa, a bez pieniędzy gotowych 
źle. Jak  mi się popiszesz, to i dla ciebie się cdi okroi.

— O to p o k ó j , W ielm ożny Panie . W  Krakowie teraz z 
k o n ie m , to tak jak  w oblężonem mieście z chlebem. Na 
mnie śmiało spuścić się można : będzie miał W ielmożny 
Pan  kabzkę szufrynów. Ale bo Pan tych koni nieukradłeś , 
a własnemi oczami widziałem co Pan dokazywałeś. Bardzo 
było kręto  koło Xięcia R adz iw iła ,  i żeby nie P a n ,  to 
pewnie-by niedostał tego białego konia na k tó rym  Król 
wjechał na turniej.

— To uważałeś jak w porę porwałem za szyszak Pana 
Samuela. Żeby n ieby ł sp iął swojego konia , co go za córę 
złota nabył od Pana  Bekieszy, ten koń byłby teraz w mo­
jej s t a jn i : a szkoda — zdałby się. Jednak  i Pan Samuel 
dzielny ry ce rz ;  bo co p raw da,  to prawda. W szakże to nie 
była  z nim pierwsza dla mnie rozprawa, ale jakoś n iem am 
do niego szczęścia. W szakże  dałem mu się przecie w z n a k i ; 
już  ranie nie tak źle z nim poszło jak  na R u s i ; a trzeci 
raz  kiedyś może lepiej jeszcze pójdzie. Nie święci garnki 
lepią. Chociaż moje życie było w jego reku  , niema co mó­
w ić, tęgi człowiek, to w yzna ję ,  lubo żeb ra ,  pomimo mojej 
kąpieli,  okropnie b o lą ,  a len ból jest niczem w porównaniu 
wstydu że siedział na mnie jak jas trząb  na kuropatwie i od 
niego zależało kozikiem mnie zarznąć jak  b a r a n a , i to w 
przytomności zgromadzonej szlachty ze wszystkich prowincji 
Rzeczypospolitej.

— Niech Pan się nie wstydzi — słyszałem dobrze co 
szlachta mówiła.

— I cóż ona mówiła?
— Oto że gdyby miecz Pański nie b y ł  się w rył tak że 

go wydobyć nie można b y ło ,  nigdyby Panu nie da ł  rady. 
A że z tego wypadku korzystał Pan S a m u e l , to niebardzo 
po kawalersku postąpił.
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— Ba, w lem do niego nie mam żalu, bo i ja  niebyłbym 
lepszym Ale to prawda że mnie miecz zawiódł, nictylko z 
Panem  S am uelem , ale z z iem ią  miałem do czynienia. To 
było na mnie zawiele. Jednak  co to było — zabij mnie, 
tego niepojmę. W szakże  odkąd ludzie bija_ się z sobą ,  nie­
było  zdarzenia żeby miecz tak strasznie ugrząz ł ;  żaden 
stary o tern nie słyszał.

— A ja  rozumiem co to było.
— A co ?
— Czary. Odkąd Xieża  niechcą się znajdować na turnie­

jach, cóż dziwnego że uroki na pewno się popisują.
— Jużci Pan  Samuel takim paskudztwem się niebawi. 

Gadasz g łupstw a, k tórych  słuchać nawet niechcę.
— Ale ja bynajmniej nie posądzam Pana Samuela; ktoby 

to na niego śmiał podobne rzucać p o tw a rze , wszakże to 
Kasztelanie K rak o w sk i ,  pan całą gębą. Ale n i e c h - n o  
pan sobie p rzy po m ni,  że kiedy w całej gotowości wyjeż­
dżałeś z kwatery na s z r a n k i , a ja  za P a n e m , spotkaliśmy 
babę z garnkami przed s o b ą , a Pan ani zwróciłeś konia, 
ani krzyknąłeś  ustąp , ale kopią ją  p o tr ą c i łe ś , że baba 
p ad ła ;  a że była  czarow nica , o tern wątpić nie m ożna ,  bo 
jej garnki się nie potłukły. Pan niewidział co się za nim 
dzie je ,  ale ja  dobrze uw ażał że ona cóś mruczała pod 
nosem naprzeciwko Pana. Potem wicher się zerwał i słup 
kurzawy prosto poszedł na P a n a ,  a Pan że po niemiecku 
trzymasz, aniś się przeżegnał. J a  zaraz poznałem że będzie 
źle ; ale Panu nic niepowiedziałem , bo pomyślałem sobie : 
jak  Pana ostrzegę, nic nie pomoże, a jak pójdzie niedobrze 
dla niego go n i tw a , to jeszcze gotów mnie skrzywdzić , że 
jem u zaziębiłem odwagę.

  Może i jest cóś w le m ,  bo i nasi m ó w ią ,  że djabeł
swoje sztuki płata. Tylko nie umieją  na to poradzić jak wasi. 
Jużci to co się ze m ną stało onegdaj,  to niebyło po-ludzku, 
Proszę ciebie, mój Szerszeniu , upatrz porę i zanieś wszyst­
kie moje zbroje i o r ę ż e , jeno nie razem , do swoich mni­
chów, żeby je  wodą święconą pokropili po w aszemu, ażeby 
djabeł do nich n iem iał prawa. Tylko to zrób niby bez mo­
jej w iedzy: a co kosztować będzie, zapłacisz z tych pienie-
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dzy co w eźm iesz  za moje konie  — w tern na c iebie  się  
spuszczam. Ale żebyś  się przed nikim nie w ym ów ił  że ja
0 tern wiedziałem, łło-by już mi oczów niepokazywać mię­
dzy p ro tes tan tam i, chociaż ja  niewiele ich aprenduję. Już
1 tak naraziłem się domowi Zborowskich który u nich rej 
wodzi. Wszak uważałeś jak Pan Samuel m ną pomiatał że 
byłem  sługą H rabi z Tęczyna. A to dla tego, że lubo górę 
wziął nademną , czy przez siebie czy przez djabła — w to 
nicwchodzę, ale i to pewna że z mojej łaski i 011 leżał jak  
długi, tylko że się prędzej podniósł. Wszelako niech daruje 
Pan Samuel, ale się znalazł jak ostatni głupiec.

— To-też było co słuchać, jak nasza szlachta go beształa 
za to zuchwalstwo. Gdyby nie przytomność M a je s ta tu , na 
miejscu byłby rozsiekany. Aż Pan Marszałek Koronny się 
nastraszył o n iego ,  i spiesznie z galeryi Królewskiej się 
spuścił żeby reflektować brata. I Pan Tęczyński jemu nie- 
odpuści obelg co je w zapamiętałości na niego rzucał. Tak 
s ię  wszystkim narazi ł ,  że niema poco tu długo siedzić. Ja  
z boku wszystkiemu się przysłuchiwałem. Nawet dworzanie 
domu Zborowskich głośno dali się słyszeć że wolałby nigdy 
nieopuszczać swojego Zaporoża, niż tu postępować ze szlachta 
jakby z kozakami. Wielmożnemu Panu wszyscy tak sprzyjają, 
że gdyby się Panu  zachciało być posłem, jednomyślnie byłbyś 
obrany.

— T o-też ja bardzo jes tem  spokojny na gniew domu Zbo­
rowskich : więcej ja ważę łaskę szlachecką, niż magnacką. 
W szakże mnie bracia szlachta  na rękach wyniosła z pobo­
jowiska. Lubię Magnatów którzy niezapominają że szlachta 
im jest równa we wszystkiem, i tego się nie wstydzę że ja ­
d łem chleb H rab i z Tęczyna, i że gotów jestem zdjąć czapkę 
przed każdym magnatem który w art tego. Za Nięcia Janusza 
Uadziwiła naprzykład, gotów jestem łba nadstawić — i za­
raz , choć wszystkie moje kości są potłuczone : bo (o jest i 
b ra t  i ojciec ubogiej szlachty. Ale żebym się ba ł  jakiego 
magnata , to s ię  po mnie niepokaże. Wszakże za stołem 
Królewskim wczoraj Pan Samuel zaczął mnie gabać , ale ja 
się nawet na przytomność Najjaśniejszego Pana nieogląda- 
łem, takem się jem u odciął, że aż Pan Marszałek Koronny,
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poznawszy że może wyrosnąć z tego gardłowa sprawa dla 
nas obydwóch — bo ty wiesz czem to pachnie porwać się 
do szabli w przytomności Króla — jako pan roztropny, 
p rzerwał to co już było na wylocie , wniesieniem zdrowia 
Króla Jegomości.  A kiedy po uczcie dano nam znak że­
byśmy Zamek opuśc i l i , to ja noga za nogą powróciłem do 
swojej kwatery, wszystko oglądając się za so bą ,  czy i Pan 
Samuel nie idzie. Bo choć niebardzo się czułem być czer­
stwym na siłach, po tak zawziętej walce, jednak  gdyby Pan 
Samuel chciał koniecznie zaczepki na gołe łby, ja niebyłem 
od tego. Jeno że on został w zamku. Ale jak  ludzie mówią, 
co się odwlecze, to nieuciecze. Ol wiesz co, Szerszeniu, żal 
mi poczciwego Kaźmierza Mroczka, że duszą i ciałem przy­
lgnął do Pana Samuela.

— A żebyś pan by ł usłyszał co szlachta mówiła , tobyś 
go jeszcze wiecej żałował. Wszakże to nie jeden, i nie dzie­
sięć głosów oświadczyli, że mają za infamisa każdego szlach­
cica, który odtąd będzie s łuży ł Panu Samuelowi.

— Otoż masz — biedny K aźmierz! ja go znam, on za-nic 
w świecie jego nieodstąpi. Jakże  on musi być zmartwiony. 
Niewidziałem go od tego czasu jak nazajutrz po naszem 
pierwszem spotkaniu się w winiarni u tegoż samego Falen- 
dysza, sprawił mnie porządny traktam ent.  Obiecał dziś przy­
być do K osm y rzo w a , i ja  go wyglądam jak kania deszczu. 
Ja  go tak kocham , że dla jego przyjaźni radbym  z całego 
serca w yrcyterować jakoś choć Pana  Samuela z matni w 
k tó rą  się dobrowolnie w p lą ta ł ,  i wszelką urazę osobistą 
mimo siebie puszczam. A tern siebie nie poniżam. Bo gdyby 
P an  Samuel niedoświadczył we mnie strasznego przeci­
wnika, nie tak by się dąsał. Wszak kiedy to my na Rusi po­
tykali sie, z so b ą :  jakoś na mnie zła godzina w y b i ła ;  czy 
uwierzysz że jem u zakładu dotrzymać nicmogłem. Ledwo 
mnie t r ą c i ł ,  a już ja leżał bez przytomności. Doprawdy to 
coś było podobnego do czaru. Otoż Pan Samuel był wtedy 
tak dobry dla m n ie ,  źe  choć go do rany  przyłóż. Ani ko­
nia , ani zbroi mojej wziąść n ie c h c ia ł , chociaż Bogiem a 
p raw dą  one do niego należały. A jakie  s taranie miał o mnie.
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Teraz inaczej p os tąp i ł ,  bo już nie tak łatwa by ła  zeinną 
sprawa.

— To-też powszechnie m ów iono , że W ielmożny Pan w 
dzielności jesteś przynajmniej rów nym  Panu Samuelowi.

— Czy równy, czy nie rów ny, ale to pewna że się jego 
nieboje. Ot wiesz co Szerszeniu : wielkie nudy będą w Polsce. 
Duchowieństwo wasze daje się z tern s łyszeć , że już nie- 
pozwoli turniejów. W y raźn ie  zgubić chcą ubogą szlachtę. 
Co to będzie, kupować za golowe pieniądze, zamiast nabycia 
ich kopią, mieczem, lub toporem 1 A czy każdemu mieć pie­
niądze. Męztwo jest pieniądzem szlacheckim, a pieniądz jest 
męztwem kupieckiem.

— Jak  to Wielmożny Pan mądrze powiedziałeś. Męztwo 
jest bogactwem szlachcica i prawdziwem bogactwem bo 
niewyczerpanem. Bo kiedy się pieniądz wydaje, tern samem 
u b y w a ; a wydatek męztwa powiększa go owszem.

— Otoż widzisz jak panowie duchowni na tchórzów chcą 
nas przekształcić. Żeby to przynajmniej doczekać się wojny 
z B issurm anem , jabym  dziesiątek szlachty uzbroił i do mo­
jej chorągwi w p is a ł , i w łasnym  kosztem bym ją  podejmo­
wał. Bo wiem że to wszystko by mi się wróciło na Wołosz- 
czyznie. To ziemia bogata. Każdy Ormianin i Grek tameczny 
złotem n a p c h a n y : było by czem się pożywić. Cóś tam prze­
bąkują  Panowie Bada o wojnie. Ale ja nie mam szczęścia. 
Obaczysz S zerszen iu , że na złość mnie będzie Bzeczpospo- 
li ta gnuśnieć w pokoju. Wszelako na próżniaka siebie 
n iep u szcz ę , i nie myślę do góry brzuchem leżeć długo w 
Kosmyrzowie. Nie doczekam się tu wojny, to pójdę jej szu­
kać we Francji i zaprowadzę z sobą dziesięć kopii. Bo tam 
ciągle katolicy b iją  się z dyssydentami.

— A Pan zapewne pójdziesz na pomoc dyssydentów.
— N iekon ieczn ie .  Do tego p rzys tanę  który  mnie sowiciej 

nagrodzi. Cóż t a m , mojego kraju s p r a w a , żebym za nią 
darmo gard łow ał?  Z tern wszystkiem , zaczynam wątpić o 
nawiedzinach P ana  K aź m ie rza ;  nieborak kłopocie się musi 
za swoim panem , już mu nie w głowie Kosmyrzów. Trzeba 
będzie samemu obiadować.
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— Co P an  mówisz! Odkąd Kosmyrzów Kosmyrzowem, 
nigdy nie miał tyle gości, ile ich dzisiaj mieć będzie.

— A to jakich?
— Mnóstwo szlachty zabiera się Wielmożnego Pana w 

jego domu p rzyw itać ,  dla okazania mu swojej życzliwości.
  Otoż jes t!  A ty mnie o tern dotąd ani pisnął. Prze­

padła piwnica m oja , bo jużci wina żałować nie będę. Szer­
szeniu kochany , biegaj na folwark żeby wszystkie gęsi do 
dworu zanieśli ; c ielęta i barany , choćby co do n o g i , wy­
rżnąć , byle u nas nikt n ieby t głodnym. Na ciebie się spu­
szczam — w tern twoja głowa : bo ty u mnie i gospodarz i 
gospodyni. A to gradowa chm ura na mnie napada. Tylko 
co mnie tern się troszczyć. Słuchaj Szerszeniu , ja  niczego 
nie żałuję , ani chcę myśleć o jutrze. Ale choćby Pospolite 
ruszenie całej Rzeczypospolitej miało u mnie dziś obiado­
wać , tego wyrazu «niemasz» — słyszeć niechce. 1 jeżeli 
choć’ jeden szlachcic pokaże się nadkomputowym do misy, 
ja  ciebie własną rę k ą  zarznę — lego możesz być pewny.

— Niech Pan będzie sp o k o jn y : Pan jeszcze spał kiedy ja 
wszystko już rozporządziłem. Nie powstydzimy sie przed 
szlachtą. Będą kotły i rożny w robocie. Niech sobie siedzą, 
zdrow i,  a przecie mis niewypróżnią. Nie tylko o n i ,  ale i 
pachołki i luzaki będą mieli wygodę.

_  Dobrze mój Szcrszeńku, ruszaj synu. A ja wylezę s ię  
a może i zasnę : bo mnie bok boli. Patrz jak i  czarny ,  ale 
jaśniej wygląda niż wczoraj. G rzesiu , podaj-no mydła i go­
r z a ł k i  i  rozcieraj mnie sińce. Oj! boli . Szerszeniu, wiedz ze
u mnie dziwna natura: póki jest  guz , cz łowiek radby go 
się p ozbyć ,  a kiedy go n iem a,  za nim tęskni.  Id z -z e  sobie  
Szerszeńku do P o d sta ro śc ieg o , i razem gospodarujc ie ,  a 
jeżeli  mis n iewystarczy,  od czegóż garncarz w ie jsk i?  Znaj­
dziesz  w szufladzie na to trochę grosiwa. O sztucce niema  
sie  co tro szczy ć ,  bo każdy szlachcic ma widełko i noż za 
p a sem ,  a ły że k  drewnianych Podstarości dostarczy ze wsi.  
Szerszeńku , ty nieznasz mojej lmosci.  Niczego by nie ra 
Kowalo tylko żeby sama zjechała na dzisiejszą biesiadę . oto 
by łb y  lament nad bydłem  i drobiem  zarżniętym ! A dow*e 
się baba o moich p o p isa ch , bo to gruchnie po całej Rze-
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czypospolitej. Szkoda że mój chłopczyk nie jest w yrostkiem, 
toby się c ie s z y ł , ale jeszcze przy piersiach. Żeby to czło­
wiek doczekał się widzieć go w pancerzu przez siebie zdo­
b y tym  , toby spokojnie umarł. Cóś mi się kleją  powieki — 
będę spał. Ale żebym się  z a s p a ł , a zaczęto się zjeżdżać, 
zaraz mnie obudzić. Ruszaj-że sobie Szerszeniu a pamiętaj 
w ypełnić  do słowa wszystko co się tobie poleciło. Dość tego 
sm aro w an ia , Grzesiu. Biegaj za Panem Szerszeniem , żeby 
tobie wydał mój kontusz gredyturowy, biały dymowy żupan, 
pas jedw abny biały  w różowe kw iatk i,  i bóty czerwone. 
W szak przed szlachtą porządnie wystąpić trzeba. Czy rozu­
m iesz? — Stój, czekaj, niezapomnij przynieść mnie szablę 
w jaszczur o p raw ną  która  wisi nad mojem łó ż k ie m , na 
czwartym kołku od d r z w i , i ten łańcuch złoty co mi go 
Król Jegomość kazał zawsze nosić na jego pam iątkę . Otóż 
wszystko. Teraz uciekaj.  D obra-noc w a m , poczciwe moje 
wierzchowce, — odwrócił się do ściany, i wkrótce chrapać 
zaczął.

Zostawmy go na wsi, a wróćmy do Krakowa.

2 i 6  ZA M E K  K R A K O W S K I .
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Po skończonej uczcie u K r ó l a , do poznej nocy bawili u 
niego Panowie R ad a ,  i co pierwszy raz im sie wydarzyło 
od jego przybycia do K rak o w a ,  słyszeli go mówiącego o 
rzeczach publicznych, i spostrzegli w nim chęć zajęcia się 
szczerze rządem  nad licznemi narodami które  Bóg jemu 
powierzył. Nawet dał się z tern s łyszeć, że oczekuje p rzy­
bycia Gaskończyków, co ich wedle zawartych Paktów Kon­
wentów miał sprowadzić do Polski, żeby zaraz rozpocząć 
wojnę z Portą  Ottomańską o Multany i Wołoszczyznę, len- 
ności Rzeczypospolitej, za Zygmunta Starego odpadłe.

— Jak  tylko doczekam się moich Gaskończyków, — dodał 
Król, _  zaraz zwołam Sejm we Lwowie , jako więcej zbli­
żonym do granic 1 ureckich, a tuszę że on mnie niewzbroni 
Pospolitego Ruszenia dla oswobodzenia chrześciańskiego 
ludu z niewoli pogańskiej.

— Święte słowa Waszej Królewskiej Mości, — odezwał się 
X iąże Radziwił-Sierolka. — Niedawno byłem na Wschodzie, 
nawiedzić Grób Pański, by dzięki złożyć Zbawicielowi mo­
jemu że potężną łaską  swoją wyprowadził mnie z błędów 
w których wychowany byłem . W idzia łem  jak ludy chrze- 
ściańskie wyglądują oswobodzicielów. Przysto i zwycięzcy 
Monl-Kontur i Żarnak zostać mścicielem W ładysław a W ar­
neńczyka. Czyż się znajdzie między nami szlachcic tak gnu- 
śny, tak nieczuły, żeby niechciał towarzyszyć Waszej Kró­
lewskiej Mości w tak świętej wyprawie.

— Za jednomyślność Sejmu gardłem mojem zaręczam, — 
dodał P an  Zebrzydowski.
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— A W aćpan Mości Pan ie  S a m u e lu , — rzek ł Król,  
— dzielny zwycięzco wczorajszego tu rn ie ju ,  spodziewam

się że nas nieodstapisz w Tureckich igrzyskach.
— Dwadzieścia tysięcy Zaporożców z sobą przyprowadzę 

nad D nies t r ,  na rozkaz Waszej Królewskiej Mości. I spo­
dziewam się że n iebędą bez korzyści.

— O to tylko idzie, — rzekł Pan Marszałek Koronny, — 
żeby Rzeczpospolita uznała mojego brata  jako rzeczywistego 
naczelnika Z ap o ro ża , żeby było wszystkiem wiadomo na 
mocy jakiej powagi on nimi ma dowodzić. Bo jakiż z niego 
będzie pożytek , jeżeli n iechętni naszemu domowi będą go 
wystawiać w obozie jako watażkę rozbójników, piastującego 
zwierzchność n ieznaną w naszem praw odawstw ie , a ledwo 
że przez nie nie potępioną.

— W asza rzecz, Mości Panie  Marszałku, — odpowiedział 
Król, — na przyszłym Sejmie starać się u Posłów i Panów 
Rady, ażeby w tym względzie nie przeciwili się naszym 
widokom. Bo radzibyśm y z całego serca trzecią wielką bu­
ławę utworzyć dla Pana S am uela ,  dla pożytku Rzeczypo­
spolitej. O naszych dobrych dla niej życzeniach proszę nie 
w ą tp ić ,  i to oświadczyć przed szlachtą. W iem y że ludzie 
nam niechętni śmią głosić, jakobyśmy was niemiłowali a 
ty lko tęsknili za krajem naszym ojczystym. Jes t  to po- 
twarz, Mości Panowie, potwarz obmyślana od takich k tórym 
się p rzykrzy jedność Króla z Narodem. Daj Boże ażeby 
nasz bra t  K ról Karol żył jak najdłuższe lata. N iepragniemy 
po nim sp a d k u , i owszem prosimy Boga ażeby go raczył 
obdarzyć potomkiem płci męzkiej. Aż nadto nam wystar­
cza Korona Polska k tórą  nosił L udw ik ,  Monarcha tej krwi 
K apetów , co w naszych żyłach płynie. Jesteśm y bezżenni, 
n iem am y spadkobierców którychbyśmy losem mieli się 
t r u d n ić : a więc poprzestać możemy na dożywotniej władzy, 
cośmy ją  z waszego wyboru otrzymali.

— Nawet o los swoich potomków, — rzek ł P an  Zamojski, 
— W asza  Królewska Mość niem iałabyś powodu się troszczyć. 
My zawsze byli skłonni wynosić nad sobą krew naszych 
panujących. Z woli naszej Piastowie panowali syn po ojcu, 
jakby  na dziedzicznym tronie. Toż i Jagiellończyki , aż po­
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kąd ich krew Królewska się nie wyczerpała. T gdyby Zy­
gmunt -  August byt* zostawił s y n a ,  do myśli by nam nie- 
przyszło skłonić nasze głosy ku tobie Miłościwy Panie. 
W asza Królewska Mość śmiało możesz wybrać małżonkę 
godną siebie. Daj Boże ażebyś wraz z nią nad naszymi 
prawnukami panował i dla nich zostawił z krwi swojej po­
tomka. Pewnie po najd łuższem  twojem życiu, bądzie-li jej 
godny , nikomu innemu korona nasza się nie dostanie.

— Słusznie mówi Pan Zamojski,  — odezwał się Pan Wa- 
po w sk i; — wszak-to my aż po klasztorach Francuzkich szu­
kali krwi naszych panujących , a dopiero byśmy nicrnieli 
się cieszyć k rw ią  Waszej Królewskiej Mości, krwią najwię­
cej Królewską na całym świecie, k rw ią która panuje we 
F ra n c j i , w Nawarji, L u z y ta n j i , która panowała kiedyś w 
W ęg rzech ,  we W ło sze ch ,  nawet w Carogrodzie dźwigała 
Cesarską koronę ; a której teraz nie pierwszy raz panować 
w Polsce. W iększy dla nas zaszczyt, Miłościwy Pan ie ,  żeś 
przyjął naszą koronę , niż dla ciebie że my ją  złożyli u 
stóp twoich.

Król zauważył że takowe pochlebstwo Pana W apow s- 
k ieso niedobrze przyjęte  było od przytomnych , i spiesznie 
też odezwał się:

— Zaszczyt tylko dla nas w waszym w y bo rze ,  a odtąd 
wszystkie myśli, wszystkie dążności nasze ku temu jedynie  
o b ró c im y , ażebyśmy się okazali godni waszej ufności — 
ażebyście nigdy niemieli powodu żałować waszej życzliwo­
ści dla nas.

Temi słowy Król pożegnał Panów Rady i mężów Stanu 
rycerskiego, którzy po uczcie przedłużyli byli za w yraźnym  
rozkazem Królewskim swoje nawiedźmy.

W narodzie tak jak nasz wrażliwym , można łatwo wy­
obrazić sobie ile ten wieczór u Króla p rzepęd zon y ,  zjed­
n a ł  jemu umysłów. Goście przechodząc przez obszerne ko­
mnaty  Zamku między sobą powtarzali słowa K rólew skie,  i 
jeden przed drugim wynurzali swoje uczucia.

— Przecie , rzek ł Pan Marszałek K oronny , — pierwszy 
raz po Królewsku do nas przemówił.  Daj Boże żeby to 
była  przedmowa do dostojnego działania.
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— Ani wątpię o tein, — odezwał się Pan Samuel, on dotąd 
drzemał, ale że się już przebudził, dopiero poznacie że jego 
dawna zdolność jeszcze nie tak zardzewiała ,  żebyśmy mieli 
rozpaczać. Patrzcie jaki w jego oczach pojawił się zapał, 
kiedy nam obiecywał wojnę z bissurmanem. Śmiało puścić 
możemy wodze naszym nadziejom, że klęska W arneńczyka  
pomszczoną zostanie

— Nic dziwnego, — rzekł Pan Wapowski, — że nam się 
wydawał gnuśnym , bo jeszcze się z nami n iebył obeznał. 
Człowiek nowy znaleźć się nie umiał z ludźmi dla niego 
obcymi. Ale teraz wcale co innego. Ten turniej przekonał 
go że my nieustępujemy jego Francuzom ani męztwem, ani 
dzielnością , że z nami wszystko co zechce dokaże. Teraz 
Waszmości rzecz ,  Mości Panie H etmanie Zaporożski , jako 
z pomiędzy nas wszystkich najwięcej zbliżonego do serca 
Królewskiego , pilnować żeby nie odkładał swoich wielkich 
zamiarów, i jak najspieszniej zwołał Sejm.

— Słusznie mówi Pan Kasztelan P rzem yślski,  — odezwał 
się Zam ojsk i;  — bo nim się Sejm zb ie rze ,  już i nadejdą  
oczekiwane Gaskończyki. Jes t to doskonała piechota , a na 
niej właśnie nam zbywa. Jazdę mamy n a jp ie rw sząw  świecie, 
bo szlachcic z natury swojej jest zawołanym jezdzcem. Ale 
niesposób przezwyciężyć wstrętu naszej szlachty od służby 
pieszej,  a jednak bez dobrej piechoty w yprawy wojenne jak ­
kolwiek świetne , stanowczych korzyści nieprzynoszą. Ja w 
tym względzie wygotowałem projekt, k tóry następnemu Sej­
mowi p o d a m , i właśnie dla tego o poselstwo Województwa 
Bełzkiego starać się  będę. W tym projekcie radzę żeby ze 
Starostw położonych w Karpackich górach i w częściach 
leśnych i bagnistych Rzeczypospolitej , utworzyć s ta łą  pie­
chotę , k tóra czy w wojnie czy w pokoju, zawsze by była  
go tow ą; prosząc Sejmy żeby dla większego zachętu , każdy 
p leb e ju sz , k tóryby  lat dziesięć w tej piechocie wysłużył, 
o trzymał w nagiodę  dla siebie i potomków' swoich klejnot 
szlachectwa.

— Nic sprawiedliwszego nad to co mówi Pan Zamojski, 
— rzek ł Pan H u m ie c k i ; — i może być pewny, że na 
Sejmie, ze mnie i z moich przyjaciół będzie miał gorliwych
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popleczników. Bo choć Pan Bóg mnie stworzył jezdzcem, i 
przeszło lat czterdżieści jak się bawię mojem rzemiosłem, 
a jednak otwarcie wyznam , że jeżeli nasze wojny nie tak 
korzystnie poszły ile byśmy sobie życzyli , to właśnie dla 
tego niedostatku piechoty, cośmy go zawsze doświadczali. 
Wszakże nie żebym sie c h w a l i ł , ale to każdemu wiadomo, 
że pod Kislakiem w puch rozbiłem Turków. P raw ie wszyst­
kie ich kotły wpadły w nasze rę c e ,  a ich pędziłem ja k  
trzodę owiec. Ale cóż! oni sie zamknęli w Chocimie, a bez 
piechoty niebyło sposobu dobywać wałów, i nasze szczęście 
na nic się nie przydało. Bardzo się na to zgadzam , żeby 
wszystkich piechurów wysłużonych obdarzyć szlachectwem. 
Od przybytku głowa nie boli. Ja  bym niebyt od tego, żeby 
wszyscy kmiecie w ysłużyli sobie szlachectwo — a może 
nic do-rzeczy siet odezwałem?

— I owszem, -  odrzekł Pan Zamojski; — żądanie  Pana 
Generała jes t  zupełnie w duchu naszego p raw odaw stw a: my 
dążyć powinni do uszlachcenia całego narodu ; tylko żeby 
nie darmo, ale żeby każdy krw ią  swoja^ okupił ten zaszczyt 
dla swoich potomków, tak jak  nasi przodkowi dla nas 
okupili.

— Otóż my jedno trzymam y, co dla mnie jest niem ałym 
zaszczytem , bo Waszmość jesteś legista^, całą gębą uczo­
nym m ężem , a ja sobie zwyczajnie prosty człowiek k tóry  
szkół nieskończył. Moja cała mądrość , że wiem jak sie z 
koniem obchodzić, i jak uczyć chorągiew żeby szła gęsiego 
i ocierała  się o szachownice. A w tym niechwaląc siebie, 
moja chorągiew innym nieustępuje. I to jeszcze sztuka, że 
mnie w łacińskim języku przedać nie można. Coś tam 
Król z wami bełkotał swoim baranim językiem , ja go n ie -  
ro z u m ia ł , ale mnie tłómaczono , że się zabiera do wojny. 
A któżby był od t e g o ! I mnie staremu lżej-by było umie­
rać, żebym granic Rzeczypospolitej strzegł nad Dunajem, a 
nie jak dziś nad Dniestrem. To tylko nieszczęście że Król 
Jegomość ani po po lsk u ,  ani po ru sk u ,  ani po łacinie nie 
umie, a tylko babskim językiem  się tłómaczy — a nawet 
gorzej niż babskim : bo nieboszczka moja żona bardzo do­
b rze  rozumiała po łacinie, i bywało z ksie/.ami gada, że aż
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miło słuchać. Jak  Król zaczął mówić o w ojn ie ,  może i ja  
p a rą  słów bym mu pow iedz ia ł ,  i niekoniecznie nie do 
rzeczy. Ale cóż! czy on do m n ie ,  czy ja do n ieg o ,  to 
wszystko wyszłoby na niemieckie kazanie. A dałby Bóg żeby 
się wszystko jak najprędzej ułatwiło na Sejmie. Samuś z 
swoimi Zaporożcami, ja z wojskiem pogranicznem, H etm ani 
Koronni i Litewscy z Pospolitem R uszen iem , a sam Król 
ze swoimi Gaskończykami. Wiecie Waszmoście że będzie­
my mogli o wielkie rzeczy się potargować.

Tak rozmawiając z sobą ,  doszli aż po za zwodzony most 
zamku, gdzie pojazdy na nich czekały.

Panowie Zborowscy wszyscy stali we wspólnej kamienicy 
k tóra  się  wznosiła na tem -że  samem miejscu, gdzie dziś 
jest kamienica nazwana Szarą. Pan Marszałek Koronny 
zajmował z dworem swoim większą połowę pierwszego pię­
tra  ; najroztropniejszy z jego b r a c i , Pan Jan , Kasztelan 
Gnieźnieński, mieszkał na tein-że samem piętrze ; inni b ra ­
cia zajmowali drugie piętro i oficyny; a Pan Samuel miał 
swoją siedzibę na dole ,  blisko stajen. I chociaż odznaczał 
się wykwintnością odzieży , komnata i łóżko wr niczem się 
nie odróżniały od tych jakich używali prości kozacy : koń­
ska skóra była  całą  jego p ośc ie lą , a kulbaka  służyła mu 
za poduszkę.

P an  Samuel tak spoczynku p o trzebo w ał, że gdy się do­
stał do swojej komnaty , nawet z Mroczkiem nie rozm a­
wiał , ale jak najspieszniej obnażył sie z s z a t , rzucił na 
końską sk ó rę ,  i n ieprzebudzając się spał aż do ósmej z 
rana.

Wstawszy ledwo cóś rzucił na siebie , zaraz kazał zawo­
łać  Mroczka, ale go już nie znaleziono w domu, bo n iem o- 
gąc się doczekać przebudzenia p ań sk ieg o , wyszedł był w 
m ias to ,  i dopiero około dziesiątej obiecywał swój powrót. 
Pan Samuel trochę w złym humorze zaczął się ubierać , i 
właśnie kiedy wziął był na siebie ostatnią sztukę swojego 
wykwintnego s t ro ju ,  oznajmiono mu p rzybyc ie  braci jego :  
Pana Marszałka Koronnego i Pana Kasztelana Gnieźnień­
skiego.

Powstał Pan Samuel i wyszedł na przeciwko braci s ta r ­
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szych z oznaką uszan ow an ia , jakie im się od młodszego 
należało.

Zajęli miejsca bracia, i Marszałek tak do niego mówić zaczął:
— Panie Samuelu! ja myśląc o publicznych rzeczach, 

niespuszczam z oka co tylko może być dla domu naszego z 
korzyścią i s ł a w ą ,  ale też i niemniej co mu szkodę a na­
wet upadek przynosi.  Źle się zrobiło z Waścinej łaski, Pa­
nie Samuelu. Obraziłeś szlachtę onegdąj,  a Pan T ęczy ń sk i , 
zawsze nieżyczliwy naszemu domowi, n ie  zaniedbuje z tego 
korzystać.

— I czem-że tak s lrasznem nam zagraża?  — odpowie­
dział Pan Samuel obojętnie.

— Czyś tak zdziczał na twojćm Zaporożu że już nie 
umiesz patrzeć na to co się dzieje pod twojemi oczami. 
Kto niema u nas szlachty po sob ie ,  ten daleko niezajdzie, 
a Waćpan nie pojedynczemu szlachcicow i, wreszcie nie 
stronnictwu jakiemuś , ale nieobacznie całej szlachcie się 
n a raz i łe ś ,  i cały nasz ród na jej nienawiść wystawiłeś.

— Czem-że ja jej się na raz i ł ,  że wymówiłem Panu Tę- 
czyńskiemu iż na mnie swojego sługę nasłał,  sam się nieod- 
ważając pomierzyć ze m ną .  Alboż to n iepraw da? A to oso­
bliwszy przeciwnik ten Tęczyński! Naprzód nasadził na 
mnie swojego famulusa — że się nieudało , teraz całkowitą 
szlachtę na mnie podburza. Kiedyś on zaniecha tych swoich 
umocowanych , i sam stanie w sprawie s w o je j ! Do czego 
jednak ja go zmuszę.

— S am u e lu , Samuelu ! — W aćpan zawsze do oręża się 
odwołujesz, a niechcesz poznać że dobra rada jes t  b ronią  
skuteczniejszą od miecza. J e d e n ,  s i łą ,  wszystkich niezwy- 
c i ę ż y , a umiarkowaniem i z ręczn ośc ią , może ich sobie 
zhołdować. W aćpana postępek w jednej chwili wywraca tę  
naszą wziętość, k tórąśm y nabyli w narodzie przez kilka­
dziesiąt lat trudów i zręczności.

— Ale bo też b ra t  nadto na rozum bierzesz. Moja waśń 
z Panem  Tęczyńskim jest rzeczą pryw atną . A jeżeli między 
szlachtą znajdują się  tacy, k tórym  się niepodoba że nicmam 
za równego sobie szlachcica który w pańskich usługach
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zosta je ,  cóż to mnie ma tak dalece obchodzić? Ja  Pana 
b ra ta  niepoznaję. Sam pogardzasz sz lach tą ,  czy raz mnie 
mówiłeś że ta demokracya szlachecka jest monstrum , ja­
kaś ta ta rszczyzna , która stoi na przeszkodzie do wprowa­
dzenia  rządu m ą d reg o ,  a tylko barbarzyństw o i ciemnotę 
utrzymuje w narodzie. Że dla tego sprzyjać powinniśmy 
Rakuzskiemu domowi, że on wszędzie zdołał motłoch utrzy­
mać w karbach posłuszeństwa, porządkując możnowładztwo 
nadaniem mu przywilejów nienaruszonych, aby niebyło jak 
u nas igrzyskiem niestałej sz lach ty , k tóra  dziś wynosi ko­
goś nad siebie , a nazajutrz kruszy swojego bałwana. A te­
raz znowu gardłujesz za szlachtą!

— W łaśnie  dla jej pokonania trzeba ją  rozbroić naby­
ciem u niej popularności.  Motłoch szlachecki jest zuchwały, 
w raż l iw y , ale tak ła tw ow ierny ,  że bez wielkiego zachodu 
można go opanować. Kuchnie i piwnice dla szlachty otwo­
rzyć, wszystkim ich głupstwom potakiwać , obstawać za je j 
swobodą, bronić jej b e zp raw ia ,  powtarzać ciągle że sz la­
chcic na zagrodzie równy Wojewodzie , a z n ią  zrobisz co 
zechcesz. Nasz dom dziś stoi na czele dyssydenlów, którzy 
jedni wolni od przesądówr , widzą wady naszej formy rzą ­
dowej i radziby ją  przekształcić na t a k ą , jaka  istnieje w 
państwach ukształconych. Ale niemożemy taić przed sobą 
że naszemu wyznaniu choć sprzyja  większość panów i lu­
dzie uczeni, w nieokrzesanej szlachcie zbyt mało liczy stron­
ników. W szakże zręcznością niezmordowaną zdołałem od­
wrócić od osób naszych wstręt k tóry  szlachta ma do na­
szego w yzn an ia ;  stanąłem  na czele licznego stronnictwa w 
którem wiecej rachuje papieżników niż protestantów. Ale 
wieluż to otiarami musiałem okupić tet przewagę co ją  dziś 
dzierżę, a która przez twoją popędliwość jes t  zagrożoną. 
Z największem poświęceniem moich obowiązków dla domu 
Cesarskiego , na ostatniej elekcji z łączyłem sie ze s tro nn i­
kami Walezyusza — czem uzyskałem odgłos obywatela nad 
wszystkie skłonności serca miłującego ojczyznę. Jeszcze nie 
zachełznać buty sz lacheck ie j , jeszcze cierpliwie oczekiwać 
nam trzeba pomyślniejszej pory. Panie  Samuelu ! W aćpan 
koniecznie musisz pogodzić się ze szlachtą.
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— Ja  mara się przed n ią  un iżyć , mara zapomnieć tych 
obelżywych wyrazów, co je  galerje na mnie miołały ! I sam 
o b ra żo n y ,  będę ją  jeszcze przepraszał!  To napróżno panie 
b ra c ie ;  pokąd prawicy mojej w ystarczy  sit do dźwigania 
miecza, potąd przed nikim nie cofnę kroku. Czas już koniec 
położyć zuchwalstwu tego nikczemnego motłochu , co śmie 
rzucać się na dłonie które go karm ią. Nasi dyssydenci 
ciągle od niego zagrożeni nas nieodstąpią , mamy i miedzy 
papieżnikami nieodslraszonych stronników. Król naszemu 
domowi sprzyja. Całe Zaporoże za sobą przyprowadzę. Do­
czekam s ię ,  że ta zuchwała sz lach ta ,  pełzając u nóg na­
szy ch ,  żebrać będzie przebaczenia .

— N ieb acz n y ! chcesz owładać Rzeczpospolitą, a sam sobą 
władać nie umiesz. Oto masz przed sobą  naszego bra ta  
Jana, więcej do ciebie wiekiem zbliżonego, zapylaj ąo, czy 
ro z s ą d e k , czy nasze bezpieczeństwo niewymagają twojego 
um iarkow ania?  Czy teraz więcej niż kiedykolwiek niepo- 
trzebujem y przychylności szlachty. Nie zapomnij że Król 
zapowiada blizkie zwołanie Sejmu. I cóż my rozpoczniemy 
na tym Sejmie, mając szlachtę przeciwko sobie?

— Samuelu. — odezwał się Pan Kasztelan Gnieźnieński ;
*— twoja władza na Zaporożu jakkolwiek obszerna, żadnem 
prawem nie jes t  upoważniona. Dopiero jak na Sejmie otrzy­
masz buławę , będziesz się mógł nazywać głową potężnego 
stronnictwa w narodzie. A a v  takim stanie umysłów niema 
podobieństwa, ażebyśmy na Sejmie coś mogli otrzymać dla 
ciebie. Odmówią prawa na ustanowienie Ruskiej buławy, 
żeby nic wzmocnić swmjego nieprzyjaciela . Mówić za tobą, 
będzie rzeczą tak n iepopu la rną ,  że na to się nieodważy 
nietylko twój przyjaciel , ale nawet b ra t  rodzony. Ile że z 
tego żadnej pomocy tobie niebędzie, a tylko narażen ie  się. 
Odmówią tobie przedm iotu  twoich życzeń i naszych zabie­
gów, jedynie dla twojego dziecinnego prawdziwie uporu.

— Ja  i bez waszego Sejmu jestem Hetmanem Zaporoż- 
skim. Ciekawy jes tem wiedzieć kto mnie moją buławę od­
b ierze ;  a że jat dzierżę, o tern wkrótce będę się s tara ł  moich 
nieprzyjació ł przekonać.
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— I cóż chcesz zrobić S am uelu , — p rzerw ał mu Pan 
G nieźnieński: — najść Rzeczpospolitą ze swoimi kozakami? 
Sejm ogłosi że herszt rozbójników naszedł jej granice, każe 
H etm anom  zwołać Pospolite  Ruszenie i iść na ciebie w 
obronie obywatelów od łupieztwa. Czy myślisz że się znaj­
dzie t a k i ,  k tóry by się chcia ł do ciebie przyłączyć. Co in­
nego H etm an prawdziwy, co innego Hetman urojony, k tóry  
sam siebie nim nazwał. Cała twoja usilność powinna być 
W' tom, żebyś upraw nił swoją władzę. Bo wtedy tylko, na­
wet w' w ybrykach twoich, możesz rachować na jakieś stron­
nictwo w narodzie Opamiętaj sie Samuelu , i dobrowolnie 
nie  toń, kiedyś już bliski lądu.

— A to prawdziwe z wami u trap ien ie .  Robicie się patro­
nami złej sprawy. Czy wy b a b y ,  że chcecie wszystko koń­
czyć przeprosinam i. Jużci dajmy na to że kogoś obraziłem, 
ten ktoś niech rzuci rękaw icę ,  a ja was prosić nie będą 
żebyście ją  za mnie podjęli. Co sie z wami stało Mości 
Marszałku Koronny i Mości Kasztelanie ! Czy już na taką 
biedę przyszło żeby Zborowscy mieli się obawiać Tęczyń- 
skiego, który wolał sprawy turnieju sądzić, niż sie na nim 
spróbować. Mnie w myśli Tęczyńskiego złapać na osobno­
ści , a nie przepraszać jego dworzanina i tych którym żal 
że pan szlachcicowi darow ał życie. Bo jużci gdyby surma 
niebyła  się odezwała, a sędziowie nieprzybiegli na jego ra ­
tunek , toby niebyło kogo przepraszać.

— To jeszcze szczęście żeś go nie zab ił ,  — odrzekł Pan 
M arsza łek ;  teraz przynajmniej da Róg że się opamiętasz, 
że posłuchasz naszej rady i że siebie wycofasz-z piwa coś 
go nawarzył.  Inaczej jużby i nadziei niebyło powstania.

W tem drzwi się otworzyły i wszedł ze stukiem Pan 
G enera ł  Ziem Podolskich , a za nim Pan K aźmierz Mro­
czek.

— Dzień dobry! dzień dobry tobie Samusiu , i wam 
wszystkim tu przytomnym, — rzekł stary. — Cały ranek  
sta łem  na nogach. Od tego zacząłem że byłem u naszego 
Myszkowskiego. Słaby nieborak od tego ciecia co go do­
stał po karku, ale wyliże się. Niepomyślnie powiódł mu sie 
t u r n ie j , ale też to p ierwsze  pole chłopca ; nierazem K ra­
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ków zbudowano. Ja  mu też powiedziałem : koń zołzy, a 
szlachcic guzy przejść m u s i ; obaczysz jak to ci pójdzie na 
zdrowie. Wszakże to ja tak mam głowę pokiereszowaną, że 
aż kłopot cyrulikowi co mnie czuprynę p od ga la , bo dał­
bym mu na piwo żeby mnie brzytwą zadrasnął. A z tein 
nie źle mnie się dzieje , bo jak zapamiętam ani jeden sze­
ląg nie p rzeniósł się z mojej sakwy w kieszeń doktora. To 
mnie się nie podobało , że lekarz Jego Królewskiej Mości 
karm i chłopca kuchnią  łacińska. Powiedziałem je m u ,  bo 
wytrzym ać n iem ogłem : on dostał po k a r k u ,  a Waść jemu 
z flaszeczki lejesz cóś w g a rd ło ; wolałbyś po naszemu 
chleb z solą i pajęczyną przykładać do rany, prędzejby wstał 
z łóżka. Ale dajże radę  tym zagranicznym rozumom. Bę­
dzie zdrów chłopiec ale dobrego konia stracił . To chowu Pana 
W ery h y ,  z Województwa przecie Podolskiego. Znałem jego 
ojca który omal mnie się n iedostał ,  jak go Pan Santaman 
przyprowadził ze S tam bułu ,  jedno że mnie podkupił Xiąże 
O strogsk i , Wojewoda Kijowski. Ale u Xięcia nieumicli się 
z nim obchodzić , skaleczono g o , a potem Xiąże darował 
go Panu W e ry z ie ,  który  się na nim poznał i kilkunastu 
źrebców po nim się  doczekał. Ja  wszystkich naszych koni 
mógłbym kronikę napisać. Polem oglądałem stajnie tych 
wszystkich panów co się potykali na onegdajszym turnieju. 
Czy wiecie że ten koń wilczaty Xięcia Janusza Radziwiła, 
tak osedniony, że daj B o ż e  żeby za kw arta ł  b y ł  zdatny do 
pracy. Ale wyłajałem jego koniuszego p o rządn ie ,  że zalał 
sedno gorącem sadłem wedle obyczaju Tatarskiego. Nigdy 
tego nierób Samusiu , broń B o ż e  ; jak ci koń osedniąje, 
trzy razy  na dzień każ mu przemywać rano wódką z po­
piołem , a będzie zdrów. Ja  s tary  kon ia rz ,  na moje rady 
spuścić się można. A le ,  a le ,  spotkałem Pana Mroczka i z 
nim tu przyszedłem ; ciekawość mnie wzięła nawiedzić cię 
Samusiu. Niema co mówić — zbudowałem się. Ztofych 
ludzi masz , a Pan Mroczek cąław gębą człowiek. Taki po­
rządek w twojej s t a jn i , że ja z lepszym się nie pochwale. 
Wszystko nakręcone jak  godzinnik. Niech się Królewska 
schowa przed twoją. Bo co p ra w d a , to prawda. Co to za 
siwy koń com go targował u Pana Bekieszy, a k tó ry  tobie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



się dostał Samusiu , teraz już i ja przyznam żeś go n ie -  
przepłacił.  J a  dla niego byłem na waszym lu rn ie ju ,  i w 
piersi uderzywszy się wyznaję, że z całego serca życzyłem 
tobie żebyś go o sed n i ł , choć ty krew moja , ale zły byłem 
żeś mnie podkupił.  Widzieliście jak nasz Samus na nim 
dokazywał, myślałem że pozbawi się konia : otoż co powie­
c ie ,  wygląda jakby  z pod igły, ani znać że tak pracował. 
A Pan Mroczek po skończonym turnieju niczego niezanie- 
d b a ł ;  konia więcej godziny kazał przeprowadzać stępą, 
potem wykąpano go w letniej wodzie z m ydłem , a dopiero 
dano mu siana. Tak, to lubię. Winszuję tobie takiego przy­
jaciela i sługi jak  Pan Mroczek , z takimi chociażbyś nie- 
chc ia ł ,  musiałbyś wyjść na człowieka. A coż to Panowie 
siestrzany, coś mi się zdajecie markotni. Cóż to jes t?

— A panie wuju, — rzekł Pan Marszałek, — Pan Samuel 
nam okuniem się stawi. U niego rada starszych braci za­
li ic. W szystko chce robić po swojemu. Onegdaj złajał Pana 
Zdorę. Szlachta prawie cała za Pana Zdorę się u jm uje, my 
go przekonywamy że to niedobrze, a on to wszystko mimo 
siebie puszcza, a nasze rady ma sobie za żarty .

— Powiem wam prawdę że nie uważałem co to tam 
Samuś powiedział : wiem tylko że się cóś dostało i Panu 
Zdorze i Panu Kasztelanowi Sandomierskiemu; bo zapatrzy­
łem się na tego siwego konia co się jemu dostał od Pana 
Bekieszy. Ale w samej rzeczy doszło i do mnie że szlachta 
na Samusia się odgraża. Ale to n ic ,  ja  biorę na siebie 
pogodzić go z Kasztelanem. .Mam przez nieboszczkę żonę 
moją swojactwo z domem Tęczyńskicli ,  a z nim samym 
szacujemy się wzajemnie. To bardzo godny Senator. Pan 
Zamojski mu przyznaje wielką uczono ;ć . a ja  na piśmie 
mogę mu dać świadectwo że z niego niepospolity żołnierz. 
Pod Suczawą własnemi oczami patrzałem jak  prowadził 
swoją chorągiew, właśnie jak panienkę do tańca , aż miło. 
W szakże niechwaląc s ieb ie ,  po mojej chorągwi jego będzie 
najlepsza w całym kompucie naszym. A jakich ma tręba­
czowi Z takimi bitwa to prawdziwa zabawka. Jak  za trąb ią  
to ledwo że dusza niewyskoczy z radośc i , aż konie rżą. A 
wy to wiecie , jako ludzie choć młodzi ale doświadczeni w
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naszem rzem iośle ,  że kiedy konie rżą  przed potyczką to 
śmiało liczyć można na zwycięztwo. Otóż że mam u niego 
względy, zaproszę jego i was do siebie , i lego dokażę że 
on i Samuś którzy zawsze na siebie kwaśno p oglądał i, 
pokochają^ się. I kłótnia ma swoją dobrą stronę  , bo kwasy 
bez niej nigdy by się n ieskończyły; jakże  z nich przyjaźń 
zawiązać. Ale kiedy się ludzie dobrze sk łócą ,  to już jes t  
przesilenie, .'eden drugiemu wszystko wymówi co ma na 
s e r c u , a tern serce oczyszcza się z wszelkiego z łe g o , i 
dopiero prawdziwa zgoda. Słuchajcie mnie starego. Chciał­
bym  mieć po ludziach tyle koni mojego chowu, ile w mojem 
życiu pojednałem zwaśnionych umysłów.

— Tać-to  wujaszku, — odezwał się Pan Kasztelan Gnieź­
nieński , — zwada z Panem Tęczyńskim jeszcze niegorsze 
z łe :  nas więcej zatrważa niechęć ledwo nie całej szlachty 
tu zebranej ,  którą  Pan Samuel bardzo skrzywdził w osobie 
Pana Zdory, wynosząc się że jest sobie panem , a okazując 
wzgardę publicznie dla szlachty która  u panów służy.

— A to nic dobrze Samusiu. Wszakże dla tego że Pan 
Bóg pobłogosławił nas dobrem mieniem , my nieprzestajemy 
być szlachtą. My wszyscy równi. A na licho Pan Bóg 
dałby nam kilkadziesiąt bochenków ehleba na dzień dla 
jednego tylko brzucha! Na to nam ich daje ,  żeby ktoś nam 
pomagał do ich spożycia. A ten ktoś musi być nam równy. 
Bo człowiek ani sam jeść niernoże, ani z nierównymi sobie. 
Samusiu, na twojem Zaporożu przestawając z n ierównymi 
s o b i e , odwykłeś od naszej równości. Ani szerokie dzie­
dzictwa, ani nawet wysoki u rz ąd ,  nie są to częścią naszą 
jak naprzykład ręce lub głowa , co kiedy my jo stracimy, 
już niejesteśmy takimi jakirniśmy byli wprzódy. To wszystko 
d o b re ,  ale nie nasza krew — dziś je  mamy, jutro możemy 
je s t rac ić ,  a pojutrze znowu odzyskać. A my szlachta ,  czy 
bogaci czy ubodzy, wszyscy jesteśmy równi k rw ią ,  która  
pokąd żyjemy nam odjętą być niernoże. Kiedy za Zygmunta 
Pierwszego na Sejmie Lwowskim , niektórzy panowie nasi 
pobałamuceni zag ran icą ,  chcieli ustanowić odrębny stan 
m ag nack i , na nasze szczęście szlachta nicdopuściła tego 
bezprawia. Mój świętej pamięci ojciec, chociaż był Senalo-
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rem  i w dwójnasób miał dobra obszerniejsze od moich — 
bo musiałem dzielić je z b ratem — a przecie n iezapomniał 
że jest sz lachcicem , i gardłował za naszą rów nością ; co 
mu sie wielce chwali. A broń B o ż e  nieszczęścia, dajmy na 
to żeby moje dobra odpadły w Tatarszczyznę , to ja bym 
już przes ta ł  być wam równy ? i mielibyście prawo mną 
pom ia tać ,  dla tego że własnego chleba już nie mam?! A 
to piękne szlachectwo które bez pieniędzy funta kłaków 
nie w a r t e ! A czy jes t  na świecie większe szczęście jak 
nasze?  czybyśmy frymarczyli je  na zagraniczne ? Mam z 
łaski Pana B o g a  dobra własne, a z łaski Królów starostwa 
in tra tne . Ale co mi rok p rzy n o s i ,  drugiemu nic się nie 
dostanie : bo mnóstwo szlachty żyje wraz ze mną z moich 
dochodów. A mnie jednem u na co by się one przydały. 
Jedni zarządzają mojemi folwarkami, drudzy mojemi lasami, 
inni mojem myślis tw em , moim d w o rem , mojemi stadami. 
Czyż to nie pociecha że kroku zrobić nie mogę żebym nie 
b y ł  otoczony równymi sobie. A broń B o ż e  s traty  majątku, 
jak  to b y w a , zapewne byłoby mnie markotno , możebym i 
z a p ła k a ł ,  a potem bym plunął i poszedł do równego sobie 
k rw ią ,  ale możnego, i powiedział m u :  Pan ie  b racie ,  póki 
miałem swój ch leb ,  by ły  z niego kęsy i dla drugich. Dziś 
żem go s t rac i ł ,  przychodzą do twojego stołu. Znam się na 
k o n ia ch ,  jak zostaną twoim s łu gą ,  twojego chleba darmo 
jeść niebędę. On by mnie nieodinówił służby. I wkrótce 
zapomniałbym o moich przeszłych bogactwach , a o mojej 
równości z moim panem nigdybym niezapomniał. A może 
mówię nic do rzeczy, Mości Marszałku K oronny?

— Ale najpiękniej! na jgrun tow niej! Panie wuju. Cała rzecz 
żeby to mogło tralić do przekonania Pana Samuela.

— Dla czego nic ma trafić. W szakże to nie za górami 
ani za morzami urodziło się i wyrosło , jedno na gruncie 
naszej Rzeczypospolitej. To sob ie ,  at zw yczajn ie ,  fąfry 
młodej mózgownicy. Spuśćcie się na m n ie ;  choć szlachta 
k i p i , ja jâ  ostudzę. Samuś śmiały, do korda ł e b s k i , konia 
umie prowadzić że rozkosz p a trzeć ,  a nasza szlachta to 
lubi. Ju tro  sam pojadę z Samusiem do Zdory, żeby p ie rw ­
szy krok zrobić do zgody. Korona tobie z głowy niespa-
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dnie, nikt nie [sowie że to przez tchórzostwo, boi go poko­
n a ł ,  ani przez podłość, bo stary Humiecki był z tobą. I 
Zdora W'art tego żebyś się s tara ł o jego przyjaźń , bo na 
onegdajszym turnieju ledwoś mu dał radę. Ja  was z oka 
niespuszcza ł: otoż wiesz, że jakeścic się w zięli do toporów, 
była  chwila że już zaczynałem wątpić o tobie. Na Kró­
lewskich pokojach winszowałem Panu T ęczyńsk iem u, że 
jego chorągiew ma takiego Chorążego. Wreszcie w każdym 
względzie winieneś go nawiedzić. P raw a  rycerskie  od 
ciebie wymagają tej grzeczności. A w tera moja głowa, że 
jego z sobą zabierzem ze wsi do Krakowa. Jak  szlachta to 
obaczy, na wstępie się u ła g o d z i , a ja na dobitkę i Pana  
Tęczyńskiego i Pana Zdorę i całą szlachtę zaproszę do 
siebie na obiad. Ty moja krew, Sam us iu , w inienem ciebie 
ratować. Otóż przeprosisz szlachtę p rzy  kielichu , a potem 
to wszystko do siebie zaprosisz. Cóż ty stoisz Samusiu jak­
by rozdasany, może ci się zdaje że mówię nic do rzeczy. 
Zapytaj Pana Mroczka który do ciebie bardzo przywiązany, 
i nie dla tego się mówi że jest tu p rzytom nym  ale po­
wszechnie znany z męztwa i z rozsądku, że gdyby zajął se­
natorskie krzesło — co mu życzę z całego serca , a o czem 
nie wątpię że z w iekiem tego dostąpi — to pewnie że Senat 
•>y się jego n iepo w sty dz i ł ; a on przecie tak zaporożował 
jak  i Waść.

— I owszem , z największą wdzięcznością przyjmuję te 
dowody życzliwości szanownego wuja dla mnie. Ale wyznaję 
że z nich korzystać nie rnogę. W  życiu mojem nikogo 
jeszcze nieprzepraszałem, a już skończywszy szkoły, trudno 
żebym się czegoś nowego nauczył. Jeżeli miałem nieszczę­
ście kogoś obrazić ,  wiadomem jest w u jow i,  jakim sposo­
bem w takim wypadku zadość się czyni. Że ja n iem am  nic 
przeciwko równości szlacheckiej, tego dowód, że od każdego 
s z la ch c ica , który słusznie czy niesłusznie cóś do mnie 
upatrzy ł,  przyjmuję wyzywanie na broń jaka mu się podoba. 
Cóż więcej uczynić mogę?

— E, Samusiu, jak widzę tobie się w głowie kręci . Jest-to 
kołowacizna , życzę tobie kazać k rew  sobie wypuścić i po­
łożyć się. Nec Hercules contra p lu res  — a ty z całym na­
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rodem bić się chcesz. A cóż to ? c a łą  szlachtę chcesz w y­
rżnąć do n o g i , i nasze szlachectwo swoimi kozakami zastą­
pić ? W szakże j a ,  twój w u j,  żebym tego niesłuchał jak 
zwyczajnie wybryków pustej głowy, która jak się opamięta, 
sama się wstydzić będzie własnych słów, to bym omijał 
ciebie jako szkodliwą istotę. Wszakże ja  sam szlachcic a 
nie co innego. Panie  Marszałku, Panie  Kasztelanie, zostaw­
my go żeby się w yszum iał:  on w yraźnie  gada jak  z go­
rączki. Możemy go śmiało poruczyć staraniom i pieczy Pana 
M roczka, a ten go przekona że do nas innym językiem 
przem awiać należy. Do zobaczenia się Panie Samuelu: spo­
dziewam się żc jakoś inaczej pójdzie i że się przekonasz że 
i rozum i nawet sumienie każą pagodzić się ze szlachtą. 
Zapytaj Pana Mroczka: czy to, co ra d z ą  starsi choćby tylko 
w ie k ie m , jeżeli nie czem innem, jes t  do pogardzenia.
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—  D o b r y , cnotliwy starzec, — rzek ł Pan  Samuel do Pana 
M ro czka , skoro sarni z o s ta l i ; — a jak szczerze do mnie 
przywiązany, a jaka  rozsądna, jak prawdziwie obywatelska 
d u s z a !

—• A jednak wahasz sie Pan ie ,  iść za jego radą, tak zba­
wienną.

— Kaźmierzu drogi, dla ciebie nie mam nic tajnego. 
Sam potępiam to ,  co w uniesieniu pow iedzia łem , sam po­
znaje całą właściwość rad moich braci i mojego wuja, a jed ­
nak za niemi iść nie mogę. Chciałbym krw ią  moją okupić 
to com uczynił, p ragn ą  usługami dla ojczyzny zmazać wszyst­
kie niechęci co je naprzeciwko siebie wznieciłem : i co'i 
więcej mogę uczynić? przeszłość n ie  jest mi podwładną.

— Panie , wzrośliśmy, wychowaliśmy się razem. Zawsze 
wszystkie tajniki twojego serca były  odkryte  przedemną. 
Jaki los ciebie s p o tk a ,  zawsze go podzielać będę, bo znam 
wszystkie skarby  które mieszczą się w twojej duszy-. Bądź 
pewny że mnie tylko twój lo s ,  twoja sława obchodzą, że 
głuchy jestem na te obelgi których sam jestem przedm io­
tem : obelgi, które na mnie miotają moi rodacy, a do któ­
rych ich upoważniasz.

— Jak-to ? ja  miałbym się  stać spraw cą jakiejkolwiek dla 
ciebie przykrości, dla ciebie,  jedyny  mój przyjacielu!

— Nic innego mnie nie obchodzi,  tylko to co ciebie P a­
nie dotyka A nadto jes tem  do ciebie p rzy w ią zan y ,  bym 
myślał o nieczęści która na innie  spada.
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— Tybyś miał być przedm iotem  obelg, mój drogi przyja­
cielu! ty szlachetny Kaźmierzu, na którego duszy najm nie j­
sza skaza nigdy nieposta ła ,  ty któremu winienem wszystko 
co jeszcze jest dobrego we mnie.. .  I któżby się odważył 
części twojej dotykać...  Mogę być  obojętnym na w łasną  
moją krzywdę, ale biada temu, który się odważy obrazić 
mojego Kaźm ierza  .. Zaklinam ciebie na tę wspólną p rzy ­
jaźń, która w naszem dzieciństwie zawiązana, już się s ta ła  
częścią naszego jestestwa ; wyznaj p rzedem ną to wszystko 
co ciebie dotyka.

— W  obec prawie całego narodu oświadczyłeś twoją  
wzgardą E zech ie low i, że jest sługą domu Tączyńskich, 
uznałeś go niegodnym mierzenia się z tohą; czy masz się 
więc dziw ić, że sz lach ta ,  widząc że nie zrywam z tobą 
moich dawnych stosunków po lak obelżywym postępku, p o ­
mawia mnie o podłość — wszakże jestem sługą twoim.

— Ty! moim sługą! Przebóg! czyż przyjaciel ,  towarzysz 
broni może być nazwanym s ługą?

— Niezapieram się że jestem twoim sługą , chociaż gor­
liwszego przyjaciela odemnie nieznajdziesz, i ta moja służba 
w obliczu wszystkich dotąd mi cześć przynosiła. Ale kiedyś 
publicznie okazał wzgardę dla tego poświęcenia się szlach­
cica drugiemu szlachcicowi, lubo nadto ciebie m iłu ję ,  bym  
dla nierozważnego słowa z ryw ał z tobą stosunki od których 
odwyknąć już nie jes tem  zdolny, niedziwi mnie że szlachta 
ogłosiła za podłego każdego jej członka, który widząc wzgar­
dzone swoje usługi, przecie ich nieodmawia Chociażby cie­
bie wszyscy odstąpili,  ja  ciebie nieodsląpię , ani tobie nigdy 
n iew yrnów ią , że idąc za twojem przeznaczeniem , muszę z 
tobą pospołu nazawsze opuścić tę ojczyznę, k tó rą  nad życie 
i szczęście m i ł u j ę , a której nigdy służyć nie przestanę, 
chociaż na obcej ziemi.

Tu zaczął Pan Samuel w największem poruszeniu szybko 
chodzić po swojej komnacie; nakoniec zastanowił się i rzu­
cił w objęcie swojego przyjaciela.

— Kaźmierzu, — rzekł, — ty jeden zwyciężyć mnie zdołasz. 
Czego sława, pycha, obowiązki dla krwi, nawet miłość wy- 
jednaćby  niezdołały, głos przyjaźni w jednej chwili usku­
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tecznił. Mogę obojętnem patrzeć okiem na to wszystko co 
mojej osobie zagraża, ale niewolno mnie przyjaciela z sobą 
razem w przepaść pogrążać. S a m u e l , który  przed nikim 
niecofnął k ro k u ,  dla ciebie jednego dumę swoją składa. 
Uniżę się przed tymi k tórymi pogardzam ; będę błagał ich 
przebaczenia. Już niechcę mieć własnej w o l i : rozrządzaj mną 
wedle myśli twojej, kieruj mojemi krokami. Jak  piastunka 
dziecięcia, tak ty prowadź mnie za rękę .  Chcesz — pojadę 
do twojego Ezechiela, niech się szczyci z mojego poniżenia 
niech się do woli chwali że zdołał mnie nastraszyć gnie­
wem swoich stronników, wszystko zniosę spokojnie, bo po­
zostanie mnie pociecha, że przynajmniej umiałem być p rzy ­
jacielem.

— Poznaję c ie b ie , — odrzekł Pan K aźm ie rz ; — ocze­
kiwałem tego po twojej wielkiej duszy. Samuelu drogi, 
przyznałeś mi że moje rady nigdy ciebie niezawiodły : otoż 
w ierz m i ,  że siebie nie poniżysz, owszem przekonasz 
wszystkich że nietylko kopią i mieczem , nawet bitnem ry ­
cerstwem , ale i sobą umiesz władać. Zostaniesz na nowo 
bożyszczem szlach ty .w A o Ezechiela bądź spokojnym: jak  
przybędziesz do niego , biedny człowiek ledwo nie oszaleje 
z ra d o śc i ; a jeżeli jeszcze obdarzysz go rynsztunkiem ry ­
cerskim, na pamiątkę twojego szacunku , to ja  za niego za­
ręczani że będzie gardłował za ciebie i bez wahania  się 
na rękę wyzwie każdego , k tóry w jego przytomności na­
zwie ciebie dumnym. Bo on niczein tak nie jes t  zajęty jak 
powiększeniem swojej zbrojowni.

— Dobrze wiec Kaźmierzu, dziś pojedziemy do Ezechiela. 
Mam posłuchanie u Króla  około p o łu d n ia , jak  tylko się 
złatwi, zaraz p o w ró cę , żebyś mnie zabrał. W ybierz  w na­
szej zbrojowni to co będziesz rozumiał że mu będzie naj-  
przyjemniejszem. Oprócz tej zbroi w której przywykłem 
w alczyć ,  z każdej innej chętnie zrobię ofiarę. W ybierz  tę 
co jat o trzymałem w darze od Gotarda K e t le r a , albo jesz­
cze bo ga tszą ,  k tó rą  zdobyłem na H rab i z Buchowy, kie­
dym go powalił na tym sławnym turnieju Wiedeńskim, 
k tó rym  Cesarz Rzymski uświetnił wesele swojego syna, 
Arcyxięcia  Maxymiliana. Pam iętam  K aźm ie rzu ,  jaką  się
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s ław ą  i ty o k ry łe ś ,  kiedy głośnego z tylu zw ycięz tw , a 
dumnego z wysokiej krwi H rab ię  Rysia Plaweniusza zmu­
siłeś do wyproszenia od ciebie życia. Już to prawda Kaź­
m ierzu  że na owym turnieju my Polacy musieli się od­
znaczyć , kiedy rycerze prawie wszystkich narodów wal­
czyli , a jednak nam przyznali pierwszeństwo.

— W tedy Cesarz gwałtem że tak  powiem chcia ł ciebie 
zatrzymać na zawsze przy boku sw o im , ofiarował ci go­
dność Hrabiego Świętego Państwa. A tyś mu odpow iedzia ł: 
że będąc Szlachcicem Polskim , ani obcej służby, ani obcej 
godności przyjąć nie możesz ,• że gdyby w tern postanowie­
niu mogło być jakieś w yłączen ie ,  pewnie by było tylko 
dla następcy Cezarów , którego wielkie serce odda sp ra ­
wiedliwość twojej stałości w wypełnieniu obowiązków jakie  • 
masz dla własnego Króla i Rzeczypospolitej. A Cesarz ci 
odpowiedział: że nigdy nieprzestanie dawać ci dowodów 
swojego szacunku , że przychylność rodu Zborowskich po­
czytuje być wielkim skarbem dla Austryackiego domu, i że 
spodziewa się że zechcesz być takim jego przyjacielem, 
jak  jes t  nim i jego ojciec Kasztelan Krakowski i jego b ra ­
cia. Pamiętam to wszystko, ale i tego niezapomne, że H ra ­
bia Ryś Plaweniusz , lubo go szczęście ze m ną zawiodło, 
nie wyrzucił mnie iż należę do twojego dw oru , owszem w 
czasie naszego pobytu w Wiedniu, nieprzestawał dawać mi 
dowodów najosobliwszego szacunku.

— Godzisz w bezbronnego poczciwy K aź m ie rz u , bo już 
poddałem się tobie. A to jest przeciwne prawom rycerskim. 
Zapojmnijmy o tern co już przeszło , a po moim powrocie 
od Króla  jedźm y do Ezechiela.

— Nie, P a n ie ;  obraziłbyś Pana G enera ła  Ziem Podol­
sk ich ,  gdybyś zaniechał jego pom ocy, tak życzliwie tobie 
ofiarowanej. To pan m ą d ry ,  chociaż pod powłoką ruba- 
szności. 1 może nikt podobnego zachowania niema u szlachty.
A ciebie kocha jakbyś by ł jegp synem. On w dniu wczo­
rajszym niemało ułagodził szlachtę, choć z tern się wymó­
w ił dopiero że tego wszystkiego n ieuważał co się na tur­
nieju stało. Ale! — on to właśnie z takich , przed k tórym i 
cóś by się utaiło. W czoraj poszedł do Falendysza na śnia-
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danie ,  żeby módz cierpliwie czekać na ucztę Królewską. 
Otóż i ja  tam bytem na wywiadach co też tam szlachta 
mówi o Panu. Bo u Falendysza w każdej porze dnia jakby 
sejmik. Już to prawda że szlachta na Panu suchej nitki 
niezostawita. Jakby  nie było , a miała prawo się gniewać. 
J ak  wszedł Pan G enera ł ,  wszyscy go otoczyli i ledwo mu 
dali cóś p rzekąs ić ,  bo zaraz się wzięli do kielicha by jego 
zdrowie spełnić. A on p o d jad łszy , chociaż wszystkim było 
wiadomo że ma być u Króla na obicdzie , jednak  nie od­
mówił zabawy ze szlachtą i nie wzgardził kielichem. Aż 
tu jeden odzywa s i ę :  My wszyscy Pana kocham y, bo Pan 
choć magnat i wysoki urzędnik , nieprzestajesz nas uważać 
za braci, ale siostrzeńca Pańskiego niech djabli porwą , on 

’ nosa do góry zadziera , na nas patrzy jakby  na śmieć. — 
A trzeba wiedzieć że ten co się odezwał by ł z młodszych. 
Na to Pan G e n e r a ł : — Czemże to Pan Samuel Zborowski 
tak się Waści na raz i ł?  — A jużci, miał sobie za ubliżenie 
że szlachcic odważył sie z nim p o tykać ;  i wymówił mu 
że kiedyś jadł chleb Pana Kasztelana Bieckiego. Nigdy sie 
tego nie doczeka siestrzan  Pański żeby poczciwy szlachcic 
jego chleb jadł. Bo choć my szlachta  siedzimy czasem u 
Panów za stołem , mamy jednak swoją w łasną  pieczenie. I 
P an  Ezechiel Z dora ,  którego przyjaźnią się zaszczycam, 
chociaż nie senatorskim s y n e m , ma u siebie tak dużą 
p ieczeń, że sam jej nie z jad a ,  ale czeka na sąsiada lub 
gościa, który mu do tego dopomoże. Żeby my sie nieoglą- 
dali na przytomność K ró la ,  a Pana G en e ra ła ,  naszego do­
brodz ie ja ,  nie bali się z m ar tw ić ,  dalibyśmy Panu Kaszte- 
lanicowi Krakowskiemu. A Pan G en e ra ł :  — A t ,  nienasla- 
wałbyś tak bardzo na Pana Samuela, bo i on młody i Waść 
młody, a chcieć żeby w młodej głowie by ła  ciągła roztro­
pność , jes t  to domagać się od konia żeby się nigdy niepot- 
knął. Jak  się Waść moich lat do czekasz , to się przekonasz 
że i jedno  i drugie być nie może. Co to mnie za jeździec 
co nigdy niespadł z konia 1 — T u  starsi się odezwali:  — 
A ! Panie Generale D obrodzie ju , niech Pan nieochrania 
swojego siestrzanu. Całą ubogą szlachtę tak skrzywdzić, to 
rzecz nie do odpuszczenia. Ta to nie jednego , ani dwóch,
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ale nas wszystkich z błotem zmieszał. — Jeden  z nich, 
już  stary, a który  tęgo pociągał kielicha, r z e k ł : — A któż 
to śmie cóś mieć przeciwko temu że szlachcic służy u 
szlachcica. Ja  pięćdziesiąty drugi r o k ,  chwała Bogu, służę 
domowi Xiążąt Ostrogskich , na dworze którego Marszał­
kiem jest Pan S tadnick i,  Kasztelan Żarnow ieck i ,  Senator 
Rzeczypospolitej i sam pan nie małych włości ; a toż to 
ma dopiero h ańb ić ,  że nie mogąc samopas nic zrobić, 
chudy pachołek tuli się do możnego obywatela , żeby na­
zwawszy siebie jego s ł u g ą , z nim pospołu służyć krajowi. 
Niech-że sobie Pan Kasztelanie ucieka na swoje Zaporoże, 
kiedy nasza równość nie ma szczęścia jemu się podobać. — 
Dość że ledwo nie każdy  z kolei cóś dodał do Pańskiego 
panegiryku. A Pan G enerał nic im się nie sprzeciwiał , aż 
kiedy to wszystko się wyszumiało w s ło w a c h , dopiero ich 
ofuknął. — A t ,  p ra w i ,  bo i wam też się zachciało, żeby 
człowiek namęczywszy siebie i swojego konia tak był 
u p rz e jm y , jak ten który wraca do domu po odbytem na­
bożeństwie. Ciekawy byłbym poznać między wami takiego, 
którego by zciągnięto z kulbaki w chwili kiedy już miał 
pewne zwycięztwo w rę k u ,  a któryby jeszcze b y ł  łagodny 
jak baranek. Że się odezwał Pan Samuel nic do rzeczy, to 
praw da, ale dajcie mu tylko wysapać się, a on sam przyzna 
się do tego. A cóżto ? słowo które  ulatuje z ust jak ptaszek 
z krzaku, ma być dokumentem przed  aktami przyznanym ? 
A kto z was niewyrwał się czasem ni w piąć ni w dziewięć, 
a  przecie za to ani na wieże ani na grzywny n iezos ta ł  
wskazany. A tobyśmy za życia cuda r o b i l i , żeby ciągle 
tylko Duch Święty przez nas przemawiał. Pan Zdora tęgi 
chłopiec, bo i bronią robi jak się należy , i konia tak pro­
wadzi że ledwo wemnie s tarym  nie wzbudził zazdrości. A 
czasem śpiewacie piosenkę która się tak zaczyna :

— A czyje to koniki stojat u przewozu —
Pan Generał Humiecki jedzie do obozu.
Uciekajcie w step T a t a r y ,
Bo na konia siadł nasz stary .

— Reszty nie powiem , bo mnie nadto chwalą, a potem
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sami wiecie co tam się dalej pisze. Otoż, choć z moim sie­
strzanem była sprawa, podobał mi sie, że kiedy został schwy­
cony z k o n ia ,  przytomności nie stracił  i Pana Samuela za 
sobą /ciągnął. Nawet nie mogłem się wstrzymać od śmie­
chu , kiedy oba leżeli jak dłudzy. Ale pozwólcie że Samu- 
siowi niebyło z tego śmiechu , bo i ja, i każdy z was, roz­
złościłby się na jego miejscu. A w złości kantyczki się nie 
śpiewają. Dajcie pokój — zwyczajnie młody z młodym, po­
bili się, powadzili s ię ,  pokajali s i e ,  a potem się pogodzą. 
.Tak pierwsze bez nas się zrobiło , tak i drugie bez nas się 
zrobi. A może powiecie że mówią nic do r z e c z y ? — I cóż 
P a n i e ! Szlachta się zaraz i u spo ko i ła , i tak czułościami 
swojemi Generała  obskoczyła , że ledwo od niej się 
wyprosił do Króla. Jak  ten G enera ł nasz umie trafić 
w myśl szlachty, to prawdziwie do zadziwienia. Co zechce 
z n ią  rohi. Otoż uważa Pan , ja  dziś pojadę do Ezechiela, 
uprzedzę go że na jutro Pan z Generałem zapraszacie się 
do niego na obiad: znajdziecie u niego nie mało szlachty, 
wcale nam nieżyczliwej, a nim obiad się skończy, wszyscy 
gotowi będą gardłować za Pana. Już w tern rozum Gene­
ra ła ,  który nas wszystkich pokieruje jak się należy.

— Dobrze drogi Kaźmierzu, jedź gdzie ciebie twoja p rzy ­
jaźń dla mnie prowadzi.  A j a ,  odszukam godnego wujasz- 
ka, przeproszę go że mimo siebie puszczałem jego praw­
dziwie ojcowskie rady . Wiem że ju tro  nie odmówi mnie 
swojego towarzystwa do Z dory ,  tam przyuczę się od niego 
jak  postępować ze sz lach tą ,  żeby jej miłość i ufność uzy­
sk ać ,  aby z tego nastąpiła korzyść dla Rzeczypospolitej. A 
jak go przeproszę, pójdę stawić się na rozkaz Królewski.

Wyszli oba — Pan Samuel z postanowieniem szczerego 
kierowania siebie odtąd pochodnią roztropności i umiarko­
wania , a Pan K aźm ierz  pełen radości iż zostawuje przyja­
ciela w tern usposobieniu, k tóre  zawsze do rzeczy godzi­
wych i zbawiennych doprow adza, a bez którego można 
być żołnierzem jakiejś sprawy, ale nigdy jej wodzem, cho­
ciażby przy najświetniejszych warunkach światła  i męztwa 
osobistego. Wszakże zaprzeczyć nie można że jest jakaś fa-
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ta lność ,  której nic się nie op ie ra ,  która  wywraca najzba- 
wienniejsze zamiary, a której ludzie muszą ulegać.

Tan Samuel zastał w domu Pana  Generała Ziem Podol­
skich, i wielce zobowiązał starca poniżeniem się swojern że 
tak  powiem. Pan Samuel pomimo dumy i gwałtowności 
która  z niej w yp ływ ała ,  miał serce szlachetne i czułe. O 
ile opór by ł mu nieznośnym , o tyle okazana mu życzli­
wość z serca pochodząca , jego zniewalała. Duma jego była 
tak draż l iw ą, że nic łatwiejszego jak j ą  rozdrażnić, a wtedy 
przes taw ał już władać sob ą ,  i ślepo ulegał wszystkim na­
tchnieniom rażonej namiętności. Ale łatwym b y ł  do roz­
brojenia, bo nigdy niebyt g łuchym na głos przyjaźni.

— A widzisz Samusiu że moje sześćdziesiąt-kilkoletnie do­
świadczenie w las n icp osz ło , — rzek ł do niego stary. Ty 
się był tak rozbryka ł,  żeś plótł coć ślina do gęby p rzyn o ­
siła, aż brzydko było s łuchać, a ja  pow iedzia łem: zostaw­
my go z Mroczkiem, a on się uspokoi. Jakeśmy wyszli, 
twoi bracia już zupełnie zwątpili byli o tobie; skarżyli sie; 
że ty zawsze im szyki mieszasz, a ja  im na to: Nie bierzcie 
tego tak gorąco. Nie ten sam muszl.uk na każdego konia 
zdatny. Jedn ego ,  byłeś cugiem pociągnął zaraz i osadzisz, 
drugi tw ardy w pysku że im więcej go z ryw asz ,  tein go­
rzej szaleje , a i laki się z n a jd z ie , co tylko tręźlą go pro­
wadzisz a musztuka znać niechce. A jednak doświadczony 
koniarz rąk  nie opuszcza. I jak pozna n a tu rę  źrebca , da 
mu ra d ę .  Miałem konia domorosłego — siwy, w jabłkach, 
powiadam że ósmy cud świata , tak był piękny, ale był to 
diabolus incarnatus; to mało że do siebie przystąpić niedał, 
ale raz w nocy na śmierć zagryzł konia przy  żłobie obok 
niego stojącego , a do tego tak narowisty, że kiedy siodło 
na niego nakładano, i to w kilku ludzi najsilniejszych jakich 
miałem  w s t a jn i , nadym ał się że w dwójnasób robił się 
grubszym , potem w ypróżnia ł  się że siodło tylnemi nogami 
wysuwało się. A co powiesz , sam się nim zająłem , i bez 
ostrogi, bez harapa, a tylko głaszcząc i najpowolniej go za­
żywając , oduczyłem go od wszelkich narowów że sam do 
mnie przychodził.  Taki by ł posłuszny, że krucyfer mógłby 
na nim jechać przed Nięciem Prym asem  na ce leb rę :  ktoby
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w życiu ni ew i dział k on ia ,  mógłby na nim bezpiecznie sie­
dzieć. Pan T o m ic k i , Starosta N a k ie l s k i , synowiec Pana  
Kanclerza, jak i papinka, bez p ie rna ta  nie zaśnie, a tak do 
niego się pal i P jak  jego stryj do rękopisów łacińskich. Pan 
Starosta w jednym że czasie starał się u mnie o tego konia, 
a u nieboszczyka S ta rzeń sk ieg o , Koniuszego Koronnego, 
wielkiego mojego przyjaciela i krewnego , o c ó rk ę , k tórą  
do chrztu trzymałem. Jeszcze to nas wtedy tak rozśmieszył 
Xiądz Ł ę to w s k i , Ollicyał K rakow sk i ,  mówiąc do m n ie :  
«To wielkie zadanie , na kogo łapczywiej patrzy Pan 
Starosta : czy na Waścinego konia , czy na Waśeiną córkę 
chrzestną.» Otoż w jednym że  roku i jedno i drugie mu 
się dostało. Pan  Koniuszy nie odmówił c ó r k i , na co i ja  
dzwoniłem, bo Starosta zacny człowiek, niemożna mu było 
nic zarzucić ,  chyba to tylko że na piernacie sy p ia ,  ale 
tego ani w i a r a , ani statuta nie b r o n i ą , chociaż śmiech 
ludziom. Jakoż dotąd z sobą szczęśliwie i p rzykładnie  żyją. 
A ja mu darowałem tego konia do którego od roku się 
pa l i ł ,  ile że jego stryj przez niego p rzys ła ł  mnie przywilej 
nieboszczyka Króla na starostwo U lanow skie , za to że 
własnym groszem u trzym yw ałem  kwarcianego żołnierza na 
pograniczu, bo pustki były  w Skarbie. Ja  się o to nie upo­
m inałem  , b roń Bo ż e , nigdy Króla o nic n ie p ro s i łem , ale 
przyjaciele własnym instynktem za mną się wstawili. Oj! 
to wielka u nas rzecz Samusiu, przyjaźń ludzka. Kto ją  ma, 
ten  nie zginie. Rozgadał sie stary, pomyślisz może sobie: 
mniejsza z tern , a przystąpmy do interesu. Już tobie pora 
iść do Zamku , a jeżeli Król nie zmarszczony, napędzaj go 
żeby nas wyprawił na Turka. Jes t  z łaski Fana Boga i 
bez jego Gaskończyków z czem i o czem p o h u lać , ale i to 
p ra w d a ,  że od przybytku głowa nieboli. Ja  też w domu 
siedzieć nie myślę. Pan Tarło , Wojewoda Lubelski i Pan 
Szydłow ieck i, Podkomorzy Ł ukow sk i,  zapisali sie na mnie 
na kompromis — pójdę do Pana D em bińsk iego , Starosty 
Ł elow skiego, który im zainstynktował żeby się na mnie 
z d a l i : on obu stron jest p rzy jac ie lem , a mąż wedle serca 
Bożego; pomówię z nim o sp raw ie ,  bo to sprawa i zada­
wniona i zawikłana. Na biedę  przyszło s taremu żołnierzowi
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drabować d o k u m en ta , ale taka posługa u nas się nieodma- 
wia. Zresztą ja tylko wedle rozsądku jaki mam mówić będę, 
a Pan Zamojski będzie pióro trzymał. Uprosiły to u niego 
strony. To człowiek nie lada ten Pan Zamojski: ja stary, a 
011 twojego wieku , a przecie go szanuję. Ho to i żołnierz 
i legista. Takich nam dawajcie. Waść s tara j się o jego 
przyjaźń , jeżeli chcesz żeby i z Waści była  pociecha dla 
Rzeczypospolitej . Ja pierwszy za jego zdaniem zawsze pójdę. 
Choć na zagranicznych xiążkach wychowany, patrzcie jaki 
z niego Polak. A na wszystkićin się zna. W czoraj u Króla, 
ni z tego ni z owego przyszło że z nim o koniach zaczą­
łem mówić. Cóż powiesz? wielki znawca, ażem się zadzi­
wił. To musi być we krwi , bo pewnie lego we Włoszech 
jego nie uczono. Ja  jemu powiedziałem : my szlachta z na­
tury jesteśmy koniarzami, i dla tego najwięcej szlacheckich 
domów pieczętuje się podkową. A on odpow iedzia ł:  że zu­
pełn ie  w tern moje zdanie podziela. Ale że ja pierwszy na 
te. myśl napadłem , a jednak szkół nieskończyłem...  No, 
ruszajże sobie do Króla  Jegomości, a tylko proszę Waści 
nie mów przez jakąś życzliwość dla mnie o Województwie 
Podolskióm. Sam Król tego się  domyśli — dobrze, a nie — 
to drugie dobrze. Ja  wolę żeby ludzie m ów ili,  że niedość, 
niż że nadto mnie nagrodzono. O moje usługi targować się 
nie myślę na s tarość, ile że ,  między nam i, jeżeli s łużyłem  
w iernie  Rzeczypospolitej i ona dla mnie n iebyła  niewdzię­
czną...  A ju tro  do Ezechiela Zdory zawiozę ciebie i pogodzę 
ze szlachtą.. .  Spuść się na mnie. Szlachcic Polski opryskliwy, 
ale nie zawzięty : łatwo się obraża, ale łatwo się  daje prze­
prosić. . Ruszaj-że sobie z R o g i e m  Samusiu.

Pan  Samuel wrócił do kamienicy Zborowskich i zaraz 
kazał zaprządz. Zajechała przed dom kolasa , siadł w nią 
Pan Samuel i ruszy ł prosto do Zamku.

Przed mostem zwodowym zebrało się mnóstwo pojazdów, 
tak że trudno dostać się było na most. Zniecierpliwiony 
Pan  Samuel wyskoczył z kolasy i p iechotą poszedł na most. 
Trzeba było takiego nieszczęścia że pierwsza osoba z k tó rą  
się na nim zetknął był Pan Tęczyński. [ cała  sierdzistość 
s e r c a , jak ą  przeciwko niemu zachowywał odnowiła się na
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tem spotkaniu. Gdyby Pan Tęczyński by ł jego powitał uprzej­
mie , możeby Pan Samuel , oddawszy dobre za nadobne, 
b y łby  dalej poszedł. Ale Pan Tęczyński równy jemu w uro­
dzeniu, wyższy^urzędem, a niemniej od niego dumny, ocze­
kiw ał pierwszego ze s trony Pana  Samuela po w itan ia , i 
poszedł dalej udając że go niewidzi. Pan  Samuel do niego 
p rzys tąp i ł  i powiedział m u :

— Kogo Waść się boisz , temu przynajmniej się kłaniaj.
— Boga tylko się bo ję  , — odparł Pan T ęczy ńsk i , — a 

ludzi swarliwych unikam.
— Otóż mnie nieunikńiesz Mości bohaterze  ! k tóry  przez 

umocowanych potykasz się z tymi, przeciwko którym  masz 
niechęć.

— Nadto mało znamy się z sobą ,  bym miał być mu nie­
chętnym. Ale nie tu miejsce żebym się komu tłumaczył z 
moich postępków.

— Ja czuję się w sile na każdem miejscu zmusić W a sz -  
mość do zdania mi liczby z tego co mnie o b r a ż a , — i to 
rzekłszy  do połowy wyjął pałasz z pochwy.

— Mości Pan ie  Z borow sk i , — rzek ł Pan  T ęczy ń sk i , — 
jeżeli Waszmość zapominasz gdzie się znajdujesz, ja  winienem 
pam iętać  że oto przed nami galerja na której lada chwila 
Król Jegomość może się pokazać; a Waszmości wiadomo'co 
czeka tego ,  k tóryby w jego przytomności dobył szabli.

— Waszmość tak się umiesz ukrywać przedem ną, że chyba 
w przytomności Króla, mogę go zmusić do zadość uczynienia 
za te wszystkie intrygi które  ciągle knujesz na przeciwko 
domu naszego. Już dość cierpliwości z mojej strony, — i 
dobył szablę.

— Mości Zborowski! — odrzekł Pan Tęczyński, — opamiętaj 
się  Waszmość, a nieszczęścia na głowę swoją nieprzywołuj. 
O żadnych in trygach  n iew iem , a jeżeli — z czem się nie 
ta ję  — czuję żal do familii Zborowskich , jeżeli jej jes tem 
przeciwny, zawsze szedłem otwarcie. Bywamy u siebie: 
Pan Marszałek Koronny, b ra t  Waszmości i ja ;  bo przeciw­
ność naszych zdań nie niszczy między nami szacunku , jaki 
w naszem położeniu winniśmy sobie wzajemnie okazywać. 
Jeżeli Waszmość pragniesz ze mną bitwy, niemam praw a
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wchodzić w jego p o b u d k i , «nie czyż my nicmożemy jej od­
łożyć raczej na inny cz«ns i miejsce , niż zwadą, p ryw atną  
okazać w zgardą  Prawa publicznego, kiedy my owszem po­
winni dawać przykład posłuszeństwa dla niego.

•— Broń się 1 — krzy k ną ł  Pan S a m u e l , — a nie trąb mi 
wr uszy swojemi morałami.

— Na miłość B o g a  Panie Z borow sk i , w tym tylko razie 
zaniech«nj mnie. Jeżeli gwałtem na mnie wymusisz że do- 
będe szab li ,  patrz wiele okażę świadków że w tern niebyło 
udziału mojej woli, że musiałem bronić zdrowia mojego od 
zapamietalca głuchego na wszystkie słowa pojednawcze, 
k tórem i usiłowałem wrócić mu przytomność.

— Jeżeli się bronić nie b ęd z ie sz , — krzy kn ą ł  jeszcze 
głośniej niż w przódy Pan S am uel;  — nie brzeszczotem ale 
sam ą klingą przy tych wszystkich przytom nych ciebie 
zhańbię .

Pan Tęczyński dobył miecza, i bić sie zaczęli.

Podczas kiedy sie oba jeszcze sprzeczali,  Król z kilku 
dworzanami pokazał sie na tym właśnie balkonie, k tóry  by ł 
od strony zwodowego mostu. W szyscy z nim będący, jak 
i on sam , widzieli jak Pan  Samuel z dobytym mieczem 
groził Panu T ęczyńsk iem u, a choć słyszeć nie mogli ich 
mowy, oczewiste wziąść mogli p r z e k o n a n ie , że Pan Samuel 
w yraźnie  szukał z aczep k i , a jego przeciwnik b y ł  zmuszony 
do szukania opieki w tern, co jest razem i ozdobą i obroną 
szlachcica. Król dał rozkaz stojącemu blisko niego Panu 
W apow skiem u, Kasztelanowi P rzem yskiem u, żeby jak  naj­
spieszniej biegł na m o s t ,  i w imieniu Króla dał obydwom 
rozkaz schować miecz w pochwę. Pan Wapowski n.ąjśpie- 
szniej wybiegł i trafił w porą. Bo chociaż Pan Kasztelan 
Tęczyński uchodził słusznie za walecznego r y c e r z a , zbyt 
trudno było dla niego dotrzymać Panu S am uelow i, którego 
ciała dotąd niczyja szabla niezadrasnęła. W szakże Pan 
Kasztelan , lubo przeświadczony o przewadze przeciwnika, 
p rzytomności nie stracił. Zaniechał boju zaczepnego oszczę­
dzając sił swoich , i z k rw ią  zimną zasłaniał siebie od jego 
rzęsistych pocisków. Ale i ta roztropność odwlec mogła
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zupełną  przegrane  , ale nie zapewnić zwyciezlwo. Już w i­
docznie upadał na s i łach ,  kiedy Pan Kasztelan Przemyski 
wpadł między nimi mówiąc:

— A co sie z Waszmościami siało, wszakże Król Jegomość 
patrzy na obrazą swojego Majestatu, schowajcie natychmiast 
s z a b le , i stawcie się przed Królem żeby mu zdać liczbą z 
waszego sza leń s tw a , a prosić go o przebaczenie. Bo pokąd 
szable się n iezc ze rw ien ią , potąd jeszcze będzie można to 
wystawić za n iew inną igraszkę.

— Ustąp s i ę ! — k rzykną ł  Pan Samuel w największem 
u n ie s ie n iu , — a niewdawaj sie nie w swoją^ rzecz. Jak  
położę tego n ik cze m n ik a , dopiero będzie pora dla mnie 
wytłómaczyć się przed Królem.

Pan Wapowski zawsze zasłaniając Pana  Tęczyńskiego 
osobą swoją jakby  tarczą , odpowiedzia ł:

— Panie Samuelu! na rany Chrystusa zaklinam Waszmość, 
żebyś sie opamiętał. Chyba opętany j e s t e ś , że nieumiesz 
zastanowić się nad tern co czynisz. Ja na to nie pozwolę 
byście przedłużali to, co jest zbrodnią Stanu.

— Mówią ci żebyś się ustąpił, — odrzekł Pan Samuel.
Króla tylko rozkazy winieniem spełniać, a mimo siebie

puszczam to co wychodzi z ust szaleńca. Panowie bracia 
co jesteście świadkami tego b e z p ra w ia , w imie Króla i 
prawa powołuję was byście mnie pomogli do rozdzielenia 
tych Panów.

Kilkunastu szlachty dobyło szabli i przyskoczyli do nich. 
Pan  Tęczyński schował swoją i cofnął sie ku dziedzińcowi 
Zamkowemu. Ale Pan Samuel ze złości przytomność s t ra ­
cił. W lewem ręku miał czekan , a że obiema rekam i za­
równo w ład a ł ,  cisnął go na Pana W apow sk iego , i w sam 
łeb go ugodził.  Jak  siekiera  górala Samborskiej ziemi w 
dąbie, tak czekan Pana Samuela ugrzązł w czaszce Kaszte­
lana. D rgnął nieszczęśliwy Senator, i padł bez duszy pod 
okiem K ró la ,  dw oru , i szlachty zebranej na moście...

Krzyk zgrozy powstał z coraz zwiększającego sie tłumu, 
ho wielu sług dworu Królewskiego już było na moście — 
Zbójca! rozbójn ik!  — krzyczeli wszyscy razem . Ani jeden 
głos p rzychylny  niedał się słyszeć dla Pana Samuela. Roz­
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gniewana szlachta rzuciła  się na niego tłumnie żeby go 
rozsiekać. Pan Samuel mieczem otw orzy ł sobie drogę wśród 
tego tłumu. Jeden, przeciwko kilkudziesiąt walczył: kto się 
n iebacznie p rzybliży ł do niego , doświadczył siły  niezwal- 
czonej prawicy. Na widok kilku ska leczonych , żaden się 
nieodważył nacierać z bliska na niego. Szyjąc się  przy 
żelaznej poręczy zwodowego mostu, kiedy szlachta z której 
s trony przybliża ła  się do n iego ,  on na n ią  się rzu ca ł ,  a 
wszyscy ustępowali jak fala morska od skały. Potem znowu 
powolnym krokiem postępował. Było to piękne widowisko: 
jeden walczył przeciwko k i lk ud z ies ią t , i pomimo ich woli 
szedł gdzie mu się iść chciało.

K r ó l , patrząc na to z balkonu , nie mógł się w strzymać 
od oznak uwielbienia dla nieustraszonego rycerza.

— Panowie, — odezwał się Król do otaczających go Dwo­
rzan Polskich i Francuzkich. — Jeżeli przeciw prawu wykro­
czył,  swojego czasu prawo go ukarze ; wszakże niemożemy 
dopuścić, ażeby tak waleczny rycerz  padł ofiarą przemaga- 
jącej ledwo że nie sto -na-sob  siły. Idźcie Państwo i pomóżcie 
mu dostać się do sw ojego mieszkania, a przekonajcie szlachtę, 
że hańbi się swoim postępkiem.

Dworzanie wypadli na m o s t , oświadczyli szlachcie wolę 
Królewską. Szlachta posłuszna natychm ias t  się ro z e s z ła , a 
Pan  Samuel swobodnie dostał się do swojego mieszkania.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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